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EDITORIAL - 1

Editorial

ECENT events have necessitated certain adjustments,

yet Mirgorod has steadfastly upheld its core mission:

engaging with the pressing issues of contemporary
literary studies. Particular emphasis remains on epistemological
concerns and the varied methodological strategies that shape
the discipline.

The year 2024 brought the appointment of a new Editorial
Board and a significant broadening of our linguistic remit.
In addition to Russian, we now accept submissions in English
and Polish, and—on a guest basis—in German, Ukrainian, and,
exceptionally, other languages. The journal has also shifted
from a more frequent publication schedule to an annual format.

The present issue—the first in our revised annual series
—showcases a diverse range of topics and contributors.
Among them are early-career researchers publishing for
the first time, creative writers, and experienced scholars with
established academic profiles. As a result, the papers included
here reflect a variety of stylistic, thematic, and scholarly registers.

We extend our sincere gratitude to the peer reviewers,
the newly appointed Editorial Board, and all contributors

whose work has made this volume possible.
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We trust that the thematic breadth of this issue will offer
fresh insights to every reader, whether specialist or generalist.
We welcome feedback and look forward to continued collabora-
tion with our contributors and readership in the years ahead.
A Call for Papers for the forthcoming 2026 issue appears

at the end of this volume.

Roman Mnich & Filip Swierczynski
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Mularczyk, Mateusz (2025). ,,Drogowskazy Aleksandra Radiszczewa. Opozycja $wiatta i mroku na prze-
strzeni utworu Podroz z Petersburga do Moskwy”. Mirgorod: The Annual of the History and Epistemology of
Contemporary Literary Studies, 23/24 pp. 7-32. DOI: https://doi.org/10.32017 /mirgorod-2025-23.24-1

Drogowskazy Aleksandra Radiszczewa.
Opozycja swiatta 1 mroku
na przestrzeni utworu

Podroz z Petersburga do Moskwy

Mateusz Mularczyk
Uniwersyter Warszawski, Polska

ABSTRACT

Alexander Radishcheo’s Signposts: The Opposition of Light

and Darkness in “Journey from St. Petersburg to Moscow”

This work provides an analysis of the political and ideological program
in Alexander Radishchev’s Journey from St. Petersburg to Moscow,
whose uniqueness and universality the author reveals through
a thoughtful application of the categories of light and darkness.
The first part of the paper focuses on positioning the opposition
of light and darkness against the backdrop of definitional, artistic,
and axiological distinctions. Emphasis is placed on Radishchev’s tran-
scendence beyond the simplified understanding of these two categories
as mere opposites. Through the use of nature-derived motifs, such
as clouds or fog, the realm of intermediate elements occupies a distinct
place in the work. The background is provided by the paintings

of C.J. Vernet, whose maritime works serve as a starting point for key
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social reforms. A novel perspective emerges from comparing Radish-
chev’s artistic solutions with Hans Blumenberg’s concept of absolute
metaphors, thereby reaffirming the enduring value of the work.

The second part of the paper addresses the traditional issue
in Radishchev studies of the peasant question while also drawing
attention to the overlooked passages concerning education. The simi-
larity of the artistic techniques employed, including the characteristic
play of light and shadow, allows these two fundamental issues
to be connected. The same stories and characters are often illuminated
in different ways, which clearly links the ssthetic impact of the oppo-
sition between light and darkness with its epistemic significance.
Nuance and a constant desire for dialogue emerge as central values
arising from the work. This makes it possible to avoid the burden
of tendentious associations and to offer a new interpretation

of Alexander Radishchev’s Journey from St. Petersburg to Moscow.

KEYWORDS

light | darkness | Alexander Radishchey | Enlightenment |

painting | Hans Blumenberg | education | revolution
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(Anexcanap Pajumes)

WPROWADZENIE

24 wrzesnia 1802 roku umiera Aleksander Radiszczew.
O dziesiagtej rano zalat ptomien swojego zycia szklanka kwasu
azotowego, aby umrzeé¢ w dlugo nieustepujacych konwulsjach
noca nastepnego dnia. Decyzja o samobdjczej $mierci nie wy-
daje si¢ przypadkowa — wyraznie wybrzmiewa w niej protest
przeciwko fasadowo liberalnym rzadom Aleksandra I, z kto-
rym Radiszczew wiazal nadzieje gruntownych reform spotecz-
nych w Rosji. Niewystuchany, oszukany, z poczuciem bezna-
dziei, przygnieciony ciezarem dawnego wyroku i wieloletniego
zestania podejmuje si¢ desperackich krokow, aby zaswiadezy¢
o wlasnej indywidualnosci. W mtodosci jego ukradkiem
wydana Podroz z Petersburga do Moskwy osiagata zawrotna
cene 25 rubli wylacznie za godzine wypozyczenia (Jakubowski
1954: XLIV-XLV), a teraz umiera osadzony przez wtadze jako
wichrzyciel oraz idealista. Na korzys$¢ Radiszczewa przemawia
tres¢ jego najstawniejszego dzieta, w ktorym prézno szukac
bezdyskusyjnych i nierealnych stanowisk. Radiszczew podkre-
$la konieczno$¢ wewnetrznej przemiany stanu szlacheckiego.
Dostrzega rozwigzania radykalne, ale zawsze przyglada si¢ im
z dystansu, ktory wyznacza rozum, stad nakreslone przed
$miercig stowa — ,,Potomnos¢ mnie pomsci” (Jakubowski 1954:

LVI) — wzywaja nie tylko do podjecia dziatania, ale rowniez
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do podjecia wysitku rozumienia. Analiza opozycji swiatta
imroku, ktéra stanowi jeden z podstawowych elementow kon-
strukeyjnych dzieta oraz wprost odwotuje si¢ do dziedzictwa
epoki, wytycza jedna z drog wiodacych ku realizacji tego celu.

Wystepowanie kategorii $wiatta i mroku w podroézy senty-
mentalnej Radiszczewa jest bezdyskusyjne, poswiadczaja
to zarowno liczne odniesienia bezposrednie, jak i te wyrazone
nie wprost. Kluczowe jednak wydaje sie ustalenie relacji mie-
dzy tymi pojeciami. Trudno bytoby skupi¢ sie wytacznie
na jednym cztonie i rozwaza¢ jego wyodrebniong obecnosé
w tekscie. Pojecia $wiatta i mroku potrzebuja si¢ nawzajem,
aby ujawnia¢ peinie swojego znaczenia. Nie inacze] dzieje sie
w przypadku innych stawnych dualizméw, takich jak czas
1 wiecznosé czy dobro i zto. Chociaz nie brakuje pogladow war-
tosciujacych jeden badz drugi element, praktyka definiowania
przechowata w sobie konieczno$é siegania do obszaréw seman-
tycznych lub imaginacyjnych przeciwstawnego wyrazenia.
Czy w przypadku zastosowanej przez Radiszczewa opozycji
swiatta 1 mroku mozna moéwi¢ o prostym przeciwienstwie?
Przeczy temu konstrukcyjne zniuansowanie tekstu, wielo-
krotnie blizsze malarskiemu warsztatowi niz jaskrawe-
mu stebnowaniu. Wielka role odgrywa w utworze analiza
motywow posrednich, wykraczajaca poza standardowy, zbyt
uproszczony podziat na $wiatto i mrok. Swiat przedstawiony
wydaje sie szary, co jaki$ czas btyskajacy przeswitami lub za-

ciemniajacy sie niepostrzezenie. Rosyjskie niebo w ujeciu
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Radiszczewa wymyka si¢ wszelkim prognozom meteorolo-
gicznym 1 wystawia czytelnika na taske przypadkowosci.
Uczucia i idee ktebia sie, grozac niespodziewana katastrofa.
Nieprzypadkowo w rozdziale Czudowo przywotany zostaje
wspotezesny Radiszczewowi malarz Claude Joseph Vernet
(1714-1789), ktorego Rozbicie statku na morzu mozna potrak-
towac jako ilustracje do catego dzieta. Uderzajace jest podo-
bienstwo miedzy rola wschodzacego stonca w obu tekstach
kultury. Radiszczew koncentruje si¢ w pierwszej kolejnosci
na chmurach, ,ktoérych czarne brzemie zdawato si¢ ciazy¢ nad
naszym glowami i lada chwila grozito runieciem” (1954: 23).
Kluczowa zatem jest réznica miedzy poprzednim spokojem
a catkowicie odmienng sytuacja, w ktorej za chwile znajda sie
cztonkowie zatogi. Zapowiedz katastrofy, o wyraznie niespo-
dziewanym charakterze, powoduje poczatkowo uczucie
zachwytu w sercu narratora, ktory wykrzykuje: ,,Ach, jakiez
to wspaniate!” (1954: 24). Whasciwe skutki morskiego katakli-
zmu przez dlugi czas pozostaja niewidoczne, a ich przerazajaca
obecnos¢ odkrywa dopiero wschodzaca zorza. Radiszczew wy-
raznie faczy ja z rozczarowaniem, gdyz nie przynosi ona ocze-
kiwanego pocieszenia. Trudno jednoznacznie rozstrzygnac,
ktory z zywiotow wydat sie podréoznym bardziej okrut-
nym — czern morza i zwiastujacych nieszczescie chmur czy
ptomienne promienie stoneczne, $wiadczace o rozpaczli-

woscl potozenia.
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Tworczos¢ Verneta wyraznie zainspirowata myslenie
Radiszczewa o kategoriach $wiatta i mroku, a takze zaszcze-
pita w nim podziw dla sit natury. Francuski malarz na obrazie
Rozbicie statku na morzu wykroczyt poza narzucajace sie poka-
zanie potegi morza poprzez uczynienie go najobszerniejszym
elementem ptotna. Przeciwnie — morze Verneta jest wzbu-
rzone i waskie, za to rozciaga sie¢ az po lini¢ ptonacego
horyzontu i przyttacza swoja odlegtoscia. Dodatkowo jego
potege wzmaga kontrast z niewielkimi postaciami ludzkimi,
ktorych napiete do granic mozliwosci muskuty zdajg si¢ czy-
ni¢ tak niewiele. Potozone statki na krotka chwile jednocza
zalogantow w obawie o wlasne zycie. Ten symbol ludzkiej nie-
mocy nie pozostaje bez znaczenia dla politycznego przestania
utworu Radiszczewa, tak jak nie bez celu zostal zastosowany
w kompozycji Verneta. Mimo wszystko przechowuje w sobie
promyk nadziei, nie stanowi jednoznacznej kleski, jak w przy-
padku stynnej 7ratwy Géricaulta. Promienie, ktore rozchodza
sie po zachmurzonym niebie Verneta, Radiszczew sprowadza
na ziemie, do chtopskiej izby:

Jak w ciemnej izbie, §wiattu zupetnie niedostepnej, otworza sie rap-

tem drzwi i promien dnia wdartszy si¢ w mroczne wnetrze rozpra-

sza ciemno$¢, rozposcierajac sie az do najdalszych krancéw izby,

tak tez gdySmy ujrzeli statki, promien nadziei ocalenia przeniknat

w nasze dusze (1954: 27)

— zapowiadajac rewolucyjna tresé¢ swojego dzieta.



DROGOWSKAZY - 13

Nie bez znaczenia wydaje si¢ takze ustalenie, czy konstruk-
cyjny podzial na §wiatto i mrok potaczony jest w dziele Radisz-
czewa z konkretnym wymiarem aksjologicznym. Jezeli tak,
to jaka zasada ustala stosunki wewnatrz tego wartosciowania
— czy mozliwe jest przyporzadkowanie swiattu dobra a mro-
kowi zta? W jaki sposob wptywa to na ideologiczne przestanie?
Probe odpowiedzi dobrze rozpoczaé¢ od poczynionych weze-
sniej uwag nad malarstwem Verneta oraz warsztatowymi im-
presjami w utworze Radiszczewa. Swiatto i mrok nie tworza
opozycji wedlug zasady prostego przeciwienstwa. Przenikajg
si¢ wzajemnie, tworzgc obraz zdecydowanie bardziej skompli-
kowany i wymykajacy si¢ mechanicznej interpretacji, dlatego
tez nie mozna moéwi¢ w przypadku Radiszczewa o wyraznym
potaczeniu $wiatta z dobrem a mroku ze ztem. Juz obraz
rozbicia statku pozwalal odczué, jak bezlitosna potrafi by¢
sita demaskujgca swiatta. Tragedia zalogantow rzeczywiscie
zaistniata dopiero wraz z odstonieciem prawdy na temat ich
potozenia. Podobny obraz stonca, stanowiacego bezlitosna,
wrecz niszcezycielska site, odnalez¢ mozna na samym poczatku

utworu w rozdziale Odjazd:

Ujrzatem siebie w obszernej dolinie, ktora utracita od spiekoty
stonecznej caly powab i jaskrawos¢ zieleni; nie byto tu
zrodta dla ochtody, nie byto cienia drzew na usmierzenie zaru.

Samotny, porzucony $rod natury wedrowiec! Zadrzatem (1954: 7).

Istotna jest tutaj dwoistos¢ w postrzeganiu stonca, ktore nie
tylko stanowi niezbedny warunek zycia, ale jednoczesnie

przechowuje w sobie moc jego niszczenia. Nie zwaza ono
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na posta¢ wedrowea, ktory catkowicie zdany jest na jego taske.
Krotki, czasownikowy opis emocji samotnego czlowieka
ujawnia momentalnos¢ i site przerazenia. Warto zwrocié
uwage na dynamizm tego okreslenia — drganie jako niewat-
pliwy, cho¢ specyficzny rodzaj ruchu wpisane jest w nature
wedrowca, ktory musi si¢ ciagle przemieszezac. Fakt, ze drga-
nie nie zmienia pozycji cztowieka w przestrzeni, wskazuje
na dodatkowe, symboliczne znaczenie podrézy narratora
z utworu Radiszczewa. Podroz staje si¢ bezcelowa, pozorna,
W gruncie rzeczy hie zmienia niczego, nie zapewnia ruchu
naprzod. Przynosi jedynie przerazenie $cisle powigzane
z groza rzeczywistego potozenia.

Obraz wedrowca przebywajacego w wyptowiatej od stonca
dolinie jest snem, dlatego uzasadnione wydaje si¢ przypusz-
czenie, ze oprocz znaczenia dostownego mozna doszukiwaé sie
w nim sfery symbolicznej. Umiejscowienie sennej wizji przez
Radiszczewa na poczatku utworu pozwala traktowacé ja jako
klucz do dalszej czesci tekstu i uwypukli¢ demaskujaca role
swiatla, szczegolnie jezeli wezmie si¢ pod uwage podobienstwo
do opisu katastrofy morskiej czy tez do rozmowy prowadzonej
miedzy wiadca a personifikowang Prawda w rozdziale
Spasskaja Polest’. Stad tez zasadne pytanie — czy $wiatlo rze-
czywiscie pelni tutaj role bezlitosnego rekwizytu? Jezeli bo-
wiem spetnia funkcje wytacznie demaskatorska, a nie spraw-
cza, to trudno byloby je umiesci¢ w sferze oddziatywania ak-
sjologicznego zta. Stanowitoby raczej zabsolutyzowang forme

dobra, ktore dziatajac zgodnie z nakazami sprawiedliwosci,
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nie ugina si¢ pod ci¢zarem przykrych konsekwencji. Od-
czucie niesprawiedliwosci z ludzkiej perspektywy nie sprawia,
ze obiektywnie mozna mowié¢ o wyrzadzonych szkodach. Tak
jak sprawiedliwy sedzia zawsze narazi si¢ ktorejs ze stron, na-
wet mimo wydania obiektywnie sprawiedliwego wyroku, tak
samo $wiatto w ujeciu Radiszczewa ujawnia przede wszystkim
zte fragmenty ludzkiej natury, co wywotuje zrozumiaty dys-
komfort, dlatego brak mozliwosci ucieczki oraz spiekote do-
liny nalezy rozumie¢ przede wszystkim metaforycznie jako
nieuchronno$¢ sprawiedliwego sadu. Wszystkie te problemy
zdaja sie podawa¢ w watpliwoéé przenikanie si¢ wymiarow
aksjologicznych kategorii $wiatta i mroku w podrozy senty-
mentalnej Radiszczewa.

Swiatto u Radiszczewa wystepuje jednakze réowniez
w kontekstach ewidentnie powigzanych z niemoralnoscig lub
brakiem cnoty. Przyktadem moze byé¢ monolog Kriest-
jankina, ktory streszcza specyfike pracy w izbie karne;j.
Kluczowym elementem konstrukcyjnym jest tutaj kontrast
miedzy intencjami urzednika, ktory pragnat przede wszyst-
kim wie$¢ ludzi ku dobru (1954: 85), a intencjami jego kole-
gow na stuzbie, ktorzy ulegali pokusom prywatnej korzysei:
»Oni zas§ w nagrode za swe niegodziwe postuszenstwo otrzy-
mywali zaszczyty, ktore w moich oczach byly réwnie niepo-
netne, jak ich kusity swoim blaskiem” (1954: 86). Stowo blask
jest tutaj nieprzypadkowe i jedynie imituje prawdziwa jasnosc,

ktora bije od cnoty Kriestjankina. Nie zmienia to jednak faktu,
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ze Swiatlo pojawia si¢ w obszarze zta aksjologicznego, co prze-
czy mozliwoséci nieskomplikowanego przyporzadkowania do-
bra §wiattu, a ciemnosci — zta. Mniejsze zroéznicowanie wyste-
puje w przypadku mroku, ktéry w wiekszosci przypadkow
zostat potaczony przez Radiszczewa z ciemnota lub ciem-
nica (opowiadajac si¢ zazwyczaj po stronie uwiezionych).
Ciekawym wyjatkiem jest fragment o $lepym starcu, bohate-
rze rozdziatu K/in, ktory z koniecznosci byt skazany na ciagte
przebywanie w ciemnosci, a jednak okazal si¢ nauczycielem
cnoty oraz bozym cztowiekiem. Zawstydzit nawet narratora,
nie przyjmujac okazatej jatmuzny, co dodatkowo moze potego-
wac poczucie aksjologicznej wielowarstwowosci.
Analizowane do tej pory przestanki wskazuja, ze zad-
nego z cztonow opozycji swiatlo — mrok nie mozna rozpa-
trywa¢ odrebnie. Nie mozna tez opisa¢ relacji miedzy nimi
jako prostego przeciwienstwa, gdyz wielka role odgrywa
tutaj przestrzen motywow posrednich, widoczna chociazby
w takich elementach krajobrazu jak chmury czy rozchodzace
sie promienie. Obecnos$c swiatta i mroku nie jest takze wyraz-
nie podporzadkowana aksjologicznym wymiarom dobra i zfa.
Co jednak istotne, wszystkie narzucajace sie skojarzenia i ob-
razy nie powstaja w prozni — chociaz oczywisty czynnik
ksztattujacy stanowi warsztat autora, to uzasadnienia wymaga

sifa oddziatywania i ponadczasowos¢ opozycji $wiatta i mroku.
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Bez wahania mozna nazwac¢ ja metafora absolutng zgodnie
z koncepcja Hansa Blumenberga (1920-1996). Jak streszcza
Stefan Klemczak:

Metafora absolutna to metafora petna, ktéra nie potrzebuje doo-

kreslen, gdyz uchwycita co$, co pozwala zapanowaé¢ nad tematem

oraz zastapi¢ takie pojecia jak ,rzeczywistos¢” lub ,czas”, ktorych

rownie skutecznie nie zastapily inne metafory, a tym bardziej

pojecia. To, ze metafory nazywa sie absolutnymi, oznacza réwniez,

ze okazujg si¢ one odporne na wszelkie roszczenia terminologiczne,

nie dajg sie rozpusci¢ w pojeciach, nie moga zostaé zastgpione

ani skorygowane (2013: 180).
Z tej specyfiki wyptywa sita oddziatywania kategorii Aleksan-
dra Radiszczewa. Bez watpienia poprzez postugiwanie si¢ nimi
umieszcza swoja tworczosé posrod doniostej tradycji filozo-
ficznej, ktorej rozwoj przebiega od Platonskiej jaskini az po
tryumf o$wieceniowego racjonalizmu. Dla Blumenberga jedng
z podstawowych metafor absolutnych jest pojecie ,,prawdy”
jako swiatta (Klemczak 2013: 182), co szczegodlnie interesujace
w kontekscie sposobu opisywania upersonifikowanej Prawdy
przez Radiszczewa. Opozycja §wiatta i mroku (jak si¢ okazuje,
o bardzo waznym kulturowym znaczeniu) pelni wiec w utwo-
rze Radiszczewa nie tylko funkcje konstrukcyjna i wskazuje
na jego o$wieceniowy charakter, ale rowniez decyduje o po-
nadczasowoscl 1 uniwersalnosci przestania.

Nie ulega watpliwosci, ze Aleksander Radiszczew pozosta-
je w kazdym mozliwym sensie dzieckiem swojej epoki.
W kontekscie rozwazan o swietle i mroku narzucajacym sie

punktem odniesienia jest sama nazwa okresu pracy tworczej
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artysty — oswiecenie, etymologicznie powigzane z dziataniem
swiatta we wszystkich jezykach europejskich (niem. Aufklarung,
fr. siecle des Lumieres, ang. F\nlightenment); rosyjskie I'pocsesyernue
nie stanowi tutaj wyjatku (Outram 2008: 24). Oparcie podrozy
sentymentalnej o konstrukeyjne kategorie swiatta i mroku
od samego poczatku nasuwa na mysl oswieceniowy estetyke.
Nawet pomimo wczesniejszego wskazania na uniwersalnos¢é
tej absolutnej metafory nie zdumiewa przesadnie fakt,
ze w roznych okresach rézne bazowe okreslenia zyskiwaty
na popularnosci. Podroz z Petersburga do Moskwy jest wyraznie
potaczona z dziedzictwem o$wiecenia rowniez poprzez charak-
terystyczne konteksty i modne w tamtym czasie lektury, takie
jak chociazby ewidentna obecno$¢ Fmila Jeana Jacques’a
Rousseau (1712-1778), masonskie praktyki czy przywoly-
wana uprzednio tworczosé Verneta. Wyrazng inspiracje trak-
tatem pedagogicznym Rousseau mozna dostrzec w rozdziale
Kriestcy, w ktorym narrator ze wzruszeniem opisuje scene
pozegnania ojca z dzie¢mi. Ojciec, szlachcic z Kriestcow,
streszcza w swoim monologu dotychczasowa praktyke wycho-
wawcza oraz instruuje synow co do sposobu dalszego zycia.
Gtéwnym punktem wspélnym z Rousseau jest przestrzen wiej-
ska, ktora najbardziej zbliza si¢ do utraconego bezpowrotnie
przez ludzkosé stanu natury. Tylko tutaj mozliwe staje sie wy-
chowanie negatywne, polegajace przede wszystkim na ochro-
nie miodych ludzi przed zgubnym wplywem cywilizacji.
Konieczno$é¢ myslenia praktycznego oraz zyciowe] zaradnosci

zostata bardzo wyraznie zaznaczona przez Radiszczewa
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w monologu szlachcica. Gtéwnym zrédlem wiedzy dla synow
nie sa uczone ksiazki, ale wnikliwa obserwacja natury.
Wyrazng inspiracje /fmilem odnalezé mozna takze we frag-
mentach opisujacych konieczno$¢ karmienia dziecka przez
biologiczng matke czy w najbardziej kontrowersyjnych uwa-
gach o wychowaniu religijnym. Na pierwszy plan wysuwa sie¢
pochwata ludzkiego rozumu, ktéry jako jedyny chroni przed
zabobonem — ,poki nie dziataly wladze waszego umystu,
nie dawatem wam pojecia o Najwyzsze] Istocie, a tym bardzie]
o objawieniu” (Radiszczew 1954: 113).

Radiszczew ma jednak $wiadomosé, ze sam rozum nie jest
w stanie zapewni¢ niezaburzonego postepu. Niebezpieczen-
stwo regresu pozostaje stale obecne. W specyficznej interpre-
tacji procesu dziejowego Radiszczew upatruje takze swojego

powotania jako pisarza:

(...) pozyteczna bylaby praca pisarza, ktéry by pokazal nam na
przyktadzie ubiegtych dziejow pochdd rozumu ludzkiego, kiedy
otrzasnawszy mgte przesadow zaczatl dociera¢ az do szezytu
prawdy i kiedy znuzony, jakby to powiedzie¢ swoim czuwaniem,
znow zaczal niweczy¢ swe wysitki, nuzy¢ sie i opada¢ w mgty prze-
sadow i zabobonow. (...) Szczesliwy jest pisarz, jesli utworem swym
moégl odwiecié praynajmniej jednego, szczesliwy, jesli przynajmniej

w jednym sercu posiat cnote (1954: 67).
Uwage zwraca istotna rola $wiatta w procesie tworczym oraz
wyrazne polaczenie tworczosci z dziatalnoscia edukacyjna,

ktorej owocem ma by¢ cnota. Po raz kolejny mozna takze za-

obserwowac¢ potaczenie miedzy pojeciem prawdy i $wiattem.
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Co wiecej, wystepuje rowniez wspomniana wezesniej sfera po-
srednia, sygnalizowana obecnosciag mgly. Popadanie rozumu
w zabobon jest krytyka wspotczesnych Radiszczewowi prak-
tyk masonskich, ktore wedtug niego za bardzo odbiegaja od
doswiadczalnego swiata i zaburzaja kontakt z rzeczywistoscia.

Jak obrazowo oddaje to Radiszczew:

I zwierze ci si¢ jak ojecu duchownemu, ze chetniej spedzitbym noc
z fadnym dziewczeciem i usnat upojony w jej objeciach niz zako-
pawszy sie w hebrajskie czy arabskie litery, w cyfry czy egipskie
hieroglify, usitowat oddzieli¢ mego ducha od ciata i btadzié¢ po wiel-
kich przestrzeniach niedorzecznych rozumowan, podobny do sta-

rozytnych i do nowych duchowych witeziow (1954: 65).

Swiatopoglad Radiszczewa jest praktyczny, nastawiony
przede wszystkim na poprawe rzeczywistosci wokot lub przy-
najmniej stwierdzenie jej optakanego stanu, dlatego odrzuca
wszystko to, co wydaje mu si¢ marnotrawstwem czasu.
Wspoélna Radiszczewowi oraz masonerii fascynacja swiattem
1 jego demaskacyjna funkcja nie przystania ewidentnych roz-
nic miedzy dwoma stanowiskami, miedzy realnym dziataniem
a skrywaniem si¢ pod szyldem oéwiecenia 1 zagltebianiem sie
w problemy istniejace jedynie na pozor.

Praktyczne zorientowanie Radiszczewa pozwala bez wiek-
szych probleméw uwypukli¢ — procz typowo artystycznego
— rowniez ideologicznie zaangazowany charakter zastosowa-
nej opozycji $wiatta i mroku. Omawiane wezeéniej konteksty

oraz koncepcja Blumenberga nierozerwalnie wiaza ze sobg
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przestrzenie estetyczne i reformatorskie. Mozna sporzadzi¢
obszerny katalog probleméw spotecznych, ktére wybrzmie-
waja w tekscie Podrozy z Petersburga do Moskwy. Godne uwagi
jest ich Sciste potaczenie z kategoriami $wiatta i mroku, dzieki
czemu momentalnie przemawiaja do wyobrazni czytelnika,
eliminujac tym samym skomplikowane opisy techniczne.
7, wielu mozliwych wyborow interpretacyjnych szczegélnie in-
teresujace wydaja sie te fragmenty tekstu, w ktorych Radisz-
czew stara si¢ zaprezentowa¢ model idealnego wiadcy oraz
idealnego obywatela, stosujac obszerny monolog dydaktyczny,
a takze te, w ktorych porusza on skomplikowany problem
sprawy chtopskiej. Nalezy przy tym rozwazy¢ podobienstwa
1 roznice opisu we wszystkich wspomnianych przypadkach,
a takze pozatekstowe oddzialywanie przekazu ideologicznego
sformutowanego przez Radiszczewa.

Matgorzata Abassy w pracy /nterpretacje i reinterpretacye
pojecia i zjawiska wolnosct w wjeciu rosyyskiey inteligencyi pierw-
szej polowy XIX w. w perspektywie mechanizmow rozwoju kultury
interesujaco charakteryzuje tozsamosciowe poszukiwania
rosyjskiej inteligencji, ktére w swoim pierwszym okresie
dotyczyly przede wszystkim kontestacji zastanych struktur
patriarchalnych — zaréwno w relacji jednostka — wladza,
jak i w relacji jednosthka — grupa (2015: 91). Tekst Podrozy
z Petersburga do Moskwy doktadnie wpasowuje sie w te charak-
terystyke, czego przyktadem moze by¢ dialog miedzy uperso-

nifikowana Prawda a wladea w rozdziale Spasskaja Polest’.
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Kluczowa wydaje si¢ takze grupa dworzan otaczajaca
monarche, ktora spetnia funkcje papierka lakmusowego
dobrostanu catego panstwa. Poczatkowo to na niej wladca
opiera swoje przekonanie, ze wszystko woko6t rozwija si¢ zgod-
nie z zasadami cnoty; takze na niej, po wyprowadzeniu
z btedu przez przemawiajaca Prawde, zasadza si¢ jego pozniej-
sza groza i zgorszenie. Nalezy przy tym zauwazy¢, ze dla
Radiszczewa gwarantem poprawy sytuacji spotecznej panstwa
jest odnowa moralna stanu szlacheckiego, grupy uprzywilejo-
wanej, co wyraznie zaznacza Artur Aleksiejuk we wstepie do
rozwazan o kategoriach wolnosci i wychowania w twoérczos-
ci Radiszczewa (2022: 95). Dwa kluczowe fragmenty doty-
czace wychowania w Podrozy z Petersburga do Moskwy
— monolog Prawdy oraz monolog szlachcica z Kriestcow
— potaczone sa wyrazna obecnoscig §wiatta rozjasniajacego
twarz edukatorow.

» T'warz wedrownicy, gdy kto wyrzekta, wydawata sie we-
sofa, jasniejaca zywym blaskiem. Patrzenie na nia napetniato
radoscia moja dusze” (1954: 54) — tymi stowami opisuje
Radiszczew wyglad Prosto Patrzacej. Jej niezwyktosé podkre-
sla dodatkowo fakt, ze jako jedyna nie pasuje do krolewskiego
otoczenia, nie optywa w bogactwa i nie moze pochwali¢ sie
mienigcym sie strojem. Druga osoba, ktora zostata przedsta-
wiona jako jasniejaca, jest wladca, tradycyjnie tytutowany
Najjasniejszym Panem (1954: 49). Poplecznicy tacza jego
pozycje z najszlachetniejszymi cechami charakteru, jednak

dopiero Prawda odstania przed nim smutna rzeczywistosc,
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w ktorej wszystkie jego rozkazy nie znajduja pokrycia w rze-
czywisto$ci, brakuje im mocy sprawczej. Blask okazuje si¢
zrecznym oszustwem podtrzymywanym przez pochlebcow.
Co ciekawe, Radiszczew nie stara si¢ w ten sposob pokazac¢
zdeprawowania wladcy — nieprzypadkowo stosuje poetyke
snu, ktora daje mozliwos¢ utozsamienia narratora z wladca
oraz pozwala empatycznie przyjaé¢ perspektywe panujacego.
Prawda nazwana jest wielokrotnie uzdrowicielka oczu, majaca
zdjac¢ bielmo z monarszego wzroku. Nie przychodzi ona zmie-
nia¢ jego serca, a jedynie przywroéci¢ dawng przenikliwosé
— oswieci¢ go. Rzeczywistymi winowajcami sa panowie dworu,
ale i damy, stuzba i admiralicja, ktore zapewniaja o swojej
wiernosci, faktycznie oktamujac wiadce 1 utwierdzajac
w poczuciu wlasnej doskonatosci. To wlasnie one odcia-
gaja monarche, nawet sita, od spotkania z wedrownica.
Przebudzony wladca czuje uzasadniony gniew wzgledem daw-
nego otoczenia, budzi si¢ w nim pragnienie sprawiedliwosci,
podtrzymywane przez cierniowy pierscien ofiarowany mu
przez Prawde. Po raz kolejny Radiszczew nie konstruuje ob-
razu podzielonego w wyrazny sposob, niuansujac cnoty i wy-
stepki oraz podkreslajgc mozliwos¢ przemiany. Unoszaca sie
w powietrzu mgta czy koncentracja na chorobie oczu $wiad-
cza o wadze motywow posrednich w utworze. Pomimo gorz-
kiej apostrofy do wiadcy §wiata pod koniec rozdziatu trudno
uzna¢, ze Radiszczew catkowicie utracit wiare w rzeczywista
przemiane Rosji okresu Katarzyny II — niezmiennie wskazuje

na to powstanie i publikacja Podrozy.
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~Mlodzienczy rumieniec okryt pomarszczone lica mowia-
cego te stowa starca; wzrok jego promienial pelnym nad-
ziei rozradowaniem. Rysy twarzy jasnialy czyms nadprzyro-
dzonym” (1954: 125) — w ten spos6b Radiszczew odmalowuje
portret szlachcica z Kriestcow. Podobienstwo migdzy starcem
a upersonifikowang Prawda jest uderzajace — nie tylko
w przypadku jasniejacej nadprzyrodzenie twarzy (warto
dodaé, ze wedrownica pochodzita wprost od Najwyzszego),
ale rowniez w wymiarze spetnianej przez nich roli. Tak jak
Prawda stara si¢ nauczy¢ wladce umiejetnosei przenikliwego
patrzenia, tak samo ojciec stara si¢ wlasciwie pokierowaé zy-
ciowymi losami swoich dzieci. Radiszczew jako jeden z pierw-
szych rosyjskich myslicieli zwrocit uwage na kluczowe znacze-
nie wychowania dla prawidtlowego funkcjonowania panstwa
oraz dla podiwignigcia si¢ ze stanu moralnej deprawa-
cji (Aleksiejuk 2022: 95). Poglady na ten temat wyrazone
w Podrozy sa wyraznie inspirowane tworczoscia pedago-
giczng Rousseau. Przede wszystkim uderza wyrazne zaak-
centowanie odrebnosci 1 niezaleznos$ci dzieci wobec rodzicow.
Zakwestionowany zostaje tradycyjny poglad zobowigzujacy
do wdzigeznosci za wychowanie. W tej perspektywie nie
dziwi wigc sytuacja pozegnania, podczas ktorej wygtaszana
jest przemowa ojca — rozdzielenie staje si¢ konieczne,

by dawni wychowankowie mogli rozbudzi¢ wtasne swiatlo.
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Whasciwym swiattem pozostaje cnota, o czym przestrzega ojciec:

Jesli za$ pod najpiekniejszymi czynami zycia ukrywaé bedziecie
podstep, ktamstwo, wiarotomstwo, chciwosé, pyche, cheé zemsty,
okrucienstwo — to cho¢ oslepicie waszych wspoétczesnych blaskiem
$wietnego pozoru, choé nie znajdziecie nikogo, kto by was tak ko-
chal, aby pokaza¢ wam zwierciadto prawdy, nie mniemajcie jed-
nakze, ze zaémicie wejrzenie przenikliwosci. Przeszyje ono btysz-

czaca szate falszu, a cnota obnazy czarnos$¢ waszej duszy (1954:

123).

Trudno o cytat, ktéry moglby lepiej zobrazowaé réznorodnosé
gry $wiatlem i mrokiem w utworze Radiszczewa. Nie tylko po-
zwala on dostrzec artystyczna spojnosé¢ (zwierciadto prawdy,
cnota), site zréznicowania $wiatta i mroku (demaskujace obna-
zenie czerni moralnej), ale takze wielo$¢ motywow przejscio-
wych (za¢mienie, fatszywy blask). Tylko ojcowska mitosé,
ktora pozwala przegladac¢ si¢ w zwierciadle prawdy, zapewnia
mozliwo$¢ zycia w wolnosci.

Szczegolnie nad problemem wolnosci pochyla sie Radisz-
czew w rozdziale Chotifow. Radykalnie i stanowczo zapytuje
o sprawe chlopska: ,,Czy mozna nazwa¢é szczesliwym potozenie
chtopa w Rosji? Tylko cztowiek niesyty krwi powie, Ze jest szcze-
sliwy, nie ma bowiem pojecia o lepszym stanie” (1954: 158).
Upatruje tym samym przyczyny niesprawiedliwosci w nieod-
powiednio rozwinietej naturze ludzi, ktérzy zaniedbali wlasny
rozwoj. Gteboko oddany ideatom wolnosci, réwnosci 1 brater-
stwa, stara si¢ ujawni¢ zdeprawowane elementy, aby stworzy¢

szanse zaistnienia nowej wrazliwosci:
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Dla kogos$, kto wzrdst pod ostong wolnosci, kto peten jest uczué

szlachetnych, a nie przesadow, dowody pierwotnej réwnosci

sa zwyklym odruchem serca. Ale to jest nieszczescie Smiertelnika

na ziemi: btadzié posrod $wiatta i nie widzie¢ tego, co znajduje si¢

tuz przed jego wzrokiem (1954: 156).
Refleksje nad godng pozatowania kondycja cztowieka snuje
w oparciu o opozycje $wiatta i mroku. Rownie istotnym punk-
tem odniesienia staje si¢ natura, ktora nie tylko miataby
powodowaé¢ niewymuszona zyczliwos¢, ale takze jednoczyé
wszystkich ludzi pod wzgledem podstawowych potrzeb — za-
mierzona strategia argumentacyjna jest nazywanie chtopow
oraczami i zywicielami. Innym sposobem pobudzenia sumienia
czytelnika jest nawigzywanie do stownictwa zwiazanego z nie-
wola, wiezieniem. Ciemnica i barbarzynstwo zostaja stanow-

czo przeciwstawione o$wieceniu:

Barbarzynski zwyczaj obracania w niewolnika podobnego sobie
cztowieka, (...) jest zwyczajem wiasciwym dzikim narodom.
A my, (...) dotknieci ciemnota, przejelismy ten zwyczaj i ku na-
szemu wstydowi, ku wstydowi minionych stuleci, ku wstydowi

obecnego wieku o$wiecenia zachowalismy go bez zmian po dzien

dzisiejszy (1954: 154-155).

Radiszczew prezentuje w Podrozy z Petersburga do Moskwy
wymowna wizje chtopskiego awansu spotecznego, w ktorej
Kriestjankin, zastuzony Zotnierz postanawia rozpocza¢ stuzbe
cywilna. Kieruja nim szlachetne intencje oraz che¢ przystuze-
nia si¢ krajowi, napotyka jednak na wyrazny opér srodowiska

urzedniczego, ktore ceni przede wszystkim materialng korzysc.
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Ostatecznie zmuszony do ztozenia dymisji, zdaje si¢ stanowi¢
przyktad, ze nie wystarczy po prostu umozliwi¢ chtopom zdo-
bywanie kolejnych szczebli spotecznej hierarchii — niezbedna
jest moralna odnowa narodu. Chtopskie pochodzenie Krie-
stjankina jest mu wypominane, chociaz nigdy nie dopuscit si¢
niesprawiedliwosci. Co znamienne, porzuca on role przewod-
niczacego izby karnej wtasnie podczas sprawy dotyczacej nie-
ludzkiego traktowania chtopow przez posiadacza majatku.
Inni sedziowie byli gotowi wstawi¢ si¢ za chlopami, lecz wy-
facznie wtedy, kiedy mogli odebra¢ za to atrakcyjna tapowke.

Spoleczne zaangazowana tresé¢ Podrozy z Petersburga do
Moskwy Aleksandra Radiszczewa, bedaca przyczyna pozniej-
szej kary $mierci zamienionej na dziesiecioletnie zestanie, po-
zwala stawia¢ pytanie o rewolucyjnos¢ dzieta. Nie ma watpli-
woscl, ze w perspektywie powstania utwor Radiszczewa byt
uznawany za wichrzycielski — $wiadczy o tym zdecydowana
reakcja wladzy oraz dotkliwy wyrok. Warto jednak rozwazy¢
recepcje w wieku XX, kiedy to opisywany przez Radiszczewa
wladca przestal by¢ rzeczywistym punktem odniesienia.
Jak zauwaza Magdalena Dabrowska, ,pierwszy rewolucjonista
stato si¢ okresleniem, ktére «przylgneto» do pisarza najtrwalej
ze wszystkich, ktorymi byt opatrywany” (2019: 104). Nalezy
zwroci¢ uwage, ze nazywanie Radiszczewa rewolucjonista bez
dodatkowego kontekstu jest ujeciem tendencyjnym. Nie tylko
zagraniczni badacze rzadko katalogowali autora w ten sposob
(Dabrowska 2019: 107-108), ale w samym Zwiazku Radziec-

kim dyskusja nad stosunkiem Radiszczewa do rewolucji byta
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zroznicowana i daleka od monolitycznosei (2019: 104).
Wskazowek dostarcza sam autor. Juz we fragmencie dotycza-
cym morskiej katastrofy wyraznie podkresla uczucie ponad-
stanowej rownosci, ktore ogarneto wszystkich ptynacych, aby
nastepnie gwattowanie zanikngé¢ wraz z zatagodzeniem zagro-
zenia: ,,Ale nadzieja na zachowanie zycia, powracajac do serc,
znowu rozbudzita mysl o nieréwnosci stanow, mysli, ktore
usnety w czasie niebezpieczenstwa” (1954: 28). Uwage zwraca
fakt, ze rownosé, ktora stanowi podstawowa warto$¢ postulo-
wang w dziele Radiszczewa, zostata tutaj osiagnieta, ale tylko
na chwile, gdyz oparta si¢ na ztej podstawie. Po raz kolejny
tworca daje wskazowke, ze bez dtugotrwatej i petnej prze-
miany moralnej niemozliwe jest osiagniecie rownosci. Dob-
ra przestrzen porownawcza stanowi fragment z rozdziatu
Zajcewo, ktory opisuje samodzielne wymierzenie sprawiedli-
woscl przez chtopéw bestialskiemu panu. Pomimo swojego
szczerego wspotezucia Kriestjankin nie pochwala ich czynu,
chociaz nie potrafi rowniez obarczy¢ ich petna wina.
Odwrotnie pozostali sedziowie, ktorzy najpierw unosza sie
stanowg pycha, by pézniej zmieni¢ zdanie pod wptywem za-
oferowanej im gotowki. Chtopi unikaja kary, gdyz zadne mo-
ralne rozterki nie sa w stanie przetama¢ chciwosci Zony za-
mordowanego Asesora. Sadowy wyrok wydaje sie tylko ob-
tuda, nedzna iluzja sprawiedliwosci, pomimo identycznosci
rezultatu postulowanego weczesniej przez Kriestjankina.
Radiszczew zatem nie tylko wskazuje, ze prawdziwa réwnosé

moze zapanowac¢ dopiero po odpowiednim przeksztatceniu
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zycia wewnetrznego klasy uprzywilejowanej, ale rowniez nie
wspiera otwarcie krwawych metod wyréwnywania rachunkow.

Ostatecznosé, o ktorej pisze:

Zauwazytem na licznych przyktadach, ze lud rosyjski jest bardzo
cierpliwy i znosi wszystko az do ostatecznos$ci. Lecz gdy wreszcie
cierpliwosci jego przyjdzie kres, nic go nie moze powstrzymac
od okrucienstwa (1954: 89)
— nie jawi sie jako konieczna wizja, ale ostrzezenie przed
dalszg bezrozumnoscia. Przedstawia wizje zniuansowana,
nieustannie poszukujaca sprawiedliwosci w przeciwienstwie
do prostego opowiadania si¢ po jednej ze stron, rewolucje zas

czyni pojeciem wielopoziomowym i niejednoznacznym.

PODSUMOWANIE

Niestety az do dzi$ tworczosé Aleksandra Radiszczewa obar-
czona jest ciezarem prostych skojarzen, co prawdopodobnie
skutkuje jej wzgledna niepopularnoscia. Tekst Podrozy
z Petersburga do Moskwy, dzieta od samego poczatku zanurzo-
nego w trudnosciach wydawniczych, rzadko przedstawia czy-
telnikowi niepodwazalne odpowiedzi. Mimo tego w glosnym
odczytywaniu utworu podczas procesu decydujacego o losie
Radiszczewa mogto bra¢ udziat jedynie najwezsze grono
urzednicze (Mucha 1994: 37). Idee rozpalaja si¢ w nim i przy-
gasaja, zachecajac przede wszystkim do odwaznego postugi-
wania si¢ rozumem, ktory nie tylko powinien o$wiecaé¢ ciem-

nosci przesadow, ale rowniez miarkowac¢ niebezpieczenstwo
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ponownego zanurzenia si¢ w bezrozumnosci. Opozycja $wiatta
1 mroku, ktora tak czesto postuguje sie Radiszczew, obrazuje
nieustanne poszukiwanie cztowieka oraz dramat przebywania
w $wiecie. Brak tutaj ostatecznych rozwigzan. Wszystkich jed-
noczy dopiero $mier¢, ktérej wizja narzuca pytanie o wartos¢
przezytych chwil. Aleksander Radiszczew wypija trucizne
jeszcze za dnia, lecz umiera dopiero noca — trudno o bardzie]
doniosty fakt podsumowujacy zycie autora oraz jego spuscizne

na przestrzeni dziejow.
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ABSTRACT

Between Architecture, Literature, and Power:

Yuri Trifonov’s “T'he House on the fimbankment”

This article explores the connections between the literary text
The House on the Embankment (1976) by Yuri Trifonov (1925-1981)
and the architectural space of the Government Building (1929-1931),
designed by Boris Iofan. The proposed analysis is interdisciplinary and
intertextual in nature. Particular attention is paid to the relationship
between architecture and totalitarian power as a factor shaping the
characters’ identities and moral choices. The building, serving as
the author’s locum memoriae, brings forth autobiographical themes

and the individual’s entanglement with the value system of Soviet culture.
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WPROWADZENIE

W 1967 r. Michel Foucault przepowiedziat ere przestrzeni
w naukach humanistycznych. Francuski filozof diagnozowat,
ze ,obecna epoka bedzie przypuszczalnie w wigkszym stopniu
epoka przestrzeni”, a §wiat stanie si¢ ,nie tyle dtuga historig
rozwijajaca si¢ w czasie, co siecia faczaca punkty i przecinajaca
wtasne poplatane odnogi” (2005: 117). Okreslone miejsca
przestaly by¢ tylko punktami na mapie, a zaczely tworzyé
przestrzenng strukture, ktora mozna odczytaé poprzez emocje
1 zdarzenia w okreslonych warunkach historycznych, spotecz-
nych i antropologiczno-kulturowych. Przestrzen, zyskujac
wymiar interdyscyplinarny, stata si¢ gléwnym punktem od-
niesienia dla wielu badaczy wspoétczesnej humanistyki. Zwrot
przestrzenny (spatial turn), ktory antycypowat Foucault, wi-
doczny jest w badaniach nad literatura. U jego podstaw lezy
bachtinowska teoria chronotopu (czasoprzestrzeni) i struktu-
ralistyczna semantyka Jurija Lotmana, ale takze koncepcje
Henriego Lefebvre’a, Michela de Certeau, Marca Augégo, Gil-
lesa Deleuze’a, Felixa Guattariego i Michela Foucaulta
(Rybicka 2014: 20). Znany francuski filozof neo-marksistow-
ski Lefebvre dostrzega zwiazek miedzy wytwarzaniem prze-
strzeni (production of space) a ogélnymi mechanizmami roz-
woju spoteczenstwa, dowodzac, ze sposob, w jaki przestrzen
jest ksztaltowana i przedstawiana, stanowi wyraz bar-
dziej podstawowych mechanizméw spotecznych (1974: 53).
Wedtug Lefebvre’a przestrzen zyje ze wzgledu na potencjat

dialogicznej komunikacji, bedac wytworem spoteczenstwa,
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a jednoczesnie wptywa na nie i wspottworzy dana spotecznosé.
Ten proces mozemy zaobserwowaé przez pryzmat dziatal-
nosci politycznej, ktorej gtowna funkcja jest ,produkcja
przestrzeni”, odnoszaca si¢ do cz¢sci mechanizmu sprawo-
wania wladzy.

Przestrzen obecna w literaturze oddziatuje na tekst 1 od-
wrotnie — tekst oddziatuje na przestrzen (Lefebvre 1974: 53).
Tego rodzaju zaleznosci sa obecne w utworze Jurija Walenty-
nowicza Trifonowa Dom nad rzeka Moskwa (1976), ktéry moze
by¢ odczytany poprzez wymienione wyzej relacje prze-
strzenne. W proponowanej analizie opowiesci Trifonowa po-
mocne bedzie literaturoznawstwo architektoniczne, metoda
opracowana przez Aleksandre Wojtowicz (2019: 32-33).
Nowe podejscie taczy tradycyjne badania literaturoznawcze
— ktore sa poswigcone przestrzeni rozumianej jako element
Swiata przedstawionego w dziele literackim — 1 geokrytyke
obejmujaca analize literackiej reprezentacji przestrzeni. W li-
teraturoznawstwie architektonicznym istotne jest zbadanie
powiazan pomiedzy przestrzenia rzeczywista a jej literacka re-
prezentacja, zbadanie relacji pomiedzy swiatem rzeczywistym
a wyobrazonym. W interpretacji dziel literackich wazne jest
poddanie analizie wrazen i emocji bohaterow zwiazanych z da-
nym miejscem i ulokowanie ich w kontekscie historycznych,
geograficznych, politycznych i innych opiséw danego miejsca

czy obszaru. Badaczka wyjasnia to nastepujaco:
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W literaturoznawstwie architektonicznym punkt cigzkosci zo-
staje przeniesiony z badania zjawisk przestrzennych, petiacych
role w $wiecie fikcjonalnym na rzecz badania rzeczywistych obsza-
row, ich przedstawiania w dziele, a takze ,wspoétzatozycielskiej roli
literackiego przedstawienia” — postrzegania realnych miejsc

przez pryzmat lektur im poswieconych (Wéjtowicz 2019: 32-33).

Wszystko to ma na celu poszerzenie interpretacji dzieta.
Pomimo ze w przestrzeni budowli nastepstwo zdarzen nie za-
chodzi tak, jak w klasycznej narracji w literaturze, to jednak
architektura jest sztuka budowania narracji. We wspotcze-
snych badaniach kulturologicznych pojecie narracji jest rozu-
miane niezwykle szeroko. Wedtug Mieke Bal ,narratologia
jest zbiorem narracji, tekstow narracyjnych, obrazéw, wido-
wisk, wydarzen; kulturowych artefaktow, ktore opowiadaja
pewna historie” (2012: 1). W powiesci Wiktora Hugo Katedra
Marit Panny w Paryzu napisanej okoto 1830 r. dzieto architek-
toniczne jest jednoczesnie obiektem i wypowiedzia. Katedra to

wyraz ducha epoki i srodowiska. Narrator opisal to nastepujaco:

Architektura jest wielkg ksiega ludzkosci, glownym sposobem
wyrazania si¢ cztowieka na roéznych stopniach rozwoju jego sity
i mysli. [...] Poczatek architektury podobny byt do poczatkow kaz-
dego pisma. Najpierw byta alfabetem. Ustawiano kamien i byta to
litera, i kazda litera byta hieroglifem, i na kazdym hieroglifie spo-
czywaly jakie$ pojecia, jak glowica na kolumnie.[...] PéZniej zaczeto
sktadaé cate stowa (Hugo 2005: 185-187).

W tym kontekscie cenne sa dla nas uwagi i spostrzezenia sa-
mych architektow. Amerykanski architekt Mark Rakatansky
stwierdza: ,Nie ma niemej architektury. Wszystkie budynki
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«opowiadaja histori¢» na réoznych poziomach $wiadomosci.
Architektura jest przesigknieta narracjami” (1992: 201)*.
Polski architekt Wojciech Bonenberg zwraca z kolei uwage na
to, ze architektura jest kreowana przez narracje; ,narracja
o architekturze” umozliwia odkrycie nowej perspektywy, filo-
zofii przestrzeni, buduje postrzeganie dziet architektonicz-
nych (Bonenberg 2007: 5). Wedlug badacza ,narracja archi-
tektoniczna to proces budowania znaczen charakteryzujacych
przestrzen, opisujacych architekture stowami lub obrazami.
W gtéwnej mierze dotyczy ona negocjowania znaczen (stow
lub obrazéw) odnoszacych si¢ do odczuwania przestrzeni”
(2007: 7). Jesli architektura jest sztuka ksztattowania prze-
strzeni, to narracja architektoniczna jest sztuka interpretacji
przestrzeni (Bonenberg 2007: 15). Widzimy wiec, ze wzajem-
nie dopelniajace si¢ narracje stajq sig siecia dialogicznej komu-
nikacji migdzy tworcg-architektem, dzietem a odbiorca; odpo-
wiednio literatura moze sta¢ sie zapisem doswiadczen prze-
strzennych opowiedzianych z réznych perspektyw i na roz-
nych poziomach. W analizie opowiesci Trifonowa istotne jest
zbadanie powiazan pomiedzy rzeczywista przestrzeniag Domu
Prawitielstwa a jego literacka reprezentacja, czyli interpreta-
cja rodzajow powiazan pomiedzy Swiatem rzeczywistym

a $wiatem przedstawionym. Tworczos¢ Trifonowa (zwlaszeza

* Cyt. za Szpakowska-Lorenz 2017: 36-37.
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w cyklu opowiesci moskiewskich) dotyka sedna tego, co trafnie
wyrazit finski architekt Juhani Pallasmaa — ,budynki i miasta

tworza horyzont dla zrozumienia i skonfrontowania sie

z ludzka kondycja” (2012:16).

DOM WLADZY / DOM PRAWITIELSTWA

Dom Prawitielstwa stat si¢ jednym z kluczowych kompleksow
architektonicznych w ZSRR zwiazanych z dyskursem wtadzy.
Gdy w marcu 1918 r. bolszewicki rzad przeniost stolice z Pio-
trogrodu do Moskwy, urzednicy réznych szczebli zostali prze-
niesieni w nowe miejsce. W styczniu 1927 r. przewodniczacy
Rady Komisarzy Ludowych Aleksiej Iwanowicz Rykow
(1881-1938) powotat specjalna komisje ds. budowy Domu
Prawitielstwa i wyznaczyl Borisa Michajtowicza Iofana na
gtownego architekta-projektodawce™. Dom zostal wzniesiony

w latach 1927-1931, zajmuje kwartat okoto 3 ha miedzy

* Boris Michajtowicz lofan (1891-1976) — sowiecki architekt. Jeden z przedsta-
wicieli architektury stalinowskiej, autor niezrealizowanego projektu Patacu Rad.
W 1911 r. ukonczyl uczelnie artystyczng Odeskiego Towarzystwa Sztuk Piek-
nych. Nastepnie studiowat w Rzymskim Instytucie Sztuk Pieknych u Armando
Brasiniego (do 1916). W 1924 r. na zaproszenie A.L. Rykowa wrocit do ZSRR. Naj-
wazniejsze prace architekta to: wzorcowe domy dla robotnikéw na ul. Rusakow-
skiej (1925), sanatorium w Barwichu (1929), Dom Prawitielstwa (1927-1931),
projekt Patacu Rad (1931), stacja metra Baumanskaja (1938-1944), pawilon na
Wystawe Swiatowa w Paryzu w 1937 r. i projekt rzezby Wiery Muchiny Robotnik
i kolchoznica (1937), sowiecki pawilon na Wystawe Swiatowa w Nowym Jorku
(1939), projekt gtéwnego budynku MGU (1947-1948). Zarys biograficzny za ar-
tykutem wikipedyjnym.
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Nabrzezem Berseniewskim a Kanatem Obwodowym i ulicg Se-
rafimowicza. Konstruktywistyczna budowla ucieleéniata idee
wmusnxombunamos — zespotow mieszkaniowych — indywidual-
nych jednostek mieszkaniowych potaczonych z rozbudowanym
kompleksem ustugowym. W jej sktad wchodzito 505 mieszkan,
a takze bank, pralnia, telegraf, ztobek, zaktad fryzjerski, przy-
chodnia, sklep spozywezy, stotéwka, teatry, kino itp.

Plany Domu powstawaly w okresie narastajacych sporow
o przysziosé stolicy ZSRR, ktora miata staé si¢ wizytowka no-
wego socjalistycznego panstwa. Ostatecznie standard domu
byl bardziej zblizony do luksusowych nowojorskich komplek-
sow mieszkaniowych niz koncepcji budownictwa socjalistycz-
nego, co wywotato fale krytyki (Slezkine 2017: 410-417).
W latach 30. zdecydowano si¢ na ksztaltowanie wizerunku
stolicy, ktorego glownym celem byto stworzenie struktury
ideologicznej, podporzadkowanej wladzy stalinowskiej. Budy-
nek powstat w bezposredniej bliskosci Kremla i zamieszkiwata
go elita polityczna, nad ktora Stalin chcial mie¢ ciagly nadzor.
W ikonografii Stalina wieze Kremla sa architektonicznym
symbolem wladzy, reprezentantem i atrybutem wodza. Obrazy
i plakaty propagandowe z lat 30. 1 40. czesto ukazywaly przy-
wodce na tle wiez Kremla, co budowato jego wizerunek jako
straznika i gwaranta porzadku sowieckiego.

W kontekscie dyskursu kontroli warto zauwazy¢, iz idee
nadzoru jednostki poprzez przestrzen architektoniczng odnaj-
dziemy w projekcie wigzienia panoptycznego, opisanego

w 1787 r. przez angielskiego filozofa-utylitaryste, teoretyka
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i reformatora spotecznego Jeremiego Benthama. Panoptykon
to wizualny model funkcjonowania wladzy, ktory moze by¢ in-
terpretowany jako architektoniczny system nadzoru, ale takze
jako forma technologii politycznej — urzeczywistnienie catko-
witej kontroli nad jednostka i ograniczenie jej wolnosci.
Wspotcezesnie obiekt ten zyskal stawe dzigki rozprawie
Michela Foucault Nadzorowac i karac. Narodziny wigzienia
(1975). Panoptykon to projekt idealnego wiezienia w ksztalcie
okulusa, w ktorym jeden straznik mogt nadzorowaé wszyst-
kich wiezniow, pozostajac dla nich cze$ciowo niewidoczny.
Wtladza miata by¢ widzialna, ale nieweryfikowalna. Wigzien
widziat nieustannie sylwetke wiezy centralnej, natomiast nie
miat pewnosci, czy w danej chwili jest obserwowany (Foucault
1993: 242). Pomimo ze projektu Benthama nie mozna spro-
wadzi¢ wylacznie do nieweryfikowalnego spojrzenia wladzy,
w swoje]j rozprawie Foucault skupia si¢ gtéwnie na technikach
kontroli zwigzanych z wizualnoscia i spojrzeniem. Panop-
tyczny model w jego rozumieniu ma opresyjny status. Filozof
dowodzi, ze panoptyzm gteboko oddziatuje na ludzka swiado-
mos¢, skutkiem czego tworzy sie nowy typ spoleczenstwa in-
wigilowanego. System relacji miedzy jednostka a dyscyplinu-
jaca wladza staje sie symbolem wszechogarniajacego dozoru
i nazywany jest ,okiem wtadzy”. Poniewaz jednostki nigdy nie
wiedza, kiedy sa obserwowane, ,,oko wladzy” uaktywnia sie
w ich psychice, a wladza staje si¢ coraz bardziej anonimowa
(Foucault 2000: 230-233). Model wtadzy panoptycznej stat sie

waznym punktem odniesienia, pozwalajacym lepiej zrozumiec¢
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mechanizmy inwigilacji i dozoru. We wspoétczesnej humani-
styce Panoptykon jest rodzajem metafory, odnoszacej si¢ za-
rowno do typu architektury, jak i do organizacji spoteczenstwa
nadzoru. Analizujac historie¢ Domu Prawitielstwa, mozemy
dostrzec wiele analogii z systemem opisanym przez Foucaulta.
Od 1934 r. mieszkancy Domu doswiadczali represji stalinow-
skich, byli poddawani ciagtej inwigilacji i aresztowaniom
NKWD, ktore osiagnety punkt kulminacyjny w 1937 roku.
Represjonowane byty cate rodziny, wiele 0s6b wysiedlano, a na
ich miejsce wprowadzali si¢ przedstawiciele nowej elity, z kto-
rej wielu ponownie bylo aresztowanych, zsytanych do tagrow lub
rozstrzeliwanych. tacznie represjonowano blisko 800 miesz-
kancéow Domu, natomiast rozstrzelano okoto 300. W Domu. ..

Trifonow tak opisuje jeden z mechanizméw dozoru:

Za kazdym razem dyzurni przy windach przygladali mu si¢ po-
dejrzliwie i pytali: ,A ty do kogo?”. Musiat wymienia¢ nazwisko,
numer mieszkania, czasami dyzurny dzwonit do mieszkania i pytat,
czy rzeczywiscie gospodarze oczekuja odwiedzin kogos tego a tego
nazwiska. Bardzo bylo nieprzyjemnie tak sta¢ i czekaé, zanim
sprawdzi. Dyzurny rozmawiajac przez telefon, toczyt dookota by-
strym i nieprzystepnym spojrzeniem. Glebow czul si¢ niemal jak

przestepca ztapany na goragecym uczynku (Trifonow 1979: 28-29).

MIEJSCE AUTOBIOGRAFICZNE

Wracajac do interpretowanej opowiesci, zaznacze, ze Trifo-
now mieszkal w Domu Prawitielstwa w latach 1931-1939.

W jego utworze Dom nie jest jedynie ttem fabu}y czy
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rozbudowanym motywem. To poglebione doswiadczenie lite-
rackie, ktore odzwierciedla sfer¢ emocjonalnych relacji czto-
wieka z miejscem i pamiecig autobiograficzna. Literackie
miejsce autobiograficzne jest symbolicznym odpowiednikiem
faktycznego miejsca i zwigzanych z nim kulturowych wyobra-
zen. Nie jest to miejsce uniwersalne, istniejace w prozni, zaw-
sze jest bowiem zwiazane z topograficznym konkretem, nawet
jesli podlega literackim transformacjom, metaforom i fanta-
zjom. (Czerminska 2011: 188). Do lat 70. Dom Prawitielstwa
posiadat juz kulturowa i martyrologiczng symbolike. Trifonow
natomiast nadal mu nowe znaczenie, ktére nawigzujac do ist-
niejacej tradycji, wzbogacone zostalo o nowy osobisty ton
— i ktore uzewnetrznia w szerokim kontekscie egzystencjalna
tragedie¢ spoteczenstwa dotknietego stalinowskim terrorem.
Trifonow w Domu... wydobywa afektywny charakter relacji
cztowieka 1 miejsca, co staje si¢ podstawa do nowego spojrze-
nia na tozsamos¢ bohaterow opowiesci. Elzbieta Rybicka, ana-
lizujaca rozne aspekty zwrotu przestrzennego i interakcje po-
miedzy kultura a przestrzenia w humanistyce, zwraca uwage
na punkt widzenia proponowany przez geokrytyke, ktory po-
zwala wychwyci¢ sytuacje, w ktorej miejsca staja sie obce lub
wilasne, kiedy stawiaja opor i wyobcowuja, kiedy to, co
~domowe”, zaczyna ujawniac¢ swa niepokojaca odmiennos¢, de-
stabilizowaé¢ poczucie przynaleznosci i wewnetrzna optyke
(Rybicka 2014: 292). Z drugiej strony, jak przekonuje nas
Pallasmaa, architekura moze doprowadzi¢ do samookreslenia

i wzmocnienia relacji z przestrzenia miejska i pamiecia,
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poniewaz ,stuzy do artykulacji naszego doswiadczenia bycia
w $§wiecie oraz wzmacnia nasze poczucie podmiotowosci”
(2012: 16). U Trifonowa miejsce autobiograficzne stuzy do
rozwigzywania dylematéw moralnych oraz poszukiwania
sensu 1 prawdy, a w rezultacie staje si¢ rodzajem khatarsis.
Polska rusycystka, Ewa Nikadem-Malinowska, przypisata
utworowi podobne znaczenie: ,,Dom nad rzeka Moskwa po-
wstat jako pokuta narzucona sobie przez pisarza, ktora go
wprawdzie nie uspokoita, ale data cho¢ satysfakcje z praywro-
cenia mlodosci jej czasowe] perspektywy, a zatrzymanemu
czasowi nalezne mu wymiary” (1995: 13). W tworczosci Tri-
fonowa istota katharsis (arystotelowskiego pojecia, ktore do
dzisiaj pozostaje trudne do jednoznacznego zdefiniowania) jest
dazenie do zrozumienia tragedii swojego losu, do pogodzenia
si¢ z nim, do wyrazenia wypieranych i tltamszonych uczud,
oczyszczenia si¢ z winy, ulepszenia moralnego, przeksztalce-
nia uczu¢ odbiorcow i ich odnowy. Pisarz odwaznie podejmuje
probe rozdrapania bolesnych ran z dziecinstwa, jednak nie
mowiac o tym wprost, a jedynie aluzjami. Ojciec pisarza
— Walentin Andriejewicz Trifonow — bolszewik, rewolucjo-
nista, dyplomata, sowiecki dziatacz panstwowy i wojskowy,
petnit wysokie funkcje przy Radzie Komisarzy Ludowych
ZSRR. Za zastugi otrzymal mieszkanie w elitarnym Domu.
W 1937 r. zostat aresztowany jako ,wrog ludu” i rozstrzela-
ny w 1938 r. Tego samego roku aresztowano matke Trifo-
nowa, Jewgienije Abramowna Lurie, ktora zestano do tagru

jako cztonka rodziny ,wroga ludu”. Tragiczne chwile w Zyciu
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rodzinnym, ktore rozegraty si¢ w Domu Prawitielstwa, pisarz
jako dwunastolatek opisat w dziennikach. Na poczatku paz-
dziernika 1939 r. Jurij wraz z siostra i babcig zostali eksmito-
wani z mieszkania. Widzimy, jak chronotop opowiesci ustana-
wia zwigzek miedzy literackim porzadkiem a rzeczywista

biografia pisarza:

Pamietam tez, jak wyprowadzaliémy sie z tamtego domu nad
rzeka. [...] Korytarz zawalony stosami ksigzek, tobotami, waliz-
kami, workami i pakunkami. Kto$ pyta dyzurnego przy windzie:
»Czyje to klamoty?”. Dyzurny odpowiada: , Tych z czwartego”.
Nie wymienia nazwiska, nie wskazuje gtowa w moja strone, chociaz
stoje tuz obok, a on zna mnie doskonale. Mowi tylko: ,Z czwar-
tego”. ,A dokad?”. ,Bo ja wiem?”. [...] Tez moglby zapyta¢ mnie,
a ja bym odpowiedziat, ale on nie pyta. Ja dla niego juz nie istnieje.
Ci, co sie¢ wyprowadzaja z tego domu, przestaja istnie¢. Dtawi mnie
wstyd. Wstydze sie, ze tak wystawiamy na pokaz nedzne bebechy
naszego zycia! (Trifonow 1979: 127-128).

Po $mierci pisarza w 1981 r. jego Zona, Olga Romanowna Tri-
fonowa, wspominata, ze jako dorosty cztowiek unikal nawet
zblizania sie do Domu Prawitielstwa — doswiadczenia z dzie-
cinstwa byty zbyt bolesne.

Dom... jest ostatnig pozycja w cyklu moskiewskim, ktory
pisarz zapoczatkowat pod koniec lat 60. XX w., dajac poczatek
~prozie miejskiej”. W sktad cyklu wchodzg utwory: Zamiana
(1969), Bilans wstepny (1970), Dlugie pozegnania (1971), Dru-
gie zycie (1975) 1 Dom nad rzeka Moskwa (1976). Dom... zostat
opublikowany w styczniowym numerze ,Przyjazni Narodow”

w 1976 r., z tatwoscia przeszedt cenzure 1 od razu stat sie
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sensacja wydawnicza. W komentarzach do dziennikow pisa-
rza, czytamy: ,, T'o bylo jak eksplozja. W bibliotekach zakazali
go wydawac. Numer «Przyjazni Narodéw» z Domem nad rzekg
Moskwa byt rozchwytywany, oddawano go do oprawy. [...]
Do redakeji i do autora przychodzili zagraniczni korespon-
denci i dzwonili wydawcy z catego swiata”™* (Trifonow 2004:
681, 684). Przypomnijmy, ze lata 70. byly w ZSRR okresem
silnego kryzysu i spolecznego rozczarowania. Za rzadow Leo-
nida Brezniewa (1964-1982) nastapita wzgledna stabilizacja
ekonomiczna, jednak byty to czasy stagnacji, braku reform na
miare oczekiwan i nadziei spotecznych, ktore zrodzily si¢ po
$mierci Stalina i chruszczowowskiej odwilzy 1956 r. Opowie-
sci moskiewskie Trifonowa to studium spoteczenstwa, ktore
doswiadczyto stalinowskiego terroru™*. Aleksandr Szitow
podkresla znaczenie tego problemu w tworczosci Trifonowa:
» Tworczos¢ pisarza jest w catosci zbudowana wokét problemu
stalinizmu, chociaz nie méwi o nim bezposrednio, a jedynie
aluzjami w kontekscie swoich dziet” (Sitov i Polikarpov 2006:
277). Fabuta kazdej z pigciu opowiesci rozpoczyna si¢ w okre-

sie brezniewowskiej stagnacji. Bohaterowie — gléwnie

* Wszystkie thumaczenia fragmentoéw rosyjskojezycznych sg thumaczeniami wia-
snymi autorki artykutu. Por. «91o 6b110 kak B3peiB. B 6ubamorerax ee sanperin
BBIAABATD <...> 3a HOMepoM ,,/Apym6br HApOAOB® ¢ Aomom na nabepercrol OXOTHANCD,
HOMEp OTAABAAM B IIeperlieT, B PeJaKINi0 U K aBTOPY HPUXOAUAN MHOCTPAHHBIE
KOPPECIOH/AeHTbI, 3BOHIAN U3aTe1U CO BCEIO MUPar.

** Por. «Tropuecrso 10. Tpudonosa <...> Bcele10 CTPONI0CH BOKPYT IPOG.1eMbI
CTAIMHN3MA, XOTA TOBOPUIOCH O Hell HepAMYIO, & TOJAbKO HAMEKAMH B KOHTEKCTe

HpousBeeHnil».
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inteligenci — sa pragmatyczni, skupieni na problemach byto-
wych i rodzinnych, ale w rzeczywistoéci zmagaja si¢ z prze-
sztoscia, ktora gteboko tkwi w ich pamigci. Strach i traumy,
jakie pozostaty po latach terroru, staja si¢ determinanta bojaz-
liwych i konformistycznych postaw bohaterow. Autor tak opi-

suje to uczucie:

Byt jeszcze strach — nedzny, §lepy — niby monstrum urodzone
w glebi mrocznej pieczary. Strach nie wiadomo przed czym, zeby
przypadkiem nie postapi¢ whrew czemus, whrew komus. Tkwit tak
gteboko, ukryty za tyloma przegréodkami, pod tyloma warstwami,
ze niby to zupetnie o co innego chodzito (Trifonow 1979: 132).

W analizowanej opowiesci jest zaszyty jeszcze jeden autobio-
graficzny fakt. W 1950 r., u szczytu antykosmopolitycznej
kampanii rozpetanej przez Stalina, Trifonow napisat oportu-
nistyczny utwor literacki o studentach, ktorzy otwarcie pote-
piaja oskarzonych o kosmopolityzm profesoréw. Powies¢ Stu-
denci byta catkowicie zgodna z linig partii. W 1951 r. otrzy-
mata Nagrode Stalina trzeciego stopnia, a Trifonow uznal to
za osobista porazke. Stajac sie popularnym i bogatym pisa-
rzem radzieckim, zrozumial, ze jako cztowiek i tworca zrobit
co$ niedopuszczalnego. W Domu... Trifonow nie ukrywa nie-
wygodnej prawdy, nie probuje si¢ usprawiedliwia¢, jest bezli-
tosny zarowno dla siebie, jak i dla swoich przyjaciét. Utozsa-
miajac si¢ z glownym bohaterem — Wadimem Glebowem
— przybliza czytelnikowi swoje dazenia i wybory. To nie tylko
spowiedz 1 katharsis autora, ale takze wezwanie spoteczenstwa

rosyjskiego do samokrytyki i zerwania z zaktamaniem.
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Dom... w zawoalowanej formie analizuje zwiazki jednostki
z systemem spoteczno-politycznym ZSRR. Gtéwny bohater
— Wadim Glebow — to typ wyrachowanego konformisty,
ktory za wszelka cene dazy do awansu spotecznego. Dla ka-
riery naukowe;j jest gotow wzig¢ udziat w politycznej nagonce
na swojego profesora. Fabuta rozgrywa sie¢ w trzech okresach,
ktore sa przedstawione niechronologicznie. Po wstepie osa-
dzonym w 1973 r. dziecigce wspomnienia bohatera z lat 30.
przeplataja sie z koncem lat 40. i poczatkiem 50., gdy Glebow
jako student wnika w otoczenie profesora Mikotaja Hanczuka
i atmosfer¢ Domu Prawitielstwa. W tej czesci Trifonow naj-
petniej odkrywa mechanizmy politycznego terroru. Lata 70. to
poczatek i jednoczesnie koniec opowiesci. W zakonczeniu Gle-
bow jest mezczyzna w srednim wieku. Kompozycja utworu za-
myKka sie, zataczajac krag. Trifonow niczego nie mowi wprost,
za to misternie rozktada pasjans literackich asocjacji.

W kategoriach przestrzennych w Domu... waine sa
asocjacje z opowiescig Antona Pawlowicza Czechowa Sala nr 6
z 1892 r., ktora znaczaco wplyneta na XX wieczna proze
rosyjska i techniki narracji. Trifonow podkreslat wplyw
Czechowa na ksztaltowanie si¢ jego indywidualnego stylu,
dostrzegal w dzietach mistrza zwiazek lakonicznej narracji
z ograniczona przestrzenia $wiata przedstawionego. W wy-
wiadzie dla wloskiej gazety z 1978 r. powiedziat: ,Oczywiscie,
najwiekszy wptyw wywart na mnie Czechow. [...] Pokazuje, jak

ztozona jest ludzka natura. Jego dzieta maja zdumiewajaca
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zdolnos¢ do powiedzenia bardzo wiele na matej przestrzeni”*

(Sitov 1997: 574). Dozor — inwigilacja, przemoc, inercja
1 utrata tozsamosci przez bohateréw — inteligentow w obu
utworach oddane sa m.in. poprzez kategorie przestrzenne.
Opowies¢ Trifonowa rozgrywa sie na niewielkiej przestrzeni
pomiedzy budynkiem-forteca a rudera w Dieriuginskim za-
utku, gdzie mieszkal w dziecinstwie Glebow (Ivanova 1984:
214). Dom potozony jest na wyspie, na rzece Moskwie. W opo-
wiesci wystepuje jako pars pro toto Rosji — ,szary, wielki jak
cate miasto, albo nawet cate panstwo, olbrzymi dom o tysiacu
okien” (Trifonow 1979: 19). Jednoczesnie jest to symbol wta-
dzy, jej przywilejow i dominacji. Podobne sugestie odnaj-
dziemy w Sali..., w ktorej zamknieta przestrzen oddziatu psy-
chiatrycznego pod dozorem okrutnego stréza Nikity symboli-
zuje spoleczno-egzystencjalne problemy Rosji przetomu XIX
1 XX w. Przemoc dokonuje wielkiego spustoszenia w psychice
bohateréw, a granica pomiedzy zdrowymi — normalnymi a cho-
rymi — nienormalnymi ulega zatarciu. Sala... wplyneta na
Dom... zaré6wno na poziomie symboliki przestrzeni, jak i prze-
kazu ideologicznego. Zdanie ,Nie Glebow byt winien, i nie lu-
dzie, ale czasy” (Trifonow 1979: 8) jest parafraza mysli dok-
tora Andrieja Jefimicza Ragina, ktory jest cztowiekiem pozba-
wionym silnej woli i checi do zmian w swoim otoczeniu. Za

swoja biernos¢ wini zte czasy. Ragin wycofuje sie z zycia,

* Por. «Koneuno, Yexos 6oapine Bcex okasal Ha MeHA BauAHUE <...> Yexos moka-
3BIBAET CAO0KHOCTD e 0BeuecKoil HaTypbl. B ero mponspejeHnAX — mopasureabHoOe

yMmeHnue CkasaTb OY€Hb MHOI'0O€ B Ma/J€HbROM IIPOCTPAHCTBE».
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popada w acedig, a nastepnie, sita umieszczony na oddziale
psychiatrycznym, umiera. Po jego $mierci w sali nr 6 nic si¢
nie zmienia. Zarowno Sala..., jak i Dom... krytykuja wygod-
nictwo i konformizm. Autorzy zwracaja uwage na relacje bo-
haterow z miejscami, ktore okreslity ich $wiadomosé, do kto-
rych zostali zredukowani i w ktorych zostali mentalnie za-
mknieci. Ci nie probuja si¢ wyzwoli¢ z fatalnego kregu. Gle-
bow w przeciwienstwie do Ragina staje si¢ wyrachowanym ka-
rierowiczem i oportunista, ktory gotow jest wzia¢ udziat w ko-
smopolityczne] nagonce na rodzing Hanczukéw. Decyzje
gtéownego bohatera sg podyktowane chlodng kalkulacja zy-
skow i strat, m.in. checia zapewnienia sobie protekeji u wiadz
uczelni oraz kuszaca perspektywa zamieszkania w Domu Pra-
witielstwa. Glebow boi si¢ takze, Ze straci szanse na stypen-
dium naukowe im. A. Gribojedowa. Jest to wyrazna aluzja do
postaci Aleksieja Molczalina, bohatera komedii Aleksandra
Gribojedowa Madremu biada 7 1824 r. Motczalin w przebiegly
sposob przenika do domu wptywowego arystokraty Pawta
Famusowa, stajac sie jego osobistym asystentem. Podobnie jak
Glebow, majac w perspektywie wlasng kariere, w sposob cy-
niczny 1 wyrachowany uwodzi cérke swego pryncypata.
Gtowna zasada zyciowa Molczalina jest schlebianie i zadawa-
lanie wszystkich wokot, tak aby osiagna¢ swoje cele, a istotna
cecha, ktora zapewnia mu sukces, jest milczenie i niewyraza-
nie wlasnej opinii na zaden temat. Gribojedow stworzyt por-
tret pochlebey, biernego i1 postusznego wykonawcy wszelkich

rozkazow przywodcy, ukrywajacego wtasne zdanie, ktory
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w komedii zostat scharakteryzowany jako ,najbardziej zatosne
stworzenie [...| podobne do wszystkich glupcow”. Typowe ce-
chy konformisty reprezentowane przez Motczalina skumulo-
waly sie w postaci Wadima Glebowa. Typologia bohaterow
w utworach pisarzy swiadezy o tym, ze obaj upatrywali przy-
czyn kryzysu spolecznego w samych ludziach, a przede
wszystkim w ich wadach.

Oprocz pietnowania wad bohateréw Trifinow, postugujac
sie kategoriami przestrzeni, demaskuje ktamstwo oficjalnej
propagandy, ktora glosita zasady réwnosci spotecznej. Luksus
Domu Prawitielstwa — wysokie apartamenty z piecioma, a na-
wet z siedmioma pokojami, wykonczone drewnianymi parkie-
tami, wyposazone w meble, z osobnymi fazienkami, ciepta
woda i kuchenkami gazowymi — byt nagroda za lojalnosé wo-
bec partii i oddanie rewolucji. Zycie w Domu wiazalo si¢ przy-
wilejami, o ktorych inni mogli tylko pomarzyé. W sowieckiej
Rosji to kryterium przydatnosci i lojalnosci obywateli decydo-
wato o tym, czy wladze tworzyly system (przestrzen) przywi-
lejow dla danej grupy, czy tez stosowaty praktyki dyskrymina-
cyjne 1 wykluczajace. Takie dziatania, dodatkowo przy braku
wolnosci ekonomicznej, wyzwalaly w spoteczenstwie m.in.
uczucie strachu, konformizm i zawis¢, prowadzace do degra-
dacji moralnej. Karl R. Popper w ksiazce Spoleczenstwo
otwarte i jego wrogowie rozroéznia spoleczenstwo otwar-
te, ,ktore wyzwala wladze krytyczne cztowieka” i spoteczen-
stwo zamknigte, uniemozliwiajace i hamujace osobisty roz-

woj (Popper 1993: 21). Dziecinstwo, ktore Glebow spedzit
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w ruderze — ,krzywym domku” — symbolizuje ,zamkniecie”,
wykluczenie i przepasé¢ miedzy spoteczenstwem a elitami wia-
dzy. Kontrasty miedzy poziomem zycia elity a zwyklymi
ludzmi rodza w bohaterze poczucie krzywdy i zazdrosé.
Glebow marzy o tym, by mieszka¢ w Domu Prawitielstwa.
W zwiazku z tym dazy do skonstruowania wlasnej tozsa-
mosci w dominujacym modelu spotecznym, tak aby maksy-
malnie przystosowac¢ si¢ do otoczenia, sta¢ sie¢ ustuznym i nie
~wychyla¢ sie”. W rezultacie staje sie postacia niejedno-
znaczng 1 hybrydyczna, zawieszona miedzy tozsamoscig wila-
sng i cudza. Trifonow w Domu... podkreslit trudnosé w jedno-
znacznej ocenie grup uprzywilejowanych i wykluczonych,
ktore tylko zamieniaja si¢ miejscami w hierarchii spoteczne;.
Przyjaciel z lat dziecinnych Glebowa, Lew Szulepnikow,
mieszkal w elitarnym Domu, poniewaz jego ojczym byl wysoko
postawionym funkcjonariuszem NKWD. Bohater zazdroscit
Szulepie uprzywilejowanej pozycji, a zwtaszcza posiadania
luksusowych dobr. Obecnos¢ w swiecie przedstawionym opo-
wieséci sobowtora (dsoinuxa) daje mozliwosé spojrzenia na gtow-
nego bohatera z kilku perspektyw, przedstawienia mozliwych
zwrotow jego losu, inng prawdopodobna wersje wydarzen.
Wraz ze zmiana koniunktury politycznej Szulepnikow traci
swa pozycje 1 stacza sie na niziny. Glebow przeciwnie, szybko
wspina sie po drabinie spotecznej, osiagajac wysoka pozycje.
Sam model spoteczny i mechanizmy sprzyjajace patologiom

pozostaja bez zmian.
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BINARNE OPOZYCJE

Kategorie czasu i przestrzeni sa najwazniejszymi elementami
kompozycji opowiesci Trifonowa. Nikadem-Malinowska zau-
waza, ze W tworczosci pisarza: ,,Czas jest [...] celem poznania
istoty istnienia i srodkiem poznania rzeczywistosci” (Nikadem-
Malinowska 1995: 9). Francuski literaturoznawca Bertrand
Westphal, ktory w swoich badaniach koncentruje si¢ na repre-
zentacjach przestrzennych i peetyce interakcji miedzy litera-
tura a realng przestrzenia, w La Géocritique. Réel, fiction,
espace podkresla, ze teorie einsteinowskie zmienilty percepcje
przestrzeni i czasu, przyczyniajac si¢ do tego, jak wspoétczesnie
postrzegamy rzeczywistos¢ (Westphal 2007: 143). Sposéb,
w jaki czas i przestrzen sa przedstawiane w literaturze i jak
wplywaja na doswiadczenie czytelnika, byt przedmiotem ba-
dan rosyjskiego literaturoznawcy Michaita Bachtina, zapo-
czatkowanych ok. 1919 r. Badacz w ramach klasycznej juz dzis
koncepcji chronotopu (czasoprzestrzeni) dowodzi, Ze nie da sie
rozdzieli¢ struktur czasowych i przestrzennych, gdyz ,w prze-
strzeni ujawniaja si¢ cechy czasu, a w czasie przestrzen
odnajduje swoj sens i miare”. Kombinacja porzadkow prze-
strzennego 1 czasowego okreéla rowniez gatunek wypowiedzi
artystycznej oraz wplywa na przedstawienie cztowieka, ponie-
waz, jak pisze Bachtin, ,obraz zawsze jest w istotny sposob
czasoprzestrzenny” (Bachtin 1982: 278-279). Dla Lotmana
z kolei analiza przestrzeni w dziele literackim byta jedna z naj-
wazniejszych kategorii semantycznej warstwy utworu literac-

kiego. Rosyjski semiotyk uwazal, ze struktura przestrzeni
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tekstu okresla dystynktywne cechy utworu, jego sens, wptywa
na przestanie dzieta i sposoéb odczytania tekstu. Struktura
przestrzeni tekstu staje si¢ zatem modelem struktury Wszech-
$wiata, a wewnetrzna syntagmatyka elementow wewnatrztek-
stowych — jezykiem modelowania przestrzennego tekstu
(botman 1984: 311). Badacz rozszerzyt swoja koncepcje prze-
strzeni dzieta literackiego na formy kategoryzacji realnej
przestrzeni, ktore porzadkuja rzeczywisto$é na osi pionowego
lub poziomego podziatu, dzielac $wiat na dwie przeciwstawne
sobie sfery. Wedtug koncepcji Lotmana wszelkie kulturowe
koncepcje §wiata opieraja si¢ na komponencie przestrzennym.
Relacje przestrzenne sa wyznacznikiem porzadkujacym rozu-

mienie modeli kulturowych. Wedlug badacza ,,pojecia wysoki

— niski, prawy — lewy, bliski — daleki, otwarty — zamkniety,
ograniczony — nieograniczony okazuja si¢ materiatem dla bu-
dowy modeli kulturowych o wecale nie przestrzennej tresci
1 otrzymuja znaczenie wartosciowy — bezwartosciowy, dobry
— zly, swoj — obey, dostepny — niedostepny, sSmiertelny — nie-

smiertelny” (Lotman 1984: 312).

Sprobujmy przesledzié, jak przestrzenna siatka pojeciowa

przektada si¢ na jezyk Domu.... Zgodnie z koncepcja Lotmana,
w modelu przestrzennym opowie$ci mozemy wyroznic¢ opozy-
cje: 1. wertykalna: gora — dol (wysoki dom elit i niziny spo-
teczne z Dieriuginskiego zautka); 2. horyzontalna: bliskie
— dalekie, cudze — swoje. Te dwie kategorie znajduja przeto-
zenie na poziomie waloryzacji moralnej (sacrum —profanum,

Swiatlos¢ — mrok). Gtéwna osia kompozycji przestrzennej
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opowiesci jest opozycja wertykalna gora — dol. Wedtug Lot-
mana podziat §wiata na sfere gorna i dolna, sfere nieba i ziemi,
jest uniwersalnym modelem $wiata, za pomoca ktérego czto-
wiek na réznych etapach swojego rozwoju duchowego nadawat
sens otaczajgcej go rzeczywistosci (hotman 1984: 312).
W wielu wypadkach ,gore” identyfikuje sie z przestronnoscia,
a ,dot” z ciasnota, lub ,dolt” z pierwiastkiem materialnym,
a.,gore” z pierwiastkiem duchowym (Lotman 1976: 215). Dom
Prawitielstwa, ktory dominowat wielkoscia nad zabudowsa
Moskwy, taczy si¢ z mitologicznym wyobrazeniem ,goéry”,
miejsca o nadludzkim charakterze: ,Szara bryta wielkiego
domu zwisata nad uliczka zastaniajac rankiem stonce” (Trifo-
now 1979: 19). Dom, w ktéorym zyje elita, w oczach bohatera
staje si¢ miejscem szczego6lnym, odmienny wymiar tej prze-
strzeni podkresla m.in. kategoria czasu, ktory biegnie inacze]
niz w zwyklym $wiecie: ,Mogto si¢ wydawaé, ze tam, na pod-
niebnych pietrach, toczy sie zupeinie inne zycie niz tu, na dole,
w mizernych domkach [...] To wtasnie byta owa roéznical”
(Trifonow 1979: 19). Uktad gora — dol realizowat sie nie tylko
poprzez symboliczng identyfikacje, ale takze poprzez realnie
panujaca w budynku wewnetrzng hierarchie, dzielacg miesz-
kancow ze wzgledu na status spoteczny i pozycje w aparacie
rzadowym: najwieksze, najbardziej prestizowe apartamenty
znajdowaly sie na najwyzszych pietrach. Glebow podczas wizyty
u Hanczukow, patrzac z gory na krzataning ,maluczkich”, czuje

sie ,wywyzszony i doznaje iluzorycznego poczucia wladzy:
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Spogladat w dét na gigantyczny tuk mostu, po ktérym przebie-
gaty samochody, petzt malutki tramwaj, na przeciwlegly brzeg
z murami obronnymi, patacami, koputami — wszystko byto zdu-
miewajaco malownicze i wydawato sie z tej wysokosci szczegolnie
$wieze i promienne... Myélat o tym, ze zaczyna si¢ najwidoczniej co$
nowego... Codziennie przy $niadaniu ogladaé¢ patace z lotu ptaka!
I litowa¢ sie nad wszystkimi bez wyjatku ludzmi, ktérzy jak mro-

weczki snuja si¢ tam na dole po asfalcie! (Trifonow 1979: 76)

W relacjach przestrzennych nakreslonych przez Lotmana
w opozycji horyzontalnej mozemy wyodrebnié¢ przestrzen upo-
rzadkowana, pozostajaca w centrum (Dom Prawitielstwa),
z drugiej strony nieuporzadkowana i chaotyczna, potozona na
peryferiach, (np. Dieriuginskij zautek). Obok poje¢ gora — dot

istotng ceche organizujgca przestrzenng strukture tekstu sta-

nowi opozycja zamkniety — otwarty. Dom, centralny punkt
w topografii miasta, znajdowat sie¢ w opozycji do chaotycznego
$wiata ,na zewnatrz”. Przestrzen jasna i przejrzysta z jednej
strony 1 mroczna przestrzen zautka z drugiej przektadaja sie
na kategorie sacrum i profanum. W naukach humanistycznych,
dychotomiczny podziat tych dwoch kategorii moze stuzyé¢ do
opisania i identyfikacji rzeczywistosci kulturowej. Moze by¢
ponadto przydatny do badania i opisu wlasciwosci norm mo-
ralnych. Obydwie sfery wypetniaja sie roznorodng trescia
i forma, odpowiednio skonkretyzowang i zrelatywizowana,
w zaleznos$ci od okreslonych warunkoéw historycznych, spo-
tecznych, antropologicznych i kulturowych, i weiaz podlegaja
roznorakim przeobrazeniom (Szmyd 1998: 779).
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Opozycje dzielace przestrzen w opowiesci na uporzadko-
wana, jasna sfere domu i rozciagajaca sie poza nia, nieuporzad-
kowana i chaotyczna przestrzen, mozemy réwniez uja¢ w dwie
przeciwstawne kategorie: kultura — natura. Wedtug interpre-
tacji Lotmana kulture, swiadomos¢é — wszystkie odmiany
uduchowienia moze cechowa¢ przynaleznos¢ do ,,gory”, nato-
miast ,,dot” $wiata moze zawiera¢ pierwiastek nietworczy,
zwierzecy (Lotman 1976: 220). Przestrzen miasta-cywilizacji
rodzi si¢ z Chaosu — przestrzeni nieuporzadkowanej, ktora,
utozona w sposoéb logiczny, stanie si¢ symbolicznym poczat-
kiem (Eliade 2008: 27-30). Idea wznoszenia wielkich budowli
— poskromienie natury — nawiazuje do koncepcji przestrzeni
~oswojonej”, jako odbicia uporzadkowanej struktury Kosmosu
(Eliade 1998: 14). Dom Prawitielstwa zostal zbudowany na
Wyspie Blotnej, miejscu, ktore w XI w. pokrywaty bagna.
Teren, z czasem osuszony i zabudowany, stat si¢ popularnym
miejscem rozrywki, a takze egzekucji buntownikéw. Symbole
mokradet i bagien odgrywaja istotna role w rosyjskiej kultu-
rze. W Miedzianym jezdzcu (1837) w swej historiozoficzne]
wizji Aleksander Puszkin rozwinat problematyke miasta
— Petersburga — cywilizacji, ktora zrodzita si¢ z ,mroku
wod” (Puszkin 1967: 7). Yuri Slezkine zwraca uwage na sym-
bolike puszkinowskiego bagna w kontekscie ,powiesci pro-
dukcyjnych”, w ktorych wielkie budowle socjalizmu powsta-
waly z symbolicznego chaosu i nicosci (Slezkine 2017:
428-431). W literaturze potaczenie architektury z motywem

przejrzystosci wyrazato spoteczne wyobrazenia o swietlanej
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przysztosci. Bohater powiesci Andrieja Platonowa Yeonrnus-
wniica Maxap (1929) pracuje przy budowie ,wiecznego domu
z zelaza, betonu, stali i jasnego szkta”, ktory podobnie jak Dom
Prawitielstwa — ,,olbrzymi dom o tysiacu okien” — miat sta¢
sie oaza spokoju i harmonii, przeciwienstwem chaosu i ciem-
nosci (Trifonow 1979: 19). W koncepcji ,,szklanych domow”
widoczne sa odwotania do utopii komunizmu — nowego po-
rzadku spotecznego — nowej religii. Sakralizowane przestrze-
nie architektoniczne nawigzuja do symboliki Nowego Jeruza-
lem, ktore jest biblijnym archetypem raju. Idea niebianskiego
miasta wyrazata absolutng doskonatosé¢, pigkno i harmonie,
wskazujac jednoznacznie na boskie pochodzenie. Apokalipsa
$w. Jana zawiera opisy przestrzeni miasta-$wiatyni o przejrzy-
stosci krysztatu, blasku ztota i emanujacego boskim swiattem:
»-I rynek Miasta to czyste ztoto jak szklo przezroczyste”
(Ap 21, 21); ,zrédto jego swiatta podobne do kamienia dro-
gocennego, jakby do jaspisu o przejrzystosci krysztatu”
(Ap 21, 10-12) Metafora boskiego miasta odgrywata wazna
role w teologii i nakazach moralnych wiekszosci wspolnot
o korzeniach chrzescijanskich. Dazac do doskonatosci, do by-
cia $wigtynia Boga, cztowiek mozolnie budowal $wietlisty
gmach swojej duszy po to, by sta¢ si¢ duchowym Jeruzalem.
Niebianskie miasto, ,mieszkanie Boga i ludzi”, miato by¢
wiecznym domem odkupionej ludzkosci, nowym przymierzem

miedzy Bogiem a ludzmi: ,On bedzie «<BOGIEM Z NIMI»,
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I otrze z ich oczu wszelka tz¢, a Smierci odtad juz nie bedzie.
Ani zatoby, ni krzyku, ni trudu juz [odtad]| nie bedzie, bo
pierwsze rzeczy przeminety” (Ap 21, 1-4).

PODSUMOWANIE

W Domu nad rzeka Moskwa relacje miedzy pamiecia a prze-
strzenia uswiadamiaja, jak miasta i ich architektura moga by¢
uwiktane w konteksty historyczne i ideologiczne, pamigciowe
1 tozsamos$ciowe. Opowieé¢ jest przyktadem poszukiwania
konfrontacji z miejscami i artefaktami, ktore sa weielone w hi-
storyezny dyskurs. Struktury czasoprzestrzenne sa podstawg
konstrukcji opowiesci, a przestrzenny model $wiata stanowi
w tekscie czynnik organizujacy. W interpretacji opowiesci
Trifonowa zostaly opisane najwazniejsze aspekty relacji tekstu
1 rzeczywistej przestrzeni. Po pierwsze, zostalo przedstawione
realne miejsce w kontekscie spoteczno-historycznym — kom-
pleks architektoniczny — Dom Prawitielstwa. Po drugie, uka-
zano znaczenie ,miejsca autobiograficznego”, ktore taczy pa-
mieé¢ autora z Domem Prawitielstwa, wydobywajac afektywny
wymiar relacji. Po trzecie, w odwotaniu do modeli przestrzen-
nych Lotmana, zostaly wyréznione binarne opozycje w war-
stwie semantycznej utworu i ich symboliczne znaczenie.
Po czwarte, na podstawie pojecia panoptyzmu Foucaulta,
w tekscie zwrocono uwage na relacje przestrzeni i whadzy,
ktore wyrazaja ideg kontroli jednostki poprzez przestrzen ar-

chitektoniczna. Dom... to opowiesé o tym, jak wielki wptyw ma
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na cztowieka miejsce, z ktorego ten si¢ wywodzi i dziecinstwo
z ktorego ten ,wyrasta”. Ukazuje zwiazek miedzy ludzka na-
tura a systemem spoteczno-politycznym ZSRR. Opozycjami
przestrzennymi Trifonow wyraza konflikt wladza — jed-
nostka, dotknat takze miejsca, w ktorym idee spoteczne, poli-
tyczne — zbiorowe, starly si¢ z tym co osobiste — intymne.
Autor odchodzi od stereotypowej narracji o terrorze. Nie ma
bezposrednich odniesien do polityki, ale jest to opowies¢ o sta-
linizmie, strachu i intelektualiscie, ktory wszedt w uktad
z systemem politycznym oraz systemem wilasnych wartosci.
Dom... Trifonowa jest tekstem otwartym, pozwalajacym czy-
telnikowi na poszukiwanie i odczytywanie nowych treéci i zna-
czen. Sposob wykorzystania narracji przestrzennej stuzy¢
moze do refleksji nad metodologia badan literackich, ale takze

do sposobu komunikacji poprzez dzieto architektoniczne.
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ABSTRACT

Body Versus Soul in the Poetry

of Mikhail Zenkevich and Wistawa Szymborska

This article offers an interpretation of the images of body and soul in
the works of Russian and Polish peets Mikhail Zenkevich (1886-1973)
and Wistawa Szymborska (1923-2012). Two peems were selected for
analysis: Knockout (1923) and Author’s Fvening (1962), both connected
through their use of opposing images of the boxer and the peet. In both
texts, the boxer symbolises the physical aspect of the human being,
while the peet represents the spiritual one. In Zenkevich’s poem,
the depiction of a real boxing match serves as a starting point for
broader reflections on the fate of the peet. Zenkevich likens the peet’s
entire creative process to a boxer’s fight in the ring, while also drawing
attention to the essential difference between them: the boxer under-
gees physical exertion, whereas the poet experiences mental strain.
In Szymborska’s peem, the boxer—pcet (body-soul) opposition is em-
ployed to explore the relationship between literature and mass culture
in the modern world. Unlike an author’s evening, a boxing match is a more

attractive form of entertainment that demands no intellectual effort.
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The analysis also uncovers specific parallels in the works of Mikhail
Zenkevich and Osip Mandelstam (such as the images of the aorta,
insomnia, and memory), as well as in those of Wistawa Szymborska
and Julian Tuwim (the image of Pegasus, and the portrayal of
the boxer as a figure of mass culture). The article concludes by sum-
marising the analysis and emphasising the similarities and differ-
ences in how the contrasting images of the boxer and the pcet are

employed in both peems.
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Hacrosamaa crarpba mocpAmieHa MHTeplpeTannu obpasos
TeJa W AyXa B TBOPYECTBE PYCCKOTO M IO.AbCKOTO TOATOB:
Muxanaa 3enresuda (1886-19735) n Bucaasw [Hum6op-
croil (1925-2012). O6passpl Ayxa u Tela AHAIUBUPYIOTCA
B KOHTEKCTe MX NpoTuBoInocTasieHnd. /Jannasa rema camim-
KoM o0mumpHa A1d HMcCAe]l0BaHWA B paMKax OJHOH CTaThw,
II02TOMY MBI PEHIIAN COCPEJAOTOUNTHCA HA ABYX CTUXOTBOpE-
unax: Hoxaym 3enxesuda u Wieczor autorski IlumGopckoit.
I1u TeKCThl 00beANHACT HETUTUIHAA UMEHHO A 10231 GOK-
cepckad TeMa, XapakTepHasa cKopee Aad Hposbl. Kpome Toro,
AJA NITPOTHI KOHTEKCTa Mbl IPUBOAUM B HAIleil CTAThe CTH-
xorpoperna Ocuma Manjeapmrama (1891-1938) u I0anana
Tysuma (1894-1953), nnTeprpeTupys cxoHble 06pasbl n MO-
TUBBI, C OJAHOI CTOPOHBI, B Aupuke 3eHkepnya n Manaeabm-
tama, ¢ Apyroit — Illumbopcroit u Tysuma.

CoBpemenHBIil 60KC Kak OTAeAbHBIIN BH/ CIIOPTA 3aPOAMACA
B Anraum B XVIII Bere n Bckope mpuobpea 6oabmiyto momy-
JAPHOCTb CPeAN PasINYHbBIX CA0eB 06IIecTBa, OKa3bIBasA 3HA-
4nTelbHOE BANAHNE TaK&ke HA AUTEPaTypy, 0COGEHHO aHT. M-
CKyI0 M aMepukaHcKylo. Tak, k o6pasy npoeccnonaabHOro
6okcepa ofpaigaanch B CBOWX IPOM3BEACHMAX, HaIpumep,
Apryp Ronan /loiia (poman Poduu Cmoyn), Ipaect XeMUHTYii
(pacckas I[Lamwoecam muicau) m [wer Jlonaon (pacckaswl Hepa,
Kycox maca, Mexcuxaney, moBectb Awmei s6¢ps). B 6oapbmma-

CTBC BbIIMEYIIOMAHYTbBIX HpOI/ISBe,Z],eHI/Iﬁ 60K06p I/ISOGPEUKGH
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peannucTudecky Ha 06IIeCTBEHHOM (OHE — OH YACTO CTANKU-
BAaeTCA ¢ HUIIETOH, COLMAJbHOI HeclpaBeAlNBOCTBIO U DKC-
ILayaTangueil cBOero TpyAa.

Ns6pannble HamMy AAd aHaAW3a CTUXOTBOpeHus Hoxaym
u Wieczor autorski Beipeasiorca us obigero pAja mpoussese-
HUl MUPOBOI 1UTEPATYpPbI, IOCBAIIEHHBIX OOKCY, IIOCKOABKY
B HIX OTCYTCTBYeT cOLMaJbHAA TeMa TAKEN0M CyAbOBI Mpo-
peccnonaabHOTO GOKCEpa, XapaKkTepHasA UMEHHO AJA 3aTa/-
HOWl AUTEpPaTyphl. O6a CTUXOTBOpPeHUA 00beArMHACT IPOTU-
BOInocTaB/leHne o6pazoB Gokcepa U 103Ta, KOTOpPOE Aa.bliie
IIPoenNpPyeTcA Ha OMIO3UINI0 «Te10» — «AYX».

Muxana SenkeBud 6bL1 OAHUM U3 APKUX HpeACTABHUTE.NEN
2IO0XU Cepe6pﬁH0r0 BEKa, IMO3TUYECKUI Ae0I0T KOTOpPOro
cocToAlcA B 108 roAy Ha CTPAHWIAX CTOAMYHBIX JAUTEPaTyp-
HBIX KypHa.10B «Becna», «CoBpemenHbIii Mup», «3aBeTbl»
u «O6pasosanne» (Osepos 1994: g). [lepsrbiit c6opHuUK cTuxo0-
TBOpeHUil 1moara, Aukar noppupa, Gbla M3AAH B 1912 TOAY.
Rpome Toro, 3enkeBnd akTWBHO 3aHMMA/ACA IepPeBOAYECKOI
AeATebHOCThI0, 3HAYNTEIbHYI0 YacTh ero 60raToro HacaeAus
COCTaB.AAIT TI€PEBOABI AHI0A3BIYHBIX TEKCTOB, B YACTHOCTH
CTUXOTBOpPEHUIT aMepuKkaHckuX 1m03T1oB (O3epoB 1999: 11).

Nz6pannoe HamMm AN aHAAM3A CTUXOTBOpeHue Hoxaym
3eHkeBnda OBLIO BIepBbie OMy0AMKOBAHO B 10923 TOAY

B AUTEPATyPHOM iKypHa.le «Hosbrit Xy,ZlO}KeCTBeHHbIﬁ CapaTOB)),
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a 3aTeM BKJAI0UYEHO B IIO2TUYECKUN C6OPHI/IK Crasoutan 3])4, usjgaH-
HBIN IIOCMEpPTHO B 1994 roay. HPI/IBG,ZLGM IIOMHOCTDbIO TERCT CTU-

XO0TBOpeHUA IIepea TEM, KaK IIPEAJLOKRNTD €Iro NUHTEePIIpeTallnio:

B 6ecconnmne Houm, 0, Kak MyIUTeIbHO
IIyabcupyior B m3aoManHOM 6€3BOAMEM Tele —
Boxcupylomux pudm 9yryHHbIe MAIH,
Uepnbie B moAyMKaX MepPYaTOK FAHTE.NN.

3a paynaom paysa. Ho Her, 1 He caamces.

Ha npouentsr nmo6ea s uBs, Kak paHThbe,

N noar mazer, kak noa yaapamu Jemmcu

N Barransr Curn naa Kapnanree...
CaplmiaTh — Rak COPOKATHICAYHASA TOAIIA PYKOIL1eNIeT
I ruraer, u 9yBCTBOBATD, KAK U30 PTa

N u3 HOCA KUMIATKOM MaJAMHOBBIM X.JeIIeT
JlomHyBuTas mmHa cepAna — aopra.

N 6eccuabno cikumasn cBeleHHBIE MMabIIbI,

B Tymane o6mopoka BuAeTh Hal co60it
HaxaonerHOe 6poH30B0OE AUIIO CeHETAbIIA,
Ymoernnoro mo6eaoii, TopaecTBoM 1 6opbboT.
loroserit k yaapy, on maer. Ho e Beraner
CpaixeHHDIII, 1 MaTYa IOCJACAHNI MOMEHT
Yixe meaaTuroM aupHBIM CTHIHET

B BeunocTn KmHEMaTOrpaPUIECKIX AEHT.
Boxkcep, mab moaT, o, He Bee AW PaBHO

Rak nmopaskenHbIM Ha MecTe JOGHOM J1€4b.
HoxayT u or Moannmit B raasax uepHo,

BeCHaMHTCTBO, 1 BOJAM U 11023UN HapaJqu!

(3enkresud 1994b: 155)
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Rak cBuaerenbcTBYIOT (JaKknbl, HA HAIMCAHUE AAHHOTO CTH-
XOTBOpeHnA 3eHKeBUYa BAOXHOBHAM ABa OOKcepckme maTua,
nposejeHHble B Hadale XX Beka (paHuysckum 6Gokcepom
Ropxem KapnanTbe, ueMnnonoM Mupa moJyTH:KeA0T0 Beca.
B 1921 roay om cpamxkanca B Tak HasbiBaeMoM «60i0 BeKa»
¢ amepukanuem /lsxexom /lemicu, 4eMInnoOHOM CyIepPTAKE.N0TO
Beca, a B 1922 roly — c ceneraapieMm bBarramarom Cmrum®.
/lanHble MaTUYM 3aKOHUMANCH TMopaxkeHueMm Kapmantbe, KoTo-
pbiii B 060X caydaAx Obll HOKayTMPOBAH CBOUMU COIIEPHK-
KaM# 1, KpoMe Toro, B 6oppbe ¢ Barramurom Cukm morepsAa
TUTY.A YeMIIMOHA MUPAa.

Hecmorpa na To, uro B Hoxayme ynomunaiores oba 6okcep-
CKMe I0eNHKa, 9TO MMeHHO 6opbbe KapHaHTbe ¢ barranuarom
Curu nocssamena 60.abadg 9acTb CTUXOTBOPEHNA. S3eHKeBUY 10~
BO.bHO I0APOo6HO omnuchiBaeT 0O6CTaHOBKY U X0/ caMoil
6opu6bl (0T cTpokm «CablmaTh, Kak COPOKATHICAYHAA...»
A0 CTPOKM « YIIOGHHOTO 106e107, TOPKEeCTBOM 1 60pb60ﬁ>>).
JeficTBuTeapno, mocae mnopaxkenusa Kapmantbe B 6010

¢ Jemncu B 1921 roay ero 6Gopnba c¢ barramarom Cukn

* Crour ymoMAHYTb, YTO KpoMe 3eHKeBMYA K AAHHBIM GOKCEPCKUM TOeAMH-
KaM ofpaigaanch B CBOMX HPOM3BEACHUAX TaKKe APYTHe PyCCKHe MIcaTeal AaH-
Horo nepuoja. Tak, pamuann Kapnanrtbe n /Jemncu ymomunaroTca, Hampumep,
nosroM Baasumumpom Masakosckum B ero cruxorsopenun Tun: «Ilapens, | Bos-
MO;KHO, [ cTan 661 6okcepom, [ Hoc 661 pacunb [ Kapnautee u Jemicu» (1958: 227).
Jannoit 6opbbe MOCBAIIEHBI TaKkKe OT/AeJbHble T1aBbl POMAHOB Dmucpanms: (19D 1)
Anexcen Toacroro, Sanucku mepsasya (1922) u Tpemsa Poccun (1922) A. Berayruma.
Kpowme Toro, cBou BmewarieHHA OT AAHHOTO MaTda Iepejan Tarke AJeKcaHap
Rynpun B ouepke Ilobeda dyxa (1921). K 6oprbe Rapmantbe ¢ Bartanarom Cukn
obpamaica u catupuk Apkaauit ABepueHKo B KOPOTKOM pacckase boxe 6 Typyuu
u 6 Egpone, BRATOUeHHOM B cOOpHUK Omdvix na xpanuse (1924).
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BbI3BaJa O0COOBII uHTepec y Jaoburenein crmopra, cobupas
6oapnryio nmybanky y punra B llapmxe. Kpome Toro, B pemaro-
meMm, mectoM payaie barramar Cukm maHec cBoeMmy colep-
HUKY MOIIHBII yAap B I010BY, [I0C/1€ KOTOPOr0 OKPOBAaB.EHHbII
RapmanTbe ynmaa B o6MOpOK M He CMOT IIOAHATbCA C PUHTA
(Hanot 1922: 201). Takum o6pasom, MaTd 3aBepIIIICA HOKAYTOM
(panmyscKoro 6okcepa 1 HeOKNAAHHON M06eA0l ceHeraabua.

YuureiBaa Bpimeckazannoe, Mbl MOKEM HHTEPIIPETUPOBATH
3arJaBue CTUXOTBOPEeHNA 3eHKeBIYa Mpekie BCero 6ykBaabHO
— HOKAYT Kak (PU3UYEeCKuil yaap, mocae KOToporo 6oxcep He
B COCTOAHNY IIPOAONKUTH 60PHOY U B UTOTE IPOUTPBIBAET CBO-
eMy COIIePHUKY. 3/eCh CTOUT OTMETHUTh, 9TO aBTOP, N300pakad
OOKCepCKMil MOeANHOK, UCII0Ab3YeT PAA I02TUYeCKUX 06pasoB
1 MeTa(op, CBA3AHHBIX C Y€A0BEUYCCKIM TEA0M: KPOBb, KOTOpaA
«KUIATKOM MaJiMHOBBIM X.JemleT» u3 Hoca u pra Ookcepa,
0OMOpOK 1 OTCyTCTBUE CUABI ANA AdjbHelein 60pbObI moc.ae
yAapa coOlepHMKA, KOT4a «OT MOJHUI B Ila3ax 4YepHO», I'MKa-
HUe U pyKoiLleckanue nybamku. Ormerum, uTo obpaimeHue
K 4€/10BeYeCKON (pU3MOA0TUN ABAACTCA OAHON U3 XapaKkTep-
HBIX 4epT TBopuecTBa Muxamia 3enkesuda Boobiue (Kuxuei
u Jlamsuna 2001: 113).

Nurepnperupya aanHOE CTUXOTBOpEHUE, CTOUT 06pATUTDH
ocoboe BHMMaHUE Ha caeAylomue caoba: «J most majer, Kak
oA yaapamu Jemmncn /| U Barranar Cukn naa KapnanTbe».
/JlanHble CTPOKM, B KOTOPbIX MCIOAb30BaH CPaBHUTEAbHBIN

COI03 Kak, IPeACTaBAAIOT coboil cBoeobpasublil Tesuc Hoxayma,
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B KOTOPOM SeHKeBIY COIOCTaB.AAeT GOKcepa ¢ II09TOM, YKa3bl-
Basg TakuM obpasom Ha obimHOCT nx cyaeb. [loaygaaercs, uro
3arJaBue CTUXOTBOPEHWA MOKHO WHHTEPIPeTHpPOBATH He
TOJbKO OYKBaAbHO 110 OTHOIIEHUIO K 60Kcepy, HO TaK:ke MeTa-
popudeckn mo oTHomeHUI K M03Ty. Oco6eHHO BamRHBIMU
B DTOM OTHOIIEHWM ABAAIOTCA IHocaeiHne cTpokm: «bokcep,
1.1b 03T, 0, He Bce au paBHO | Rak mopamenHbiM Ha MecTe 106-
oM aeub. /| HokayT u or Mmoanwmii B raasax uepno, /| becmamar-
CTBO, W BOAM ¥ 1033uM mnapaand». OkaspiBaercsA, 4TO,
0 MHEHHUI0 3eHKeBHYa, HOKAYTOM AlA II03TA MOKET GbITh
VIMEHHO YIOMAHYTOE€ B KOHIIe CTUXOTBOpPeHHA GecraMATCTBO.
/leiicTBUTEIBHO, TAMATD ABJAAETCA OAHOU M3 OCHOBHBIX KaTe-
ropuii Aaf 1ozs3un. Jo6oii M0aT A04KeH TOMHUTb MCTOPUIO
1 KY.bTYPY, HOCKOJBKY yTpauuBasg IIaMATb, COCAMHAIOILYIO
IpoII0e W HACTOAIIee, OH He MOKET CMOTPETh Ha COBPEMeH-
HOCTH ¥ €C03/4aBaTh HOBbIe TeKcThl. Takum obpasom, mosT He
B COCTOAHNUY CYIIECTBOBATH BHE ITAMATH, B CBA3M C YeM UMEHHO
GecraMATCTBO paccMaTpuBaeTcsA SeHKeBUYeM B KadecTBe ero
cBOe0oOPasHOro HOKAYyTA.

NuTepecHo ymoMAHYTh, UTO IIOXOKYI0 TeMy MBI MOKEM
Ha#iTH Takxke B TBopuyecTse Ocuna Manaeapmrama, 0A4HOTO U3
rJaBHBIX IIPeACTaBUTENEN aKMeU3Ma B PYCCKOM JaUTepaType.
Crour ormMeruTh, YTO SeHKEBUY Obl1 JUIHO B3HAKOM
¢ Manaeapmramom. O6a mosTa NpuHAAAEKAAN K TIEPBOMY

«ueXyrIOSTOBD, AUTEPATYPHOMY O6'be,ZI,I/IHeHI/IIO, OCHOBaHHOMY
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Huronaem I'ymuaespim m Cepreem I'oposenknm B 1911 roay
B Camrr-llerepbypre. Ilo Bocnmommumanuam Hagemanr Man-
A€]DbIITaM, KEeHbI TI09Ta, 3eHKeBUY «ObL1 TPOraTe bHO IIPUBA-
san k O.M., xora u yauBasica ero ynmopctsy u 6e3yMHOMY CTO-
Anuio Ha cBoeM» (1989: 41). Kpome Toro, mocae cmeprn
Manaeapmrama 3eHKeBUY HAINCAL TOCBAIIEHHOE ero MaMATH
cTuxoTBopeHue s ypuer mopa 60 Baadusocmoxe... (199ha: 336).
Jlmanoe 3HAKOMCTBO 000OWX II03TOB OKas3a/lo BAWAHUE HA
X TBOPYECTBO, B KOTOPOM MO;KHO OOHApy:KHUTh CXOAHBIE 00-
pasbl u MOTuBBEL. B amaimsmpyemoM HaMmH CTHXOTBOPEHUI
Hoxaym ® paHHBIM 06paszaM OTHOCHTCA MMEHHO YIIOMAHYTAaA
BBIIIE KATeropuA HaMATH.

/leficTBuTe1bHO, TAMATD O IIPOIILIOM ABAACTCA BaKHOM TEMO
Aast ManeabimiTama, KOTOpbIil 4acTo obpargaica B CBOMX CTUXO-
TBOPEHUAX K NCTOPHMYECKUM COOBITHAM W AHTUYHBIM MOTHBAM.
Rak sameruaa B cBoeii cratbe sRuBa benuny, «monaTns ‘maMars’
1 ‘Xy/0/KeCTBEHHOE TBOpYecTBO moaydaT y Manjeabmrama
IOYTU CUHOHUMUYeCKoe 3HaYeHue» (1997: 119). Tarasa unTep-
npeTannuA CO3ByYHA nlee 3eHKEBUYA O TECHOI B3aWMOCBA3M
HaMATH U JAUTepaTypbl. VIHTepecHHIMU B 2TOM OTHOINEHWUN
ABAAIOTCA CTPOKM U3 CTUXOTBOpeHmA Aacmouxa (1920)
Mangeapmrama, B KOTOPHIX MOAYEpPKUBAETCA 3HAYEHUE
maMATH B TBOpYecKoM mpouecce noata: «Ho s 3ab6bua, uro
A xouy crasaTb | W1 mbicab 6GecmaoTHas B depTor TeHell
BepHeTcA» (199gb: 146). 3ab6biB ca0BO, OIT He B COCTOA-
HUW BBIPA3WTh CBOM MBICAW B XY/AORECTBEHHON (opwme,

4TO Ha Halll B3IAA MOMKET aCCOUMNNPOBATHCA C YHOMHHYTI:)IM
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B KOHIIe CTHXOTBOPEHNUA SeHKeBMYA «II0I3UN IapalmaoM».
/eiicTBUTENbHO, B TIEPEHOCHOM CMBIC.1€ C10BO «[1apalld» MOKET
O3Ha4YaTh YTPaTy CHOCOOHOCTH K OLpeAe]eHHOMY /AeiCTBUIO,
B JaHHOM C.1y4ae UMEeHHO K CO34aHII0 HOBOI'O CTUXOTBOPEHUA.
Kpome kareropun mamaTu, k o6pasam, CXoAHBIM B TBOpUe-
cTBe 0060UX I02TOB, MOKHO OTHECTH TaKike OECCOHHYIO
HOYb, ¢ KOTOpOil HaunmHaeTcAa Hokaym m KoTopasa MOKeT acco-
UUUpoBaTbcA €O cTUuXxoTBopenueM becconnuya. 1omep. Tyzue
napyca Maunpeapmrama. Keratu, B pPyCCKOIl anTeparype K 06-
pasy 6ecconnuubl obpaigainuch B CBOMX HPOU3BEACHUAX MHO-
rue mmcarean, CpeAr KOTOPhIX CTOUT yIOMAHYTh AlekcaHapa
Ilymruna, Pesopa TioTuesa, a Tak:ke 102TOB-COBPEMEHHUKOB
3enkesuya u ManaeapinramMa, B 4aCTHOCTU Mapuny llseraesy,
Anny AxmaroBy mau Anapes Beaoro. B TBopuecTse kamaoro
13 HUX AaHHDBIA 06pas BbioAHAeT pasHble pynkuuu. B ctuxo-
TBopenun Mangeapmrama, omy6aunkoaHHOM B 1916 roay,
JAMpUYecKuil repoil crpajaer 6eccoHHULel U AAfA TOro 4TOObI
3aCHYTb, OH YHTaeT CIHUCOK Kopab.aein us Miuade I'omepa,
KOTOprﬁ BBI3bIBAET y HETo (puaoco(pcrume pasMblllIeHNA.
B pannowm cayudae o6pas 6ecCOHHUIDI AMIIEH HETaTUBHBIX KOH-
HOTaluii, 06bIYHO CBA3aHHBIX C BHYTPEHHUM HallpAKeHUEeM
1 HEBO3MO;KHOCTBIO 3acHYTb. BuecTo aroro B cTuxorsopenun
1I0/AYEePKUBACTCA ee 010 KUTe.1bHASA PO.ab 1A Fepos, 0 4eM I1-

meT AUTePaTypoBeA I/IpI/IHa CypaT:
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B 6ecconnune aas MamaeabiiTamMa HeT HUYEr0 TOMUTEAb-
HOTO, MyYUTEeAbHOT0O — 3TO TO.ABKO TOUYKA, OT KOTOPOH HadIHA-
erca crpancreue. [losr He morpykaerca B 6ecCOHHMILY, 8 OTTAAKI-
BaeTcA OT Hee, NCI0.1b3yeT ee Kak CYaCT.INBYI0 BOBMOKHOCTD Yepes
rpevYecKkuil TeKCT BBIATU B II02TUYECKOEe ILAaBaHue, MUP eBpomei-

CKOMl HCTOPUH U KY.AbTYpPbI (2006).

B oramune ot cruxorsopenusn Lecconnuya. I'omep. Tyzue napyca
Manaeapmrama, B Hoxkayme 3SeHKeBUYa JAMPUYECKUIl Tepoil
BO BpeMA 6ECCOHHOIl HOYM MCIBITHIBACT OCTPO HEHNPHUATHBIE,
MyduTelbHble olnyileHus: «B Gecconnune HOuM, 0, Kak Myyu-
meavro [Kypeus moit — I0.R.| / Ilyabcupyior B msaiomanHOM
Gespoanem Tene | Bokcupyoimmux pudm uyryHHbIe MAYN».
Crout obpaTuth ocoboe BHUMaHNE Ha JEKCHUKY, yHoTpe6.1eH-
Hyl0 3eHKeBMYeM B JaHHBIX CTPOKaxX, 0COOEHHO Ha TI.aaro.
«IIy]bCHPOBaTh» 1 mHpudacTue «bokcupyromux». Ha nam
B3TJA/J, AQHHbBIE C.10BA CEMAaHTHMYECKN U aCCOLIMATUBHO CBA-
3aHBI ¢ 00pPa30OM PUTMUYECKH COKPAINAIOIIeTrocAa W MepeKadi-
BaIOIIEro KPoBb cepAlla, 06pas KOTOPOTO ABAAETCA «IIeHTPalb-
HBIM» B cTUXOTBOpeHuu Hoxaym. Tak, «1omnyBIiein mmHOIM
cepAlla» HasBaHa 3/]eChb aopTa, KOTOpad IpeicTaBadeT coboil
caMblil KPYIHBIl KPOBEHOCHBIN COCYA B OpraHu3Me 4Ye/0BeKa
1 MOKET paccMaTpuBaTbCcA KakK OJAWH W3 IMpUMepoB 06pasos,
CXO/HBIX B AMpuKe 3eHkeBnda 1 Manjeapmrama.

/eficTBuTebHO, 006pa3 aopTHl 3aHMMAaeT BAaKHOE MeCTO
B nozaHeM TBopuecTse MamjeabmrTama — oHa yrmoMuHaeTCA

TpI/I)K,ZI,bI B ero CTI/IXOTBOpeHI/IHX: ,Aé’Hb C0AA 0 nAmY 20108ax
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(«Pacmmpenbem aoprbl MorymecTBa B 6eabiX HOYAX...»,
Manaeapmram 1999a: 22), 3a [azanunu daunnonarvim... («Urpait
ke Ha pasppiB aopTbl /| C Komaubeil ron0BOil BO PTY...»,
Maupeavmram 19qd: 26) u Cwmuxu o neussecniom  condame
(«Hampararorcsa kposbio aopTslL...», Manjeapimram 19ggc: 50).
Jannpie cruxorBopennsa 6bpiinm Hamucanbl Manaeabimramom
B 19d5-1Q37 ToAax B IepuUO] ero BOPOHEKCKON CCHLIKMI.
Ilo Bceit BugnmocTH, 06pas aOPTHI BCTPEYAETCA B €10 I023MUH
Hecaydaiino u umeer 6uorpaduyeckyio ocuony. Tak, B KoHle
JKMBHM Yy 1109Ta BO3HUK pAjA 1Ipob.aeM €O 310pOBbeM,
B ToM umnciae 3abo.neBaHue aopTbl, 0 deM Go.aee 1moApo6HO
paccrasaaa ero kerna Hagesraa Manjeabiiram B cBoeM HcbMe

Roprero Yykosckomy:

B mpomom roay ropoackas ambyaaropua ouUUIUAALHO
npusHa/la ero mHBaAnAoM. B 3ToM KaHIeadpCKOM aKTe sakJi0da-
Joch Bce MeAMIMHCKoe obcaymkmBanme. UTo A Bce-TakM 3HAI0
o ero Goaesuu? Ha mouse pammero (6bITh MOKeT, pacCeAHHOrO)
CKA€P03a — CHAbHENIIee PacIINpeHne a0PThL: IT01HOE IIePeposKAe-
HIe CepAevYHOIl MBIMIBLI U BCeX OCHOBHBIX cocyaoB. OaHo Bpems
6bL1 «AOPTHUT» — BOCIA1eHIe CTEHOK a0PTH ... B mpom.iom roay sce

Bpa4iu ropopu.aun o CR1epo3e COCYAOB MO3ra (MaHﬂ,eJlbIlITaM 1956)

Cronr obpaTuTh BHMMaHME Ha TO, 4TO 06pas aopTHI cTal
HOABAATHCA B cTuUxoTBopeHmaAX ManjeapmramMma MMeHHO
B KOHIIe 1950-X r0/40B, KOT/Aa y moata 060CTpUANChH POO.aEMbI
¢ cepAedHo-cocyancTon cucremoii. Caepyer Takmke 1mosdepk-

HyTb, 49TO ,ZlaHHblﬁ O6p&3 B €ro TBOp4YecTBE€ HEOAHO3HAYCH.
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ITo muenuto aureparyposesa Jopwr Uepamneir, 8B Cruxax o meus-
secrroM cosdame AOPTA ABAACTCA OAHUM U3 «3HAKOB Y€J10BEYeCKOM
TEJeCHOCTH B ee IpeAe]bHOIl HANPAXREHHOCTH» (2010: 212).
/Jlannaa mHTepmperauuA BIOJHEe IPUMEHUMAa K CTUXOTBOpe-
Huto Hoxaym 3enresuua. /leficrBurenbHo, o6pas JomHYBIIE
BO BpeMA OOKCEpCKOro mMaTda aopThl MOKET MeTa(popuiecKu
nepeAaBaTh COCTOAHNE KpallHero HanpAaxkenna 6okcepa, pusn-
9eCKU UCTOIeHHOro 60pbhboil cO CBOMM CONMEPHUKOM.

Kpome BhImeynmoMAHyTO# «TeadecHOI» MHTEpIpeTalnN,
aopTa B TBOpuecTBe MamnjeabmiTamMa moaydaeTr Takike Apyroe
cuMBoanYeckoe 3HaYeHne. Rak samernaa Yepamuas, B cTuxo-
TBOpeHun 3a Ilazanunu dsunmonassim OHA «MOEKeT ObITH MeTado-
poil TBopduecTBa Ha Ipejede BO3MOKHOCTell» (2010: 216).
Nuvenno Tak MOKHO MHTEpIpPeTUPOBAaTbh U 06pas JOIHYBIIE
aopTel B Hoxayme 3eHKeBIYa, KOTOpad B JaHHOM C.lydae MOKeT
oTpajkaTh TaKike CUAbHOE BHyTPEeHHee HalpA:KeHUe I103Ta,
COIIPOBOKAAIOIIEE ero TBOPYECKMI IPOLecC U BbI3bIBAIO-
mee 6ECCOHHMILY.

Iloaygaerca, 4To B cBoeM CTUXOTBOPEHUN SeHKeBUH,
C OAHOIl CTOPOHBI, COIOCTaBaAeT OOKcepa ¢ I02TOM, HAXO0AA
y oboux obmue gepThl, 04HAKO, C APYTOil — IIPOTUBOIIOCTAB-
aser ux. /lag 6okcepa, cpakaroiieroca co CBOMM COIEPHUKOM
Ha PUHTE, XapaKTePHO COCTOAHME (PU3NIECKON HAIPAKEHHO-
CTU, B TO BpeMA KaK A/lA [103Ta, CO3AAI0INEro HOBble TEeKCTI

— COCTOAHUE HCHXOJIOFH‘IGCKOﬁ, YMCTBGHHOfI HalIpAKCHHOCTH.
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Takum 06pasom, MMEHHO B JAHHOM IIPOTHBOIIOCTABJICHNN 06-
pasoB 6oKcepa 1 MoaTa Mpoce;KuBaeTcA OnHAPHAA ONIO3UINA
«TeN0» — «AyX», ROTOPaA CTAHOBUTCA OAHOW W3 TJAaBHBIX TeM
Hoxayma Muxanaa 3enkeBuua.

Rag 6bl10 y:ke HaMmH OTMeYEHO, B I0.AbCKOI II033WUN
K ITPOTHMBOIIOCTABACHNI0 GOKCcepa M0aTy obpaTmiach B CBOEM
TBopuecTBe Bmcaasa Illumbopcka (1925-2012), yaocro-
erHad B 1996 roay Ho6eaesckoit mpemun mo amreparype.
/annoit reme nocsameno ee cruxorsopenue Wieczor autorski,

ony6.anKoBaHHOe B 1962 TOAY B 02THIECKOM cOopHEKe SO/:

Muzo, nie by¢ bokserem to nie by¢ wcale.
Ryczacej publicznosci poskapitas nam.
Dwanascie 0s0b jest na sali,

juz czas, zebySmy zaczynali.

Potowa przyszta, bo deszcz pada,

reszta to krewni. Muzo.

Kobiety rade zemdle¢ w ten jesienny wieczor,
zrobig to, ale tylko na bokserskim meczu.
Dantejskie sceny tylko tam.

I wniebobranie. Muzo.

Nie by¢ bokserem, by¢ poeta,

mie¢ wyrok skazujacy na ciezkie norwidy,

z braku muskulatury demonstrowa¢ $wiatu

przyszia lekture szkolng — w najszezesliwszym razie —
0 Muzo. O Pegazie,

aniele konski.
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W pierwszym rzadku staruszek stodko sobie $ni,
ze mu zona nieboszczka z grobu wstata i

upiecze staruszkowi placek ze sliwkami.

Z ogniem, ale niewielkim, bo placek sie spali,

zaczynamy czytanie. Muzo.
(1962: 37)

Caeayer ymoMAHYTH, 9TO AAHHOE CTUXOTBOpPEHHE HMeeT
6uorpaduueckyio ocuosy. [lo caosam Muxana Pycunxa, 6bis-
mero cekperapa [llumbopcekoii, ona B AMYHON KU3HU yBAEKa-
Jach 6OKCOM, paccMaTpUBadA ero B KauecTBe MO.AHOI IIPOTUBO-
II0.10;KHOCTH T1023UH, YTO HAILIO OTPAKEHNE B ee TBOpUYeCTBe
(2016: 96). UnTepecHo Takke OTMETUTD, UTO CIIyCTA TOABI M0~
cae uspanua cbopuuka So/ HlumGopcekas AMIHO CTOAKHYAACH
¢ cuTyanueil, nsobpaxkenuoi B cruxorsoperunu Wieczor autorski.
B cBoux BocmoMnHanmAX o nmoate Pycunek pacckasal o ee cay-
JaiiHOIl BCTpede B pecTopaHe ¢ MoJbcKkuM GorcepoM AHAxeeM
I"onoroit, moaydusmmm 6porsoByto Mesaab Ha aeTHUX Oanm-
nuiickux nrpax 1988 roaa. Bee opuumanTs u mocernrean pe-
cTopaHa XOTeal TOT]a yBUAeTh GoKcepa U B3ATh Y HEI'0 aBTO-
rpad, He o6paias Ipyu 3TOM BHUMAHKA HA Y:Ke U3BECTHYIO B TO
spema Illumbopcekyio (2016: 95). [loayuaercs, uro qanHOE CTH-
XOTBOpEHNEe OKa3aJl0Ch CBOEOOPA3HBIM IIpeiCKa3aHueM cob-
CTBEHHO¥ cyAbOBI IIODTA.

Rax un B caygae Hoxayma 3enkesnua, cruxorsopenne Wieczor
autorski MOMHO yCI0BHO pasjeinTb Ha ABEe CMBIC.10OBbIE UACTIL:

OAHY, IIOCBAIICHHYIO 06pa3y I1osTa, BTOPYyO — 06p33y 60Kcepa.
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34ech cTOUT 0O6paTUTh BHUMAHKE HA TO, YTO AAHHBIE YACTH He
ABAAIOTCA PaBHBIMI — OOKCEPCKOMY MaT4y I0.AHOCTBIO IOCBA-
IIeHa ANIIb BTOpaA cTpo(a, B TO BpeMA Kak B HeHTPe BHUMA-
HUA OCTAAbHBIX HaXOAUTCA UMEHHO 03T, KOTOPbIN ABAAETCA
aAupudeckuM cybbexrom reckra. Tak, Wieczor autorski naau-
HaeTcA ¢ ero npamoro obpamenusa k Myse, Mmuo.aoruueckomy
ICTOYHUKY TBOPYECKOTO BAOXHOBEHMA.

Ileppaa crpoka cruxorsopenus Illum6opckoil npeacras-
aser coboit ero ocHoBHoil Tesuc. Ilo MHeHmio aupuyeckoro
cyObekTa, 1moaT, He Oyayuu 60KcepoM, He B COCTOAHUU CYILE-
CTBOBATb B COBPEMEHHOM MUpe U, KaK 3aMeTU.l B CBOEIl CTaTbhe
auteparyposea fluex bikosobcku, on mMeraopudecku mo.ay-
JaeT TakuM 06pazom HOKayT oT 6okcepa (1998: 130).

3ar.aaBHbBII aBTOPCKUI Bedep U NPUHUMAOIINeE B HeM yda-
cTHe caylIaTean n300pakeHbl B IEPBOY U IOCAeAHEN CTpo(ax.
Rpome poacTBeHHNKOB I102Ta, COCTABAAIOIINX MOJOBIHY ayAn-
TOPHM, OCTA/JbHbIE CAYIIATeAU IMOABUAUCH B 3aJ€ YKMCTO C/Y-
YalHO, jkeaad CIPATATbCA OT OCEHHEro A0KAA. Cuasammii B nep-
BOM pAAY CTApUK 3aCHYJ, U BO BPeMA BCTPEYNU C IIODTOM eMy
CHUTCA ero MOKOiHaA jKeHa, roropaias emy nupor. Takum 06-
pasoM, 13 Beex JK0/eil, IPUCYTCTBYIIINX Ha aBTOPCKOM Bedepe,
HUKTO He IIPOAB/AAET PealbHOro NHTepeca K TBOPYEeCTBY I102Ta.

I'oBopsa 06 ayAMTOPUU, CTOUT 0OpaTUTh 0c0b0e BHUMaHME
Ha noauyepknyroe Ilumbopckoit yncao caymareaeii, koTopoe
ABaseTcsA 3HauuMbIM. Tak, B 6ub.aefiCKOll CMMBOJAMKE ABeHa-

AlaTb accouupyeTcA Ipexae BCEro ¢ 4ucaoM alloCTO.0B,
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Oamkafimux ydyenukos WMucyca Xpucra, uzbpanubix Um aas
nponosean Epanreama. Ctout orMeTrnTsb, 9To n306pakenHaA
HTumbopckoii BeTpeda ¢ II02TOM HPOUCXOAUT BeIepOM, 4TO MO-
JKeT accouuupoBaThes ¢ HoposzaseTHoll Tafinoii Beuepeii.
CaepoBarenbHO, ABEHAAATh CAylIaTeleil Ha aBTOPCKOM Be-
dgepe Tak:Ke A0JKHBI IPeACTaBAATh co00M rpynny n3bpaHHbIX
13 TOJAIbI, 0AHAKO OKa3bIBA€TCsA, YTO OHM HE OTHOCATCA K IIOITY
KaK K CBOEMY YUUTEI0 1 aBTOPUTETY, HE YACAAA €My AOJKHOTO
BHUMaHUA BO BpeMA YTeHUA UM CBOUX CTUXOTBOPEHMIL.

Bo Bropoii crpoe apTOpcKOMYy Beuepy II0JHOCTbIO
IPOTUBONOCTaBAEH OOKCEPCKUI MaT4, OTANYAIITUNACA OT
Hero Ipe:kje Bcero arMoc(epoil W IOBeJAeHUEM 3PUTe/ell.
AeficTBureabno, obpas CKydaloIIUX cayliaTeneil CTaTUYeH,
B TO BpeMA Kak oOpas spure.eil, Habaoaa0mux 3a 60pbooi
bokcepos, 6onee aunamuyen. Tak, arpubyramu 6okcepckoro
HOeAVHKA ABJAAITCA MMEHHO OypHble 2MOLNM, KPUK BO30YikK-
AE€HHON TO.IIbI, IAAA0INKNe B 0OMOPOK KEeHIIUHBL, YTO BPAA AN
MO/KHO BCTPETHUTDb Ha IO2TUUYECKOM Bedepe. bokcepckue maTunm,
B OTJMYUE OT II033MU, BbI3bIBAIOT Yy JI0AEH OCTPble OILYILEeHMA,
HpuUB.AEKad TeM caMbIM 60.abllle 3puTe.en.

Bo Bropoii crpode ana onmcanua noseseHus mybanmku
BO BpeMA 6okcepckoro marda 6bLa ymorpebaen (ppaseosorusm
«dantejskie sceny», mpomcxoaAmmMii OT MMEHN WTAAbAHCKOTO
noara /lante Aaurbepm, aBTopa MOaMBI Lowecmsennan Komedus,
0/iHa YacTh KOTOPON IocBAIIeHa 06pasy aja U My4eHUIl, KOTO-

pbIM IIOABEPralOTCA HaxoAAIINECA B HEM AyHin I'pEIITHUKOB.
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Jaunblit QpaseonornsMm B II0AbCKOM fA3bIKE YIOTpeb.gercsa
AMA OTMCAHMA Xaoca, 6ecropAAKa MAM YKACAIOIINX COOBITHI
(Kubiak-Sokoét 2019: 44). Takum o6pasom, Illnumbopckas,
ofpamaich K K1acCHKe MHUPOBOI JAUTEPATyPhI, COIOCTABAAET
B JQHHOI cTpo(e IpousBejeHne BBICOKOIO UCKYyCCTBA ¢ GOK-
COM, KOTOPBIil KaK OAWH U3 BH/AOB CIIOPTA OTHOCHTCA CROpee
K MaccoBOIl Ry.abType.

I'oBops 0 comocTaBeHNN BHICOKOTO ¥ HUSKOT'O B CTUXOTBO-
peuaun Wieczor autorski, crour o6paruTh Takike BHUMAHIE
Ha aBTOPCKMII HeoaoTusM «wniebobranie», ymorpe6.aennbrii
BO BTOpPOil cTpope A1A ONUCAHUA ITIOBEACHUA B3pUTe.ell.
/aunbiii Heosorusm 6611 06pazoBaH oT c0Ba «wniebowziecie,
KOTOpO€ B I0.bCKOM A3bIKE 00BIYHO yIIOTPeDAAeTCA B KOHTEK-
cTe KaToamndeckoro mpasiHuka Bosnecenma /Jleser Mapum.
OxaspiBaercd, 4yro B cruxorsopenun Illnmbopcroit mecro pe-
JWUTHMO3HOTO IIpa3/HMWKA B3aHAJla UMeHHO 6Gopbba Gokcepos,
3a KoTOpoil Hab.ataaer Bo3Oy:kieHHaa mybanka. Kpome Toro,
B JaHHOM CJOBE OTTJaroabHOE CYHIeCTBHUTE.AbHOE «Wzigcier
6bl10 3aMEHEHO OTIAAroJbHBIM CYIIEeCTBUTEAbHBIM «bra-
nie», spyuamum 6oaee npusemaenno (Gradziel 1996: 188).
rak, Mbl MO#EM roBOPUTDH 0O4HOBPEMEHHO KaK O CTUANCTHAYE-
CKOM CHIKEHUU C.10Ba «Wniebowziecie», Tak 1 0 cBoeo6pasHoIl
npoaHannuy CBAMIEHHOrO, CBEAEHHOIO K OMICAHUIO GOKcep-
CKOT'O TI0eANHKA.

Xy/0/KeCTBEHHDIN TIpUeM CHUAKEHUA BBICOKOTO ABAAETCA
XapaKTepHBbIM AlA AAHHOI'O CTHXOTBOpeHHA B 1eaom. Kpome

BbIH_Ieyr[OMHHYTbIX IIPUMEPOB, CHUKEHUIO II0ABEPTrac€TCA TaKKE
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Ilerac, mMugo.aornvyeckuil UCTOYHUK TBOPYECKOTO BAOXHOBE-
HUA, Ha3BaHHBIN 6oJee mposanmdHo «aniotem konskim»*,
a Tak:Ke COH CTapMKA O ero BOCKpecIell s&eHe, TOTOBAIIeil eMy
nupor co cauBoii. ConocTasafasa B CBOeM CTUXOTBOPEHUH BBICO-
roe u Huskoe, lllumbopckas ykasbiaer Ha IIpolece HOCTeleH-
HOTO CMeMIeHWA CAKPaJIbHOIO M MPO(PaHHOTO B COBPEMEHHOM
MUpe, RacaloIIniica TaKk&ke MecTa 1 PO.aH M023UH, KOTOPAA yike
He Ipe/AcTaBafgeT co6oil eHHOCTH A1A 60AbITIMHCTBA JAf0eil.
3/4ech MHTEpPEecHO YIIOMAHYTb, 4TO IOXO:Kad TemMa OblLia
panbmie sarponyra IOanmanom TysumoM, 0AHMM U3 T1aBHBIX
npeAcTaBuTeNell I0AbCKOI II093MM MEKBOCHHOIO II€PHOJAA.
B ero moaruueckuit c6opuuk Biblia cyganska i inne wiersze,
M3AQHHBINA B 19d3 rody, BRaoodeno cruxorsopenue Apokalipsa,
B KOTOPOM MUMEHHO O0Kcep n300paskeH Kak OAUH U3 cCBoeobpas-

HBIX CMMBOJIOB MaCCOBOM KY.bTYPbI:

Ciosami $wiatel ciemnosci rozciat
Blask stutysieczny, nozowy zamach.
I noc, podzgana elektrycznoscia,

W oslepiajacych staneta ranach.

Zorzo zbrodnicza, teczo poranna,
O, fajerwerku bozka Philipsa!
Jakich objawien pali si¢ barwna

Amerykanska apokalipsa?

* NnTepecHo oTMETHTH, 9TO B MOJBCKOI JANTEpPAType MOXOMKUIL IIPHEM MBI BCTpe-
uaem B mossuu l0amana TyBuma, KOTOPBIf MCII01B30BA 110 OTHOIIEHUIO K MI(O-
aormaeckomy Ileracy rakme onpesenenus, kak, Hanpumep, «stwor skrzydlaty» wan
«szkapa, chabeta» (Tuwim 1950: 7).
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Kto idzie? Bokser. W kutakach oltow,
Zeby na wierzchu: zbawiciel nowy.
I chwali Pana wrzask apostotow

Z krwawo rozdartych szczek kwadratowych
(1933: 48)

3arjaBue AaHHOTO CTUXOTBOPEHHA yKas3biBaeT Ha ero oc-
HOBHYI0 maefo. B xpucrmanckoil Tpajunum AnoraauIICcuc,
nan Orkposenne HMoamna Borocaosa, apasgerca mocaepnei
us kaur Hosoro 3aBera, B KoTOpoOIl cogepHarca IpopovecTsa,
CBA3aHHDbIE C BTOPBIM MNPHUIIECTBUEM XpucTa HA 3€M.1I0
u CTpamHbIM cy/0M Haj BceM dedoBedecTsoM. B pasrosopHoii
pedn JaHHOE ¢10BO 00bIYHO yrnoTpeb.aseTca B 3HAYeHNN KOHIIA
cBeTa 1 COIPOBOKAAIOIINX ero KaTakiuaMoB. B cruxorsope-
ain Tysuma mpejacrasieH o6pas «aMepPUKAHCKOTO aIlOKa NII-
crca», TO ecTh He CTO.AbKO PealbHOT0 KOHIIA CBeTa KaK TaKo-
BOT'0, CKO.IbKO IaAeH1A (4eTpajaliiy) COBpeMeHHOT0 obIIecTBa
1 KyabTyphl. [lo MEeHmI0 mo2Ta, AQHHBII TTPOllece Hepa3phIBHO
CBABAaH C HAYYHO-TEXHUYECKNUM ITPOTPeccoM, Ipewkae BCero
C Pa3BUTHEM 21EKTPUUYECTBA, a TAK/Ke C PACIBETOM Macco-
BOIl KyabTyphl. IMenHO GoKcep Kak ee mpeAcTaBUTeAb 3aHA
MecTo XpucTa B COBpeMeHHOM MUpe, IpeBpamaach B KyMupa
TOJIIbL, BOCXBAJAAEMOTO allOCTOIaMU;.

B o6oux cruxorsopenuax rkark Tysum, tak u Ilum6op-
ckad obpamgamTca K MOTHBAM, HETIOCPEeACTBEHHO CBA3AHHBIM
¢ XpUCTHAHCTBOM, B 4aCTHOCTU K o6pasam Xpucra u ABeHa-
AnaTu arocroaos. Oanako B cayuae [llmmbopcroit ee Baraga

HEe ABJAAETCA CTOJAb AllOKAJAUINTUYCCKHM, KaK Yy T}/'BI/IMa.
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Ommpasceh Ha cob6eTBenHbIN onbiT, IIMGopckas co coiicTBeH-
HOW efl MpOHUel paccy#klaeT o cyAbbe 1mosTa B AMOXY pasBU-
THA MaccoBoro obimecTsa W KOMMepPUMAJW3aIUN MCKYCCTBA.
OcobeHHO Ba;KHBIM B 2TOM OTHOIIEHUN ABJAAETCA HAYA10 Tpe-
teeit crpodbr: «Nie by¢ bokserem, by¢ poeta, | mie¢ wyrok
skazujacy na ciezkie norwidy». Bo-mepsbix, okaswpiBaercs,
9TO KaiKABIH II0DT ABAAETCA HPUTOBOPEHHBIM K TBOPUYECTBY.
IlosTudecknit TaaanT He IpeAcTaBasAeT coboii pesy.abTaTa cob-
CTBEHHOIO BbIOOpA, HAIIPOTUB, €ro 4acTo I0AYyYaloT BOIPEKU
cpoeil Boau. Bo-Broppix, ynmorpe6.iennoe B JaHHOM IIpeAloike-
HUHU c10BO «norwidy» ABAfAeTcA aBTOPCKUM HEOJOTH3MOM,
orcpliaimnM K andHocTn [Immpmama Rammaa Hopsmaa
(1821-1883), moabcKOTO MOZTA AMOXM POMAHTU3MA, CyAbOA
KOTOporo 6bl1a 40BOAbHO TAKeN0il. KTo mos3na cuuranach co-
BpPeMEHHIKAMU C10KHOM 11 HETIOHATHOI, B CBA3M C YeM CTHXO0-
TBOpPEHNA II03Ta HPAKTUYECKW He IedaTalnch INPH ero
JRW3HU, 32 WCKJIYEeHNeM olHoTo cbopHuKa [loezye, nsjan-
Horo B 1863 roay (Wegrzyn 2008: 345). Ilourn moanocrbio
3a0bITHITI B KOHIIE CBOEN ;KU3HU, MODT CKOHYAJACA B HUIIETE
B DMUTPANNH, T0Ay4Yas ob1ee Npu3HAHNE TOABKO IT0C1e CMEPTH.

B cruxorsopenun HIum6opckoii cyapba Hopsuaa npoenn-
pyerca Ha cyab0y KaiAOro I103Ta, BBIHYHKAEHHOrO 60pOThCA
3a BHUMaHHe 1 yBaskeHue unrareneii. Kpome Toro, mo cao-
Bam Moannb ['pongsean, crpoka «mie¢ wyrok skazujacy
na ciezkie norwidy» ABaserca (ppaseo.norusMoM, B KOTOPOM

HeoJ0rusM «norwidy» samenua caoso «roboty» (19g6: 188).
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/leiicTBUTEABHO, B [10ABCKOM f3bIKE CYIECTBYeT C10BOCOYeTa-
Hue «cigzkie roboty», koTopoe 06bIIHO IpUMeEHAETCA 110 OTHO-
IIeHWI0 K KaTOP:KHUKAM AJA 0003HAYeHWA IIPUHYAUTE/1b-
upix pabor. Takum obpasom Illumbopckas, obpaimadch k 6uo-
rpaguu Hopsuaa npu nmomoinu obpasoBanHoro ot ero (pamu-
JMN HEOJO0TM3Ma, II0AYePKUBAET B CBOEM CTUXOTBOPEHNUN TPY A
Kajk/0r'0 [109Ta, KoTopblil nMenno kak Hopsua wacro negoone-
HUBAeTCA CBOMMU COBPEMEHHUKAMMU.

B oramume or 6okcepa, AeMOHCTPHUPYIOIIEro 3pUTENAM
CBOU MYCKYJbl 1 (PUBUIECKYIO CHLY, [T03T, CO34aBasg HOBOE CTH-
XOTBOpeHHe, TPYAUTCA HE CTO.AbKO (PU3NYECKH, CKO.ADKO
YMCTBEHHO, OJAHAaKO €ro yCH.AHuA He BCerja IPU3HAITCA.
Rak zameuaer ampudeckuil cyObekT, TOAbKO B AyUIIeM C.aydae
ero CTUXOTBOpeHHA OyAyT BBeAeHbI B IIKOJAbHYIO IIPOTPaMMYy
o aureparype*. Ilossus cBazana ¢ TPyA0M He TOJABKO CAaMOTO
n03Ta KaK aBTOpPa CTUXOTBOPEHWUIl, HO TaK:Ke YHMTaTe. .
OxaspIBaeTcd, 94To B HACTOAIIEe BPeMA IM033MI0 TPYAHO BOC-
IPUHUMATD, IIOCKOAbKY OHa TpeOyeT OT peuuNnueHTa MMEeHHO
UHTENNEKTYalbHbIX yCUAMIL, BOOOPaKEHUA U YYBCTBUTEABHO-
cTH, B OoTaAMYMe OT OOKCepPCKOro IoejiMHKAa, 32 KOTOPbIM

AOCTATOYHO Ha6JlIOZ],aTb. borc kax speauile KameTcA 6oaee

* T'oBopA 0 «IIpUCYTCTBUM» MOY3UK B MIKOJAX, CAelyeT IPHBECTH TaKiKe HAUAN0
Apyroro mssectroro cruxorsopenns lllumbopckoit Niektorzy lubia poezje:
,»Niektorzy — [ czyli nie wszyscy / Nawet nie wiekszos¢ wszystkich, ale mniejszosé.
| Nie liczac szkot, gdzie sie musi...” (1993: g).
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HPUMUTUBHBIM U OAHOBPEMEHHO JeTKUM AJAA BOCHPUATUA BU-
AOM pasB.le4YeHMIl, YeM 110331, I0ITOMY MHOTHUe .1I0AU B CO-
BpPeMeHHOM MUpe [PeAloYUTaloT AUTepaType UMEeHHO CIIOPT.
IIpoanaansuposanubie HamMu cTuxorsopeHus Hoxaym
Muxanaa 3enxesuaa u Wieczor autorski Bucaassr [Hum6op-
CKOl 00beAMHAET IIPOTUBOIIOCTaBACHNE B HUX 00pa3oB OOK-
cepa U 1102Ta, KOTopoe B 06oux ciydadx npoegupyercsa Ha 6u-
HAPHYIO ONIMO3ULNI0 «Tel0» — «AyX». ABTOpHI 060MX CTHXO-
TBOPEHUI 00pallalTca K MOTUYeCcKUM obpasaM, HEIOCPea-
CTBEHHO CBA3aHHDBIM C Y€J0BeYECKUM Te.aoM, ipudeM B Hoxayme
VX 3BHAUNTE.1bHO Go.blIe (aopTa, cepalie, KpoBb...). Kpome Toro,
B cruxorsopenun Ilum6opckoit ¢ obpasom 6Gokcepa cpaza-
bl 6o.ee HeraTUBHbIE AacCOUUMALUUU, KOTOPbIE OTCYTCTBYIOT
y 3eHKeBHYa — KaK IIPeACTaBUTE.1b MACCOBOI KY.1bTYPbl, 6OK-
cep yrposKaeT 03Ty U MECTY I1023UU B COBPEMEHHOM MUpe.
ComocraBadaa AaHHBIE CTUXOTBOPEHUA, Mbl 0003HAUMAM
Tak:Ke ollpejeleHHbIe IapaJlaeln Kak B TBopuecTse Bucaasbr
Ium6opcroit u 0amana Tysuma (o6pas 6orcepa, cBoeobpas-
Haa gerpajanus Ileraca), rak u B aupuke Muxania 3enkesnda
u Ocuna Manjeapmrama (6ecCOHHMIIA, HAMATH W aopTa).
Rax Illmm6opckas, Tak n 3eHReBUY 06paTANCH B CBOMX CTH-
XOTBOPEHUAX K yiKe CYIIEeCTBYOIIUM B TPAAULUU AUTEPATYpP-
HbIM OOpasaM, IpeAcTaBAAd, 04HAKO, HOBU3HY, KOTOpad BbIpa-
jRaeTcd Ipesk/]e BCero B COBMeIeHUM TeMbl 60Kca U 1103311

B OAHOM JAUTEPATYPHOM IIPOMU3BEACHUNN.
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ABSTRACT
“New Sincerity” in Fyodor Dostoevsky and David Foster Wallace

The text is devoted to the question of the influence of the Russian
writer on David Foster Wallace and the concept of “New Sincerity”
that he proposed. The main task I have set for myself is to re-read
the works of Fyodor Dosteevsky and determine how the Russian writer
(paradoxically) implemented the principles of “New Sincerity”.
David Foster Wallace wondered whether we should be disheartened
or encouraged by the fact that today’s young American writers resem-
ble Fyodor Dosteevsky. Critics note that both writers created a certain
type of character—full of contradictions, neurotic, and hyperaware
of their functioning in society. Particularly noteworthy is the formal
similarity between the works of both writers: Notes from Underground

by Fyodor Dostoevsky and 7%e Depressed Person by David Foster Wallace.

KEYWORDS

David Foster Wallace | The Depressed Person | New Sincerity |
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Should I find it depressing that the young Dostoevsky
was just like young U.S. writers today, or kind of a relief?

Dees anything ever change?

(Wallace 1996)

I.

AaBup (Pocrep Yoaaec (David Foster Wallace, 1962—-2008)
6bl1 aMEepPUKAHCKUM aBTOPOM POMAaHOB M PAcCKa30B, a TaKKe
accencToM 1 akajieMukoM. OH TOAy4ma CTelleHb MarucTpa
TBOPYECKOTO IUChMA B Y HUBepcuTeTe ApU30HBI, KOr4a HANN-
ca/ll CBOW BBICOKO OLCHEHHbIII KPUTHUKaMU AeOITHBIA poMaH
Memaa cucmemer (1987). DTOT aMepUKaHCKUIT IHcaTe b CIMTA-
erca OJAHMM N3 CAaMBIX BBIAAIIINXCA MOCTMOACPHUCTOB
xonua 20 sexa. Hauboabmyio nssectnocts emy npunec 6o.aee
4eM ThICAYCCTPAHIIHBII poMaH beckoneunan uymxa; B 2000 TOAY
mypHaa /ime mpusHAA 2TO NPOM3BeJeHNe OJHUM U3 CTa Ayd-
IMUX aHTJ0A3BIYHBIX pomaHoB. /laBua (Pocrep Yoaaec, koro-
pBIil MHOTO JeT 6opo.cA ¢ Aelpeccreil, TOKOHYN. JKI3Hb CaMo-
ybuiicrsom 12 cenTabpa 2008 roja.

B Iloabme TBopuectso /laBuaa (Pocrepa Yoaaeca He moab-
syercA TakuM 60JbIINM MHTEPecoM, Kak B aHT.10CAKCOHCKOM
MuUpe, TAe NIucaTelb IIOCMepTHO Obl1 OXBadeH Ky.AbTOM.
/locTaTo4HO CKasaTh, UTO NEpBOE IO0JbCKOE M3JAHNE TEKCTa
Yoaneca mosBuaock TobKO Yepes 7 et HoOCAe CMEPTU aBTOPA
(Kopomuue unmepssio ¢ nodonxamu, 2015), & MOHYMEHTAJAbHBIII PO-

MaH beckoneunasn mymxa, CO3\aHHBIN B 1996 roAay, ObLa IepeBeaeH



HOBAA UCKPEHHOCTb - 95

HA [I0.1bCKUI A3BIK TOABKO B 2022 TOAYy (IPUUIEM caM HepeBOj
A0CTATOYHO COMHMTEAbHOTO KadecTBa). Ecan nma Yoaaeca ce-
roans u ynomunaerca B Iloabiie, To To1bKO B KOHTEKCTE MHI-
[UUPOBAHHOTO UM HeO(HINAILHOTO XYA0KECTBEHHOIO HAIIPaB-
aenns — «Hosaa nuckpennoctsy.

Rpurnueckue nccaepopanus (Kelly 2010; Williams 2015),
casannbie ¢ «HoBoil nckpeHHOCTHIO», GBLIN COCPEAOTOUECHDI
B IIEPBYIO OYepe/b HA aHAAW3e 3HAUEHNA TeKCTa WM, B 6o/ee
ITMPOKOM CMBIC.€, HA MHTEPIPEeTALNN TOT0, KAK TeKCT «IIepe-
MellaeTcA M0 6ecuncaeHHBIM C10AM MCKYCCTBEHHOCTH W TIep-
popMaTuBHOCTH», YTOGBI IepejaTh CepbesHoe IIOC.AAHUE,
1/€e10, 9yBCTBO MU II€HHOCTH AJA YUTATENell; TAKNE HCCAeA0-
Banua nocrasuan «Hosyio nckpennocTb» B mpoTuBoBec npo-
HUM AU A1060My Apyromy crocofy BbIpaskeHUA, HaMepPeHHO
saremHApIIeMy cmbica (cM. Balliro 2018). Takum o6pasow,
TeKCTBI, cooTBeTcTBYIoIINe TpebGoBanuam «Hosoit uckpemnto-
cTH» oTOHLAM GBI OT MCKYCCTBEHHOI Iep(popMaTHBHOCTH
u uponun. Hospim aBanrapiom, GYHTOBIIMKAMM, CTAHYT
aBTOPBI, KOTOpbIE He 11060ATCA POPMYANPOBATH TPUBHAIbHBIE
BBIBOABI, Takue Kak «He 3abbiBafiTe 0 CBOMX GAMBKUX»,
«He cpaBHHBafiTe cebA ¢ APYTUME» WAH «HOIpPoGyiiTe HafTn
c1oco6 BpIX0Aa M3 TPYAHOW CUTyalnm».

CpoeobpasubiM mManudecrom «Hosoit mckpennocTm» cran
£ Unibus Pluram: Television and U.S. Fiction, B koTopom aBTop

paccyxraaeT He€ TOJAbKO O KYJAbTYPHBIX aCI€KTax CIIA
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(HpI/ICTpaCTI/Ie R TeJdeBUAC€HNI0 1 3HAaYUTEJAbHOE€ CHUKREHNE
RadecCcTBa }KI/IBHI/I)7 HO n 06paLLI,aeT BHUMaHNC Ha HEROTOpbIC

ncropmieCkre TCHACHINN B NICKYCCTBE:

C./le.ZI,yIOLHI/IMI/I JlI/ITepaTyprIMI/I u6yHTapHMI/I» BIIOJHE MORET
cTaTb CTpaHHaH quKa aHTH—6yHTapeﬁ... KOTOprB ocMeaATCA
OTOUTU OT I/IpOHI/I‘IHOI‘O B3rJadaa... OHI/I pI/ICKyIOT 6bITh OOBUHEH-
HbIMU B CEHTUMEHTAaJAbHOCTHU, MeJlOllpaMaTI/I“IHOCTI/I. B ‘IpeSMepHOﬁ

AosepumBoctu. B markocru... (Wallace 1993: 193)

Ilo muenuio Yo.aaeca, coBpeMennad KyabTypa — He TOJAbKO
JAUTepaTypa — IPOHU3aHA HEIPOAYKTHBHOI MPOHUel, KOTo-
padg HUKyAa He BeleT. DTa KOHUENINA, B3ATAA M3 AHIOCAK-
conckoro auTeparyposejenus («Hopaa mckpennocts»), onpe-
AeafieT DCTeTHKY, CO3/AaHHYI0 B IIPOTHBOBEC MPOHUYECKUM,
IWHIYHBIM, caMope(epeHTHBIM U IapOANITHBIM TeHACHIINAM,
CBA3AHHBIM C II0CTMO/AepHU3MOM. Takke cTOUT MMeTh B BUAY,
uro «HoBadg nckpeHHOCTD» ABAAETCA HTUTECKUM IIPOEKTOM,
IpeANaraoiiM BEPHYTh IPOCTOAYIINEe, HAUBHOCTb W A03Y
CEHTUMEHTAIbHOCTH, KOTOpPbIE 1103BO.AAIT BOCIPUHUMATD pe-
a1bHOCTD 60./lee «CepbesHO», TeM CaMbIM YCTPaHAA MPOHUYe-
cryto ancrannuio (Kietpinski 2022: 117). Ona crpemunrcsa
AOGUTBCA BO3POMA/AEHIA NCKPEHHOCTH B KYJbTYpe, HACHIIIEeH-
HOW IIOCTMOAEPHUCTCKUM LUHU3MOM. Bmecto Toro, uro6b nH-
KaIlCyAMPOBATh OTCYTCTBIE MOPA/IbHBIX MAPAHTNUII, «HOBAA UC-
KPEHHOCTb» MIIEeT albTEPHATUBY MOPAlbHBIM IapaHTUAM,
obecreunBaeMbIM TpPasUIMOHHON HcKkpeHHOCTHIO (Bowden

2021: 161—162). IIpoTuBocTOAHNE aype NPOHNT W HUTTAM3MA
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TpebyeT 0AHOI0 — CMe10CTH. Y oJ.1ec He ABAAeTCA AMAAKTIYe-
CKUM HHcaTe/]eM, HO eT0 TEeKCThl OTPaKaloT COCTOAHUE 3aMe-
IMaTebCTBA, KOT/AA e 10BeYeCKad IyBCTBUTEAbHOCTD OCTACTCA
HeyBepPEeHHO! B CBOEM DIUCTEMO.10TUUECKOM CTaTyce B cpeje,
rie KM6OPTU 1 MAIINHBI CTAHOBATCA Bee 6o.lee MOIyIIecTBeH-
HBIMHW, 1 TA€ KaTeropudeckoe pasindre MeK1y del0BedeCKIM
1 HeYea0BeUYEeCKNM CTAaHOBUTCA BCe MeHee OUYeBUAHbIM.

B scce Aocmoescruii Awmosepa Opanxa™ (1996) — oarom us ca-
MBIX MONYJAAPHBIX dcce nucateas — /lssua (Pocrep Yoanec
o6bAcHAET He TOAbKO (peHOMeH TBopuecTBa /locToeBckoro
(IToueMy TBOpYECTBO PYCCKOTO MUCATEA TAK BaHKHO A1 COBpe-
MEHHOT0 9UTaTend), HO 1 06Cy:KAaeT, HACKOAbKO BAKHO A1

HEro caMoro TBOP4Y€CTBO AOCTOGBCKOI‘OZ

(PM/ Bceraa mHTepecoBas BOIPOC, YTO 3HAYUT OBLITH Uel0BEKOM,
TO €CThb KaK 4e.0BeK B KOHKPETHBIX COLMAbHBIX U (puiocoPpcrux obcros-
teabeTBax Poccun XIX Beka MoskeT 6bITh HACTOAIINM I€10BEKOM, Te/10Be-
KOM, 4bA /KU3HDb HallOJHEHA J10060BbI0, IEHHOCTAMU U IPUHIUIAMH,
a He IIPOCTO 04eHb XUTPBIM BI/AOM KUBOTHBIX, CTPEeMAIIUXCA K CAMOCOXpa-

uennio (Wallace 1996).

CxoacTBO 2THX IHcaTe el He TOJbKO JeKlapaTuBHOE, OHO
He OrpaHMYUBaeTCA M0AOOHON MOITUKOW 000MX ImcaTedeil.
brisaau cayuan, koraa Yoaaec oroxaecTsasn cebd ¢ nepcona-
#amn pomanoB /locroeBckoro m ¢ camum /JlocToeBcKuM.

B peneH3nn-scCe Ha KHUTY (I)paHKa OH OTHPBLITO IIpHU3HACT,

* Baecramasn peuensus texcra /w. Qpanra Aocmocscxui: yousumensisie 200wz,
1865-1871 (Frank 1995), coaep:kaimero HekoTOpble KII0YM K HHTePIpeTALNH
npousseienuit Peropa Jocroescroro u Jasuga Pocrepa Youieca.
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4T0 HEKOTOpbIe 4epThl AndHOCTH CMepAAROBA CXOKNU U C eTo
coberBennpiMu: «Vam meBepoAaTHO oTBpaTmTeabHbIn CMep-
AAKOB, DTOT ;KMBOI ABUTATE]b CKOAb3KOH 00MABI, B KOTOPOM
A BIKY dacTu cebd, Ha KOTOpPbIe MHE e/ABa A1 X04eTCA CMOT-
perb» (Wallace 1996). Mo:kHo ToabBKO A0TagbIBATBHCA, YTO
IMEHHO HMeeT B BHUAY Yo.Jec: CBOIl KpaiiHUI IICHXOHEBPO3,
npob.aemMHoOe 06IIeHIe ¢ MIPOM (B OCHOBHOM M3-3a TIOBTOPAIO-
IIUXCA TAKENBIX AeTpeccuil, Ipob.aeM ¢ aiKoroleM 1 HapKOTH-
Kamu), «cioenupuueckre» OTHOIIEHUA C ;KeHIIUHAMU, IIepe-
rnaeTeHune A100B1 K cebe ¢ HEeHAaBUCTHIO K cebe, BIlajeHne B ca-
MO./1060BaHMe W TTOCAEAYIOIIWI CThIA U T.A.7

buorpag Yoaneca /. T. Makc cepLraerca Ha mucbMo nuca-
teas /leitny Ilerepcony (pykosoaureaio guccepranuu Yo.ieca,
ero mpogeccopy Kypca aMepUKAHCKON .1UTepaTypbl U APYTY
ceMb B AMXepcT-Koalelxe, KOTOPHII Yo.alec OKOHUM.I
B 1985 roAy), rae on cpaBHuBaa ceba ¢ /JocroeBckum, xKus-
HEHHBII ONBIT KOTOPOTO MOCAYKNA MATePUaNOM ANA Sanucox
us mepmeozo doma. Ocenbio 1989 roaa Yoaaec Obl1 TPUHAT
B acnupanTtypy (paryabrera @puaocopum FapBapACHoro
YHUBEpCHUTETa, HO OJAHOBPeMeHHO 6opo.ca ¢ TAKE.N0i anKo-
roJbHOM 3aBUCHMOCTBI0. B HOAGpe Toro e rosa ero momecTnan
B oTAeleHHe HapkosaBucuMocTu 6GoabHuumbl Makanu
B bocrone, kortopaa asagerca puanaiom I'apsapackoit Mean-
nmHckoll mkoabl. [TpoBeas Tam werbipe Heaeaw, OH pemn.i mo-
exaTh B peabMANTAaMOHHbBIN IeHTp B Bpafitone, mrar Macca-
qycere, AJA JeUYEeHUA alKOTOAbHON Y HAPKOTUYECKOU 3aBUCH-

moctu (Chances 2021: 141).
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11.

Crpykrypa TekcToB Yo.aieca, ero MepcoOHaKN M UX «CTPYK-
Typa» B MIpe COOTBETCTBYIOT IOCTYyJaTaM YHIOMAHYTOTO dcce:
AOCTATOYHO YHOMAHYTb POMaH beckoneunan wymia, ROTOPBIN
cpaBHUBAWT ¢ bpamvamu Kapamasossimu He 6€3 IPUYMHBL.
Mesxay ABymMA pomMaHaMm CyIIecTByeT TeMaTHdecKasd CBA3D,
KOTOpad MOAYepKUBAET, 4TO YoJlec MBITAACA «IepernncaTh»
Bpamves Kapamasoserx. bpames Kapamasoss: TOKa3bIBAIOT OTHOIIIE-
HUA OTLA U CbIHOBEN, a beckoneunas mymxa UCCACAYET KaTaCTPO-
(uueckue mOCACACTBUA OTHOMICHUI MeXKAY OTLOM-a1KOTO11-
koM /lmeilimcom lHKamaeHIIa M TpeMA ero CbhIHOBbAMMU:
Opunom, Mapuo u Xanom™. O6a orua, Axeiive Unkansenna
1 (Pepop Kapamazos, zaoymorpe6.adaioT aikoronem; oba copes-
HYIOTCA CO CBOMMM CTApIIMMK ChIHOBbAMM 32 PAcCIIONOKEHUe
senmuabl: Mnkanaenna nu Opun 3a Jxoaap Ban Jaiin, a Pesop
Rapamasos n /lmurpnii 3a I'pymensky (Jacobs 2007: 269—270).

Beckoneunan mymna, kax n bpames Kapamasoser, n3BecTHbBIE CO-
JyeTaHNeM Pa3HbIX JKAHPOB (POMAH ¢ IPUTYeI, H0IMOIl, paccKa-
30M B paccKase, NCTIOBeAbI0 NN (Pr10COPCKIM CIIOPOM, OTK.10-
HAIOIINMCA OT KJAACCHMYECKOIl CTPYKTYpPhl POMaHA) COAEP:KUT
pasaWdyHbIe RKAHPBHI M CTUAM: NNUCbMa, dCcCe, CIEeHAPUN, Kyp-
HaJlbHAsA CTAaTbfA, JO3YHIM Ha (PyT6O.AKAX, CTEHOTPAMMBbI
RYPHAAbHBIX MHTEPBbIO, Tele(OHHBIN pasroBop, UHUTaTa

us Yaucca Jwefimca /lxofica m maarmarT HaydHBIX cTaTell.

* CylrecTBYIOT Aaike AMCKYyCCHM O TOM, KTo 13 Bparbes Nnkanaessl cooTBeTCTByeT
Bparbam Rapamasoseim (Opun — Uan uan Amurpnii, Xaa — Aaema, Mapuo
— Anema nan CvMepAAKOB).
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Bce camBaerca, 4ro6bl caenarTh poMaH HpOCJaBleHHEM
«IMCHMEHHOTO CJ0Ba» B OTPOMHOM THOpHAE r010COB TOBOPA-
mux (Jacobs 2007: 270-271).

Ilpr cpaBHUTe1bHOM aHalM3e HTHUX mucareleil Goabire
BCETr0 MeHA WHTepecylT ABa Tekcra: JKewmwuna s denpeccun
Yoaaeca (pacckas 6b11 onybankosan B kypHate Harper’s
Magazine B auBape 1998 r.) n uspanneie B 1864 roay 3anucku
us noonoavs [locroescroro. Ha mccaepsoBanme u cpaBHeHne
STHUX TEKCTOB MEHA BJOXHOBI1A CTATHA HA AHANOTHIHYIO TeMY
““What all she’d so painfully learned said about her’: A Com-
parative Reading of David Foster Wallace’s 7%e Depressed
Person and Fyodor Dostoevsky’s Notes from Underground”
Annapaa aen /yara (2022). [Ipescrasaserca Heo6xoanMbimM
M3.10/KUTh HEKOTOpbIe OCHOBHbIE MbIcau AeH /yaeka:

1. Hecoraacue ¢ nnrepnperauneit 2Kewwyuns 6 denpeccuu
KaK TeKCTa 0 «HeAOCTaTKe, IOpaKEeHNN A3bIKa». BMecTo aToro
AeH /lyak mpeanaraer HHTePHPETALIIO, KOTOPAsd IPEACTABAAET
raBHYI0 TEPOMHI0 MeMAY TAMKEON Aellpeccreil W KpaitHuM
uapuuccusmoM (“Both of these qualities contribute to the self-
loathing that is part of depression: am I not merely a narcissist?”
u “that depression entails narcissistic tendencies” (2022: 121)).

2. ['unepcosHanue u CKeNTUIN3M — OCHOBHBIE Y€PThI Xa-
pakrepucTuk nepconazxeii oboux rexcros (“Wallace’s fictions,
like Dostoevsky’s, are famously crowded with characters who suf-
Jer from the life-undermining consequences of their hyperreflexio-
iy, but ‘The Depressed Person’ displays the most direct

parallels with the underground man’s condition™ (2022: 122)).
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34ecb MOMKHO cAelaTb KOMMEHTApUil: TAKOBbl 4YepThl
BOJAbIINHCTBA mnepconaxein u /asusa (Pocrepa Yoaaeca,
u (pepopa Jocroesckoro.

5. llo cyru, o6a TekcTa HAIMCAHBI OT MEPBOTO JMIA.
Ipo6aema Kenumuns: 6 denpeccun B TOM, 4TO TEPOMHA TEKCTA
Youazneca BocripuHEMaeT CBOIO JKU3HD TOIBKO Kak HabaoaTelb
(kpafiHAA AelleHTpalN), HOTOMY BMECTO TOTO, 4TOGBI «IOBO-
puTh OT cebsA, OT MepBOro NMLIA», OHA CTAHOBUTCA JUIIb Pac-
cKazuukoM, HabatoaareaeM (“the narrative perspective represents
the complete self-objectification (as if in third person)
of the depressed person’s self-narration, the result of the constant
conscious observation of the only object that interests the depressed
person— herself” (2022: 123)).

4. YaoBoabcTBHE MPOABUTH caMble TEMHbIE U CaAMOB.AIOG-
JeHHBle (I 3TO OTHOCHUTCA U K repoto /ocroeBckoro) deprs
ananoctu (“While both the depressed person and the under-
ground man are in deep despair, there also seems to be—to use
Jormulations from ‘Notes’—something ‘crafty’, a paradoxical
pleasure™ (2022: 125)).

5. I ro, uro per /lyaek auimb curHaausupoBad 3a DJAN0-
rom Mopcuu, T.€. mepexoA 0T MOHOIOTHIECKOT HCTOPUH K Ara-
JoTmdeckoil B pacckase JKenuuna ¢ denpeccuu. 'T'aroe 3amedannme,
Ha MOl B3IIAA, ABJAAETCA BAKHBIM AOCTHREHIEM 9TOM CTaThH,
MMeeT JaleKo MAYIIue IOCAeACTBUA, O 4eM A moApobHee pac-
craky Huske (“in the conception history of the story the addition
of the depressed person’s conversations with others, especially the
questions at the end, signify a switch from a mostly ‘monological’

story . .. to a ‘dialogical’ one” (2022: 131)).
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Mue xoreaochb 6b1 cliegnaJbHO OCTAaHOBUTbLCA Ha TOM
ImocaeAHeEM IIYHKTC. AH&JIOI‘I/I‘IGCK&H IIpupojga TeKCTa Ken-
wyurov: 8 dmpewuu 3aRJI09aeTCA HE B AnaJJ0oTre par 61’(76//6‘72(?6.
,ZLI/IaJlOFI/I‘IHOCTb 2TON ucropnn 3akrJA04YCHa B OIIpEACJACHHOM
pacominpeHnn «Cucremsl nmoaaAcpHKrn» — TClepb YUTaATCJAb
ABJAAETCA OAHUM M3 Y4€HOB CUCTEMDI, KOTOprﬁ 3ajaeT cebe
BOIIPpOC, KaK IIOMOYb AcCIIpECCUBHOMY, IIapaHONAAlbHOMY,
TPEBOKHOMY M IIPOCTO KAJAKOMY B CBOHX TIJa3aX YEJA0BCRY.
HOCJIG,ZI,HI/Iﬁ BOIIPOC, KOTOprfI Ha caMOM /JeJ€ HUROor4a He 3ajda-
eTCcA, HO AaeT YuTaTeJal0 BOSMOMKHOCTb OTBETUTDb Ha HEro, oT-

KpbIBAa€T IyThb R ,ZI,I/IaJlOI‘y.

Hu pa3y He cropocu.a IIcuxoTepaleBTa NpAMO, 9TO OHa
(T.e. HCI/IXOTGP&HGBT) AyMmaJja nan 4yBCTBOBaJa B a106011 KOHRpET-
HBIIT MOMEHT BO BpeMia ux pa60TbI BMeCTE, HE CIIpOCH.Jaa HU pasy,
4TO OHa (T.e. HCI/IXOTepaHeBT) Ha caMoOM Ae€Je AyMmaJa o Hel
(T.e. JREeHIINHEe B AereCCI/II/I) Kak O 4€J0B€Ke, T.€. HpaBU.JaChb OHa
JAUYTHO IICUXOTEpaIleBTy, HE HpaBu./dachb, cunTaJda 11 €€ B OCHOBHOM
JOCTOMHO VS OTTa./lKI/IBaIOIgeﬁ JANMYHOCTBHIO, 1 T.A. 2T0 BCero aAumb

ABa mpumepa (Yoaiec 2019).

Bﬂarogapﬂ ITOMY SKenuura 6 denpeccuu AeNaeT HAC 6oaee qyT-
KIMU 1 HPaBCTBEHHBIMU, TEM CaMbIM HpHﬁ./lI/I}KaHCb K TeHAeH-
IUAM, COAEPKAIMUMCA B TIOCTYyJdaTax «Hosoit UCKPEHHOCTN»,
KOTOpBIe ObL1Y CPOPMYAMPOBAHBI B TEKCTe Y oa.aeca (1993).

HepeA HaM¥W HETOCPeJACTBEHHO CTOUT BOIPOC, YTO MbI
,ZI,EI7ICTBI/ITE./1]3HO AyMaeM O KeHILVHE B Aellpeccun, He IIpu-
KPbIBaACh MAaCKOU UPOHUM, TMHA3MA UAN capKasMa. Ha rakom-
TO ypOBHE UCTOPUA, TOYTU HMOLNOHANBHO DKCTUOUIINOHUCT -

CKad, II03BOJAET HaM B3IMAHYTb Ha pPeEaJlbHOTO0 YeEJA0BCKHa,
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KOTOPBINl B cBOeM OECKOHEYHOM 3TouU3Me MOKeT TI'OBOPUTD
ToAbKO 0 cebe. B To ke Bpema rercr gen /lyaka oTKpbiBaer
elge OAMH YPOBeHb MHTepIpeTalli, a MMEHHO YPOBEHb 3I0-
uenTpusma B obeux ucropuax. I'epoit Sanucox us noonosvs
(peaopa /locroeBckoro OTKpPBHITO IPU3HAETCA, YTO «O YeM, KaK
He o cebe, MOKHO rOBOPUTH» ¢ BEAUYANIIUM YA0BOAbCTBUECM:
«A BIpouem: 0 YeM MOKeT TOBOPUTDH HMOPAAOUHBIN de.l0BeK
¢ HanboapmuM yaosoabcTeueM? Orer: o cebe. Hy Tak n a 6yay
rOBOPUTD 0 cebe» (197D: 101).

[oxommit cayyaii Mbl BeTpedaeM Y ;KeHIIUHbBI B Aelpeccuu
— ecau He CUYUTAThb COMHUTEAbHOTO YAOBO.AbCTBUA TOBOPUTDH
o cebe — KoTOpaA B TO ke BpeMA cuuTaeT cebs uau, 1o Kpaii-
Hell Mepe, TOJAbKO BejeT cebA Tak, Kak OyATO OHa cTpajaer
6oapmie ocraapubix. [len /yax ormeuaer, uro, mo cyru, oba

IIepcoHaxa KaTaCTPO(I)I/I‘leCKI/I HeCcHYaCTHDbI:

Zla;{ce €can X CTpajaHUA ycyI‘y6JlHIOTCH nX coOCTBEHHBIM
HapuucCcUIeCRUM TIIECJaBNEM, KOTOPOEC XOY€T M3BJACYD IIapaaOk-
CaJbHOE yAOBOJAbCTBUE UAN CULY N3 I‘le6I/IH X YHURCHNA, oba Tek-
¢Ta MOTYyT cnoco6CcTBOBATH IIPU3HAHNI0 — KOTOPOE CaMU 2TH TI€p-
COHaKN HE MOTYT cebe MO3BOANTH — MCTUHHOTO OTYAAHUA CBOUX

nepcoHazkeli (2022: 130).

I'epon ob6enx pacckazoB OTAMYAIOTCA AUIIb T€M, YTO OT.AU-
YaKTCA OT APYTUX: T€PON 3anucox us nodno 4 YMHEE OCTaAbHbBIX:
«fl nocroanno cumran ceba ymHee BceX, KOTOPble MEHA OKpY-
/KAOT, U MHOTAA, [IOBEpPUTE 1M, AasKe DTOr0 COBECTU.ACA.
Ilo kpafineii mMepe, A BCIO KU3Hb CMOTpPe] KaK-TO B CTOPOHY

1 HUROT'4a HE MOI' CMOTPETDb JAAAM IIPAMO B I'/la3a».
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" B 10 ®e BpeMA KEHIINHA B ACIIpEeCcCUUN CTPajaeT 6o.bIIe
APYTHX, 3aCAYyKNBaCT 60.bIIIET0 BHUMaHHNA, 9€M ApYyrue, XoTA
OHa, OCO3HaBasA CBOI1 OECKOHEUYHbIN I9I'03M, HE MOKET HUICTO
C TUM cAeaTb. AcIeKkT Heroero «CBEpPXCO3HaHUA» IIOABAA-

ercAa U B 3anuckax u3s nodnosss.

Raanycp Bam, rocroja, 4To CAMIIKOM CO3HaBaThb — 3T0 6o-
Je3Hb, HacToAIIAA, MoAHaA GoaesHb. /asa yeaoBeyeckoro obuxosa
CAMIIKOM ObLa10 OBbI 40CTAaTOYHO OOBIKHOBEHHOTO Ye/l0BEYeCKOro
COBHAHNA, TO €CTh B MOJOBUHY, B UYeTBEPTh MeHbIe TOI TOPIINH,
KOTOpaA A0CTaeTCA Ha 400 Pa3BUTOIO Ue.l0BeKa HAIllero HecuacT-

HOTO AeBATHAALATOrO CTO1eTHA (1973: 101).

Crarpa Aanapaa aen /yara ““What all she’d so painfully
learned said about her’: A Comparative Reading of David
Foster Wallace’s 7he Depressed Person and Fyodor
Dostoevsky’s Notes from Underground” orkpoiBaer HoBbIe
MHTEepPIpeTalNOHHbIe IepPCIeKTHBbI, 6.1ar0apA KOTOPBIM MbI
MO;KeM COBEpIIEHHO II0-APYIOMY B3IUAHYTb HA KOHIIEIIIHIO
«HoBoit nckpennocTu». Hra KOHIEHIINA CTAHOBUTCA HE TOJABKO
IPOTUBOCTOAHNEM uUpoHMUecKoil KyabType XXI Bexa,
HO U IPOAO/KEHEM OIIpe/e]eHHOT0 MIPOeKTA CMEN0CTH U My-
skectBa, HadaToro (Pegopom JlOCTOEBCKUM. Sanucku us nodnonea,
HEeCMOTPSA Ha MHOKECTBO MX HK3UCTEHIINAIbHO-HUTHANCTIIe-
CKUX MHTepIpeTaunil, CTAHOBATCA HCTOYHHUKOM I[OBECTH
Kenmuna 6 denpeccuu, MOYTH OTKPHITO HPU3bIBAIOILEIl HAC GBITH
UyTKUMHJ, BHUMATEAbHBIME, 3a60TANBBIME U IIPOCTO XOPO-

OIUMU A0 AbBMMU.
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ABSTRACT
The Image of Anne Frank in the Works of Veronika Dolina

This article presents an interpretation of the image of Anne Frank
in the works of Veronika Dolina, using her songs Lullaby for a Girl
and /lolland as examples. Anne Frank is a symbol of the tragic fate
of the Jewish people during the Holocaust, and the invocation of her
image in a Russian-language author’s song is of particular interest.
The article includes a brief biography of Veronika Dolina, outlines her
creative path, and explores the influence of historical and cultural
contexts on her peetry. Particular attention is paid to the presence
of the Jewish theme in her work and the reasons for turning to it.
The current state of research into Dolina’s ceuvre and the extent
to which the Holocaust theme has been studied in Russian peetry are
also considered.

The main part of the article is devoted to a detailed analysis
of the texts Lullaby for a Girl and Holland. Attention is paid to the sym-
bolic meaning of the image of Anne Frank, its artistic embodiment,
and its emotional impact on the listener. Key symbols and metaphors

found in the texts, and their role in creating an atmosphere of memory
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and tragedy, are examined. Particular emphasis is placed on the genre-
specific features of the works and their influence on the perception
of the Holocaust theme. Parallels between the real story of Anne Frank
and the plots presented in Dolina’s texts are analysed.

In addition, the cultural dialogue present in the songs
is explored—between Western European (primarily Dutch and
French), Jewish, and Russian traditions. It is shown how these cultural
elements intertwine in Dolina’s work, creating a multi-layered
artistic context. The image of Holland—Anne Frank’s final refuge
before the tragic events—is shown to play an important role.
The article concludes with a summary of the analysis and a reflection
on the significance of Anne Frank’s image in Dolina’s work, its sym-
bolic meaning, its role in transmitting historical memory, and its
contribution to the development of the Holocaust theme in Russian-

language bard songs.

KEYWORDS

Veronika Dolina | bard song | Anne Frank | Holocaust |
World War Il | Jewish culture | diary | lullaby | ballad
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Beponuka Apragpesna JloamHa, Ha ceroAHA BHAMEHUTHIN
Gapa, poauaach 2 AHBapA 1956 roaa B PYCCKOABBIYHON €Bpeii-
ckoft cembe. CBom aBTopckme mecHu B. Joanna mavana coun-
HATb B BO3pacTe NATHAAUATH €T, a B ABaALATh JeT OHa cTala
U3BECTHON 0.aarozapAa KOHKYPCY 1976 rojga, B KOTOPBIM €€
TBOpUecTBo 0406pma cam byaar Oxyaxasa. B. /loanna counmnaer
y:K€ MHOTrMe roAbl U ABAAETCA OY€Hb ILI0AOTBOPHBIM aBTOPOM.
Ona mouTH KaiABIN T0J BBIIYCKAaeT HOBbIC AWCKHU U U34aeT
cOOpHUKN CTUXOTBOpeHUil. Bricokada TBopUueckad akTUBHOCTD
oTpasuaach B OorarcTBe TeM U MOTHUBOB, IPUCYTCTBYIO-
mux B TBopuecTse B. Joamnoi. Oanako KoamdecTBo mcc.e-
AOBAHUII 110 OTHOINEHMIO K MacmTaby ee TBopuecTBa ocTa-
eTcsA HeAO0CTAaTOUYHBIM. [1aBHBIM HMccaej0BaTeAEeM, 3aHIMAI0-
IMcA ee TBopuyecTBoM, ABagerca Jioavmaa Muanx. Oco6oro Bau-
MaHWA 3acayKuBaeT e€ MoHorpapua «I losm_y dpesa spemenu ompo-
cmorr: Llosmuxa u cumsonura mexcmos Beponuxu Aoaunoi, B KOTOpOﬁ
uccael0BaHbl TaBHble 1pobaembl TBopuecTsa B. Joannoii,
1 T€M caMbIM CO3/aHa OCHOBA AJA AaAbHENIIETO U3YYEeHUA TEK-
CTOB €€ IleCeH U CTUXOTBOPEHUIL.

Ormerum, 9To B paHHUX cTUXoTBOpeHuAX B. Joamnoit
npeob.aasaer cemeliHaA TeMaTHUKA, IPEACTAB/ACHA JKI3Hb MO0~
Aot enmuHbL. Hameuaercsa maTepTekeTya bHOCTD, CCHLIKYI HA PyC-
CKYI0 M 3aI1aHOEBPOIIENCKYI0 KY.1bTYPY, IIpekAe BCero Ha (ppaH-

1yscrylo, Tak kak B. Jloanna asagerca 6oabimum Ppanroduiom™.

* B. AOJII/IHa xoanJja BO q)paHgy?,CHym CIHENIIKOAY, 3aT€éM OKOHYHM.JA Tleaarormvie-
CKU UHCTUTYT, IIOAY4YUB npocpeccmo yqaureasd (PpaHgy?)CKOI‘O A3bIKaA.
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Berpeuatorea u moanMTH3MpPOBAaHHBIE IIPOW3BEACHMA, Kacalo-
muecsa TpekAe BCero DMUTPALNH, MOCKOJAbKY MHOTHE POA-
creennukn B. /loannoit 6p1am BoIHY®K AeHBI TOKUHYTH Poccmro.
Banskue B. /loanHoii 6p1111 eBpeAME, II09TOMY B ee TBOPYECTBe
eBpelickasa Tema sApafgerca ecrectBenHoil. Coraacuo J. Muux,
sTa TeMa BBIpakeHa B Tekcrax B. Joammoii «or msBeuHOI
eBpefickoil Tocku o HecOwmiBIIeMcA (Om cybGomer do cybbome,
Goims Mocem, 4 u doxugy) AO TeMbl dMurpaunn (Cerssu max ceansu!
Teav-Asus max Teas-Asus)» (2016: {1).

Uccaeaya Tsopuectso B. Joaunoii, Mmoixkno 3aMeTuTs,
4TO OHA YacTo obpaigaercsa K NCTOPUAM BIIEYATAAIOIINX €€ Bbi-
MBITILIEHHBIX ¥ NCTOpPWYecKuX mepcoHaxell. Mzobpamaa nx
cyab0y, oHa IepejaeT CBOM HMAeH HelOCPeACTBeHHBIM IIyTeM.
HpHMM HPUMEPOM MOJKET IMOCAYHRUTh AUCK sKeresnas Oesa,
B KOTOPOM TIpeACTaBleHBl 06pasbl pPasHbIX IepcoHaKel
13 €BPOTENCKON KyJAbTYpPhI, Ipekie BCeTo (PPaHIy3CKOIL:
Mamupr A’Apx, Tpucrana u Usoapabr, poinapa Poaanaa.
Ha arom amcke Takske sammcaHbl ABa IIPOM3BEAEHNA, TOCBA-
menHbie AnHe (DpaHK, 310 Kosstbensran desouxe, OTKPHIBAIOIIAA
AQHHBIN AWCK W I os4andus, aHAAINBY KOTOPBIX ITOCBAINAETCH
HACTOAIIAA CTAThA.

O6parumcsa Tenepb K IMaBHOW TepOUMHE DTUX TEKCTOB
B. Joannoii. ArHa (DpaHk poanaach 12 UIOHA 192( T0AA B €B-
peiickoil ceMbe 1 yMepJaa B geBpade 194 roja B KOHIEHTPa-
nnonHoM Jarepe Bepren-Beapsen. Cembsa (Ppank mepeexasa

us I'epmanuu B Huaepaanapl, korga Aesodke ObLio 4 roaa.
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Bo Bpems Boiinbl A. (Dpank nucaaa AHEeBHUK, M3/aHHBII ee OT-
oM, Orro (PpanroM, B 1947 roAy moj 3araaBueM Yiexuue.
Apmesnux 6 nucemax. OHa 1ucanla ero ¢ 12 MIOHA 1942 roaa
0 1 aBrycra 1944 roaa, A0 TOro Kak oHa OblLia HofiMaHa U OT-
IIpaB/leHa B KOHIL1arepb BMeCTe ¢ APYTUME KUTeAAMN Yoesuima™.
Anesnuk npeacrapager coboil sanucu B opMme IUCEM K Bbl-
mbimaeHHoi moapyre, Rurru. [Ipuumnoit mucath AHeBHUEK
OPBL10 HE TOIPKO jKeaaHne AeBYIIKU CTaTh IcaTeleM, HO U OAU-
HOY€CTBO, KOH(PJAMKTDI C CeMbell, HeIIOHMMaHIe CUTYalWii, ¢ KO-
TOPBIMU OHA CTAAKIBAAACh, @ TAKAKE HE0OX0AMMOCTD CIIPABUTHCA
co csoumu nepexupanuamu. llucanue qnesHnka okasano na nee
ncuxoreparestudeckoe Bosaeiicrsue (Zabinskij 2013: 57-62).
Ruura Yeéewmume. Anesnux 6 nucsmax crasa NCTOYHUKOM BAOX -
HOBEHMA Alf MHOIMX TeKcTOB KyabTypbl. Ha ee ocnose 6bLin
cOo3/aHbI 6p0ABeI710KaH nubeca Awnesnux Anns: Dparnx, MHOTOUNC-
JleHHbIe (PUAbMbI, CPeAN KOTOPBIX CTOUT Ha3BaTh PUABM 109DQ
roaga Anesnux Annve Opanx pemmccepa ,Zl,mopzlma Crusenca.
OTmeTum, 4T0 UMEHHO 3TO (PUIbM CUUTAETCA AyUIlel SKpaHu-
sauueil KHUTU. Anesnux Amnner Ppank — Takoe HazBaHUE
HOCHUT TaK:kKe AIMOHCKUII aHUMAIMOHHBIA PuabM 1995 roaa.
Ncropua A. Ppank n ee gHeBHMEK BAoXHOBMAA (Puawmnm Por
— asropa pomana Ghost Writer. Amepukanckaa mnuca-
reapanna Cunrua O3UK MOCBATU.AA MO0 A0 eBpenKe scce

Komy npunadaencum Anna Opanx, B KOTOPOM OHA paCKPUTUKOBaJLA

* Rpome cembn (Ppank tam mposkuBana cembs BaH Ileabc (B Anesnuxe Ban Jaan)
u Qpuapux Hpedpep (B Anesnure Aavbepr Jioccenn).
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OrTo (Ppanka 3a HewsjaHUE HEKOTOPBIX (PParMeHTOB AHEB-
HIKA, NCKa;KeHNe MCTOPUY W HACTOAIIETO XapakTepa A0uepu
(Nesmelova ¢ Karasik 2014: 157-162).

Tparnyeckaa mcropma Anebl (PpaHk crana «mHTEp-
TeKCTYalbHOIl» M AJdA TBopuyecTBa Beponmrnm Joannoii.
Yrenne Auesnuxa umeno 6oabiroe BANAHIE HA MIPOBO33pe-
Hue 6Gapaa. Bamupifi Kal09 a4 WHTepHpeTannnm TEKCTOB
B. Joannoii MoxHO U3BJAeYb U3 Hallell AMYHON HepernucKu
c weit. B oanom u3 nucem B. Joamna mucaaa, uro «Auna
(ppank Kak HocHUTeab IOBCEAHEBHOT'O MOABUTA MPOTUBOCTOA-
HIA KECTOKOCTW MHUpa Tak:ke Bcerga Oblaa MHe BakHA
u uurepecua» (Veronika Dolina’s letter). B aannoit cratbe mMbl
IOIbITACMCA BHUMATEAbHO I[POUYMTATh TEKCThl ABYX IIeCeH
— Koavtbenvnan desouxe u 1oss1anduq, a Takke NMpoaHANUZUPYEM
cooTHoIIleHe 06pasoB, coAepP/KAIMMNXCA B TEKCTAX, U pealbHO
nucropun A. (Ppank.

O6parnm BHMMaHMe, 9TO B Clydae HepBOTO TEKCTa Ha ero
JRAHpP YKaszblBaeT 3ariaBue. JTo — KoablOebHAA ITeCHSA, JKAHP
KOTOPBII IPUCYTCTBYET B (POIbKIOPE IIOYTH BCeX HAPOAOB MUpA.
Ileapro KoabIGeAbHBIX HeceH 6bl10 ybaroKaTh AeTell, HO U He-
PeAKO 3aIIUTUTDL UX 0T 6eAbl, 0 YeM COBpeMeHHbIe CC.1e/0Ba-

Tean HI/IH_IyT TakR:

B rpaaui. kyabrype Boimoanaau [Koabi6eabubie necan — N.C. ]
TakKe Marmd. OXpaHHyio GpyHRIuIO (Hamp., n3o6pakalin CMepTh pe-
GéHka, YTOGBI 3AIUTUTD €r0 OT pealbHoll cMepru). B KoMmmosu -

IIMOHHO-CMbICJ10BOM OTHOIIIE€HMNN pyc K. m. IIpeACTaBAAT coboit
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c¢B0oOOAHOE coeuHeHe MOTHUBOB (HpH3bIBaHI/Ie CHa, U3THAHUE Bpe-
AUTEAA, IPUTJAlleHne YCIIOKOUTEAA, OJapuBaHMe, KOpMJEHNE-
yromenue, nyranue-npeaylpesienue, noxeaanue oyaymero 6.aa-
TOIOAYYUA U Ap-), «HAQHU3bIBAaHUE» TPAAMI. CAOBECHBIX (POPMY.L.

(Zueva ¢ Fraenova 2009: 573).

B rekcre B. Jloaunoit capimum peub poauTe.eii, mepe-
ERUBaOIINX 3a cBoero pebenka. Ha mepsoiil B3rasaa B HeM
OTCYTCTBYeT HpsAMad cBA3b ¢ ucropueidn AuHbl (DpaHk man
ee poaurteaamu. lleca Kak Koapibe1bHAA OT UMEHN POAUTE-
Jei accounnpyerca 6oJee MUPOKO U MO3BOAAET BOCIPUHU-
MaTh CTUXOTBOpeHHE Kak IL1ad pojuTeneil, AeTH KOTOPBIX
moctpajaam u3-3a BoWHBL /Jlorajarbca, 4TO pedb HMAET
06 A. (Ppamk, momoraer HaM IpekAe BCEro IOCIEAHAA
cTpoda, B KOTOPOH COIOCTABAAKTCA «TOJNAHACKAA MEIKa»
u «rpo6opas medb». Mcropua A. (Ppank ckpbiTa Tak:ke U 3a
BEUHBIMH CUMBO.JIaMU, Pacin(PoBKa KOTOPbIX [103BO.AAET yBU-
AeTb oTpakeHne cyAbObl M0.104071 eBpeiiki B o6pasax CTUXO-
TBopenua. B mamem anaamse KoswzGeasnan desouxe, MbI MHOTO-
KpaTHO 6yAeM IPOBOAMUTD HapaJielnl MeKAy pealbHOH HCTO-
pueit A. (DpaHK U MEPOM Xy05KECTBEHHOTO IIPOU3BECHUA.

B mepsoii crpoge mpeacrasien obpas AeBOUKM, TPOCHYB-

neicaA n3-sa r'posbl:

Hama gesouka mpocHyaach —
3a OKOIITKOM IIyM T'POBBI,
Haima ;xusub mepesepHy.aace,

Kaxk mecounsbre yacsr.



116 - SOCHA

Tl KaTuCh, KATHCD, KAyboUek,
[Iponaaas 6es caeaa.
Tbi cTpyncs, cTpyuck, necodex,

3oa0THCTaA BOAA.

(Dolina 2000b)

Nsmenenue ee cocroAHUA ABAAETCA OUYEHb 3HATUMBIM,
TaKk KaK BO BpeMA CHA, /eBOYKA HE BOCIIPMHMMA/A BO3MOK -
Hoi1 onacHocTu. OgHAKO ¢ MOMeHTa TPoby&AeHNA, OHA CTaAa
CO3HATEbHOII ¥ PACTET BEPOATHOCTD, YTO TPO3A OKAKET Hera-
THUBHOE BANAHNE Ha ee NCUXUKY, BBI30BET CTPax WM ApyTue
oTpuLare]bHbIe YyBcTBa. dacTo nmpobymieHne ABAACTCA CUM-
Bo.10M B3poc.aeHus. B peaabnocTun Anna (Ppank, koraa nucaaa
CBOI1 /HEBHNK, HAX0AW.1aCh MIMEHHO B II0APOCTKOBOM BO3pacTe,
B KOTOPOM 4e/l0BeK (opMHUpyeTcs, KOTAa IPOUCXOAAT BaKHbIE
(pusnvecKne 1 MCUX010TTIeCKIe N3MeHeHNA.

B umrupoBaHHOM ¢parmMenTe TeKcTa MOMKHO B3aMETHUTb
HeKyIo caosecHyio urpy. s cruxuiinbix 6eacrsuii B. Jloannoi
6pi1a BeIOpaHA MMEHHO «I'PO3a», KOTOPadA COBIAAaeT CO C.10-
BOM «yTposa». Ecan B Xy10/KecTBEHHOM TeKCTe Ipo3a 03HadaeT
npubamkamIIyoca yrposy, To Aad cembu (DpaHK peaabHOM
yT'po30ii cTaan BofiHa 1 X0.10KOCT. S3HAUUTENbHO TaKKe ee pas-
MelleHNe «3a OKoImKoM». MoikHO caeaaTh BBIBOA, YTO Ipo3a
CAYKHUT 34€Ch CHMBO.JAOM YTPO3bl, PacIpoCTpPaHWBIIENCA
BO BHemTHeM Mupe. /l1A ceMbn M3 CTUXOTBOPEHNA ONACHBIMU
ABAAIOTCA TOTOAHBIE YC.A0BHA, a ceMbsa (DpaHK mpATalach

OT yIrpo3bl X0J10KROCTA.
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Tarum o6pazoM, aHAAN3UPYA BEUHbIE CMBOJBI B IIPe/-
CTaBJEHHBIX TeKCTaX, Mbl 3aMedaeM, Kak MCTOPUA AEBOUKN
13 MUpa XYAOKECTBEHHOTO TeKCTa COBIAaJaeT ¢ MCTOpHel
Annpl Qpank. 'epon cTuxorBopeHunsa HaumHAOT 6oJee TyTKO
0COBHABATb OIIACHOCTb, B KOTOPOIl HaxoaATcA. Poanrean ona-
caforca GeacTBWil, OHM ;kenaloT ybepeub aeTeidl OT Yrposwl,
II02TOMY HAX0AAT y6esuige, B KOTOPOM BCA CeMbA A0JKHA
6p1Th B 6ezomacHocTu. OAHAKO POAUTENAM CKPBIBATb MCTHHY
0 6ejie CTAaHOBUTCA BCE CJAOKHEE.

Aaabme, B caosax «Hama xusnb nepesepnyaach Kak me-
COUHBIE Yachl» MeTa(OpMUecKn IIpeACTaBleHbl W3MEHEeHIN,
IpoucIIe e B ku3HN ceMbn. [lecounnie gachr nepesopaun-
BalOTCA, KOI'AA 3aKaHYMBAETCA OJAUH Iepuoj ¥ HaynHa-
erca Apyroii. PoauTeinm mHoHMMAoT, 4TO ITpEKHAA KUBHD
3aKOHUYMIACh W Tellepb OHM C JA0Yepbi0 HAXOAATCA B COBCEM
uHO#l curyauun. [Ipomsomien wu3HEHHBIN TOBOPOT M cefdyac
ceMbs BBIHYK/CHA KNTb B HEOOBIYHBIX AJfA HUX YC.IOBHAX.
Nuvenno rtakofi 6blaa ;kusHeHHas cuTyauusa cembu (DpaHk
B y6e:xuime. HecmoTps Ha Bce IOTIBITKY COXPAHUTD OIIyIIEHUE
HOPMa.bHOCTH, NX IOCTOAHHO CONPOBO&Aa cTpax. Oum 6bran
BBIHYK/€HbI MOJAYNHUTBCA MPaBIIaM, CTPOTO OTPaHWYNBAT0-
mum ux csoboay. Peaabnbie skurean ybexuina, moi06H0 mepco-
Ha;KaM CTUXOTBOPEHNA, CKPBIBAIOTCA 13-32 6eACTBHII CHAPYKIL.
OHn ;KUBYT BHE MUpA ¥ JKAYT, TIOKA 3aHOBO OYAyT KUTH 110 CTa-

pbIM IIpaBU.aaM, 9TO BbIPpaKEHO BO BTOpOﬁ II0J10BI1HE CTpO(I)bI.
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Poaurean wnabamoaaoT, 4To NPOUCXOAUT 32 OKHOM.
I'posa BbizbiBaeT y HUX 6ecrokoilcTBO 0 pebeHke, 3acTaB1AI0-
mee ux o6paTUTHCA K rpo3osomy ob6aaky. OHE ToponAT Kay6o-
4eK, TaK KaK OHM ;Ke/aloT, 4ToObl Tposa HpolLla mobbicTpee.
B konrercre peanpnoii curyauunm A. (DpaHK AaHHOE MOKHO
BOCHPUHMMATh KaK jkelaHue KOHIa BOIHBbI U 0cBOOOkAeHMe
oT HeobxoauMocTu InpATaTbesa B ybemwuige. lloxomuii cmbic.a
uMmeeT obpaigenue K Iecky, KOTOPbIil B CTUXOTBOPEHUU Ha3BaH
«30/10TUCTON BoAOII». /lanHasA MeTaopa oTChLIAET HAC K BbIpa-
JKEHUI0, UTO BpeMsa TeueT Kak Boja. B qannom caydae son0T1-
CTBIIl IBET BOABI COOTHOCUTCA C IECKOM: ecau oH 6yaeT Teub
OpicTpee, poAMTEAN CMOIYT 3aHOBO IIEPEBEPHYTb IIeCOYHbIe
dachl 1 Bce BepHeTcA K crapoMmy Hopaaky. Bosmomma Takike
Apyras MHTepIpeTalud, B KOTOPOil 30.10THCTadA BOAA CBA3aHA
CO CPeACTBOM abTePHATUBHON MeAUIMHBI — 3010TOil BOAO.
Poaurean co BpemMeneM MOTyT pacCUuUTBHIBATbH Ha McleJde-
Hue Aouyepu. Takroil ske cmbica umeeT obpalleHue K Kpynuie
Bo BTOpOI cTpode. /lanubie obpamenna u caosa «T'bl KaTHCh,
KaTHCh, KO.€YKO» B II0C/AeAHell cTpo(e OTChLAAIT peluueH-
ToB Kk ckaske Camymaa Mapmara Asenadyams mecayes, o aem

nucaaa J. Munx:

«CRa309HOCTE» JAMPUYECKOTO CIOKETa, BLIPasKeHHAA B MOApa-
JRAHIM M3BecTHEIM caoBaM u3 ckasku C. Mapmara /Asenaanars me-
cAleB, IPOTUBOIIOCTaBAeHHAA B TekcTe B. /loannoit ne crasounoi,
HO pealbHOIl ¥ CTPAIIHOI UCTOPUY YHIUUTOKEHNA eBpeeB BO BpeM:
Bropoit muposoit Boitubl. (Ppasa «Tbl KaTHCh, KaTHCh, KOJEYKO
B craske» C. Mapmaka mpuHajsaexuT Mecany Anpeaio, KOTOPBIi

AapuT IMagdepulie Ha MaMATb KOJA€YRO! «A 4robBI B camMoM Aede
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He 3a0blaa, BOT TeOe KOae9KOo Ha TaMATh. CMOTpI/I HAa HEro /a BCIIo-
MuHail MeHda. Ecan cayuurca beaa, 6poch ero Ha 3eM.I0, B BOAY
WAM B CHEKHBIN cyrpo6 u ckamm: ,'T'bl KaTuch, KaTuch, Ko.AeUKO,
Ha Becennee kpbliedro...“». I3 konrexcra crazku C. Mapmraka mMbl
BUAYM, 4TO CMBO.IMKA Ko.ledka Bo (pase « T'bl KaTuch, kKaTHCh, KO-
JIe9KO» CBA3aHA ¢ IaMATbI0 — «GMOTPH Ha Hero 1 BCIIOMUHAI MEH:».
Orcropa cTAHOBUTCA IOHATHBIM MHTEPTEKCTYAABHBIN CMBICA 2TOI
¢passl B cTuxorBopeHnu Beponurnm /Joammoii: MBI AOMKHBI IIOM-

HUTDb Tparezlmo AHHBI q)paHK BO UMA HAIIUX COOCTBEHHBIX AeTeﬁ

(2016: 134).

HonpoﬁyeM TraTelbHO HpOﬁHaJlI/I?)I/IpOBaTb BTOPYIO
cTpoy Kosrszbensroi:

IlepesepryToe upeso

TpocTaUKaME TOpOC.10.

Mur — pacro.aoToe Apeso,

Mbr — ryaamee Aymio.

To1 6ern, 6ern, Kpynuina,

Ncuesan na Becy.

Hesosmo:xHO ocTynuThea —

Jlodaky-AeBouRy Hecy.
(Dolina 2000b)

B nepsoii mo.aosune 37101 CTPOPHI UMEIOTCA CUMBOANYECKIE
CCBLIKM Ha €BpeliCcKoe IPOUCXOKACHNE U Haclelne, a TaKKe
Ha Heo6X0AMMOCTb eBpeeB NpATaThesA Bo Bpema Bropoit mupo-
Boii Boiiubl. IlepBoiil cuMBoMYECKOl KAPTUHO ABAACTCA «Ile-
pesepuyToe upeso». Ilo coeit popme upeBo HammoMuHaeT 110-

JlOBI/IHy II€eCOYHDbIX YaCOB. I‘IpeBO TAKKE HEPa3pPbIBHO CBA3aHO
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C poAaMH U ceMbeil. SHAUMMBIM ABJAAETCA TaK:Ke, 4TO OHO
«TPOCTHUKAMU IIOPOC/AO». YUHUTBIBAA CUMBOJMYECKOE 3HAUE-
HUe TPOCTHUKA, BCIIOMHUM, 4TO B Knuuze Hosa on Apaserca xpa-
HUAUIIEM AJMA TUIIONoTaMa, a B Tpemved xnuze Ilapems HapioM-
JEHHDbIIl TPOCTHUK ABAAETCA N0:KHOI onopoit Ara Wzpauas.
Kpome Toro TpocTHUEK ABAAETCA CHMBOJAOM XPYIKOCTH, HECTa-
6uapaOCcTH M caabocru (Kopalinski 19go: 452-433). 3a aroit
CUMBOJAMYECKON KapTUHON IIpeAcTaBleHbl TPYAHOCTU B II0-
IbITKaX eBpees crmacTu cebs, coxpaHAaa COOCTBEHHYIO UAEH-
TUYHOCTD, CTABIIYI0 B T€ BpeMeHa IIPUYNHOI ANCKPUMUHALIIN.
B aannoM cTUXOTBOpeHUM XPYIKUI TPOCTHUK COCEACTBYET
¢ aepesom. CnabHOeE, 310pOBOE A€pPeBO OOBITHO ABAACTCA CUM-
BOJIOM CTaOMABHOCTUA W CUABI, a TaK:Ke ceMelHOl reHealoTnun
(Kopalinski 19go: 71—75). B cBoem anenuke A. (Dpank ymo-
MUHAEeT 0 TOM, YTO OHA €C03/aBa.aa ¢ OTIIOM ero reHeal0TuIecKoe
Aepeso: «Mbl ¢ marnoii cocrasadgem Ternepb PoAOCIOBHYIO eTo ce-
MbJ, I OH MHE PacCKasbIBaeT 4To-HUGYAb 060 Becex» (1999: 7).
OaHako 34ech 2TO AepeBo PacKko.0Toe, Ha YTO BAUAHNIE MOT.1a
nmeThb rposa. Takum ob6pasom, mepea HaMI KapTUHA eBPEICKO
ceMbl, eBPeiickoro HapoAa, paspylieHHoro Boinoi. Pojurean ae-
BOYKU B JAaHHOM CTUXOTBOPEHUU OTO/AECTBJAEHbI TaKKe C I'y-
Aamum Aymaom. /lymao — »To 4acTb Aepesa, cay:kamgadg xpa-
HUAUIIEM AMA Y€/ UAKM ITHYbUX CeMbeil, HO B JaHHOM cay4dae
ATO AYILIO HAXOAUTCA B PACKOJOTOM JepeBe, YTO MOKHO BOC-
IPUHUMATD KaK Tparniyeckoe OTCYTCTBHUE BO3MOKHOCTH CIIa-
ctu ceba u cBoto cembio. Ilonygaerca, aro Hu cpean TpocTHNI-

KROB, HI B A€PEBE€ OHU HE HaAXOAAT cebe IIPOYHOI0 XpaHUANIIa
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1 Bce BpeMA HaXoAATcA B onacHocTu. B peaabnoctu ybexnie,
B KOTOpOM IipATaiuch cembu (Ppank, san [leabc n QPpuapux
Ilpeddep Tarxe okasansoch HeHaje:kHbIM. Bee cemepo waenos
ATUX ceMeil 6bLAM HallAeHbl U OTIIPaB.AeHbI B TPYAOBbIE JarepA.
Hlecrepo ns Hux ymepaun. EaMHCTBEHHBIM BBIKMBIIUM BOIHY
6p11 OTTo (Ppank.

Oudenp 3HAYNUTENBPHBIMU ABJAAIOTCA ABA MOCJAEAHUE CTH -
xu BTOpoil ctpodnl. B mocaeanem nopuepkuyro, 4To ae-
BOYKa — 3TO A0YKa, pebOeHoK, a pebeHoK 4acTo ABAAETCA
UCKYINUTEAbHOWI KepPTBO M CHMBO.AOM HOBOIO Hada.a.
3HaYNTENbHO TaK:ke, YTO OH — ;KEHCKOI'O 11014, TaK KaK B €B-
pefickoil TpaAuluK HAUMOHAJbHAA IPUHAALEKHOCTD Iepeja-
eTcA 1o MaTepunckoil aunun. Iloaydaercs, 4ro gouka-aeBouka
ABAAETCA TApaHTOM cyllecTBoBaHusA espees. Poaurenam mo-
HATHO, YTO BMeCTe ¢ Heil OHUM COXPAHAIOT CBOE KY.AbTypHOE
Hac.AeACTBO U OCO3HAIOT €€ «IIeHHOCTb», YTO BbIPAKEHO B CJ10-

BaX «HEBO3MOHO OCTYHHUTbHCA».

Hamm aetu He poasarcsa

Aas 6ecemblcaeHHON BpamAbL,
Hamwn aetn ve roasarca

Aasg nedanu, A HYKABL

Tb KaTUCH, KATUCDH, KOJAETKO,
Hamux aetok He Kaaeub.

W3 roananackoi Teraon nearn

I'po6oBaa ABITINAT MeYb.

(Dolina 2000b)
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B a1oi1, mocaeaneii crpode, mocae cumMBoandecKkoro mzo6-
paskeHus B peAbIAyIIUX cTpoax Tpareiun Bropoit muposoii
BOWHBI ¥ €€ BANAHUA Ha CYAbOBI LeabIX ceMeil, IIPeACTaBieHO
omycaHue caeAylomux mokoaennit gereit. Caosa «Hamm agerm...»
— 3TO cBoero poja mManu@ecr, B KOTOPbIM IOAYepPKUBaeTCA,
49TO AETH HE AOJKHBI OBITH KePTBaMU GECCMBICACHHBIX M iKe-
CTOKMX AeAHMil BaacTu. B gannoil crpode BbIpaskeH raaBHbI
3aMbICe] CTUXOTBOPEHMA U IIOKa3aH YPOK, KAaKOI AaeT caeAyo-
UM 1okoAeHuAM uctopua Anubl (Ppank. B mocaepnux aByx
CTUXAaX Ta U/AedA epesaeTca ¢ IOMOIIbI0 CUMBOAMYECKOTO CO-
nocrapaeHnda TpoboBol IeYKN, T.e. Ta30BOI KaMephbl ¢ TeIL1OM,
Ka(ebHOU IoJ1aHACKON II€YKOM, BCTPEYaeMoi 00BIYHO B 40-
POTuX TOCTUHUIIAX MAU AOMAX. DTO CTPAIIHOE COIOCTAB/IeHIe
cyaeb aereil BO BpeMsA BOWMHBI ¢ (PAKTOM, 4TO AETU Ha CaMOM
Aeae A0JKHBI ObITh 40Ma, B yIOTe 1 6€30I1aCHOCTH.

Tercr caeaywmeit necuu Iossandus oTcblaaeT HAC
K kaHpy 6anaaapl. O6paTnm crennaabHOe BHUMAHNIE HA TO, 9TO
ATOT TeKCT nocpAmeH Anne (Dpank, Tak Kak mocpAnieHne 6aa-
Ja/bl OBLIO TUIIMYHBIM B CPEAHEBEKOBOM q)paHgm/I, ocobeHHo
B 109311 (I)pchya Buitona. O6meit 4epToil b6aanaibl U ee 0C-
HOBOIl AB.AAETCA I0BECTBOBATE.bHOE, CIOKETHOE CTUXOTBOPEe-

uue (Aksenova 1974: 24—25).
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Anne (Ppank

IToarumu raasa... Tae & eme
Yaerers ayure naBepx?..
Jaiite peBouke y6emuige —

Omna crpsAderca HaBekK...

(Dolina 2000a)

Ha ocnose mepBoii cTpopbl MbI MOKeM CAe/laTh BbIBOJ, 4YTO
BasKHEee BCero aTo — clpATaTh Aymy. Jupudeckoe «a» mpocur
06 ybesuige AaA A€BOYKM WMAU, [0 BCE BEPOATHOCTH, AJAA
ee AyLIM, KOTOpad JO.:KHA yleTeTb HaBepX, T.e. OHa J0J:KHA
ObITh BbIlIe Beero 3eMHoro. B mupe moryT npoucxoaurb pas-
Hple 6eACTBUA, KOTOPbIM BHYTPEeHHEe COCTOAHUE YeloBeKa
He A0/KHO roaBeprarbes. /laHHas MbICAb IIPAMO OTChLIAeT HAC
k caoBaMm Jloannoii 06 (Dpank, IpuBeAeHHBIM B Havya.le CTaTbI.

Bo BTopoii cTrpoe nokasano, 4To XpaHuaMIIeM ALd Ae-
BOYKU He OyJeT peaabHOe 34aHHUe, U 4TO eil yaacTcA CIpA-
TaThCA HECMOTPA Ha TO, IOMOKET AU el KTO-HUOYAb, TaK Kak

ee ybesxumem 6yayT 3ammcKu:

Ona CIIPpAYETCA, TaK CIIPAIETCA,
He IIpn 9€M TBOE€ KUADbE...
Beco MUp €1le UcCIiLlavieTca

Haﬂ, 3alllCRaMMU €e€...

(Dolina 2000a)

B pealibHOCTHN BE€ACHNE AHEBHIKA HEOAHOKPATHO IIOMOTIaJl0
A. (I)paHK BbIHOCUTDb HEB3I'0/bl BOMHBI U ;KU3HU B yGeH{MLge,
6JlaFOﬂ,apH '-IeMy ee BHYTpeHHee cocroAdaHmMe He IloABepra-

aoch oskecrouennio. Crnacenue Ayoinm C¢ IIOMOILbIO JAHEBHNKA
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B TEKCTE BbIPAKEHO CJI0BECHOI HFpOﬁ MEKAY Ca0BaMU mpﬂuemcﬂ
n ucniaauenica. (I)aKT, 9TO AHCEBHHNK HC CIpAYETCA, QA 6y,£leT
N3BECTCH BCEMY MUDPY. B AaHHOﬁI CTpOCPe IIOKa3aHO TaKiKe,
4TO UCTOPUA Annbr (ppaHK TporareJdbHa AJ1A4 MaCCOBOI'O pelun-
IMEeHTa U TeM caMbIM cIIocoOHA BAUATH Ha ./lIO,ZLeﬁ, CTaHOBACD

COBECTDbIO YeJa0BeYeCcTBa.

[Toarnmu ano — rposa eie
I'pombIxaer Tam 1 TyT.
/laiiTe AeBOUKe MPUCTAaHNITE —

Cnpauercs, 1 He HafiAyT...

(Dolina 2000a)

B TpeTbeﬁ CTpO(pe, KaK 1 B I[IEPBOM CTUXOTBOPCHUM II0AB-
JdAdeTcCA O6p33 rposbl KaK ABJE€HUA OIIACHOI'O AJlA AC€BOYKH.
OLI,HaKO B AaHHOM TEKRCTE I'€pOUHA HE CIIpATaHa B Y6€H{I/H_H,e
¢ poaureaAamun, a OAMHORO 6J1y;{u|,ae'r I10 yaunam. CHoBa moAB-
JAAEeTCA HpOCbGa 0 Oe3omacHoe MecTo AAA ACBOYKH, «IIPUCTAHUILE».
Yurareab Kak O6bI BMecTe C ANPUYIECKUM «f» HaGJlIOZ],aeT
3a IOIIbITKaMM A€BOYKHU CIIPATATbCA U 6o.eeT 3a HEe, 9TO Ipu-
AaetT TGKCTy CB0606paSHyIO aTMocq)epy IIPUKJAIIEHIECKOTIO

nanm paske A€TEKTUBHOI'O jKaHpa.

Cwmeprsb Ges ra1as, 061nube UepHOe,
Rax ypuaunip, Tak Geru,

Bes loananans yuenas,

Vsuasars ee marmn...

(Dolina 2000a)
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B quBepTOﬁ CTpO(Pe I1oABJAAETCA 06p33 CMEpPTH 1N PAAOM
C HUM 06paI_H,eHI/Ie R FOJlJlaH,ZI,I/II/L iy CRopee K ee 0CBCAOMJACH-
HbIM RUNTEAAM. .]lI/IpI/I‘IeCKOG «» COBCTYET rodJaHAllaM «y3Ha-
BaTb €€ IIarm». HOle‘laeTCH, 4TO HUCTOpPUA Anubl (I)paHK
AO0JAKRHA OBITh AAA SRUTENen HI/I,ZI,eleaH,ZLOB S3HAaKROM B TAMeEJAbIC
BpeMeHa, BpEMCcHa CMepTU U YI'PO3HI. HYTE) Annb (ppaHK

AOJREH OBITH AJdA HUX IICHHBIM, YYUTb UX U AaBaTb HAACHKAY.

3.able A0AU UITYT AeBOUKY,
3aBIX J0Aeil Tep3aer 3y4,
A ona nepeojenercs,

ocrpusrerca — He HaiiyT!

(Dolina 2000a)

B naToii crpode nmoapagioTca 3able MIOAN, UIIyIINE ACBOUKY.
(pakr, uro «MX TepAeT 3y4» yRasbiBaeT, HACKO.AbKO OHU YIIPAMBI
B cBOUX HoMcKax. Jlupudecknil «cy6berT» ybeskieH B TOM, 4TO
A€BOYKA BCe-TaKU HAilAeT cI1ocob CKPhIThCA OT HUX, B AAHHOM
clydae «IepeojeHercs, ImocTpumerca». B aTux caosax, rak
1 B HavaJe mecToil crpoul Tekcra B. Jloaunoii, ymomunaerca
4acTo NpUMeHsAeMad BO BpeMsA BOIH NPAKTUKA I1epeoleBaThCA
B 0J€KAY APYTIOT0 0.1a C 1Ie.1bI0 CIIPATATD CBOI0 MASHTUYHOCTb.

OHa R MaJb4YUKRaM HOHpOCI/ITCH,

Jll/IXO BbICTpe}KeT BUCKWU,

B KHUKRY TRHETCA, B CRa3Ry 6pOCI/ITCH

Ot TpeBoru, oT TOCKMN...

(Dolina 2000a)
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B miecroit crpode mokasaHo, 4TO AeBYIIKA HAILla CBOE
ybexnuime He B pealbHOM Mupe, a B anteparype. Kaurn u co6-
CTBEHHBIN AHEBHUK — 2To 6bram Aaa A. (Ppanmk ,mecra”,
B KOTOPBIX ee AYIa MOTJa CIIPATATbCA OT KECTOKOCTH MUpa
VI CIIPABUTBCA € 9yBCTBOM TpeBoru. Kak 6b110 ymoManyTo HaMu
BBIIIE, OAHOIl W3 NPWYWH HAYaTh HHUCAThb AHEBHUK ObL1O A1A
Aunbl (PpaHR 0AMHOYECTBO M HY:kAA CBOOOAHO BBIPAKATDH
con amonnu. Kpome Toro B cBOeM JHEBHUKE OHA YACTO IIHIIET

O IIPOYUTAHHBIX €10 KHUT'aX 1 CBOEI1 MeUuTe — CTaTh IIICATEAEM.

O, lNoananaus, loaraanans,
Toet KoBuer nanm aaapa?
O, TI0AbIIaHHO-IIOKOAAAHAA,

Koubrobexnasa mos...

(Dolina 2000a)

B nmpeanocaeaneit crpode nepes Hamm aBTopckoe obpa-
menne k [oananann. Jdupudeckoe «a» pasmbinnisger, ABAA-
erca ['onnanaua Kosuerom manm aaaweit. B. Jloanna ccpria-
eTcAa Ha reorpaduueckyio ocobennocTb Huaeparanpos, ae-
RAIMUX HUKe ypoBHA Mopa. B csasu ¢ atum oananmama
4acTo ABAAETCA TeppuTopuell HABOAHEHUI, M TOTAA MEKAY
OT/EJbHBIMI TOYKAMHU CTPAHBI MOMKHO IepeABUIaTbCA JWIIb
Ha JoAKaX. JHAYUTe eH 06pas3 Kopab.ia (1aAby), KAKIM MOKeT
6p1Th ['oananana. Kosuer orchlaaer unrarensa K eBpercKoi
kyabType, Rosuery Hoa rak kopuery cnacenus. 3aTo aajbs
ABAAETCA APEBHEPYCCKUM CYAHOM, 4acTO MCIIOJb3YyeMBbIM

He TOJAbKO AAA TPamAaHCKUX, HO ¥ BOEHHBIX IeJeil.
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B. AOJII/IHa OGP&IE&GTCH R N3BE€CTHbIM CHIMBO.JaM FO.]l.]laHAI/II/I
— TIOJblIaHaM, IIIOKOJaAy 1 KOHbKaM, 9T00BI IOKA3aTh AOCTHURE-
HUA 2TON CTpPaHbl 1 BEPOATHYIO CII0COOHOCTD CIIACEHUA AE€BOYRUN.
BOHPOC Ha caMOM Je€Je O TOM, 6y,ZI,GT oTa KpacuBai FOJL/laH,ZI,I/IH
MecTOM cliaceHud uau rubean. B AaHHOﬁ CTpO(I)e caleayeT OT-
MCTHUTDH TAKKC IICPCILAICTCHNC I‘O.]lJlﬁH,ZI,CKOﬁI, eBpeﬁCKOﬁ u pyc-

CKOI KYJAbTYPBHI.

Kro maiigercs, kro ocmeanres —
IIpoTus Berpa, nporus 3aa’..
Bor u crapenbkas MeabHULIA

/esoury He c6eper.a...

(Dolina 2000a)

B aroii mocaeaneit crpode aBTop 3aAyMbIBA€TCA U CIIpaIlnBaeT
— HailAeTCA AUl KTO-HUOYAb, KTO XOTea Obl IOMOYb AEBOUYKE
U IpesKAe BCero, roTos AU KTO-HUOYAb BOCIPOTUBUTHCA 3.Y.
B konue cTuxoTsopenusa o4HaKo YyBCTByeTCA HekaA Oe3Haek-
HOCTb, TaKk KaK AeBOYKY He cOeperaa «1 CTapeHbKad Me]bHUIA».
/laike BekoBoe 3jaHNeE OKa3al0Ch HEAOCTATOUYHBIM XPaHWUAM-
mmeM BO BpeMs yrposbl. MeabHuia BHOBb OTChLIAET HAC K I'0.1-
JAHACKOM KY.AbType, I0CKOIbKY AQHHBII TUI 3/aHUA ABAACTCA
cBOero poja BU3UTHOI Kaproukoil 'oanamauu. B aeficTsu-
TeNbHOCTH ceMbsA (DpaHK mpATasach B 0AHOM U3 CTapbIX aM-
cTepAaMCKMX AOMOB Ha KaHaJ/e, CAy;KUBIIeM MTab-KBapTUpOil
Aas upwmbl, B KoTopoit pa6oran Orro Ppank. Takum obpa-
30M, HU OAMH 4YeJ0BeK W HU OAHO 3/aHue He ObL10 B cuaax

cbepeub AEBOYKY. EanacTBeHHBIM, HACTOAIIUM yb6exumem



128 « SOCHA

A. (Dpank aBaserca ee AHeBHUK. Baarojapsa BegeHUIo AHEBHUKA,
BbIKUJA AYIIA A€BOYKM, 3alledaTJeHHaA Ha CTPaHuIaxX TeTpaiu.
Rpome Toro, uro zanuckn A. (Dpank 6b1au A4 Hee XpaHIAN-
IIeM, OHI CTaAl TaK&Ke YPOKOM AAA APYTUX IIOKO.AEHMI, HAIlO-
MUHAOIINM O TPYAaX BOGHHOI'O BPEMEHM.

IloaBoaa mpeaBapuTeabHbIe UTOIM, OTMETHUM, YTO IIepBOe
U3 aHaAM3MPyEeMbIX CTHMXOTBOPEHMI ABaAeTcAa Goaee Imepco-
Ha/bHBIM, TaKk Kak B HeM mcropusa A. (DpaHk mepejaercsa
y4acTHUKaMU COOBITUIA, POAUTEAAMU AE€BOYKM, UYTO BbI3bIBAET
IPAMOE COYYBCTBUE II0 OTHOIIEHMIO K AEBOYKE M KEpPTBaM
Bropoit muposoii Boiinbl. Bo Bropom Tekcre o npoucxoadiem
¢ A€BOYKOI TOBOPUT Hab.104aTeab, a pEUUIINEeHT CTUXOTBOpe-
HUA CTAHOBUTCA BTAHYTBIM B COOBITHUA, BCAEACTBHE Y€T0 OH CaM
npespamaerca B Haba104aTend U CTAaHOBUTCA Kak Obl Ha CTO-
POHY A€BOYKM, CyAbOa KOTOPOW OKa3blBA€TCA TParunIecKuM.

B Koswvibensron desouxe akiteHT craBuTcaA 60.blle BOOOIIe Ha
cyabby esBpees Bo Bpemsa Bropoit muposoii pofinbl. Ilepexusa-
HUA €BPENCKOTO HApOAQ, ero CTpax, TpeBora o Oyayizem, HyKAa
IPATATHCA BbIPaKEeHbl B OECIIOKONCTBE POAMTEEN TepOUHU
cTuxorsopenus. VIx caosa o nmpoucxoadiieii ¢ Jo4epbio Tpare-
AV 0BOAAT A0 KOHEYHON MBICAU CTUXOTBOPEHUE W YCUIU-
BalOT €ro 3Ha4yeHue ¢ IIOMOIUbI0 BbI3HIBAEMOTO COYYBCTBHUA.
B rannOM cTHXOTBOpeHUM YPOKOM fBAfgeTcA (PAKT, UTO AETH
AOJKHBI OBITh B 0€30MacHOCTH, YTO OHU He AOJKHBI OBITh

wepTBamMu BOMHBI.
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B cruxorsopenun o I'osnanauu repoem TekcTa CTaHOBUTCA
AeBOUKa, IbITalomaAcA cupaTatbesa. Ee cyapba asagerca tpa-
TMYeCKON, 9TO AOJKHO IIOPasUTh PeUUIMEHTA, ABAAKIIET0CA
BMecTe C JMPUYCCKUM «fA» Hab.ll0jaTeneM UCTOPUM ACBOUKU.
Takaa cyapba aAoasKHA 3acTaBUTh pelUIMeHTa 3aAyMaTbCA
o cmpicae xEU3HH AHHBI (DpaHK W MHOTHX APYTHX JeTell,
pasjeamBmux ee cyabby. OaHAKO B JaHHOM CTHUXOTBOPEHUN
HOABAACTCA HOBbII CUMBOJ CIIACEHWA AYIIN U CMbICAA KA3HI
Aunpl Ppank — 370 ee Awesnux, 3AMUCKY eAReJHEBHBIX COObI-
tuii. IMeHHO 3amMCKKM ABAAIOTCA A0Ka3aTeAbCTBOM TOTO, UTO
AaiKe B caMble TAKe/1ble MOMEHTbI MOKHO cbepedub AyIly U IIpo-
TUBOCTOATD 3.1y. Takum o6pasom B nucropun A. (Dpank 3BydquT
HajexAd, HecMoTpA Ha ee TparuaM. O6beauHsAloneM o6pasom
B 060X CTUXOTBOPEHMAX ABAAETCA 00pas rposbl, T.e. CUTya-
UMy OIAaCHOCTH, B KOTOPO@l AefCTBUTENbHO HAaXOAM.1ACh
A. (Dpanr BMecTe co cBoeil cembeil. B mepsom cTuxorBopenun
B CBA3M C AQHHOI yrpo3oil 3By4nT A03yHI «Hukoraa 6oapiie».
3aTo BO BTOPOM TeKcTe 100aB/eHbIl MOTHBBI POTHBOCTOAHMA
31y 1 BHYTpeHHEe 60pbObI.

O6pas Arnbl (Ppank B TBOpuecTBe B. /loamHoil aBaserca
CUMBO.10M BHYTpeHHell 60pb6bl 1poTus 3.4a. B anaansupyempix
cTuxoTBopeHuaAx ucropus A. (Ppank yuur unrareneii Heobxo-
auMocTu 6epedn CBOI BHYTPEHHUI MUP ¥ CBO€ KyAbTYpHOE
HacJaeAue oT Beex yrpos u 6ea. B penenuuu B. Jloaunoit ncropus

A. q)paHK CTaHOBUTCA TaKke YPOKOM AJiA BCEro 4Ye/l0BEYCCTBA
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0 6eccMbIC1€HHOCTH BOWHbBI, KOTOpasd paspyllaeT deloBede-
ckme cyAbObI 1 Impekae Bcero — cyAbObl AeTell, ABAANIINXCA
Oyayiem mupa. baaropoanbie o6pasbl 060X TEKCTOB — .110-
00Bb poauTeaein u ux 6ECIOKONCTBO O pebeHKe, IOTPeOHOCTD
CIIACeHUA AYLIN B COYETAHUU C TPAru3MOM, 3aCTABAAIOT BCIIOM-
HUTh MUJAMOHHbBIC ;KEPTBbBI XOJ0KOCTAa W IPUATH K BBIBOAY,

qTo AeﬁCTBHTeﬂbHO Takoe HAUKOr'Aa HE AOJAKHO IIOBTOPUTCA.
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Einige Bemerkungen

zu Gogols Erzahlung Die Nase

Claudia Frdheim

Wien, Osterreich

ABSTRACT
Some Remarks on Gogol’s Story “The Nose”

The article is not an attempt at a complete interpretation of Nikolai
Gogol’s famous story 7%e Nose; rather, it presents an analysis
of selected motifs related to erotic symbolism and syphilis. In addition
to examining absurdity and comedy, the article primarily focuses
on interpreting the symbolic meaning of the pimple on the nose
of the main character, Major Kovalev. The pimple should certainly
be interpreted as a symbol of syphilis. The text of the story also allows
for the interpretation that the situation with the pimple may have
occurred only in a dream. Losing the nose can be a nightmare resulting
from either a justified or hypochondriacal fear of syphilis, although
the pimple may also be a product of delusion or hallucination.
These interpretations once again confirm how difficult it is to fully un-

derstand Gogol’s fantastic text.
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Nikolai Gogol | The Nose | eroticism | psychoanalysis | symbols
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Uber Gogols NVase ist natiirlich schon viel geschrieben worden,
allerdings vergleichsweise weniger als iiber seine anderen
Werke, wie zum Beispiel iiber die tragische, sozialkritische
Novelle Der Mantel. Méglicherweise liegt das an der Vermi-
schung von Absurditit und Realitét, die viele befremdet. Ins-
besondere Gogols Zeitgenossen hatten kein Verstindnis fir
diese Erzdhlung. Es gibt Interpretationen, die den sozialen
Aspekt hervorheben, den satirischen, den blasphemischen,
abergldubischen, phantastischen, psychoanalytischen oder
absurden, die Gogol gleichsam als Vorlaufer der 1920er Jahre
sehen, insbesondere von Daniil Charms, einem Pionier der
russischen Avantgarde. Meiner Meinung nach sind alle Inter-
pretationen treffend und schlieBen einander nicht aus, sind
aber — wie auch meine Betrachtungen — allesamt keine Ge-
samtinterpretation des Textes. Eine Ausnahme ist die Inter-
pretation, dass es sich ausschlieBlich um ,,Unsinn®, also /‘art
pour l'art handle. Dem méchte ich entschieden widersprechen,
auch wenn sich vielleicht tatsichlich einige Episoden einer In-
terpretation verschlieBen. Nun ist 2021 von Ksana Blank, ei-
ner russisch-amerikanischen Literaturwissenschaftlerin ein
neues Buch iiber die Vase sowohl auf Englisch als auch auf
Russisch erschienen, das detailliert den gesamten Text kom-
mentiert (Blank 2021). Sie fiigt den vorhandenen Interpreta-
tionen keine neue hinzu, sondern macht auf Besonderheiten
aufmerksam, die bislang gar nicht oder nur wenig beachtet

wurden. Auch ich fﬁge natiirlich keine exzeptionell neue
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Interpretation hinzu, schon gar nicht eine Gesamtinterpreta-
tion, méchte aber den Blick auf einige bislang kaum oder gar
nicht behandelte Aspekte richten. Das betrifft insbesondere
die Relevanz der Syphilis und die Folgen der Kastration.

I EINIGE KURZE, CHARAKTERISTISCHE KURIOSA
AUS GOGOLS LEBEN

Texte soll man unabhingig vom Autor/der Autorin verstehen.
Und dennoch sind sie nicht vom Autor/der Autorin zu tren-
nen. Gogol war zweifellos eine eigenartige, skurrile Person-
lichkeit mit einem stark ausgepriagten Sinn fiir Komik.

Die Nase spielte in Gogols Leben und Werk eine grofe
Rolle. Uber seine Physiognomie gibt es einige Berichte. Der
Slawist Schetschkareff schreibt: ,,Er war ein aulerordentlich
hésslicher, schmichtiger Knabe, mit durchsichtigem Teint
und einer auffallend langen Nase, der stark an Skrufulose mit
all ihren Begleiterscheinungen litt. Die Unsauberkeit, die in
der Folgezeit durch Stutzertum abgelost wurde, stief die
Schulkameraden ab. Ausgelassenheit wechselte mit tiefer Me-
lancholie. Seine Mitschiiler nannten ihn ,geheimnisvollen
Zwerg'“ (Schetschkareff 1953: 14). Spiter erzihlte ein
Schauspieler von den Proben fiir den Revisor (1836) von Go-
gols Erscheinung, insbesondere von seiner Vogelnase auf der
eine goldgerinderte Brille sal und dass seine ganze Gestalt

etwas von einer Karikatur hatte (Schetschkareff 1953: 41).
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Auch Iwan Turgenew berichtet von einem Besuch bei Gogol
iiber dessen Eigentiimlichkeit: ,In den kleinen, braunen Au-
gen funkelte ab und an Lustigkeit — jawohl, Lustigkeit, nicht
etwa Spottlust, aber insgesamt schien ihr Blick miide. Die
lange, zugespitzte Nase gab Gogols Physiognomie etwas Lis-
tiges, Fiichsisches; einen ungiinstigen Eindruck machten
ebenfalls seine etwas aufgeworfenen, weichen Lippen unter
dem kurzgeschnittenen Schnurrbart; in ihren verschwomme-
nen Umrissen driickten sich — so wenigstens kam es mir vor —
die dunklen Seiten seines Charakters aus: wenn er sprach, 6ff-
neten sie sich unangenehm und lieBen eine Reihe schlechter
Ziahne sehen; [...] ,Was bist du doch fiir ein kluges und seltsa-
mes und krankes Geschéopf®, dachte man unwillkiirlich, wenn
man ihn ansah. Wir hatten uns zu ihm aufgemacht als zu ei-
nem ungewohnlichen, genialen Menschen, bei dem im Kopf
etwas verkehrt war. Dieser Meinung war damals ganz Mos-
kau® (Keil 1985: 125).

Der Slawist Rolf-Dietrich Keil zitiert aus Gogol in Erinne-
rung von Zeitgenossen folgende Episode: ,Aus Gogols Schulzeit
wird erzihlt, dass er einmal — vermutlich, um einer kérperli-
chen Ziichtigung zu entgehen — so iiberzeugend den Ver-
riickten gespielt, ja den herbeigerufenen Direktor mit einem
Stuhl bedroht habe, dass man ihn mehrere Wochen lang (!)
lang im Krankenrevier der Schule gesundpflegte. Ein ander-
mal habe er einem Klassenkameraden solange eingeredet, die-
ser habe keine Menschen-, sondern Stieraugen, bis der es ge-

glaubt habe und nun seinerseits als geistesgestort behandelt
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werden musste ...“ (Keil 1985: 24). Aus dem Selbstzeugnis Die
Beichte des Dichters® erfahren wir einiges iiber Gogols Ge-
miitszustand. Der Dichter und Literaturhistoriker Michail
Gorlin (geboren 1909 in St. Petersburg, 1942 in Auschwitz
ermordet) zitiert in seinem Aufsatz V. V. Gogol und .T" Hoff}-
mann daraus: ,Ich litt an wahren Anfillen von Melancholie,
die mir selber unerklarlich waren. Um mich zu zerstreuen, er-
fand ich alles Komische, was ich nur erdenken konnte. Ich
erfand komische Personen und Charaktere, stellte sie in die
komischsten Situationen, ohne mich darum zu kiitmmern,
wozu dies alles sei und wer irgendwelchen Nutzen davon ha-
ben konnte* (Gorlin 1968: 23).
Gogol starb 1852 mit 44 Jahren im religiosen Wahn.

IT VORAUSSETZUNGEN

Zum besseren Verstindnis der Erzdhlung mochte ich zu-
néachst einige historische, kulturgeschichtliche, sprachliche

und literarische Voraussetzungen behandeln.

1) Die Erzéhlung beginnt am 25. Mérz und endet am 7. April
ohne Jahreszahl. Gogol schreibt wapma 25 uucsa und nicht
»25 mapra“. Ksana Blank weist darauf hin, dass die uniibliche
Schreibweise des Datums, namlich das Voranstellen des Mo-
nats und nach der Ziffer das Wort ,Datum* (vucr0) die Kenn-

zeichnung einer 6ffentlichen Bekanntmachung ist (Blank: 37).

* Es handelt sich um eine Apologie, eine Reaktion auf Ausgewihlte Stellen aus dem Brief-

wechsel mit Freunden, die 1847 als Buch erschienen.
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Mir personlich gefillt ,mapra 25 qucaa® besser als ,25 mapra®,
weil es schoner klingt, glaube aber nicht, dass dsthetische
Griinde dahinterstecken. Das Datum allerdings ist von Bedeu-
tung: Der 25. Mérz ist der Tag von Maria Verkiindigung, ein
hoher russisch-orthodoxer Feiertag. Man kann annehmen,
dass die Erzdhlung in der ersten Hilfte der 1830er Jahre
spielt. Nach einer Ablehnung publizierte sie Puschkin erst-
mals 1836 in der Zeitschrift ,Der Zeitgenosse“ (,CoBpemen-
k"), dort mit dem Datum 25. Mirz, das sich vom Datum in
fritheren Fassungen unterscheidet. Beide Daten, 25. Mérz und
7. April, finden sich erst in der endgiiltigen Ausgabe von
1842. Legt man das Jahr 1832 zugrunde, so war der 25. Mirz
ein Freitag, worauf auch eine Textstelle hinweist. Also ein
Tag, der mit viel gruseligem Aberglauben verbunden ist. Der
7. April, der Tag, an dem die Erzidhlung endet, ist dem grego-
rianischem Kalender entsprechend derselbe Tag wie der 25.
Mérz nach julianischem Kalender, da zwischen julianischem

und gregorianischem Kalender 13 Tage liegen™.

2) Im 18. Jahrhundert entwickelte sich eine Art Soziologie
und Anthropologie der Nase (Schneider 2024). Der Arzt
Johann Georg Zimmermann konzipierte die ,Nasologie® als
Wissenschaft, die auch in der Literatur ihren Niederschlag
fand (Schneider 2024). 1804 erschien Leben und Ansichten von
Tristram Shandy, Gentleman von Laurence Sterne auf Rus-

sisch, ein Roman, in dem die Nase eine sehr grofe Rolle spielt

* Hinweis von Ksana Blank.
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und von dem man annimmt, dass Gogol ihn kannte. Ein wich-
tiges Ereignis ist Tristrams Geburt, bei der seine Nase von der
Geburtszange plattgedriickt wurde. Fiir den Icherzéhler ist
eine Nase immer nur eine Nase. ,Unter dem Wort Nase in die-
sem langen Nasenkapitel und in jedem anderen Teil meines
Werkes, wo das Wort Nase vorkommt — verstehe ich, so stelle
ich fest, eine Nase und nichts mehr oder weniger® (Sterne
1972: 253). Im Gegensatz zu Gogols Nase in der Nase,
die sich in die Personifizierung eines Staatsrats von hoherem
Rang ,verwandelt®.

Die ,,wissenschaftliche® Beschéftigung mit der Nase setzte
sich im 19. Jahrhundert fort. 1815 erschien von dem Chirur-
gen und Augenarzt Carl Ferdinand Greefes Rhinoplastik oder
die Kunst, den Verlust der Nase organisch zu ersetzen, 1821 er-
folgt die Ubersetzung ins Russische. Damit wurde der chirur-
gisch-plastische Nasenersatz auch in Russland bekannt.

Die Nase spielte nicht nur im Tristram Shandy eine wich-
tige Rolle. Anfang des 19. Jh. war die ,nasologische“ Literatur
sehr verbreitet und es erschienen zahlreiche Beitriage zur
»-Nase® in verschiedenen Journalen. Es ging um abgeschnit-
tene Nasen, unerwartet verschwundene und wieder aufge-
tauchte Nasen usw. Allesamt Sensationsgeschichten. Z.B. er-
zéhlte man 1817 in ,,Der russische Invalide® (,,Pycckuit nnsa-
aua”) unter der Rubrik ,Wissenschaftliche und kiinstlerische
Neuigkeiten® von einem 9-jihrigen Médchen, das infolge ei-
nes Abszesses seine Nase verlor. Doktor Reiner in Miinchen

schenkte (!) ihr eine andere natiirliche Nase. Am zwolften Tag



144 « ERDHEIM

nach der Operation bekam die Nase eine natiirliche Wirme,
Empfindlichkeit und Farbe*. Viele Journale begleiteten die
Beitridge mit Witzen und ,,nasologischem Kalauer” (Vinogra-
dov 1976: 15ff). Nach Erscheinen von Gogols Nase schreibt
»Der Zeitgenosse” (,Cospemennnk”): ,Wie unangenehm ist es
manchmal mit einer Nase, aber noch unangenehmer ist es,
gianzlich ohne Nase zu sein“ (Vinogradov 1976: 13).

Die ,Nase“ spielt auch in anderen Werken Gogols immer
wieder eine wichtige Rolle. Gogol selbst hatte eine lange,
spitze Nase, als ,, Vogelnase® beschrieben, die ihn komisch aus-
sehen lieB. In der Erziahlung Die Geschichie vom grofsen Krakeel
zwischen Iwan Iwanowitsch und Iwan Nikiforowitsch (Gogol
2024) zum Beispiel saugt eine Figur den Schnupftabak von
der Oberlippe mit der Nase auf; Agafija hat drei Warzen auf
ihrer Nase; einem Herrn mit einem Pflaster auf der Nase fliegt

eine Fliege ins Nasenloch. Usw.

3) Viktor Vinogradov (1976: 26) weist auf James Justinian
Moriers Roman Die Abenteuer des Hadschi Baba aus Isfahan
(Morier 1962) hin, in dem die Erzahlung Die Geschichte vom
gebackenen Kopf enthalten ist. Der Roman erschien 1824 auf
Englisch, die hier eingeflochtene Erzahlung 1827 in ,Der
Moskauer Bote“ (,MockoBkuii BectHur“) unter dem Titel
[Teuenan eonosa (Der gebackene Kopf) und 1831 in ,,Das nordli-

che Archiv® (,Cesepubiit apxus®) unter dem Titel ITosecns

* Sehr ausfiihrlich und mit vielen Beispielen behandelt der sowjetische Literatur-

wissenschaftler Viktor Vinogradov die ,nosologische® Literatur (1976: 10ff).
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0 awapenoi zon0se (Die Frzahlung iiber den gebackenen Kopf'). So-
weit der Roman ins Russische tibersetzt war, erfreute er sich
in den 1830er Jahren groBer Popularitit. Vinogradov meint,
dass Gogol die Geschichte gekannt haben muss. Ein armer
Schneider soll fiir den tiirkischen Sultan ein Derwischgewand
nihen. Der Stoff wird ihm in einem grofen Biindel aus Schal-
tuch iibergeben. Als er mit seiner Frau nachts zu Hause das
Biindel 6ffnet, finden sie statt des Stoffs einen Menschenkopf.
Sie wollen den Kopf unbedingt vor Tagesanbruch loswerden.
Die Frau vermutet, dass der Backer schon den Ofen anheizt
und bald das Brot fiir seine frithen Kunden béackt. Auch fur
die Nachbarn béackt er allerlei, was man ihm nachts neben den
Backofen stellt. Die Frau legt den Kopf in eine Backschiissel
und stellt sie unbemerkt auf den Boden neben die anderen
Dinge, die gebacken werden sollten (Morier 1962: 279ff).
Es kann durchaus sein, dass sich Gogol von der komischen-
gruseligen Geschichte inspirieren hat lassen, wenn der Bar-
bier Iwan Jakowlewitsch eine Nase im frisch gebackenen

Friihstiicksbrot findet.

4) Es gibt einige Andeutungen in Der Nase, die auf die allge-
meine Prisenz der Syphilis hindeuten. Den heutigen Lesern
und Leserinnen fallen die Stellen nicht mehr auf, weil die Sy-
philis heilbar und deshalb in der Offentlichkeit unsichtbar ge-
worden ist. Die Syphilis verlauft in drei Stadien, wobei wegen
der oft jahrelangen Latenzzeit zwischen zweitem und drittem
Stadium zu Gogols Zeit das dritte Stadium vermutlich nur

selten erlebt wurde. Der Priméraffekt erfolgt nach der
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Ansteckung an der Stelle, an der der Syphilis-Erreger in den
Korper gelangte. Normalerweise an den Geschlechtsorganen.
Es kann aber auch die duBlere oder innere Nase betroffen sein.
Es ist ein mehr oder weniger schmerzloser, kleiner rotlicher
Knoten, der nach einem Monat wieder vergeht. Das zweite
Stadium tritt nach einigen Wochen mit grippeartigen Symp-
tomen und einem Ausschlag an einer beliebigen Kérperstelle
auf, kann also auch im Bereich der Nase auftreten. Das dritte
Stadium, das Endstadium, tritt nach einer jahrelangen La-
tenzzeit auf — mit der Zerstérungen des Nervensystems und
des Gehirns, wobei auch die Nase durch ein Ekzem entstellt
werden kann. Die Syphilis wird in der Erzahlung nie direkt
erwihnt, sie kommt nur als Subtext vor. Hinweise sind vor al-
lem der Pickel auf der Nase, die Apfelsinen verkaufende
Handlerin, bei der es nichts macht, wenn sie keine, bzw. eine
syphilitische Nase hat, ,unanstindige” Orte, an denen sich al-
lerlei Majore herumtreiben. Alte Bettlerinnen mit verbunde-
nen Gesichtern und zwei Offnungen fir die Augen. Wahr-
scheinlich wegen syphilitischer Hautaffektionen auf der
Nase oder den Lippen oder Schiden von hereditirer Sy-
philis wie die Sattelnase.

Zu Beginn des 19. Jh. gab es schon etliche Publikationen
iber Syphilis, man kannte aber noch nicht den Erreger. Viel-
fach hielt man Gonorrhé und Syphilis fiir unterschiedliche
Stadien derselben Krankheit. Dass die Nase von der Syphilis
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befallen werden kann, wurde schon im 16. Jahrhundert ver-
mutet. Uber das dritte Stadium wusste man sehr wenig, weil
es die Menschen gar nicht erlebt haben. Zur Syphilis aus Volta-
ires Candide oder die beste aller Welten (Voltaire 2018: 15, 17):

Den anderen Tag begegnete er auf dem Spaziergange einem Bett-
ler voller Eiterbeulen, mit toten Augen, zerfressener Nasenspitze,
schief gezogenem Mund und schwarzen Zihnen, der durch die
Kehle sprach, von einem heftigen Husten geplagt war und, so oft
ihn derselbe befiel, einen Zahn ausspie.

~Ach®, sprach dieser, ,es ist die Liebe; die Liebe, die Beherr-
scherin der Herzen, die Trosterin des Menschengeschlechts, die
Erhalterin des Weltalls, die Seele aller empfindenden Wesen,

die zarte Liebe.“

Dies war auch Puschkin bekannt. Blank (2021: 73) zitiert fol-
gendes Epigramm von ihm:

Jdeuncy — WUab 661Tb Tebe [Tanraocom,

Toi sepTBa BpeAHOI KPacoTHI, —

N To-ro, 6paren, 6yaemn ¢ HOCOM,

KRoraa 6es noca 6yaents Tl

Kuriere dich — oder es ergeht dir wie Pangloss,
Du, das Opfer einer verdorbenen Schonheit, —
Und eben — eben, Briiderchen, noch mit einer Nase,

Wirst® irgendwann ohne Nase sein.

(Nachgedichtet von Katharina Riese

unter zu Hilfenahme von Claudia Erdheims Ubersetzung)

Pangloss ist der Philosoph in Voltairs Candide oder die
beste aller Welten, einer Parodie auf Leibniz® These ,der mog-

lichen Welten“. Blank meint, dass Gogol das Epigramm
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durchaus gekannt haben konnte. Ich denke, dass es darauf gar
nicht ankommt. Die Syphilis war sowieso allgegenwirtig und
sichtbar und nicht aus dem Leben zu denken.

Gogol verwendet das Diminutiv npeaux, kleiner Pickel. Da-
bei muss die terminologische Unschirfe der Zeit und der
damaligen Umgangssprache beriicksichtigt werden®. Ach
Sterne verwendet pimple, nur in der Lrzahlung des Slawken-
bergius, die im 7ristram Shandy im Original auf Latein wie-

dergegeben wird, findet man das Lateinische carbunculus.

5) Sprachliche Besonderheiten; Ich erwihne nur einige Bei-
spiele, damit diejenigen, die keine russischen Sprachkennt-
nisse haben, eine gewisse Vorstellung von Gogols sprachli-
chen Finessen bekommen.

Nase heiBit auf Russisch nos (#oc) und ist méannlich. Das
Wort von hinten gelesen ergibt son (cox) und heifit Traum.
So wollte Gogol auch urspriinglich die Erzdhlung nennen.
Zu bemerken ist allerdings, dass man damals #¢ mit einem
harten Zeichen am Schluss schrieb (#ocs), das aber nicht aus-
gesprochen wird.

Blank weist auf kleine sprachliche Absurdititen bei Gogol
hin (2021: 46). Die Fische laufen, der Pickel springt auf die
Nase, Kowaljow flog weg zum Oberpolizeimeister usw. Leider
gibt es keine Ubersetzung, die derlei Eigenheiten beriicksich-
tigt. Gogol bedient sich auch gern des Jargons, wie z. B. in

* Darauf hat mich der Medizinhistoriker Professor Heinz-Peter Schmiedebach in

einem E-Mail hingewiesen.
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zahlreichen Wendungen mit dem Teufel: weifs der Teufel (vepm
suaem), hol’s der Teufel (uépm sosemu), zum Teufel (uépm nobepu),
mag der Teufel lhren Tabak holen! (mo’ wépm noGpar 6am mabax!)
Das versteht nur der Teufel! (Toavxo uépm pasbepem smo). Damals
neu in der Literatur und bei der Jugend sehr beliebt. Blank
macht darauf aufmerksam, dass der 7eufel elf Mal vorkommt
(2021: 72), umgangssprachliche Wendungen also, die den
Teufen anrufen, besonders hiufig sind. Wohl eine Parodie auf
den damals noch sehr verbreiteten Aberglauben.

Der Name der Stabsoffiziersgattin Podtotschina leitet sich
von dem Verb podiotschit® (noomouums) (scharfen, anschwdrzen,
beschidigen) ab. Die Ehefrau von Iwan Jakowlewitsch,
Praskowja Ossipowna, beschimpft ihn wegen der abgeschnit-
tenen Nase morackyura. [lorackyua ist eine Strafsendirne und
wird nur auf Frauen angewandt. Von allen Ubersetzern und
Ubersetzerinnen wurde zomackyma mit Vagabund iibersetzt.

Mit einer Nase lassen (ocmasums ¢ nocom) ist ein russisches
Idiom und eine in unserer Kultur nicht bekannte Wendung.
Es heilt so viel, wie jemanden betriigen, bedeutet ein uner-
wiinschtes Geschenk oder eine Bestechung nicht annehmen
oder eine Abmachung nicht einzuhalten. Dies fiihrt in der

,Nase“ zu einem komischen Missverstandnis.

6) Verschiedene Fassungen und die Zensur; Es gibt drei Fas-
sungen der Erzidhlung Die Nase. Die erste Fassung wurde mit
der Begriindung abgelehnt, die Novelle sei schmutzig, platt,

abgeschmackt und trivial. Man empérte sich iiber das schon
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erwihnte Jargon-Wort nomackyma, StraBendirne. Und dar-
iiber, dass Kowaljow am Newski-Prospekt Frauen anspricht,
zu ihm nach Hause zu kommen. Nur Puschkin war begeistert
und fand in Der Nase so viel Unerwartetes, Fantastisches, Ver-
gniigliches und Originelles, dass er Gogol zur Publikation
iberredete. Dazu iiberarbeitete Gogol aus Angst vor der Zen-
sur zunichst die erste Fassung, spiter die dritte. Die zweite
Fassung ist kiirzer und hat ein anderes Ende. Vorausschau-
end, dass die Zensur die Begegnung in der orthodoxen Kasa-
ner Kathedrale missbilligen wird, verlegte er die Begegnung
ins Gostinij Dwor (I'octunbiit gsop)*. In der ersten Fassung
war alles ein Traum. Dies @nderte er dahingehend, dass die
Erzahlung damit beginnt, dass sich ein ungewdhnliches Er-
eignis zugetragen hat. SchlieBlich ergénzte er die Erzihlung
durch einen ironischen Epilog, in dem er die Rezension in der
konservativen Zeitschrift ,,Die nordliche Biene® (,,CeBepnan
nueaa”) parodierte. In der Dritten Fassung erweiterte er das
Ende und machte daraus einen dritten Teil. Diese letzte Fas-

sung ist nun die kanonische.

* Gebiude, in dem mit verschiedenen Waren gehandelt wird.
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1T VORAUSSETZUNGEN

1. NASOLOGIE UND RHINOPLASTIK

Gogols Motive fiir Die Nase sind mannigfaltig. Ein wichtiges
Motiv ist gewiss der Wunsch, die damals moderne Rhinoplas-
tik zu parodieren. Der Beamte in der Annoncenabteilung ant-
wortet Kowaljow auf die Beteuerung, dass seine Nase wirklich
verschwunden ist: Wenn sie verschwunden ist, so ist das Sa-
che eines Arztes. Is soll ja Leute geben, die einem jede beliebige
Nase ansetzen konnen (Gogol 1997). Kowaljow versucht die
Nase anzukleben. Als dies misslingt, befielt er seinem Diener
Iwan, den Doktor zu holen, der im selben Haus wohnte. Als
des Doktors komische Versuche, die Nase wieder auf ihre
richtige Stelle zu bringen, auch scheiterten, sagte er: Se/bst-
verstandlich wiirde ich lhre Nase anbringen, doch ich versichere
lhnen bei meiner F'hre, dass das weit schlimmer sein wird (Gogol
1997: 59). Dann rit er Kowaljow, die Nase in Spiritus zu legen
oder besser noch zwei Essloffel starken Wodka und erwiarm-
ten Essig dazu zugieBen. Russische Literaturwissenschaftle-
rin Olga Dilaktorskaja weist darauf hin, dass zu Gogols Zeiten
Wunderheiler die Syphilis mit Wodka behandelten und den
Kranken empfahlen, kein heiles Brot zu essen (Dilaktorskaa
1984). Hier ist die Situation absurd-komisch. Wodka soll Sy-
philis heilen, weshalb der Arzt die abgetrennte, syphilitische
Nase in Wodka prapariert. Wie schon erwahnt waren die
Nasologie und Rhinoplastik damals sehr verbreitet. In den
1840er Jahren erschienen viele Nachahmungen der Vase, von

denen Vinogradov einige zitiert. Allen gemeinsam ist, dass die
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Ereignisse der Erzdhlung getraumt werden, gleichsam als
Rechtfertigung einer fantastischen Fabel. Im Gegensatz zu
Gogol, der die Ereignisse als ,Realitat® darstellt und den

Traum verwirft, wie Vinogradov meint.

2. WIRKLICHKEIT, TRAUM UND HALLUZINATION

Selbstverstindlich erzahlt Gogol keinen Traum, bedient sich
aber literarisierend gewisser Phinomene des Traums wie des
Absurden (Unméglichkeiten), der Abwesenheit von Logik,
Widerspriichen und auch erzihlter Linge — denn ein Traum
ist kurz, kann aber in seiner Erzdhlung durchaus lang sein.
»Literarische Werke haben [...] immer eine (mehr oder weni-
ger kalkulierte) Semantik, in der sogar ein Nicht-Sinn ein
Sinn ist“ (Engel 2004: 114).

Der erste Satz der Novelle, eine Bekanntmachung in offi-
ziell juristischen Stil, suggeriert einen Tatsachenbericht.
Vinogradov ist der Meinung, Gogol wolle ganz bewusst den
mérchenhaft-unsinnigen Traum mit der Realitit kontrastie-
ren, und zwar auf ironische Weise durch Unsinn und Un-
glaubwiirdiges: derartige Vorkommnisse gibt es auf der Welt
(Gogol 1997: 77). Gogol wolle den Traum als reales Ereignis
darstellen, weshalb das erste und zweite Kapitel mit erwachte
ziemlich frih beginnt. Deshalb werde auch immer geprift, ob
das Ereignis real sei. Iwan Jakowlewitsch fragt sich, ob er ges-
tern betrunken nach Hause gekommen ist; Kowaljow fiirchtet

moglicherweise, statt Wasser versehentlich Wodka getrunken
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zu haben. Vinogradovs einseitige Interpretation, dass die
»-Nase“ eine Parodie der Wirklichkeit sei, ist ganz der sow-
jetischen Ideologie geschuldet. In diesem Sinne behauptet
er auch, dass Gogol nicht die geringste Ahnlichkeit mit
E.T.A. Hoffmann hat. Hoffman erfindet eine phantastische
Realitit ,rein-deutschen® Lebens, wihrend Gogol kleinrussi-
sche Uberlieferungen oder allgemein bekannte Witze nacher-
zahlt (Vinogradov 1976: 5). Andere Interpreten, sehen in der
Nase einen starken Einfluss der deutschen Romantik bzw. de-
ren Parodie. M. Gorlin versteht die Vase als ,,groteske Parodie
auf das Verschwinden des Spiegelbildes Spikhers und des
Schatten Schlemihls® (1933: 80). Gemeint ist die Erzahlung
von E.T.A. Hoffmann Die Abenteuer der Sylvester-Nacht und
jene von Adalbert Chamisso Peter Schlemihls wundersame Ge-
schichte. Ahnlich duBert sich auch J. Mann (Blank 2021: 144).
Der Verlust des Spiegelbildnisses und der Verlust des Schat-
tens ist aber etwas génzlich anderes als der Verlust der Nase,
die als personifizierter Staatsrat auftritt, wihrend es weder
vom Schatten noch vom Spiegelbild eine Personifizierung
gibt. Allenfalls konnten die beiden Erzéhlungen als Inspira-
tion gedient haben. Allerdings kann man Kowaljows ironisch
niichtern unterkiihlte Verzweiflung und Wut als auch Iwan
Jakowlewitschs untertidnige Angst vor der Polizei als Parodie
auf die pathetisch schaurige Verzweiflung von Hoffmanns Fi-
guren betrachten, was Gogol als modernen Dichter auszeich-
net. Die Figuren der Romantik haben Angst (aber nicht vor
der Polizei), sie haben keine Wut. Den Unterschied der
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Ausdrucksweise von Verzweiflung kann man an folgenden
Beispielen sehen: Kowaljow verlor beinahe den Verstand vs.
LErasmus wandelte ein Grauen an. Davon abgesehen war die
russische Kultur und Gesellschaft ganz anders als die deut-
sche, worauf schon Vinogradov hingewiesen hat. Inwiefern
aber Gogol die deutsche Romantik schon beeinflusst haben
kann, ist ,die Aufhebung der Grenzen von Traum und Reali-
tat“, ....zwischen Traum-Phantastischem und Wach-Phan-
tastischem gibt es fiir Romantiker keinen prinzipiellen Unter-
schied — entscheidend ist nur, dass der Dichter beides frei und
bewusst gebraucht (also ,kunst-peetisch® und nicht ,natur-po-
etisch’)” (Quintes 2019: 15, 145).

Wie schon erwihnt, beginnen erstes und zweites Kapitel
in gleicher Weise: erwachte ziemlich friih. Vielleicht will Gogol
dem Leser/der Leserin suggerieren, dass die nachfolgende
Geschichte keinen Traum erzahlt. Oder er will andeuten, dass
er erzahlt, was er gerade getraumt hat. Manchmal ist man
auch von dem gerade Getraumten noch gleichsam benommen
und halt den Traum fiir Realitit. Bzw. man vermischt den
Traum mit der Realitdt, triumt — gerade erwacht — den
Traum noch weiter: £ begann, mit der Hand zu tasten, um sich
zu vergewissern, dass er nicht schlief. Anscheinend nicht (Gogol
1977: 15). An spiterer Stelle: /s ist unwahrscheinlich, dass die
Nase verloren gegangen ist, ganz und gar unwahrscheinlich. Das
traume ich wohl, oder ich bilde es mir ein; vielleicht habe ich auch
versehentlich den Wodka getrunken [...] Um sich tatsichlich zu

vergewissern, dass er nicht betrunken set, kniff der Major sich so
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Jest, dass er aufschrie. Dieser Schmerz iiberzeugte ithn vollends
davon, dass er sich im wachen Zustand befand (Gogol 1977: 47).
Die Betonung, dass es sich nicht um einen Traum handelt,
prijudiziert, dass der Leser/die Leserin die Ereignisse doch
fir einen Traum halten konnte. Indem kein Traum erzihlt
wird, wird die Geschichte erst richtig absurd-komisch. Einer-
seits versuchen die Protagonisten sich zu vergewissern, dass
alles real ist, andererseits weist der Erzahler durch das fast
identische Ende des ersten und zweiten Kapitels darauf hin,
dass es ein Traum sein konnte: an dieser Stelle jedoch wird
das Geschehen von dichtem Nebel vollstindig verhiillt, und was
sich weiter ereignete, ist vollstandig unbekannt. Bzw.: [... | doch
hier bedeckt sich das ganze Geschehen erneut mit Nebel (Gogol
1977: 69). Auch in Traumen bricht das Geschehen oft plotz-
lich ab und man ist enttduscht, weil die Geschichte abrupt
nicht mehr weiter geht.

Zu beachten ist auch das Datum. Wie schon erwahnt ist
der 25. Mirz nach julianischem Kalender derselbe Tag wie der
7. April nach gregorianischem Kalender. Als Kowaljow nach
all seinen Anstrengungen, seiner Nase wieder habhaft zu wer-
den, nach Hause zuriickkommt, dimmert es schon. Die Ereig-
nisse haben sich also an einem einzigen Tag oder in einem
Traum oder vielleicht mehreren Traumen an ein und demsel-
ben Tag zugetragen. Traume sind sehr oft wirr, unlogisch,
unverstiandlich und dauern meist nur wenige Minuten, wih-
rend wir meinen, eine halbe Ewigkeit getraumt zu haben. Ein

kurzer Traum ergibt wach erzihlt, oft eine lange Geschichte.
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Am 7. April erwacht er, die Nase ist da, sogar ohne Pickel,
wie ithm sein Diener bestitigt. Wiahrend der Pickel noch an
derselben Stelle war, als ihm der Bezirksvorsteher die Nase, in
ein Papier gewickelt, brachte. Kowaljow freut sich, weil damit
auch die Angst, sich angesteckt zu haben, weg ist. Der Pri-
miraffekt vergeht nach ungefihr vier Wochen. Ein Pickel, der
so schnell wieder verschwindet, ist allerdings kein Priméraf-
fekt, was man damals méglichweise wusste. Also war alles nur
ein Traum, ein boser Albtraum. Und vielleicht war der Pickel
iberhaupt nur eingebildet, hypochondrische Angst oder eine
Halluzination. In gewisser Weise steht und fillt die Ge-
schichte mit dem Pickel auf der Nase.

Dass es nur ein Traum war, deutet auch die Begegnung mit
der Stabsoffiziersgattin Podtoschina und ihrer Tochter am
Newski-Prospekt an. Kowaljow soll die Tochter der Stabsof-
fiziersgattin Podtotschina heiraten, was er nicht will. Schlief-
lich glaubt er, dass sie ihn aus Rache verzaubert hat. Er
schreibt ihr Briefe, die sie natiirlich missversteht. Hier kommt
die Wendung rmut einer Nase bletben zum Tragen. Podtotschina
glaubt, er vermute, sie habe ihn mit einer Nase gelassen — dass
sie also die Verheiratung ihrer Tochter mit ihm nicht mehr
wolle, wihrend er sie beschuldigte, seine Nase weggezaubert
zu haben. Sie hingegen schreibt ihm, dass ihr Antrag natiir-
lich aufrecht bleibe. Nun wird er aber von den beiden Damen
freudig begrullt. Also war alles in Ordnung, er hatte keinerler

Schaden davongetragen. Also war alles doch nur ein Traum.
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Und auch Iwan Jakowlewitsch, der kastrierende Barbier,
ist wieder beruhigt. Nachdem Kowaljow schon festgestellt
hatte, dass bei ihm wieder alles in Ordnung ist, schleicht Iwan
Jakowlewitsch zu Kowaljow, wie eine Katze, die man gerade we-
gen Diebstahls von Speck verpriigelt hat. Er betrachtet die Nase
lange und beginnt Kawoljow zu rasieren, natiirlich auf seine
Art, indem er die Nase mit zwei Fingern anfasste, was Kowal-
jow pass auf! aufschreien lasst. Also hat auch der Barbier Iwan
Jakowljewitsch nur getraumt.

Gogol zieht auch in Betracht, dass es sich um eine Halluzi-
nation handeln konnte: oder ich bilde es mir ein. Dafiir spricht
einiges. Zum Beispiel das Erscheinen der personifizierten
Nase als Staatsrat. Der arme Kowaljow verlor beinahe den Ver-
stand. Er wusste nicht, was er von diesem seltsamen Vorfall halten
sollte. In der Tat, wie konnte es sein, dass die Nase, die sich noch
gestern in seinem Gesicht befunden hatte und weder fahren noch
laufen konnte, eine Uniform trug (Gogol 1977: 21). Kowaljow
hat also keinen totalen Realitatsverlust, er ist sich bewusst,
dass diese Erscheinung nicht der Realitat entsprechen kann.
Selbstverstiandlich haben wir es mit einer Literarisierung zu
tun. Die Nase ist keine Krankengeschichte, als welche man
vielleicht den ersten Brief ,Nathanel an Lothar® zu Beginn
von Der Sandmann von E.T.A. Hoffmann lesen kann. Gogol
parodiert bewusst durch Absurditaten und Ubertreibungen.
Das heift nicht, dass er sich nicht krankhafter Erscheinungen

und traumhafter Elemente bedient. Die Ereignisse spielen
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sich moglicherweise unmittelbar nach dem Erwachen ab
— dafiir spricht, dass die beiden ersten Kapitel mit erwachte
ziemlich frith beginnen, so konnte man die Erscheinung als so-
genannte ,hypnopompe Halluzination“ betrachten, also eine
Sinnestduschung kurz nach dem Aufwachen, keineswegs ein
krankhaftes Phinomen. Durch die Literarisierung aber na-
tiirlich weitergesponnen — solche Sinnestduschungen wih-
ren ja nicht lange.

In der Kasaner Kathedrale entpuppt sich die Erscheinung
als passagere Halluzination. Kowaljow spricht die Staatsrat-
Nase an und will ihr erkldren, dass diese/r seine Nase sei.
Plotzlich erscheinen zwei Damen in der Kirche, eine iltere
und eine anmutige, hiibsche, junge, die seine Aufmerksamkeit
auf sich zieht. Kowaljow beginnt mit ihr zu kokettieren, als
ihm plotzlich einfillt, dass er ja keine Nase hat. Er wendet sich
rasch ab und will sich wieder dem ,,Staatsrat”“ zuzuwenden.
Der aber ist verschwunden. Abgelenkt durch das hiibsche
Miédchen verschwindet auch die Halluzination. Zum Vermi-
schen von Wirklichkeit und Traum kommt also noch die Hal-
luzination. Gogol ldsst den Leser/die Leserin absichtlich im
Unklaren und verwirrt ihn/sie dadurch auch. Vielleicht
der Grund, warum vergleichsweise wenig iiber Die Nase ge-

schrieben worden ist.
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AnstoB zu der Erzahlung kénnte auch hypochondrische
Angst gewesen sein. Jeder kleine Pickel wird gleich als syphi-
litisch interpretiert. Wobei die Angst durchaus ihre Berech-
tigung hat und nicht einfach aus der Luft gegriffen ist, wie der
folgende Abschnitt zeigt.

3. KASTRATION UND SYPHILIS

Zweifellos hat Kowalow Angst vor der Syphilis, wenn er priift,
ob der Pickel auf der Nase noch da ist. Der Leser/die Leserin
kann auch vermuten, wie er sich angesteckt haben konnte. Es
war iiblich von 2 bis 4 Uhr Nachmittag am Newski-Prospekt
spazieren zu gehen. So promeniert auch Kowaljow dort jeden
Tag, um sich sehen und mit Major titulieren zu lassen, der er
aber gar nicht ist. ,,//or zu, meine Liebe®, sagte er fiir gewohn-
lich, wenn er auf der Strafse einem alten Weib begegnete, das
Chemisetten verkaufie, ,komm zu mir ins Haus, meine Wohnung
ist in der Sadowaja-Strafse, frag nur, ob hier Major Kowaljow
wohnt, das kann dir jeder zeigen. “ Traf er dagegen ein hiibsches
Madchen, so gab er ihm obendrein noch eine heimliche Anwer-
sung und fugte hinzu: ,Frag nach der Wohnung von Major Ko-
waljow, mein Herzchen® (Gogol 1977: 17). Zur Strafe seines
lasterhaften Lebens folgt zuerst die Ansteckung und dann der
Verlust der Nase, also die Kastration. Man muss nichts von
Psychoanalyse verstehen, um zu erkennen, dass die verlorene
Nase die Kastration bedeutet. /'e/ilie mir ein Arm oder Bein, das

alles ware besser; hdtte ich keine Ohren, wdre es schlimm, aber
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immer noch leichter zu ertragen; ohne Nase aber ist der Mensch
weifs der Teufel was: Vogel oder nicht, Burger oder nicht, so einen
kann man aus dem Fenster werfen! [...] ,So ein schmachooller
Anblick!" (Gogol 1977: 47). Als sich am Schluss herausstellt,
dass die Nase wieder an ihrem richtigen Ort ist, auch der Pi-
ckel nicht mehr da ist, ist Kowaljow nicht nur gliicklich, weil
er, sagen wir, nicht kastriert ist, also nicht bestraft worden ist,
sondern auch weil er sich nicht angesteckt hat.

Bei dem Barbier Iwan Jakowljewitsch verhilt es sich um-
gekehrt: Er ist nicht kastriert worden, er hat Kowaljow kas-
triert, denn er erkannte deutlich, dass es die Nase des Kolle-
gienassessors Kowaljow ist, den er vor zwei Tagen rasiert
hatte. Das denkt auch seine Frau Praskowja Ossipowna: , /o
hast du die Nase abgeschnitten, du Bestie? |...] Schon von drei
Leuten hab ich gehort, dass du wahrend der Rasur so an der Nase
zerrst, dass sie kaum dran bleibt* (Gogol 1977: 7). Iwan Jakow-
ljewitsch ist halb tot vor Schreck, als er bemerkt, dass es Ko-
waljows Nase ist. Auch er priift die Realitét, kann aber nicht
mehr sagen, ob er betrunken nach Hause gekommen ist oder
nicht. Jedenfalls begreift er tiberhaupt nichts. Er hat Angst
vor der Polizei, sei es, ob er nun vor der Polize1 als solcher
Angst hat, weil es die Polizei ist oder weil er sich in der Uber-
zeugung, Kowaljow die Nase abgeschnitten zu haben, schul-
dig fiihlt oder weil er sich grundlos schuldig fiithlt. Zumindest
ist er sich im Klaren, dass der Besitz der Nase nichts Gutes
verheilt, weshalb er alles daransetzt, sie loszuwerden. Nach-

dem er die Nase in die Newa geworfen hat, fragt ihn der



DIE NASE - 161

Bezirksaufseher, was er da gemacht hat. /wan Jakowlewitsch
erblasste ... An dieser Stelle jedoch wird das Geschehen von dich-
tem Nebel vollstandig verhillt und was sich weiter ereignete, ist
vollstandig unbekannt. Ein Albtraum, der im Nebel endet, also
zum Gliick nicht real ist.

Geht man von Freuds Annahme aus, dass jeder Traum eine
Wunscherfiillung ist, so konnen wir diese auch in Der Nase
finden, egal, ob nun ein Traum oder eine parodistische Phan-
tasie erzihlt wird. Die Stabsoffiziersgattin Podtotschina will,
dass Kowaljow ihre Tochter heiratet. Kowaljow macht ihr
gerne den Hof, will sich aber nicht entscheiden. Als die Ver-
ehelichung ernst werden sollte, hort Kowaljow mit seinen
Komplimenten auf und beteuert, er sei noch zu jung, er miisse
noch fiinf Jahre dienen, damit er genau zweiundvierzig Jahre
sei (Gogol 1977: 49). Als Kastrat muss, bzw. kann er nicht
heiraten und kann somit ganz unschuldig Podtotschinas
Wunsch nicht erfiillen, was der Wunscherfiillung des Trau-
mes entspricht. Hier sei auch Gogols Komdédie Die Heirat. Eine
vollig unglaubwiirdige Begebenheit in zwei Akten erwihnt, in
der der Brautigam am Tag seiner Hochzeit aus dem Fenster
springt und davonlauft.

Als Kowaljow seine Nase wieder hat, promenierte er erneut
am Newski-Prospekt, wo ihm zwei Soldaten entgegenkom-
men, von denen der eine Nase hatte, die keinesfalls grofser war als
ein Wespenknopf (Gogol 1977: 73). Kowaljow betrachtete ihn
spottisch. D.h., Kowaljow, wieder in Besitz seiner Mannlich-

keit, triumphiert tiber den fast kastrierten, méglicherweise
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syphilitischen Soldaten. Natiirlich begegnete er auch wieder
der Stabsoffiziersgattin Podtotschina mit ihrer Tochter. Nach
der iiblichen Unterhaltung murmelt er: ,Da habt ihr’s, Weibs-
leute, Hithnervolk! Und das Tochterchen heirate ich trotzdem
nicht. Einfach so, par amour — meinetwegen!* (Gogol 1977: 75).
Kowaljew ist zufrieden, weil wieder alles in Ordnung ist,
denkt aber gar nicht daran, Podtotschinas Tochter zu heira-
ten, sondern fiihrt lieber sein lasterhaftes Leben weiter.

Ein anderer, leicht erkennbarer Wunsch Kowaljows ist,
von hoherem Rang zu sein — wie seine eigene personifi-
zierte Nase. Nach der Uniform zu schlieBen, hat sie den
Rang eines Staatsrats.

Blank findet sechs Flle heraus, von denen Kowaljow meint,
dass sie am Verschwinden seiner Nase schuld seien (2021: 82):

a) Iwan Jakowlewitsch ist schuld, weil er schmutzige
Hinde hat und liigt;

b) Die Stabsoffiziersgattin Podtotschina ist schuld, weil sie
Kowaljow zerstoren will und verhext hat;

c¢) Kowaljow ist selbst schuld, weil er hochnisig ist (xoaurs
saapas Hoc) und auf Leute unter seinem Stand herunter-
schaut;

d) Iwan, der Diener von Kowaljow (MBan-aypax), ist
schuld. Er hat den Wodka stehen lassen, mit dem sich Kowal-
jow immer nach dem Rasieren einreibt. So hat er statt Wasser

Wodka getrunken;
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e) Der Teufel ist schuld. Der Teufel hat seine Nase genom-
men. Kowaljow nimmt das wortlich. Der wahre Grund ist nur
dem bosen Geist bekannt;

f) SchlieBlich ist der Petersburger Nebel schuld. Der
Nebel fiihrt in die Irre (der Nebel kommt zwei Mal in
der Erzihlung vor).

Auf die Idee, dass Kowaljows Amouren nicht nur an der
Syphilis, sondern auch am Verlust der Nase schuld sein konn-
ten, kommt Kowaljow allerdings nicht. Aber auch Ksana
Blank ist sich offensichtlich nicht iiber die Relevanz der Sy-
philis in der Erzdhlung im Klaren.

3. IRONIE UND ABSURD-KOMISCHES

Die Nase mutet zweifellos surreal an, ist aber gewiss kein blo-
Ber Ulk, wie manche Interpreten behaupten. Dem liegt ein
fundamentaler Irrtum zugrunde. Gogol ist trotz seines absur-
den Witzes ein Dichter aus der ersten Halfte des 19. Jh. und
nicht des 20., wenngleich Dadaisten und Futuristen von ihm
beeinflusst waren, insbesondere spiter, wie schon erwihnt,
Daniil Charms. So schreibt Thomas Mann: ,,Von Gogol an ist
die russische Literatur modern; es ist mit ihm alles auf einmal
da, was seither so dichte Uberlieferung in ihrer Geschichte ge-
blieben ist: statt der Peesie der Kritizismus, statt der Naivitét
die religiése Problematik, statt der der Heiterkeit die Komik.

Namentlich diese. Seit Gogol ist die russische Literatur
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komisch” (Keil 1985: 140). Gogol hatte offenkundig parodis-
tische Absichten. Wie schon erwihnt, ist Die Nase eine Paro-
die auf die Rhinoplastik, aber auch auf das hierarchische Sys-
tem, auf die kleinen Leute, die Trunkenbolde sind und ordinér
schimpfen, auf die Religion; die Geschichte spielt am Tag von
Maria Verkiindigung und manche deuten das Brot als Hostie;
und schlieBlich ist auch noch der Teufel an allem schuld. Und
nicht zuletzt ist sie eine Parodie auf den Aberglauben. Als sich
in Petersburg das Geriicht verbreitet, dass eine Nase in
Staatsratsuniform jeden Tag um drei Uhr am Newski-Pros-
pekt promeniere, wollten sie alle sehen (Gogol 1977: 65f). Da-
mals war der Magnetismus Mode und man sprach u.a. iiber
tanzende Stithle usw.* Warum also soll nicht eine Nase in
Staatsratsuniform auf dem Newski-Prospekt spazieren. Der
parodistische Gehalt der Erzidhlung allein widerspricht schon
der Interpretation als reinen SpaB.

Selbst wenn Gogol bewusst Absurdes einsetzt, steckt ein
Sinn dahinter. Zum Beispiel die oben erwihnte Behauptung,
dass des Barbiers Iwan Jakowlewitsch schmutzige Hinde am
Verlust Kowaljows Nase schuld seien. Menschen schieben
gerne fiir dies und das, insbesondere fiir ihr Ungliick irgend-
jemandem die Schuld in die Schuhe. Irgendjemand muss ja am
Verlust seiner Nase schuld sein. Da bieten sich Iwan Jakowle-
witschs schmutzige Héande an. SchlieBlich rasiert er ja Kowal-

jow immer mit schmutzigen Hénden.

* Olga Dialektorskaja behandelt das Thema ausfiihrlich.
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Die Geschichte wird so erzihlt, als ob alles, was geschieht,
real und wahr und als wiirden die handelnden Personen in Be-
zug auf den Ablauf der Erzahlung durchaus folgerichtig han-
deln, obwohl die Ereignisse unméglich sind. Dadurch allein
entsteht noch nicht Komik. Diese ,Realitat® prallt aber inner-
halb der Erzdhlung auf die sozusagen ,wirkliche Realitat®
— die ,Nasen-Welt“ prallt also mit der ,,wirklichen Welt* zu-
sammen; und das zieht Missverstandnisse nach sich, die ko-
misch sind. Unmégliches wird so behandelt, als ob es wirklich
wire. Z.B. hilt sich Kowaljow, der ja keine Nase hat, ein Tuch
vors Gesicht, damit man glaubt, er blute aus der Nase.

Folgerichtig ist Kowaljow verzweifelt und wiitend, weil er
keine Nase hat. Weifs der Teufel, so eine Infamie! (Gogol 1977:
19). Ironisch wird der eitle Kowaljow gezeichnet, dem es nur
darum geht, was seine Bekannten — Majore, Kollegienasses-
soren, Staatsratsgattinnen — am Newski-Prospekt denken,
wenn er keine Nase hat. Zumal er auch keine Schmerzen
hat, auch keine nach dem Verlust der Nase, wie Kowaljow ver-
wundert bemerkt.

Ritselhaft ist die in Staatsratsuniform gekleidete Nase. Sie
hat ein Gesicht, das sie im Stehkragen verbirgt, sie kann ge-
hen, sprechen und sehen. Hier gibt es vielleicht doch einen
Einfluss von E.T.A. Hoffmann, in dessen Werk sprechende
Tiere vorkommen. Blank hilt die Nase in Staatsratsuniform
fir vollig absurd, weil man sie sich nicht vorstellen kann
(2021: 181f). Dem mochte ich entschieden widersprechen. Ich

selbst kann sie mir sehr gut vorstellen. AuBerdem gibt es viele
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Illustrationen, Zeichnungen und Bilder von der Nase als
Staatsrat und nicht zu vergessen Schostakowitschs Oper Die
Nase, in der natiirlich einen Darsteller die Staatsratsnase ver-
korpert. Kowaljow selbst verwirrt die Selbstandigkeit der
Nase. Als er sie in der Kirche anspricht, um ihr zu erkléren,
dass sie seine Nase sei, bekommt er eine Abfuhr: Sie irren sich,
geehrter Herr. Ich bin ganz fur mich selbst (A cam no ceée) (Gogol
1977: 33). Es ist vielleicht die undurchschaubarste Stelle der
Erzahlung, die auch Leser und Leserinnen verwirrt. Die Nase
will offenbar Kowaljow sagen, dass sie tiberhaupt nichts mit
ihm zu tun hat, zumal sie auch von h6herem Rang ist. Gleich-
sam ein eigenstiandiges Wesen.

Eine der lustigsten Szenen ist Kowaljows Besuch in der
Annoncenabteilung einer Zeitung, wo er eine Verlustanzeige
seiner Nase aufgeben wollte. Zahlreiche Leute stehen mit Zet-
teln herum, auf denen eine oft kuriose Anzeige steht, die sie
aufgeben wollten. £in Kutscher, der nicht trinke, sei zum Dienst
abzugeben, auf dem anderen wurde eine 1814 aus Parts impor-
tierte, wenig benutzte Kutsche angeboten; |... | aus London einge-
troffene Samen von Riiben und Radieschen, [...] ein Aufruf an
diejenigen, die alte Schuhsolen zu kaufen wiinschten, mit der Auf-
Jorderung, sich jeden Tag von acht bis drei Uhr friih (1) auf dem
Trodelmarkt einzufinden (Gogol 1977: 33). In allen Uberset-
zungen steht: von acht Uhr friih bis drei Uhr nachmittags.
Das ist aber falsch. In allen russischen Ausgaben steht: o
8 00 3 wacos ympa, von 8 bis 3 Uhr Friih. Die Ubersetzer miissen

gedacht haben, dass es ein Irrtum oder Fehler ist, weil das
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nicht sein kann. Wenn man allerdings mit Gogols Komik ver-
traut ist, kann es sehr wohl sein. Die Komik entsteht durch
Ubertreibung. Blank sieht das genauso. Gogol widerspiegelt
die Absurditit des Petersburger Lebens. 150 Jahre spéter pa-
rodiert Vladimir Sorokin dhnlich das sowjetische Leben in
seinem Roman Die Schlange (Sorokin 1990), in dem die Men-
schen Tag und Nacht um Produkte Schlange stehen und die
Pausen und Nachtzeiten durch leere Seiten dargestellt werden.

Vollends komisch wird die Situation, nachdem es Kowal-
jow gelungen ist, endlich sein Anliegen vorzubringen. Er hilt
es nicht fiir notwendig, seinen Namen zu nennen, wenn sein
Anliegen gedruckt werden soll. Stattdessen renommiert er
damit, wen er aller kennt und dass seine hoch gestellten Be-
kannten auf keinen Fall erfahren diirfen, dass er keine Nase
hat. So wird aneinander vorbeigeredet. Der Beamte glaubt,
dass ein Dienstbote entlaufen ist, bis er schlieBlich glaubt, der
Dienstbote heifle ,,Nase®, Herr Nase (rocnoaunn Hocos), wobei
man beachten muss, dass die Nase im Russischen mannlich ist.
Welch sonderbarer Name! Hier entsteht durch die fragmenta-
risch aufgeregte Auskunft Kowaljows und die Sturheit des
Beamten, der nicht zur Kenntnis nimmt, was Kowaljow wi-
derfahren ist, Komik. Ein durchaus geldufiges Mittel, Komik
zu erzeugen, hier genial gelungen. Kowaljow nimmt schlief-
lich das Tuch weg, damit sich der Beamte von seiner Naselo-
sigkeit iiberzeugen kann. Dieser ist iiberrascht und meint die
Stelle sehe aus, wie ein gebackener Pfannkuchen. Und den-

noch nimmt er immer noch nicht zur Kenntnis, was Kowaljow
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widerfahren ist. Weil nicht sein kann, was nicht sein darf. Um
Kowaljow zu beruhigen, bietet er ihm eine Prise Tabak an.
Das vertreibt Kopfschmerzen und triibsinnige Stimmungen; sogar
gegen Hdamorrhoiden ist es gut (Gogol 1977: 41). Hier treffen
die Nasen-Welt und die Wirklichkeit zusammen, was zu ei-
nem Widerspruch fiihrt: Einerseits hat Kowaljow tatséchlich
keine Nase, andererseits kann es ja nicht sein, dass er keine
Nase hat. Gerade dieses Aufeinanderprallen erzeugt Komik.
Eine @hnliche Situation entsteht, nachdem Kowaljow seine
Nase zuriickbekommen hat. Vergeblich versucht er in seiner
Nasen-Welt, sie da, wohin sie gehért, zu platzieren. Kowal-
jows Versuche bleiben vergeblich, die Nase fillt jedes Mal auf
den Boden. Es hilft auch nicht, als er sie mit seinem Atem an-
hauchte. Selbst der Doktor kann nicht helfen. Er packt ihn
unterm Kinn, stupst auf die Stelle, wo die Nase hingehort, so
dass Kowaljow mit dem Kopf gegen die Wand schliagt; befiehlt
ihm den Kopf nach rechts und links zu beugen und gibt ihm
wieder einen Stups. Der Doktor kommt zu dem Schluss, dass
es nicht geht, aber Kowaljow fleht ihn an, die Nase irgendwie
zu befestigen. Beide verhalten sich so, wie man sich verhilt,
wenn man in der realen Welt einen Gegenstand befestigen
will, was nattirlich in der Nasen-Welt scheitert. Wobei
die Komik wieder durch das Aufeinanderprallen der bei-

den Welten entsteht.
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Das Groteske ist natiirlich ein Mittel der Parodie. Insofern
kann man Gorlin recht geben und in diesem Sinne das Chan-
gieren zwischen Traum und Wirklichkeit als Parodie auf die
romantisch schaurige Gefiihlsduselei sehen.

Am Schluss der Erzahlung macht sich Gogol iiber seine In-
terpreten lustig: /... / wo kommen schon keine Ungereimtheiten
vor? Und trotzdem, wenn man dariuber nachdenkt, so ist an allem
wahrhafiig etwas dran (Gogol 1977: 77). Mag sein, dass es ge-
nau deshalb keine Gesamtinterpretation des Textes gibt, in-
dem ihm Gogol absichtlich etwas Ritselhaftes verlieh, den Le-
ser/die Leserin absichtlich verwirrt, ihn/sie zum Narren halt
und insgeheim iiber ihn/sie lacht, ohne dass deshalb der Text
als ,kompletter Unsinn® zu verstehen ist. Vielleicht will er ja
auch ein bisschen dem ,dummen*® Leser/der ,,dummen* Lese-

rin einreden, dass er/sie ,Stieraugen® hat.
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ABSTRACT

The Theologian and Philosopher: Friedrich Daniel

Ernst Schleiermacher. A Commemoration 250 Years On

This paper aims to introduce a Protestant theologian who, at the same
time, was a translator of Plato and a philosopher in his own right.
Being a follower of the Kantian turn in philosophy, he criticised Kant
as a participant in the Romantic scene. With his famous essay On
Religion (1799), addressing the cultural elites of his time—"those who
hold religion in contempt”™—he gave a new foundation to religious
thinking as such. Religion is not to be found in reason nor by mere
tradition but by the presence of the universe in our mind (German:
Gemuit). As a co-founder of the new type of university realized in Berlin
in 1810, he—parallel to Fichte, first, then Hegel—gave lectures
in philosophy. As a professor of theology, he fully transformed the tra-
ditional system of dogmatics, concentrating it in Jesus Christ
as the presence of God realized as Man, the church being his life in his
spirit in history. As a reformer, he overcame confessionalism in

the Protestant churches. He fought for synodality in the church and
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for taming absolutism in the monarchy by demanding a constitution.
As an intellectual, he took part in the European struggles for
the emancipation of individuals and nations, all of which essentially

reflected his Christian convictions.

KEYWORDS

Friedrich Schleiermacher | Protestant theology |
Philosophy of religion | Kantian philosophy | Romanticism |

Christocentric dogmatics | Church reform
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EINFUHRUNG

Nach 600 Jahren Hus (Hinrichtung auf dem Konzil zu Konstanz
1415) und 500 Jahren Luthers 95-Thesen-Veroffentlichung
(1517) steht das Gedenken an das 250. Geburtsjahr Schleierma-
chers an. Ohne Geschichtsbewusstsein ist verantwortungsvolle
Gestaltung der Zukunft nicht moglich. Nach dem Bohmen Jan
Hus und dem Sachsen Martin Luther ist dieses Jahr (2018), weil
ebenfalls von gesamt—christlicher Bedeutung, eines Schlesiers
zu gedenken.

Dieser Schlesier und Preue wurde der nichste grofe Kir-
chenvater, ein Kirchenvater zunéchst des Protestantismus, aber
iberhaupt ein Kirchenvater der christlichen Moderne. Ein Rom-
antiker und zugleich ein Praktiker. Er ist beileibe nicht einfach
als ,Romantiker® abzutun. Religion und ihre vielfiltige Sprache
auch der Kunst und eine wohl durchdachte neue Auffassung der
Glaubenslehre gehen bei ihm zusammen. Er war Mitbegriinder
einer neuen Konzeption von Universitit, wie sie in der Berliner
Universitat erstmals verwirklicht wurde. Zugleich war er lebens-
lang ein verehrter Prediger. Er war ein tiefsinnig frommes
Gemiit und ein scharfer Denker. Er wurde zum Freiheitskdampfer
gegen Napoleon und als Demokrat kimpfte er gegen die Reaktion
am Konigshof und in der Biirokratie. Er war ein Vordenker des
Zusammenwirkens der Kirchen des Protestantismus, wie es
durch die Kirchenunion von Lutheranern und Reformierten in
PreuBen seit 1817 umgesetzt wurde, aber er bestritt dem Kénig

das Recht auf Eingriffe in die Liturgie. So sehr er auch von
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Theologen-Kollegen kritisiert wurde, erhielt er auf sein Lebens-
ende hin in England, Dénemark und Schweden ebenso grofe
Anerkennung wie bei Glaubigen und Intellektuellen zuhause:
30 Tausend Trauernde (ein Viertel der Einwohnerschaft Berlins
zu jener Zeit) sollen den Leichenzug begleitet haben zum Fried-
hof der Dreifaltigkeitskirche, wo er Jahrzehnte lang beinahe je-
den Sonntag gepredigt hatte.

Ist er lingst ,tot“ oder braucht ihn die Theologie noch oder
wieder? Vielleicht braucht ihn sogar die Okumene, so sehr er ein
Beispiel spezifisch protestantischen Denkens darstellt. Wir wer-
den darauf am Ende unserer Uberlegungen zuriickkommen.
Jedenfalls wurde sein gewaltiges Werk, das nach seinem Tod,
zunichst sehr unvollsténdig, in 31 Banden einer Ausgabe Samt/i-
che Werke im Verlag Reimer zu Berlin, 1834 ff veroffentlicht
worden war, schon im 19. Jahrhundert hoch gewiirdigt: ,, Er um-
fasste das Grosste, was seine Zeit bewegte, was die Generation
vor ihm vorbereitet hatte. Der ganze Lebensgehalt der voraufge-
gangenen Epoche erhielt in ihm die Wendung auf das handelnde
Leben, auf die Herrschaft der Ideen in der Welt* (Wilhelm
Dilthey, das Zitat nach: Kantzenbach 1977: 8)*.

Jetzt wird es erstmals in einer Kritischen Gesamtausgabe

(KGA) herausgegeben, die, seit 1972 vorbereitet, seit 1980 im

* MaBgeblich fiir Schleiermacher—Verstandnis wurde das Leben Schleiermachers
von Wilhelm Dilthey (1870, Bande I und II). Aus dem Verstindnis und Geist
Schleiermachers heraus wurde er zum Begriinder einer vertieften Lehre vom Ver-
stehen der menschlichen Lebensiauerungen, der neueren geisteswissenschaftli-

chen Hermeneutik.
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Gange ist, auf mehr als 50 Biande berechnet*. Sie teilt sich in fiinf
Hauptabteilungen: I Schrifien und Eniwiirfe, 11 Vorlesungen,
111 Predigten, IN Ubersetzungen, N Briefiwechsel und biographische
Dokumente. So findet dieses Werk zunehmendes Interesse im
Blick auf ihre verschiedenen Anteile wie Philosophie und Theo-
logie, Psychologie und Piadagogik, Kirchenpolitik und Staats-
lehre, Literarisches und insbesondere auch Predigten, dazu
Briefe und eine umfangreiche Korrespondenz, in denen sich im-
mer der Mensch Schleiermacher zeigt.

Das Verstandnis seines Werks ist, wie selten, stark an das sei-
ner Personlichkeit und seiner Biographie gekniipft. Daher muss
hier versucht werden, beides parallel zu skizzieren. Doch dies
auch im Blick auf den Leser seines Werks wie dieser kleinen Ein-
fithrung — inwiefern namlich gerade diese Verkniipfung uns zur
Bewertung seines Denkens und als Anregung fiir unsere eigenen
Fragestellungen dienen kann. Denn der zur Miindigkeit aufgeru-
fene Christ unserer Tage mag an dieser Gestalt eines ,modernen®
Glaubigen exemplarisch ermessen und nachvollziehen, wie sehr
er fiir die Gestalt seines eigenen Glaubens nicht nur mitteilungs-

fahig ist, sondern auch sich selbst mit-verantwortlich wei8.

* Kritische Gesamtausgabe (KGA) hrsg. von J. Birkner u.a. im Verlag de Gruyter,
Nachfolgeverlag des urspriinglichen Verlags der Schleiermacher—Werke Reimer.
Der in Kiel bearbeitete Teil ist mit 2017 abgeschlossen, was fiir den in Berlin auf
2025 berechnet ist. Die personlichen AuBerungen wie in Briefen (die in der Rom-
antik auch als Kunstform gehandhabt wurden) in KGA V Bd. 1-14 (!) sowie Kom-
mentarband K1.
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I HERKUNFT UND SCHULZEIT

Schon mit seiner Jugendphase werden wir eintreten in den
geistig—geistlichen Umkreis des Grafen Zinzendorf™ und sei-
ner Erneuerung des Erbes der aus ihrer Heimat nach Polen
und Sachsen vertriebenen Béhmischen Briiderkirche und
ihres letzten Bischofs der dlteren Zeit, des Comenius (Ble-
kastad 1969)**. Zunichst selber im Zentrum des lutherischen
ge-

schult, hatte Zinzendorf in Herrnhut in der sachsischen Ober-

Pietismus, bei August Hermann Francke zu Halle***

lausitz 1722 die von hier aus europaweit und bis nach den bei-
den Amerika sich ausbreitende ,Erneuerte Briuderunitat®
gegriindet, nun ,Briidergemeine® genannt. Er war von dem
bei Danzig/Gdansk geborenen Enkelsohn des Comenius,
Daniel Ernst Jablonski, der zuvor in Lissa/Leszno wie sein
GroBvater das dortige Briider-Gymnasium geleitet hatte und
dann zum Hofprediger nach Berlin berufen war, zum Bischof
in der briiderlichen Tradition geweiht worden®***, So fiihrte
er deren geistliches Erbe weiter, nunmehr mit der lutheri-

schen Tradition verbunden und in pietistischer Weise neu

* Nikolaus Ludwig Reichsgraf von Zinzendorf (1700-1760).

** Fiir die Schwerpunkte seiner Zeit in Polen vgl. als neuere Untersuchung (Rich-
ter 2013), sowie auch Kurzbiographie (Richter 2016).

*#% Dort war auch ein Teil des Nachlasses von Comenius und so der bohmischen
Briiderkirche zum Druck gelangt, ein weiterer aufbewahrt und erst im vergange-
nen Jahrhundert neu entdeckt worden durch Dmitrij Tschizewskij (1934/1935).
#x#k Zu Jablonski, dem Vermittler von Comenius und Leibniz vgl.: Bahlcke,
Korthaase 2008.
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geformt. Dieser Gemeinschaft der ,Herrnhuter” gehorte
Friedrich Daniel Ernst an, seit seine Eltern sich ihr angena-
hert hatten und ihr die Kinder zur Erziehung gaben.

Der Rufname Friedrich war zugleich ein Bekenntnis
zu Preuflen, in dessen Diensten der Vater als Feldprediger
stand. Die Mutter gehorte der reformierten Pfarrerlinie
der Stubenrauch an, einst aus Osterreich ihres Glaubens
wegen umgezogen. In Breslau/Wroctaw geboren, hatte er
dort eine Schule besucht, der der friithreife kluge Junge
schnell entwuchs, so dass ihn die Eltern zum Privatunter-
richt zu sich nahmen, damit ,,sein Herz so gut wire, als sein
Verstand schon ist“. Als 1778 der Vater als Feldprediger
nach Stadt und Schloss Ple berufen wurde, kam er dort
auf die Stadtschule. Die Bekanntschaft mit den Herrnhu-
tern in ihrer Ansiedlung ,Gnadenfrei“, wo Friedrich seine
erste religiose Erweckung erlebt hatte, und Besuche in
Herrnhut und Niesky fiithrten zu dem Entschluss, die Kin-
der den als vorbildlich geltenden Ausbildungsstétten der
Herrnhuter zu iibergeben. So kam er 1783 in das Padago-
gium in Niesky bei Gorlitz, wo ihn allerdings erste Glau-
benszweifel tiberfielen (die Leiden Christi als Strafen fiir
seine Stinden zu verstehen, fiel thm zunehmend schwer).
Gemeinsam mit einem guten Freund, einem spateren Brii-
derbischof, strebte er den Glaubigen verheilenen ,iiberna-

tirlichen Gnaden“ nach. Er meinte sie erstmals zu erleben
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(nachdem er daran schon gezweifelt hatte), als er sich in-
nerlich bereitfand, auf die schon er-dachte Karriere als Ge-
lehrter zu verzichten und ,einfacher” Prediger zu werden™.

1785 folgte das briiderische Seminar zur Theologen-
Ausbildung in Barby/Elbe. Hier kam es zur religiésen Krise,
wieder der Versshnungslehre wegen, die ihn zum Konflikt mit
dem Vater fiihrte, der darin einen Abfall vom Gottesglauben
sah. Nicht freilich sah das so der Sohn. Noch spiter bekennt
er: ,Frommigkeit war mir die miitterliche Leib, in dessen hei-
ligem Dunkel mein junges Leben genihrt und auf die ihm
noch verschlossene Welt vorbereitet wurde“ (das Elternhaus),
»in ihr atmete mein Geist, ehe er noch sein eigenes Gebiet in
Wissenschaft und Lebenserfahrung gefunden hatte” (Niesky);
»sie half mir, als ich anfing, viterlichen Glauben zu sichten
und Gedanken und Gefiihle zu reinigen von dem Schutte der
Vorwelt (Barby)“. Nur verlangte er, in Halle studieren zu diir-
fen, wo schon die kritischen Schriften von Immanuel Kant
kursierten, die man in Barby nur heimlich lesen konnte. Seine
Studienzeit dort waren die Jahre 1787-1789.

Und so konnte er sich auch spéter durchaus bekennen als
einen ,Herrnhuter”, wenn auch ,héherer Ordnung®, wenn er
sagt: ,Hier entwickelte sich zuerst die mystische Anlage, die
mir so wesentlich ist und mich unter allen Stiirmen des Skep-

tizismus erhalten und gerettet hat. Damals keimte sie auf,

* Hier und weiter personliche Zitate aus der Biographie von Friedrich Wilhelm
Kantzenbach, Schleiermacher 1977.
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jetzt ist sie ausgebildet, und ich kann sagen, dass ich nach
Allem wieder ein Herrnhuter geworden bin, nur in einer ho-
heren Ordnung*.

Dies werden wir immer wieder erkennen konnen in den
Hauptphasen seiner geistigen Entwicklung und in den Haupt-
gestaltungen seines theologischen Werkes: in seinen Reden
uber die Religion, in seinen Predigten und Dichtungen, in seiner
Konzeption des theologischen Studiums und in seinem Haupt-
werk, der Glaubenslehre — wobei er sein theologisches Werk
immer parallel zu seinem philosophischen Werk entwickelt.

Von deren Verhiltnis zueinander sagt er zweierlei aus: sie
stehen unabhéngig voneinander da — zugleich widersprechen
sie einander nicht. Wie er einmal schreibt: ,sie sind fest ent-
schlossen einander nicht zu widersprechen“*. Weder also ist
die Theologie abhingig von irgendeiner Philosophie, vielmehr
ist sie ganz ,autonom® bzw. eben ,,theonom®. Noch ist die Phi-
losophie, das verniinftige Denken, von einem Glaubenssatz
abhingig, vielmehr vermag sie frei aus ihren eigenen Prinzi-
pien heraus, das Ganze von Welt und Mensch als System
zu denken. Der Theologie verhilft sie dabei jedoch zu klaren
Begriffen fiir eine konsequente Gestaltung ihres eigenen Gan-
zen an Erkenntnis von Gott, Welt und Mensch, ihr Angebot
an die Menschheit.

* In Auseinandersetzung mit dem Philosophen Fries, der meinte, zwar ,mit dem

Herzen Christ” zu sein, aber meinte, es ,mit dem Kopf* nicht zu kénnen.
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So kommt es zu einer bislang nicht erreichten Geschlos-
senheit des Systems auch der Theologie — eine Tendenz neu-
zeitlichen theologischen Denkens, wie es zwar schon von
Thomas von Aquin gefordert, bis dahin aber (vielleicht

Calvins /nstitutio ausgenommen™®) noch nie verwirklicht war®*,

IT STUDIUM UND AUSBILDUNG

In Halle wehte, parallel zu dem noch vorherrschenden Geist
des Pietismus, bereits der Wind der Aufkliarung. Dies beson-
ders in der neuen historisch-kritischen Sicht auf die Entste-
hung der biblischen Biicher und die Dogmenentwicklung, wo-
fir der Name von Johann Salomo Semler stehen mag™***,
Wichtiger aber war dem jungen Theologiestudenten der Kon-
takt mit dem Altphilologen F. August Wolf, Freund Geethes

und Wilhelm von Humboldts, mit dem er sich iiber die

* Calvin, Johannes (1509-1564), Christianae religionis Institutio, Letztfassung
1559, Neuausgabe (1957).

** Zu dieser Problematik vgl. jiingst die Studie des romisch-katholischen Autors
Michzl Seewald (Seewald 2018). Er verweist darauf, dass Thomas von Aquin
die verschiedenen ,Dogmen® der Glaubenslehre als ,articuli® (,Gelenke®) eines
Gesamtkorpers der Lehrdarstellung verstehen will. Hier auch der Verweis auf die
erstmalige Aufnahme des Versuches einer theologischen System-Bildung im en-
geren Sinne auch bei dem réomisch-katholischen Theologen Sebastian Drey, einem
Zeitgenossen von Friedrich Schleiermacher.

*E% 1725-1791, Prof. in Halle, der die historisch-kritische Schriftauslegung und
Sicht auf die Kirchengeschichte und Dogmenentwicklung forderte — noch gleich-

zeitig mit dem Studenten Schleiermacher dort lehrend.
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altgriechische Philosophie austauschte, und die anhebende
Auseinandersetzung um die kritische Philosophie Kants*,
die ihm zundchst durch einen Lehrer begegnete, der noch,
vor-kritisch, am Leibniz-Wolff'schen System festhielt.
Ihr stand er von Anfang an keineswegs un-kritisch gegeniiber
(wie ihn auch die Personlichkeit Kants, den er einmal in
Konigsberg bei seinem Besuch eines dort studierenden
Dohna-Sohns, s.u., kennenlernte, nicht fesselte). Eigenstén-
dig forschte er iiber Kant weiterhin auch bei seinem Onkel
mitterlicherseits Stubenrauch in Drossen (nahe Kiist-
rin/Kostrzyn), wo er sich fiir sein I. Examen vorbereitete,
das er 1790 ablegte.

Danach wird er in eine Hauslehrerstelle zu der Grafenfa-
milie Dohna nach Schlobitten /Ostpreussen delegiert, wo er
3 Jahre lang verweilt, bis 1793. Dort lernte er die feine adelige
Lebensart kennen und erlebte vielleicht eine erste Liebesnei-
gung zu einer Tochter des Hauses. Nach einer Phase an der
ersten (,Gedike’schen®) Gymnasial-Lehrerbildungsanstalt
in Berlin muss er, frisch ordiniert, als Predigthelfer von
1794-1796 in Landsberg a.d. Warthe/Gorzow aushelfen,
um schlieBlich wieder in Berlin zu sein, betraut mit einer
Stelle als reformierter Prediger an der Charité, dem Berliner

Militar- und Armen-Krankenhaus.

* Seine Kritik der reinen Vernunfi, betrachtet als ,die kopernikanische Wende*

in der Geschichte der Metaphysik, war 1781 erschienen.
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Wihrend er zuniachst Kant mit der Tradition der alteren
Metaphysik, wie sie sein philosophischer Lehrer Eberhard
noch vertrat, vermitteln wollte, hat er nun in seiner Studie
Kurze Darstellung des spinozistischen Systems Spinoza seinen
Respekt erwiesen, ,dessen Kernsatz ,Es muss ein Unendliches
geben, innerhalb dessen alles Endliche ist‘ die traditionelle
Unterscheidung von Jenseits und Diesseits obsolet erscheinen
lieB* (Jingel 2004: 905). Spinoza ist dann der einzige Name,
den Schleiermacher in seinen berithmten Reden ,Uber
die Religion * als Gewahrsmann nennen wird. IThm will er hier

~eine Locke opfern®.

INTIM SALON DER HENRIETTE HERZ UND DEM KREIS
DER ROMANTIKER

Berlin war nun eine neue Welt fiir den ,Herrnhuter”. Sein
schon aus Barby, besonders aber aus Hallenser Zeit ihm be-
kannter schwedischer Freund Brinkman, der inzwischen in
die Dienste der Berliner Botschaft seines Landes getreten war,
hatte ihn in Berliner gesellige Kreise eingefiihrt, so zumal in
den Salon von Henriette Herz geb. Lemos (einer portugie-
sisch—jiidischen Familie), selbst Arzttochter und mit dem
Kant verehrenden Arzt Markus Herz verheiratet, gest. 1803.
Mit ihr verstand er sich besonders gut und sie mit ihm. Man
traf sich zeitweise fast téglich, auch zum Vorlesen zeitgends-
sischer Literatur wie etwa von Geethes Wilhelm Meisters Lehr-

Jjahre. Aus seiner Sicht war dabei ,von dem Verhiltnis
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von Mann und Frau keine Rede® (was bei ihr in der sie verbin-
denden herzlichen Freundschaft eine ,zarte® Neigung nicht
ausschlieBt). Gerne und noch lange sprach sie von ihrem
»Schleier” — zu dessen spéterer Ehe sie sogar Vermittlung
geleistet haben soll*.

Hier trafen sich mit ihr und untereinander Intellektuelle
wie Wilhelm von Humboldt (1767-1835), der Griinder der
Berliner Universitit, Sprachforscher und Philosoph und Ale-
xander von Dohna — mit beiden wird er beruflich zu tun be-
kommen — sowie Friedrich Schlegel (1772-1829)**, der dort
wiederum Dorothea Veit treffen wird, ebenfalls aus jiidischer
Familie stammend, seine spitere Ehefrau. Mit ihm wird er zu-
néchst auf ein paar Jahre zusammenziehen. Die beiden werden
grofe gemeinsame Pline schmieden, so zu einer die griechi-
sche Antike fur die Moderne beschworenden Zeitschrift
Athendum (mit der Idee zu ,Fragmenten® einer ,,Universalpo-
esie”) und eine Plato-Ubersetzung (KGA TV 3-8). Ausfiihren
wird letzteres freilich Schleiermacher allein, in lebenslangem
Einsatz***, Noch aber ist gerade er ohne sonstige relevantere

Veréffentlichungen geblieben — man dréngt ihn dazu™***,

* Klaus Huizing spekuliert zu alledem und zum Umfeld in seinem Roman /rau
Jette Herz (2005).

** Mit seinem Bruder August zusammen Begriinder der neueren Literaturwissen-
schaft und Literaturkritik mit pantheistischen Tendenzen, dann Riickkehr zu ei-
ner romantisch-katholisch verklarten Kulturphilosophie.

*##% Sie wird bis heute als maBgebliche Plato-Ubersetzung geschitzt und zitiert.
#a#k KGA I — die Schriften der Berliner Zeit finden sich in Bd. 2-3; die gedruck-
ten Predigten insgesamt sind in KGA I in 15 Bd. Wiedergegeben.
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Sehr charakteristisch ist hier ein unvollendet gebliebener
Text — zu einer 7heorie des geselligen Betragens. Er reflektiert
die Geselligkeit jener Kreise, deren Reiz darin besteht, dass
jeder und jede seine/ihre individuelle Eigenart ausdriicklich,
womoglich kunstreich aus—spielt und so den Reichtum der Be-
gegnung erhoht, zugleich aber sich selber zu spiegeln ver-
steht. Durchaus darf, ja muss dabei die Geschlechterpolaritit
bedacht bleiben — ein genuin parititisch gedachter Ansatz,
dem er einen Katechismus der Vernunfi fur edle F'rauen widmete
(»Du sollst keine Ehe schliessen, die gebrochen werden
miisste; ,Du sollst nicht geliebt werden wollen, wo du nicht
selber liebst“; ,Lass dich geliisten nach der Ménner Kunst,
Weisheit und Ehre“). Mit einer Verteidigung eines die Liebe
der Geschlechter zueinander in einer allzu offen-herzigen,
~-romantisch® iiberschwinglichen Weise feiernden Romans
Friedrich Schlegels, Lucinde, stand der junge Pfarrer seinem
Freunde bei durch seinen Briefroman Vertraute Briefe tiber Lu-
cinde (Schlehel, Schleiermacher 1970) — das Ideal sinnlich-
geistiger Liebe und paritiatischer Partnerschaft teilend,
die Vorwiirfe seiner Vorgesetzten tapfer zuriickweisend.

Solche Gedankenwelt wird eingehen in die iibernichste
Publikation in jener frithromantischen Phase, Monologen,
piinktlich zum Auftakt des neuen Jahrhunderts 1800 erschie-
nen*. Hier gibt sich das Individuum — fiir dieses ist es eine

Programmschrift der Moderne! — im ,Selbstgesprich®

* Einzelausgabe in der Philosophischen Bibliothek im Felix Meiner Verlag 1978
(Nachdruck der 3. Aufl. 1914).
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Rechenschaft dartiiber, wie es selbst die ,Menschheit“ verkor-
pert, reprisentiert — und dabei der Mit-Welt bedarf. Schlei-
ermacher steht darin einerseits unserem Individualismus-
Denken nahe, aber dessen gingiger existentialistischer oder
sonst isolationistischer Auslegung denkbar entfernt gegeniiber.

Zuvor freilich, im April 1999 — er war fiir ein paar Monate
als Hofprediger in Potsdam, wo er sie fertigstellte — ist zur
Frithjahrsmesse erschienen, anonym, wie auch noch die Wono-
logen, die relativ kleine Schrift, die bald wie ein Donnerschlag
widerhallte Uber die Religion. Reden an die Gebildeten unter ih-
ren Verdachtern®. Hier kommen nun ganz und gar neue T6ne
auf zu dem was Religion sei: ,Gefiihl“! und ,Anschauung*!
~des Universums“! Bei jedem dieser Begriffe musste der Leser
stocken: Religion ist doch, bislang, Regelwerk, das zu beach-
ten ist, genaue Vorgabe einer Institution (der verfassten Kir-
che), die streng zu befolgen ist** — nun also ,,Gefiihl“! Und
was soll hier ,Anschauung* heiflen? Bislang ist das erst die se-
lige Schau in der Ewigkeit. Und weiter: Religion sei ,,Sinn und
Geschmack fiir das Unendliche* — ganz und gar ,sinnliche®

Ausdriicke also fiir das Uber-Sinnliche.

* Stark verbreitet war die Neuherausgabe der 3. Auflage durch Rudolph Otto
1913, Neuausgabe durch H.J. Rothert, 1970; kritische Edition in KGA I Bd. 12,
dort ebf. die Monologen.

** Das galt letztlich im Bereich der protestantischen ,,Orthodoxie” nicht weniger

als in der romisch-katholischen Kirche als Lehranstalt.
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Erst recht musste man sich wundern, nein aufregen, ja:
emporen iiber all das, was Religion nun ausdriicklich nicht
mehr sein soll: weder ,Metaphysik® — auf der doch die ganze
Theologie der Jahrtausende ruht! Noch nicht einmal ,Moral®
— wo doch gerade sie die Riickzugsbasis des jiingeren Ratio-
nalismus in seinen besseren Vertretern war, etwa bei Freund
Spalding, dem beriihmten Prediger lutherischer Aufkléarungs-
theologie an der Berliner Nikolaikirche®. Vollends trug ja die
Moral, jetzt ,transzendentalphilosophisch® gefasst, das System
der Religion innerhalb der Grenzen der reinen Vernunfi bei dem
grofen Kant. Das alles soll Religion nun nicht mehr sein!

Nein, dass alles soll sie nicht sein. Mit dem allen hat Reli-
gion in Schleiermachers Reden nichts zu tun. Sie ist vielmehr
etwas ganz anderes. Zugleich ist sie etwas noch viel Funda-
mentaleres als das Gedachte der Metaphysik oder das Gewollte
der Moral. Vielmehr hat sie eine ,eigene Provinz® im Gemuit,
welches dieses eigene Organ fiir jenen Geschmack des Unend-
lichen ist und sich daran erquickt. Und so gelten diese Reden
all jenen vermeintlich Gebildeten, die — sei es als metaphysi-
sche Spekulanten oder als Moralisten — das religiose Wesen
des Menschseins verkennen, die damit im eigentlichen Sinne
gerade die Un-Gebildeten sind, die er daher zur Religion zu-

riickrufen mochte.

* 1714-1804, ,Patriarch® einer besonnenen Aufkliarungstheologie, der als Be-
griinder einer theologischen Anthropologie (,Religion, eine Angelegenheit des
Menschen®) Schleiermacher zu schétzen verstand. Vgl. Albrecht Beutel, Art. Spal-
ding in Religion in Geschichte und Gegenwart (RG/G) 4. Aufl. Bd. 7 2004 Sp. 1534f.
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In fiinf Schritten vollzieht sich dieser Aufruf: nach einer
um Verstdndnis fiir sein Vorhaben bemiihten ,,Apologie* (I)
wird dieses ., Wesen der Religion” (11) bedacht (und was es fiir
ihre Vertreter bedeutet: ,,auch gab es unter wahrhafi religiosen
Menschen nie Eiferer, Enthusiasten oder Schwarmer fur das Da-
sein Gottes, mit grofser Gelassenheit haben sie haben sie das, was
man Atheismus nennt, neben sich gesehen ...*), sodann tiber die
Bildung zur Religion (111) (durch Aufhebung der Ver-Bildung
und durch Beispiel), sodann — sehr charakteristisch — ,,Das
Gesellige in der Religion, iiber Kirche und Priestertum ™ (IV) ge-
handelt. Mit einem bis heute beachtlichen Schluss ,,Uber die
Religionen* (V) wird geendet (hier taucht die Figur eines
~Mittlers® auf, in dem die Augentiimlichkeit jeder Religion an-
geschaut werden kann). Denn ,die“ Religion, und das ist ein
Meilenstein iiber den bisherigen Rationalismus hinaus (der im-
mer nur nach ,der” ,natiirlichen* Religion suchte), gibt es, den
~Reden“ gemal, immer nur in konkreten geschichtlichen
Ausgestaltungen: in den Religionen.

Die weiteren Auflagen (1805, 1821 und 1831) werden
durch gewisse Abmilderungen modifiziert, die auf mehr oder
weniger berechtigte Einwinde eingehen wollen. Bereits in der
dritten Auflage kann er vermerken, dass diejenigen, die er
einst angesprochen hatte — die idealistischen Spekulierer
oder die niitzlich-moralistischen Pragmatiker — schon gar
nicht mehr vorherrschen, aber dass er jetzt gegen die konfes-
sionalistischen Restaurierer reden miisse: gegen die namlich,

die seinen inzwischen hoch reflektiert und philosophisch wie
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theologisch ausgearbeiteten Neu-Ansatz einer Glaubenslehre,
die gleichzeitig mit dieser 2. Auflage der Reden 1821 erschie-
nen war, (noch immer) nicht verstanden oder verstehen woll-
ten — als das Angebot einer anderen Art, aus dem Glauben her-
aus zu denken und zu reden. In einer Art, die einem nach-meta-
physischen, einem nach-Kantischen Zeitalter zu entsprechen
versucht. Die somit verhindert, dass Glaube und Vernunft,
dass unser Glaubensbewusstsein und unser verniinftiges
Wabhrheitsbewusstsein auseinanderfallen, wechselseitig blind
zu einander sind oder gar meinen, einander als Feinde gegen-

uberstehen zu missen.

IV RUCKZUG NACH STOLP/SLUPSK

Die Zeit der hochgestimmten ,romantischen” Begegnungen,
bei denen zwischenzeitlich auch eine Liebesneigung zu einer,
wenn auch sehr ungliicklich verheirateten Frau, Eleonore
Grunow, eine Rolle spielte, ging 1802 zu Ende durch die
Versetzung in ein entlegenes Pastorat, auf das ihn sein
Vorgesetzter im reformierten Kirchendirektorium, S.F.G.
Sack, entsandte — besorgt um den Umgang des jungen

Pfarrers und seinen Verkehr in dem Salon einer Jiidin*.

* Schleiermacher hat die Eigenstindigkeit des Judentums als Religion geachtet
und die Forderung der Konversion zum Christentum als Bedingung der Ermogli-
chung biirgerlicher Gleichberechtigung abgelehnt (so in seinem Gutachten zu
dem Anliegen Jiidischer Hausodter). Im Blick auf seine Theologie ist allerdings kri-

tisch festzustellen, dass er das Judentum bereits fiir ,,todt“ hielt (V. Rede), und
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Auch was Die Reden angeht, hatte er sein Unverstindnis deut-
lich zum Ausdruck gebracht.

Die ehemalige Hofpredigerstelle war jetzt nur mit Seel-
sorge fiir einige zerstreute reformierte Familien verbunden,
wihrend die Mehrzahl der Bevilkerung lutherisch war — so
dass er bereits hier ,Unvorgreifliche® Erwigungen zu einer
Vereinigung der lutherischen und reformierten Gemeinden
im Gottesdienst an seine Kirchenbehorde schrieb — spiter
wird er in seiner Glaubenslehre, der ersten Dogmatik der Kir-
che der Union, dies theologisch begriinden.

In der Hauptsache aber widmete er sich zwei Vorhaben.
Einerseits dem noch mit Friedrich Schlegel verabredeten
Projekt, einer Plato — ['/‘T/)ersetz.ung, das er in Stolp begann,
und an dem er bis 1828 weiterarbeitete — einer unglaubli-
chen philologischen wie auch schriftstellerischen, zugleich
aber philosophischen Leistung, bis heute der Normaltext von
»Plato auf Deutsch®. Zum anderen erarbeitete er eine griind-
liche Durchsicht der Systeme der Ethik seit der Antike in
Grundlinien einer Kritik der bisherigen Sittenlehre (1803), worin

er auch Kant ob seiner reinen Pflichtenethik kritisiert®.

auch in seiner modernen Auffassung durch Mendelssohn als rationalistisch so we-
nig wie rationalistische christliche Theologie wiirdigen konnte. Das spezifisch
judische Gottesbewusstseins Jesu hat er — wie seine Zeit iberhaupt — nicht
erkannt und die Bedeutung der Geschichte Israels und des Alten/Ersten
Testaments fiir die Kirche in seiner Systematik defizitar dargestellt — er sah sie
primér religionsgeschichtlich.

* Die Schriften der Stolper Zeit in KGA I Bd. 4.
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Er war nun hinreichend vorbereitet fiir Rufe auf eine Pro-
fessur. Die erste erging aus der neuen bayrischen Universitit
in Wiirzburg. Obwohl diese Stelle besser dotiert gewesen
wire, nahm er die Berufung auf eine a.o. Professur in Halle an,
das er ja kannte, aber auch, da er vorzog, in PreuBen zu blei-
ben. Und da hier, was er sich ausbedungen hatte, eine Univer-

sitatspredigerstelle eingerichtet wurde.

V PROFESSUR IN HALLE:
THEOLOGIE NICHT OHNE PHILOSOPHIE
— UND EINE ,WEIHNACHTSFEIER®

Nachdem er aber sich einst weit mehr fiir Philosophie interes-
siert hatte — sein einstiger Lehrer Eberhard aber, Wolff-
Schiiler, lehnte ihn nun, nach den Reden, scharf ab als ,,Athe-
isten“!®* — hatte er jetzt das weite Feld der Theologie zu be-
ackern, Neuland, das er mit Bravour pfliigte, wie die Uber-
blickvorlesungen zur Enzyklopédie, Hermeneutik, Dogmatik

und Ethik zeigen. Er hielt sie inmitten einer theologischen

* Auch Fichte war zu gleicher Zeit, 1798/99 in Jena in einen sog. ,Atheismus-
streit” verwickelt worden (vgl. seine Appellation an das Publikum iiber die ihm bei-
gemessenen atheistischen Aufserungen vom Januar 1799, (neu hrsg. Leipzig 1991)
also kurz vor dem Erscheinen von Schleiermachers Reden, der ihrem fundamen-
talen Gegensatz zu Fichte zum Trotz analoge Vorwiirfe auf dem FuBe folgten
— ein beliebtes Argument also von Traditionalisten gegen Neu-Denker in der

Theologie, und dies wohl zeitlos.
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Kollegenschaft, der er ,ein Dorn im Auge® war: den , Altpie-
tisten” und den ,Rationalisten® gleichermafen. Beide Grup-
pen ,verstanden nicht die transzendentalphilosophische
Kritik an dem aufkliarerischen Gottesbegriff und der in der
Aufkliarung noch bejahten supranaturalistischen Metaphysik®
(Redeker 1968: 112). So hatte er weit bessere Kontakte zu
Kollegen anderen Fakultiten wie dem Altphilologen Wolf,
der seine Plato—Interpretation zu schétzen lernte, und ihn bei
einem Besuch Geethes in Halle mit ihm bekanntmachte (er ge-
wann aber keinen niheren Zugang zu ihm), wie er auch viel-
fach mehr Hérer aus anderen Disziplinen anzog als angehende
Theologen, ein Hinweis auf das herausragende Reflexionsni-
veau ebenso wie die Darstellungskunst. Eine enge Freund-
schaft entstand mit dem Naturphilosophen Hendrik Steffens,
einem Schiiler Schellings, den wir am Ende seines Lebens in
Berlin wieder antreffen werden.

Sein philosophisches System der Natur, so Dilthey einmal,
entspricht bei Schleiermacher dem der ,,Physik“, dem das der
~Ethik* gegeniibersteht, beide grundiert durch eine philoso-
phische Grundwissenschaft, von ihm genannt , Dialektik®, als
Lehre vom Denken in Begriffen und Schlussfolgerungen.
Die Grundlinien dieser philosophischen Systematik insgesamt
und der philosophischen Ethik im Besonderen, zuerst nieder-
gelegt im Brouillon zur £thik (1805/06), sind hier entstanden.
Er baute sie spiter in Berliner Vorlesungen aus, wofiir eine

geschlossene Niederschrift jedoch nicht vorliegt.
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Zu seiner Lehrart heift es: ,Er fertigte zunéchst einen Ge-
samtplan fiir die Vorlesung an und hatte fiir die einzelne Kol-
legstunde nur einige Notizen und Stichworte zur Verfiigung.
Er liel seinem Gedankenfluss freien Lauf, und so waren seine
Vorlesungen ein kunstvolles und sehr geistreiches Selbstge-
sprich, das seine Horer wohl in den Bann zog und begeisterte,
ihnen aber das Folgen und vor allem das Mitschreiben er-
schwerte.“ Und Ludwig Borne, der ihn horte, bemerkte: , Er
lehrte die Theologie wie Sokrates gelehrt hiatte, wenn er
Christ gewesen wire“ (Redeker 1968: 114f).

Hoch bedeutsam ist seine Verstehenslehre, die Hermeneu-
tik, die er ebenfalls als philosophische Disziplin behandelt,
womit er auch theologisch den Supranaturalismus in der Exe-
gese — die hermeneutica sacra mit der Annahme einer Ver-
balinspiration des Gesamtcorpus der Hl. Schrift — hinter sich
lieB und die sowohl sprach—strukturelle wie die individuell-
psychologische Seite von Texten ins Verhiltnis setz*. Dies
Sensibilitdt gestattete ihm auch den erstmaligen Nachweis
der ,Unechtheit” (im Sinne der Nichtautorschaft des Paulus)

des diesem zugeschrieben Timotheus-Briefes.

* Die Schriften der Hallenser Zeit in KGA 1 Bd. 5. Einsichten der historisch-kri-
tischen Schriftforschung waren bereits bei Semler leitend. Manfred Frank bringt
den Zusammenhang der Schleiermacher’schen Auffassung auf den scheinbar pa-
radoxen Begriff Das individuelle Allgemeine in seiner gleichnamigen Studie zu

Textstrukturierung und Textinterpretation nach Schleiermacher (1985).
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Noch ist aus Halle Bedeutsames zu erwihnen: eine Dich-
tung. Auch zu dem Komponisten Reichardt im Vorort Gie-
bichenstein (wo die ,Burg® spiter zur Kunstschule wurde)
hatte er freundschaftlichen Kontakt gewonnen und dort Gast-
lichkeit genossen. Diese regte ihn an zu einer kunstvoll gestal-
teten Novelle (das Platonische Symposion mag ihm vor Augen
gestanden haben) Die Weihnachisfeier, Ende 1805 in wenigen
Wochen niedergeschrieben und 1806, nun auch unter seinem
Namen, veroffentlicht®*. Ein Freundeskreis, Paare darunter,
bespricht die Bedeutung dieses Festes in Dialogen der Frauen
und Minner, die das Ereignis der Christgeburt als der Feier
des Lebens im Blick auf die Mutter Maria (,jede Mutter ist
eine Maria“) wie christologisch in unterschiedlichen Ansich-
ten erortern. Neben einem puren Rationalisten und einem
»Schellingianer** (der sich auf Joh. 1,14 beruft) kommt die
dritte der christologischen Deutungen wohl Schleiermacher
selber am nachsten: ,,Fur uns, die wir dem Wechsel der Zeit
zwar auch unterwerfen sind, aber nicht im Verginglichen zu
leben begehren, bleibt die Geburt des Erlosers das einzige all-
gemeine Freudenfest, weil es fiir uns kein anderes Prinzip der
Freude gibt als die Erlésung, in der Entwickelung von dieser

wiederum die Geburt des géttlichen Kindes der erste helle

* Der Erstdruck fand eine Neuauflage 1908 durch Hermann Mulert.

** Das damalige Verhiltnis Schleiermachers zu Fichtes seit 1794 bekannter
»Wissenschaftslehre® (an der Schleiermacher spéter das Beste diese Bezeich-
nung fand!), untersuchte erstmals Hermann Siiskind in seiner Dissertation Der

Linfluss Schellings auf die Entwicklung von Schleiermachers System (1909).



202 « RICHTER

Punkt ist, nach dem wir kein anderes erwarten und unsere
Freude nicht linger verschieben kénnen®. ,Vielleicht hat
Schleiermacher das Gespriach mit den philosophisch-religio-
sen Tendenzen seiner Zeit in der Weihnachtsfeier noch diffe-
renzierter gefithrt als in den Reden® (Kantzenbach 1967: 91)*,

SchlieBlich endet alles durch den Besuch eines ,Herrnhu-
ters” in der sprachlosen Feier der Musik. Zugleich pocht an
der Tiir der Tod. Schon hatte eine der Frauen einen gefalle-
nen Sohn zu beklagen gehabt: das kriegerische Anriicken
Napoleons, der — nur ein paar Monate spiter — am 16.
Oktober 1806, Halle besetzt haben wird. Die Universitat,
Zentrum des antinapoleonischen Widerstands, wird einen

Tag danach geschlossen.

VI PATRIOT UND DEMOKRAT, UNIVERSITATSGRUNDUNG,
PREDIGTAMT

Schleiermacher, der in Halle zunéchst weiterhin predigt, geht
1807 nach Berlin zuriick ohne eine Anstellung. Er schlieft
sich den patriotischen Bestrebungen an. Er hilt 6ffentliche

Vorlesungen. Das geht mit einer Entwicklung seiner Ethik

* So sehr, auch dem Stand zeitgendssischer Forschung und Denkweise gemaB, bei
Schleiermacher ein ,idealistisch® gefirbtes Jesusbild gegeben ist, unterscheidet er
sich doch von seinen idealistischen Zeitgenossen, besonders unter den Philoso-
phen wie Fichte, Schelling und Hegel (bei aller Unterschiedlichkeit von deren Sys-
temen), dadurch, dass er den wirklichen, irdischen Jesus als den Christus meint,
von dem allein der Heilige Geist in der Kirche ausgehe — womit er heutigen Fra-

gestellungen entschlussfihig bleibt.
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zusammen. “Im Anfang seiner ethischen Gedanken stand die
Idee der Individualitat im Vordergrund. Aus der Idee der In-
dividualitat wurde nun das moralische Selbst, das seine Frei-
heit im Dienst fiir Volk und Staat betitigte ... Ferner wird
die Idee der Individualitit auf das geschichtliche Werdewe-
sen Volk als eine Sozialindividualitdt angewandt® (Kantzen-
bach 1967: 126f). Solcher Sozialindividualitdten bedient sich
der Herr der Geschichte, in der die Menschheit nicht mehr
nur Gegenstand @sthetischer Anschauung und harmonischer
Entwicklung, sondern Ort géttlichen Handelns durch Kata-
strophen und Leiden hindurch ist. Das fromme Selbstbe-
wusstsein ist nun aufgerufen, aus der bloBen Passivitit des
Empfindens heraus — und in die aktive Bewahrung und Ge-
staltung des Gemeinwesens einzutreten.

Das driickt sich seit Halle in seinen Predigten aus. ,Berlin
ward durch ihn wie umgewandelt®, berichtete Steffens, ,sein
michtiger, frischer, stets frohlicher Geist war einem kiithnen
Heere gleich in triibster Zeit“. Spéter wird er in Vorlesungen
zur christlichen Sitte auch die Grenze dieser Sicht aufweisen:
»Wo die Volkseinheit der letzte Beziehungspunkt ist, da ist
auch nichts als Eigenliebe, also keine Sittlichkeit®.

Er nahm aktiv an den Bemiithungen um eine antinapoleo-
nische Erhebung teil, so 1808 an einem Komitée, das in den
preuBischen Provinzen agitierte, wobei er zusammen mit an-

dern nach Kénigsberg reiste, wohin die Konigsfamilie aus
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Berlin geflohen war. Dort traf er den Kopf der Reformer, den
Freiherrn von Stein und die Generile Gneisenau und
Scharnhorst. Er wurde von Kénigin Luise, die diesem Kreis
nahestand, in Privataudienz empfangen.

Steins Nachfolger als Innenminister wurde der ihm aus
Schlobitten befreundete Dohna-Sohn Alexander. Dieser be-
rief ihn zum Direktor der wissenschaftlichen Deputation und
zum Mitglied der Unterrichtssektion, wo er Gutachten zur
Neugestaltung des Schulwesens gab. Aus dieser Funktion
wurde er 1814 von Gegnern der Stein’schen Reformpléne
herausgedringt, da er auf deren Umsetzung bestand — womit
auch die Einlosung des Versprechens des Kénigs zusammen-
hing, der die Gewiahrung einer Verfassung und eines Parla-
ments zugesagt hatte. Kurz vor dem Sieg iiber Napoleon im
Oktober 1813 hatte sich der Konflikt mit ihm noch zugespitzt,
als er voriibergehend fiir die von dem Gelehrten Niebuhr ge-
griindete Zeitung Der preufsische Korrespondent schrieb und
vor einem vorzeitigen Friedensschluss mit Napoleon warnte.
Es brachte ihm durch den Minister Hardenberg eine konigli-
che Missbilligung ein, und noch einen weiteren Verweis
— woriiber er sich nur moquierte. 1814 nutzte man eine Ge-
legenheit, ihn aus dem Beamtendienst zu entlassen®.

Nach dem Sieg iiber Napoleon ging der Kampf der Be-
horde gegen ihn jedoch weiter und ein Jurist, Geheimrat
Schmalz, denunzierte die Reformer mit Unterstellungen, den

Aufstand zu betreiben. Schleiermacher konterte ihm, er

* Abdrucke aus Kirchenpolitischen Schriften in KGA I Bd. 9.
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bezeichne wohl die, die die Verfassung einfordern, als Revo-
lutiondre? Als Schmalz auch noch den preuflischen Adleror-
den, und in zweifacher Ausfertigung, erhielt, bemerkte er mit
scharfer Ironie: ,Wo das Aas ist, sammeln sich die Geyer®
(Matth. 24, 28/Lk. 17,37!).

Zu der seit der SchlieBung Halles angedachten Griindung
einer Universitiat in Berlin legt er, neben und vielfach gegen
Fichte, einen wesentlichen Beitrag vor durch sein Memoran-
dum von 1808 Gelegentliche Gedanken uber Universitaten in
deutschem Sinne. Die Universitat wurde 1809 durch Humboldt
als Leiter der Sektion fir Kultus und Unterricht vorbereitet
und 1810 begriindet, wobei er zu einem seiner engsten Mitar-
beiter wurde. ,Die Gedanken aus der Programmschrift
Schleiermachers wurden von Humboldt aufgenommen und in

seiner eigenen Denkschrift verwertet**

. Es geht nicht um eine
hohere Fachschule, sondern ,,Die Gesamtheit der Erkenntnis
soll dargestellt werden indem man die Prinzipien und gleich-
sam den Grundriss alles Wissens auf solche Art zur Anschau-
ung bringt, dass daraus die Fahigkeit entsteht, sich in jedes
Gebiet des Wissens hineinzuarbeiten® (Redeker 1968: 137).
Somit ist die bedeutsame Stellung der Philosophie als einer
Art Grundwissenschaft klargestellt. Auch der Gedanke der

Verbindung von Forschung und Lehre wurde von Schleier-

macher ent- und iitbernommen. Und auch die Forderung der

* Wilhelm von Humboldt, Uber die innere und ciussere Organisation der héheren wis-
senschaftlichen Anstalten in Berlin, 1810. A.a.0.S. 142. — Universititsschriften
in KGA T Bd. 6.



206 « RICHTER

Unabhingigkeit der Universitiat gegeniiber dem Staat, dem
nur zusteht, die dauBere Organisation zu erméglichen — und
aus der Freiheit der Universitit, wie er meinte, mittelbar die

beste Unterstiitzung erhalt.

VIIPREDIGTAMT UND UNIVERSITAT:
THEOLOGIE, AKADEMIE, PHILOSOPHIE

Im Jahre 1808 verlobte er sich mit Henriette von Willich, der
Witwe eines im Jahr zuvor verstorbenen guten Freundes. Er
hatte das Paar bei dessen Trauung 1804 zusammen mit Hen-
riette Herz besucht und war ihm herzlich verbunden gewesen.
Er hatte noch die Geburt des Sohnes begriiflt, der nun mit in
die neue Familie aufgenommen wurde. 1809 wird er zum Pre-
diger an der Dreifaltigkeitskirche berufen, und hiernach er-
folgte auch die Heirat. Aus der Ehe gingen drei Téchter und
der Sohn Nathanel hervor, dessen frither Tod im Jahre 1829
ihm ungemein schmerzlich war*.

An der Dreifaltigkeitskirche (heute eine Kirche fiir die Ge-
horlosenseelsorge) war er als reformierter neben einem luthe-
rischen Prediger titig (es war eine sog. ,Simultankirche®).
An ihr predigte er bis zu seinem Lebensende beinahe sonn-
tiaglich neben allen anderen, auch katechetischen Aufgaben
(er konfirmierte auch Bismarck). Und das zusitzlich zu seiner
umfangreichen akademischen und publizistischen Tiétigkeit

— dabei war er durchaus zur Geselligkeit aufgelegt, in

* Seine Traueransprache ist erhalten.
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Familie und in Freundeskreisen*! Es ist ein unglaubliches Le-
benswerk — und man mochte sein Leben als eine Art ,,Ge-
samtkunstwerk® ansehen — wenn er den Begriff der ,,Kunst®
hier nicht selber ausgeschlossen hitte®*.

Beziiglich der neuen Universitéit hatte er schon als Mit-
glied der Organisationskommission wesentlichen Einfluss, da
er den Innenminister, seinen Freund Alexander von Dohna,
beriet, die Selbstverwaltungsstruktur der Universitit in ihren
vier Fakultiten, die er gegen Fichte durchsetzte, begriinden
und auch an den Stellenbesetzungen mitwirken konnte.
Auch versuchte er, alle Veroffentlichungen der Universi-
tat der Zensur zu entnehmen (,womit er nur teilweise Er-
folg hatte® — Redeker 1968: 142).

Auch die Theologische Fakultit gehorte zu seinem Aufga-
benbereich. Er legte der Kommission eine Denkschrift tiber
die Errichtung einer solchen Fakultit vor mit der iiberkom-
menen Vierteilung: exegetische, historische, dogmatische und
praktische Theologie. Doch hier sollte die letztere erstmals
der leitende Gesichtspunkt der Theologie werden, wie er in

seiner zukunftsweisenden Kurzen Darstellung des theologischen

* Bei Kantzenbach (S. 108ff.) werden Eindriicke aus dem Privat- und Familienle-
ben mitgeteilt — auch wie er, etwa auf Reisen — allenthalben als ,Menschen-
freund® erlebt wurde. Er pflegte Kontakte auch mit Dichtern wie Jean Paul und
wusste in Kunstsachen sehr wohl Bescheid. Die Schriftstellerin Bettina von Armin,
die unter den zahlreichen Gésten zu sein pflegte, fand die Formulierung, sie wisse
nicht, ob er der groBte Mann sei, sie sei aber gewiss, dass er der groBte Mensch sei.
#% Vgl. seine Akademierede Uber den Begriff der Kunst in Bezug auf die Theorie
derselben (1831f.) — s.u.
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Studiums zum Behuf einleitender Vorlesungen entworfen (1810)
darlegt®. Auch war er sogleich der erste und dann wiederholt
Dekan der Theologischen Fakultiat, 1815-1816 auch Rektor
der Universitit (seit 1818 — da war er H0Jahr alt — lehnte er
Verwaltungsamter ab). Die Orientierung auf Praxis wird
deutlich wenn es heilt: ,,Die christliche Theologie ist der Inbe-
griff derjenigen wissenschafilichen Kenntnisse und Kunstregeln,
ohne deren Besitz und Gebrauch eine zusammenstimmende Lei-
tung der christlichen Kirche, d.h. ein Kirchenregiment nicht mog-
lich ist* (K.D. §5). ,Kirchenregiment® meint: die Predigt!
Aufgabe ist ,Die Idee des Christentums nach der eigentimlichen
Auffassung der evangelischen Kirche in thr immer reiner zur
Darstellung zu bringen und immer mehr Krdfie fur sie zu gewin-
nen* (K.D. § 313).

Da er zugleich ,Sekretar” der Akademie war, konnte er,
und er tat es, auch Vorlesungen in der philosophischen Fakul-
tit halten. So las er im Sommer von 6h—7h Philosophie, von
7h-9h Theologie, fiinfmal die Woche. In der Theologie behan-
delte er alle Facher auBBer dem Alten Testament abwechselnd.

In der Philosophie behandelte er die ,,Dialektik“. Das ist
seine Darstellung der philosophischen Grundwissenschaft un-
ter Verzicht auf den Ausgang von einem gedachten ,absolu-
ten” Wissen wie bei Schelling und Hegel — so dass hier der
Gottesbegriff nicht ,bewiesen” oder auch nur ,geschaut®

wird, sondern (anders als in der Theologie) ,nur® als

* Erste Aufl. 1811 vgl. KGA I Bd. 6; Nachdruck der 2. Aufl. von 1830 hrsg. von
Heinrich Scholz, 1935 bzw. 1977.
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Grenzgedanke auftritt. ,Dialektik®, die wissenschaftliche
Grunddisziplin, ist ihm, in sokratischer Tradition! — und in
deutlicher Unterscheidung von der Hegelschen Dialektik—
Konzeption — ,die Kunst der Gesprachsfuhrung“*.

Die philosophischen Vorlesungen (zumeist nur in Nach-
schriften, und auch diese nur teilweise versffentlicht™*) bzw.
die tatsdchlich zum Druck gebrachten Schriften (als philoso-
phische eigentlich nur die frithe Krittk der Sittenlehre von
1803, die er damals sogleich veroffentlicht hatte) umfassen
neben der schon in Halle in einem ersten ,Entwurf* skizzier-
ten philosophischen £7/ik, in der er die notwendige Verbin-
dung der drei Kategorien Pflicht, Tugend, hochstes Gut bzw.
Gemeinwohl aufweist:

— Psychologie (Aufweis der Polaritit von Rezeptivitit und

Spontaneitit);

— Padagogik (einerseits: ,Abliefern an die sittlichen Le-
bensgemeinschaften® — andererseits ,Auspriagung der per-
sonlichen Eigentiimlichkeit® — er war hier auch ein neuer

Comenius!); er verband so die Polaritit von bewahrendem,

* Einzelausgabe von Rudolf Odebrecht 1976 aufgrund der Vorlesungen von 1822,
vgl. S. 47ff.; Einzelausgabe in der Philosophischen Bibliothek Felix Meiner
(ed. Andreas Arndt) 1988; KGA 11 Bd. 10, 1 und 2, 2002.

*#* KGA I in Bd. 1-23.
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~konservativem“ Element, eher der alteren, mit dem notwen-
digen ,revolutiondren® Element, eher der jungen Generation
durch das Verhailtnis der Generationen zueinander®;

— Aesthetik (besonders in Akademievortragen entwickelt,
worin sich bereits der spiter von Beuys aufgegriffene Gedanke
»alle Menschen sind Kiinstler” im Ansatz findet!)** und

— Hermeneutik. Durch diese letztere ist er geradezu zum Be-
griinder einer neuen Verstehenswissenschaft geworden, wie sie
besonders von seinem philosophischen Nachfolger und Biogra-
phen Wilhelm Dilthey*** weiterentwickelt wurde und fiir die
neueren Lebens- und Geisteswissenschaften wegweisend wurde
bis hin zur keineswegs iiberholten philosophischen Hermeneutik

des vergangenen Jahrhunderts bei Heidegger und Gadamer™®#*#*,

* Einzelausgabe der Padagogischen Schriften bei Klett-Cotta 2 Bd. 1983; vgl.
Joachim Ochel (Hrsg.) Bildung in evangelischer Verantwortung auf dem Hintergrund
des Bildungsverstindisses von I°.D.I. Schletermacher, 2001.

** KGA I Bd. 11. Einzelausgabe der Akademie-Vortrage Asthetik und Uber den
Begriff der Kunst in der Philosophischen Bibliothek im Felix Meiner Verlag 1984.
Vgl. dazu niher hin die Studien des Kiinstlers Thomas Lehnerer Die Kunsitheorie
Friedrich Schleiermachers 1987 und die von Gunter Scholz zu Schleiermachers Mu-
sikphilosophie 1981. Lehnerer verweist auf die Zentralitit der Asthetik, da sie
Kunst als die Sprache des Gemiits behandelt, die auch die Sprache der Religion ist
— im Unterschied zu Wissen und Handeln. Darauf, dass Schleiermacher auch ein
Bahnbrecher neuerer Semiotik ist, verweist Rainer Volp, Schleiermachers Semiotik
(Zeichen 1982: 114-145).

### Schleiermacher I I1 1870 — Neuausgabe Redeker 1966.

ik Aus den Vorlesungsteilen erstellte Ausgabe in KGA I BD. 4 ; vgl.: Frank 1977.



THEOLOGE UND PHILOSOPH - 211

VIISEIN HAUPTWERK: DER CHRISTLICHE GLAUBE.
DAZU: DIE CHRISTLICHE SITTE

MaBgeblich fiir eine neue Auffassung der Theologie von
Grund auf wurde seine Glaubenslehre (1821-1822), sein
Hauptwerk: Der christliche Glaube nach den Grundsaizen der
evangelischen Kirche im Zusammenhange dargestellt®. Man
spricht davon, dass ihr an Geschlossenheit der Konzeption nur
Calvins reformations-dogmatisches Werk /nstituzio (Calvin
1957) zu vergleichen sei.

Ich erwihne gleich hier, dass ihr entspricht seine Lehre
von der Christlichen Sitte — welche, wie die vom christlichen
Glauben — keine pree-skriptive, vor-schreibende, sondern eine
de-skriptive, be-schreibende Darstellung ist; eine absolute
Neuerung! Glaube wie Ethos folgen nicht einem Gebot son-
dern dem geistlichen Impuls und werden als solche sowohl
~dar-gestellt* wie zur ,Reizung” ,ver-mittelt“ (s.u.).

Redeker spricht im Blick auf die Glaubenslehre von einer
Entwicklung Schleiermachers vom Ausgang aus der ,/ntui-
tion* in der Frithzeit, wie in den Reden und den Monologen
tiber eine Phase der stirkeren Spekulation in Parallele zu
Schelling wie noch in der Weiinachtsfeier bei einem der Red-
ner erkennbar, zu einer erneuten Orientierung an der geleb-
ten und erfahrenen Christusgemeinschaft in der Gemeinde, pa-

rallel zu Zinzendorfs Herrnhutischer Gemeindeauffassung.

* Nach den @lteren Einzelausgaben (wie in Hendel-Biicher Nr. 1027/38 0.J.) sowie
Berlin-New York 1980 in KGA I nach 1. Aufl. 1821f. in Bd.7 (Teilband 1 und 2)
und 2. Aufl. 1830f. B. 13 (Teilband 1 und 2).
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Theologie ist nicht spekulative, sondern ,positive” Wissen-
schaft, und das meint: sie orientiert sich am konkret gegebe-
nen geschichtlichen Glauben der Gemeinde. Die Lehrsitze
der Dogmatik sind nicht aus der Philosophie zu begriinden,
sondern sie sind nichts anderes als , zerlegende Betrachtung der
ursprunglichen frommen Gemiitszustdnde* (GL § 2) — eine ohne
Zweifel uns irritierende Formulierung. Gemeint sind solche,
wdie von der echten und unverfalschten Stiftung Christi ausge-
hen*, namlich der durch ihn gestiftete und in der Geschichte
konkret in der Kirche weiter gelebte und weitergegebene, in
den frommen ,,Gemiitszustinden” uns heute gegebene Glaube.
Gemut meint den Ort des Gefiihls als unmittelbares Selbstbe-
wusstsein — und dieses ist nicht psychologistisch misszuver-
stehen, sondern zu verstehen als ,.ein transsubjektiver Sach-
verhalt“, als die ,,Bestimmtheit des unmittelbaren Selbstbe-
wusstseins durch Gott“ (Redeker 1968: 156).

Diese Ansicht fiithrt zu einer dreifachen Aufgabe in der
Theologie. Uberraschend wird das Gesamt von Exegese, Kir-
chengeschichte und auch Dogmatik dem Gebiete der /istori-
schen Theologie zugeordnet — das war revolutionir! Diese lie-
fert zundchst nur den ,Stoff* der Theologie, die nun die
eigentliche, von ihm ,philosophisch®, besser vielleicht: ,syste-
matisch® genannte Aufgabe erhilt (da Glaube von keiner Phi-
losophie abhingt!), ,zu einem Ausdruck des christlichen
Glaubens zu verhelfen, der seinem wahren Wesen entspricht®
(Redeker 1968: 155). Das bedeutet, dass selbst die HI. Schrift

und dann auch die Bekenntnisse nicht selber Norm sind, der
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man gehorchen miisste, sondern was sie ja in der Tat sind,
Glaubens-Zeugnisse, wie die Dokumente der Kirchenge-
schichte und Dogmatik auch, welche Glauben erweisen und
zum Glauben reizen. In der eigentlich dogmatisch—theologischen
bzw. in seiner Begrifflichkeit philosophischen Aufgabe der
Theologie als Selbstreflexion liegt es aber, zwischen der kon-
kreten, geschichtlichen ,Erscheinung® und ihrer ,Idee” zu
unterscheiden — wie in jeder Sache, so auch des Glaubensbe-
wusstseins — und so auf die immer ,reinere” Darstellung des
Glaubens — der Idee in der Erscheinung — zu dringen. Hie-
rin liegt ein Erbe der Transzendentalphilosophie, das er mit
Kant und den philosophischen Zeitgenossen teilt. Das Gesamt
der Theologie wird aber, wie in der Kurzen Darstellung zum
Theologiestudium von 1811 ausgefiihrt, von der praktischen
Theologie aus strukturiert, der Frage nach dem, was zur wissen-
schaftlich verantworteten , Kirchenleitung® erforderlich ist.
Dabei erfordert die Darstellung des Glaubens in der so ver-
standenen Dogmatik die Darstellung ihrer organischen Ganz-
heit, die aus der Christusoffenbarung und der Christuserfah-
rung in der Lebensgemeinschaft mit ihm (in der Kirche) her-
vorgeht. In dieser liegt aber der Gegensatz von Siinde und
Gnade, also das Wissen um die Erlésungsbediirftigkeit des
Menschen. So ist mit der Christologie und der christlichen
Erlosungserfahrung sowie der Darstellung dessen, was damit
zusammenhingt, der Kern der Glaubenslehre gegeben, der in
threm Teil II dargestellt wird. Hier werden alle Glaubensarti-

kel aus dem christlichen Bewusstsein, wie es bei uns besteht,
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abgeleitet: aus der Erfahrung des Hl. Geistes (3. Glaubensar-
tikel), der sich uns aus dem vollkommenen Gottesbewusstsein
Christi (2. Glaubensartikel) herleitet, in dem die Gegenwart
Gottes (1. Glaubensartikel) gesetzt ist.

Dem geht ein Teil I voraus, der die allgemeine Gotteser-
fahrung analysiert. Er betrifft den ersten Glaubensartikel, so-
fern er von der Schopfung und Kreatiirlichkeit des Menschen
handelt und fiir jeden Menschen seine ,schlechthinige® Ab-
hangigkeit von Gott voraussetzt. Schleiermacher meint die
Schopfungslehre aber nicht ohne inneren Bezug zur Christo-
logie, zu Teil II, denn er sagt einmal ausdriicklich, es gebe
~keine christlosen frommen Momente“ (Redeker 1968: 158)
im Christenglauben und er hitte das Ganze auch in der ande-
ren Reihenfolge darstellen konnen.

In einer ausfiihrlichen Einleitung (,Lehnsétze”) wird iiber
die Unvermeidbarkeit philosophisch reflektierter Sprache
gehandelt, ohne dass die Theologie sich einer bestimmten
Philosophie unterwerfen diirfe. Er selbst schlieft sich an die
Kantische Transzendentalphilosophie an — die die alte Meta-
physik in ihren verschiedenen Gestalten hinter sich lasst —
womit auch ,Gott" nicht linger gegenstiandlich gedacht wer-
den kann. 7heologisch ist aber von Gott zu reden, und zwar vom
Menschen her, der durch .das schlechthinige Abhdngigkeitsge-
Jithl von Gott* markiert ist — einer berithmten Formulierung,
in der er, wie er selber erwihnt, einen bei dem zeitgendssi-

schen Theologen Delbriick von Schleiermacher gefundenen
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Begriff' aufgreift®*. Diese Formulierung wurde, méglicher-
weise in bewusstem Missverstand, von Hegel, dem Inhaber des
Philosophie-Lehrstuhls, der zu Schleiermacher ob seiner
Staatskritik seit 1822 in politische Kontroverse gegangen
war, bissig kommentiert: somit wire ,der Hund der beste
Christ®. Dabei erwichst bei Schleiermacher gerade aus die-
sem einzig-artigen ,schlechthinigen “ Abhingigkeitsbewusstsein
nur von Gott gerade das — gewiss einem Hund, in gewisser
Weise aber auch Hegels Geist—Absolutismus fremde — spezi-
fisch menschliche /reiheitsbewusstsein™* gegentiber der Wel.
Dieses erweist sich in der Christlichen Sitte®***, die Schlei-
ermacher, wie oben bemerkt, als den Bereich des Handelns,
also als die christliche Ethik, die aus dem Glaubensbewusstsein
flieBt, ebenfalls be-schretbend darstellt — um es nur kurz an-
zudeuten: als ,reinigendes* wie als ,wiederherstellendes* Han-
deln, sowohl in der Kirche selber wie in der Gesellschaft bzw.
im Staate. Hier finden sich bedeutende Hinsichten auf die
Praxis des christlichen Glaubens im Gottesdienst (,,Darstellen-
des Handeln*) im ,engeren” (inner-kirchlichen) wie im ,,wei-
teren” (weltlich—gesellschaftlichen) Sinn. Im Bereich ,,Gottes-
dienst im engeren Sinne® sind auch Elemente der in ,techni-

scher” Hinsicht ,Praktischen Theologie® zu finden, wie eine

* Glaubenslehre 1. Theil § 4 Anm.

** Ebd. § 4. Hier auch die argumentative Abweisung von Hegels Invektive.

##% Nach der élteren Vorlesungsnachschrift 1843 (nach dem Ersten Theil Das wirk-
same Handeln) Zweiter Teil Das darstellende Handeln, S. 502-705, in KGA 11 Bd. 5
— auch hier der Vermerk beim Titel, wie in der Glaubenslehre: ,,nach den Grundsit-

zen der evangelischen Kirche im Zusammenhange dargestellt”.
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Theorie des menschlichen Spiels, an den sich die Gottes-
diensttheorie anschliet, in der auch die Frage gestellt wird,
~wie jeder seine rechte Stelle in der gottesdienstlichen Tha-
tigkeit finden solle“*. Auch bemerkenswerte Ausfithrungen
zur ,allgemein geselligen Sphire” und zu einer Theorie des

Festes und der Kunst finden sich hier.

IX UNTON DER PROTESTANTEN
— DOCH OHNE KIRCHENREFORM *%*

Schon in seiner Zeit als Prediger in Stolp/Stupsk schlug er,
als reformierter Prediger, das Zusammengehen der bis dahin
— ob der seit der Reformationszeit weiter iiberlieferten
Streitfragen in einzelnen Lehrpunkten — streng gesonderten
Gemeinden der Lutheraner und Reformierten zum Gottes-
dienst vor. Er hatte diesen Vorschlag damals in einem ,,Unvor-
greiflichen Gutachten* seinem Kirchendirektorium unterbrei-
tet. Somit hat er schon damals die verschiedenen Bestrebun-
gen unterstiitzt, diese beiden protestantischen Traditionen
zusammenzufiithren. Beim Antritt seiner Predigtstelle in der
Charité in Berlin verstiandigte er sich sogleich mit dem luthe-

rischen Kollegen iiber Zusammenarbeit in der Seelsorge.

* Ebd. 563-566.

#* Zum folgenden kirchenpolitischen Aspekt sei verwiesen auf die Darstellung in
Geschichte der Evangelischen Kirche der Union, hg. von Joachim Rogge, Bd. 1 1992,
hier bes. die Kapitel I und II, S. 41-269.
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Und als man auf das Jahr 1817 mit seiner 300-Jahr—Erin-
nerung an die Veroffentlichung der Thesen Martin Luthers
gegen die Abldsse zuging, was als Beginn der reformatori-
schen Bewegung gilt, forderte er diese Bestrebungen des Ké-
nigs, Friedrich Wilhelm III., der als Landesherr auch die
Funktion des (weltlichen) Kirchenoberhaupts einnahm*.
Und so kam es am Reformationsgedenktag, 31. Oktober 1817,
zur Zusammenkunft der Berliner Geistlichen beider Konfes-
sion zur ersten gemeinsamen Feier des Hl. Abendmabhls.
Vorausging, am Altar der Nikolaikirche, ein symbolischer
Verséhnungs-Handschlag der Hauptzelebranten, Pfarrer
Prof. Schleiermachers mit dem lutherischen Kollegen,
Pfarrer Prof. Marheineke (seinerseits ein Schiiler Hegels).

Im Folgenden kam es aber zu Konflikten Schleiermachers
mit dem Konig, da dieser verschiedene seiner Versprechen
nicht einhielt. So hatte er, als Kénig, selber eine Gottesdienst-
Agende entworfen, welche liturgische Traditionen beider
Kirchen verband, zunichst bestimmt fir die Hof- und Mili-

targemeinden in Berlin und Potsdam und als Vorschlag, der

* Er war mit einer mecklenburgischen Prinzessin verheiratet, die als solche
Lutheranerin war. So sehnte er sich, wie es heifit, danach, mit ihr gemeinsam das
HI. Mahl einnehmen zu kénnen. Wir sehen: was wir heute in der Okumene ,kon-
fessionsverbindende Ehen“ nennen, war schon damals, wie es heute der Fall ist,
ein starkes Motiv, iiberholte Feindschaften und Abgrenzungen zwischen Kirchen
zu iiberwinden — um der Seelsorge willen, der obersten kirchlichen Aufgabe: der

Pastoral — der ..cura animarum !
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von den Gemeinden freiwillig iibernommen werden konne*.
Gleichwohl iibte er spiter landesherrlichen Zwang aus, wel-
cher Gemeinden, die dieses nicht akzeptieren wollten, zur Se-
paration von der entstehenden gemeinsamen Landeskirche
veranlasste (sog. ,alt-lutherische” Kirche, besonders stark
war diese Bewegung in Schlesien). Als ihm hier wiederum sein
— in Hegelscher Sichtweise staatsnaher — Kollege Mar-
heineke widersprach, bemerkte er: ,Lutherisch ist nicht, dass
der Hof die Kirche regiere und die Geistlichen als Unterbe-
amte kommandiere“. Gerade hier berief er sich auf Luther,
der solche Unterscheidung in seiner spiter sog. ,Zwei-
Reiche-Lehre* ausdriicklich gefordert hatte®*.

Das Prinzip Schleiermachers war: in der Verkiindigung
des Evangeliums muss Eintracht herrschen — und das hatte

man zu dieser Zeit zwischen Reformierten und Lutheranern

* Er hatte urspriinglich bescheiden erklért, er wolle hier keine Befehle als Lan-
desherr erteilen, denn ,der Glaube ist der feinste Akt der Seele“. ,Ich habe in die-
ser Angelegenheit nichts zu gebieten, ich bin nicht Herr der Kirche*. Ab 1822
aber berief er sich auf das Recht des Landesherrn, wie es seit der Reformationszeit
sich eingebiirgert hatte — wobei man aber immer bestrebt war, zu unterscheiden,
was die Rechte des Landesherrn ,circa sacra® (zur auBeren Fiirsorge fiir die Kir-
che) waren von den Zusténdigkeiten fiir die Regelung der theologischen und li-
turgischen Fragen, dem ,ius in sacra®, die den kirchlichen Gremien vorbehalten
blieben.

** Danach gilt: im Staat regiert das ,Gesetz“, das auch ZwangsmaBnahmen erfor-
derlich machen kann, aber in der Kirche gilt: ,sine i sed verbo®, ,ohne Gewalt,
allein durch das Wort*.
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im Kern bereits erreicht®. Dann aber gilt, dass die Verschie-
denheit des Gebrauchs der Liturgie (mit in ihnen vertretenen
unterschiedlichen Gebetstraditionen) nicht die Gemein-
schaft der Kirche aufhebt — ein wegweisender Gedanke
auch fiir heutige Debatten, vom Wortgottesdienst bis zur
Feier der Sakramente.

Parallel ging es aber immer auch um die Frage nach einer
Neugestaltung der Kirche von innen her — einer Kirchenre-
form im eigentlichen Sinn, durch die Schaffung einer Kir-
chenverfassung, die den Gemeinden erlaubte, sich iiber Syno-
den selbst zu verwalten. Dieses wurde entgegen fritheren Zu-
sagen vom Konig ebenso verhindert, wie auf der politischen
Ebene die versprochene Verfassung, die eine konstitutionelle
Monarchie zum Ziel gehabt hitte. Wie erwihnt wurden dieje-
nigen, die das einforderten, quasi als ,Revolutionire® be-
kampft**. So musste sich Schleiermacher iiber den Kénig
enttiduscht zeigen, und erst im Konflikt mit den Breslauer Se-
paratisten wurde er von diesem wieder einbezogen mit der

Bitte um Vermittlung. Tatsdchlich war Schleiermachers

* So wie heute bereits weitgehend méglich auch zwischen Rom und den Kirchen
der Reformation seit der Gemeinsamen Erkldrung iiber Grundfragen der Rechiferti-
gungslehre, 1999. Was damals zwischen Rom und dem Lutherischen Weltbund be-
schlossen wurde, ist mittlerweile auch von den Methodisten, den Reformierten und
den Anglikanern, ebenfalls auf Weltebene, mit unterzeichnet worden.

** Ein erster Schritt dahin gelang schlieBlich, erst 1835, ein Jahr nach Schleier-
machers Tod, in den rheinischen Provinzen Preuens mit der Genehmigung von
Provinzialsynoden. Gleichwohl vergingen noch Jahrzehnte bis endlich eine preu-

Bische Generalsynode gestattet wurde. Vgl. Goeters u.a., Geschichte der EKU.
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Kirchenkonzeption — im Unterschied zu der der ,Hegelia-
ner“ — nahe an der Vorstellung einer staats-freien , Freikir-
che® — ein Konzept, das nach den Katastrophen der staats-
nahen, einander wechselseitig aus politischer Motivation
bekampfenden Kirchen in zwei Weltkriegen und den méor-
derischen Diktaturen des 20. Jahrhunderts nach wie vor

zur Debatte steht.

X KRITIK UND WURDIGUNG, HISTORISCH
UND OKUMENISCH

Es kann hier nur auf Weniges in der Rezeptionsgeschichte
verwiesen werden. So hat sich im 19. Jh. erwiesen, dass die
Schiiler Schleiermachers und die Pfarrer in seiner Linie es
waren, die die soziale Komponente der kirchlichen Arbeit in
hohem Masse forderten. Gegner zu ihm entstanden ihm in der
Gegenbewegung der Re-Konfessionalisierung, wie der agita-
tionsbereite jiingere Professor Hengstenberg — worauf
Schleiermacher souverin reagierte mit dem Vermerk: Gegner
kenne er nicht, wo es um Aufgaben der Wissenschaft gehe,
nur Mitarbeiter — als Schriftsteller aber konne man ihn mo-
gen oder auch nicht.

Auf die Phase hochster Anerkennung an seinem Lebens-
ende (bis hin nach England und Skandinavien) und in der
zweiten Jahrhunderthilfte, wie sie durch Diltheys fundierte

Wiirdigung ausgelost wurde, folgte nach dem 1. Weltkrieg
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durch den Schweizer Theologen Karl Barth eine Fundamen-
talkritik, in der er seine wieder an der iiberlieferten dogmati-
schen Tradition orientierte Theologie-Darstellung dem von
ihm als ,kulturprotestantisch® kritisierten Weg Schleierma-
chers gegeniiberstellte, welcher Religion und Kultur in Ein-
klang zu bringen versucht. Andererseits hat die aus der Arbeit
an der historisch-kritischen Exegese hervorgegangene theo-
logische Schule Rudolf Bultmanns ausdriicklich an Schleier-
machers Ansatz bei der Verstehens-Méglichkeit des Men-
schen angesetzt, wie auch bedeutende theologische Systema-
tiker wie, evangelisch, Paul Tillich oder, rémisch-katholisch,
Karl Rahner. Kaum ist heute eine Theologie denkbar, die sich
nicht mit Schleiermachers Erbe auseinandersetzen wiirde
— erst recht, wenn es um das Verstehen von ,Frommigkeit®
geht, bis hin zur Liturgie-Gestaltung. Es wird hier exempla-
risch auf die groBe Liturgik von Rainer Volp verwiesen, die
aus dem Geiste der Praktischen Theologie Schleiermachers
ein variantenreiches zeitgeméfes Angebot entwickelt*.
Erwihnt wurde bereits, wie Schleiermacher schon in den
Reden Uber die Religion (und gerade hier zihlt heute ebenfalls
der Appell gerade An die Gebildeten unter ihren Verdchtern)
Briicken schliagt, die — seit zweihundert Jahren! — offenste-
hen und einladen, sie im Gespréich mit den Vertretern anderer

Religionen zu betreten™®*,

* Die Kunst, Gott zu ferern. Liturgik 1. Aufl. Bd. 1 1992, Bd. 2 1994.
** Speziell in Rede V — wobei hier ausdriicklich seine These zum Judentum zu-

riickzuweisen ist.
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Erst recht gilt dies, m.E., auch fiir das inter-konfessionelle
Gesprich zwischen den Kirchen®. Das zeigt sich bereits in der
erwihnten parallelen Bemiithung der beiden Zeitgenossen,
Schleiermachers auf evangelischer Seite, Sebastian Dreys so-
wie seines Nachfolgers Johann Adam Mohlers auf r.-kath.
Seite (der sog. damaligen ,Tiibinger Schule®), bereits vor
zweihundert Jahren, zu einer systemgemissen Auffassung der
divergierenden Einzellehren zu gelangen. Und wenn Schlei-
ermacher als offenbaren Eindruck feststellt und darin die
hauptsichliche Differenz zwischen den beiden Kirchen Roms
und der Reformation festmacht: bei der r.—kath. Kirche ent-
stehe die Verbindung der Glaubigen zu Christus durch die
Kirche, bei der evangelischen die Verbindung zur Kirche
durch Christus — so sind beide Sétze notwendig zu relativie-
ren. Sie haben ja je nur zur Hilfte recht. Hat doch gerade
Schleiermacher auf evangelischen Seite die Kirche direkt auf
das Gottesbewusstsein Christi zuriickgefiihrt, da sie an ihm
durch den Heiligen Geist teilhat — so diirfte die romisch—ka-
tholische Kirche ebenso anerkennen, dass auch sie durch den
Heiligen Geist an nichts anderem als an Christus teilhat — der
so diese beide richtet. Er ist und bleibt beider Kriterium

— uns vermittelt im Hl. Geist.

* Die allgemeine Erérterung in der Glaubenslehre findet sich im Lehrstiick
Von der Mehrheit der christlichen Kirche in Bezug auf die Einheit der unsichtbaren in
I1 § 150ff. In §150 eingangs heiBt es ,,So oft sich in der christlichen Kirche Tren-
nungen wirklich hervorthun, kann auch das Bestreben das getrennte zu vereinigen

niemals fehlen®.
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Karl Barth, nachdem er sich dreimal im Laufe seines Le-
bens als akademischer Lehrer mit Schleiermacher kritisch
auseinandergesetzt hatte, hat schlieBlich als Letztes noch die
Frage an ihn gestellt: ob er etwa als Theologe des Dritten
Glaubensartikels zu verstehen sei*? Dann konne er ihn viel-
leicht doch noch richtig verstehen! Und in der Tat: eben da
setzt ja Schleiermacher mit seiner Dogmatik an: in seiner
Lehre vom christlichen Glauben. Eben dieser ist, nach dem Be-
kenntnis aller Kirchen im dritten Glaubensartikel, das Werk des
HI Geistes — an uns und von uns it zu verantworten.

Wir meinen, dass Karl Barth hierin die entscheidende
Deutung von Schleiermachers Werk getroffen hat.

Denn, so meinen wir, Schleiermacher hat die zentrale
theologische Frage auch des dritten Jahrtausends, unserer ei-
genen Zeit, vorweggenommen: die nach unserer eigenen Ver-
antwortung fiir unser Bekenntnis Gottes in unserem christli-
chen Glauben und in unserem Leben in der Kirche — und in

und angesichts dieser unserer Welt.

* Abgedruckt als Nachwort von Karl Barth in Schleiermacher-Auswahl, hrsg. von
Klaus Bolli (1968: 290ff., bes. 310-312).
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ABSTRACT

This paper’s thematic axis and purpose is to outline the technological
alienness embodied by self-replicating microrobots—as the central
singularity of Stanistaw Lem’s (1921-2006) 7%e Invincible (1964)
—from the perspective of Bernhard Waldenfels’ (b. 1934 ) xenolog-
ical thought. Starting by recognising speculative fiction as the most
complete space laboratory for probing the categories of otherness and
alienness, this article examines the various levels of their manifestation in
the novel, as well as exploring the implications of meeting the Unknown.
The closing section is devoted to the problem of encountering the actual

and upcoming technological Other, with its probable consequences.
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I. SCIENCE FICTION: TOWARDS AN APOLOGY

Among the various branches of literature in general, spe-
culative fiction—to the greatest extent, in all its imaginative
and world-building potentials, liberating itself from the mi-
metic imperative that constrains realistic literature*—most
comprehensively provides the foundation for both the au-
thor’s and reader’s imaginative endeavours. Concurrently, it
constitutes the most significant nexus between the factual
or the factual-realised and the imagined or the imagined-
unrealised (i.e. ex natura rei encompassing a more or less
legitimate promise of potential future realisation).**
Consequently, through a departure from passéisme mimesis,
it facilitates constructing spaces within which the exploration
of otherness and alienness (“The other is yet to become alien,

ok

but alienness is not an inherent feature of otherness”,

as Ksenia Olkusz and Krzysztof M. Maj write, outlining

* For a more detailed exploration of realist imperialism, understood as its hege-
monic positioning within theoretical-literary discourse, see Linda Hutcheon (1987: 4)
and Krzysztof M. Maj (2017: 15-22; 2018: 148).

** As a simplifying generalisation, it can be proposed that within the taxonomic
framework of speculative fiction, for instance, fantasy appears as an emanation
primarily of the imagined, soft science fiction as an amalgam of the imagined
and the unrealised with the dominance of the former, and hard science fiction
as a parallel amalgam, albeit in opposite proportions. Brian Stableford offers
a more detailed exploration of this categorical division of SF and its validity
(2006: 226-228, 462-468).

*¥% 70, co inne, dopiero moze staé sig obce, ale obcosé nie jest inherentng cechg innoset.
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the xenological and xenotopographical thought of Bernhard
Waldenfels (Olkusz ¢» Maj 2018: 25; cf. Waldenfels 2011:
11-12; see also Waldenfels 1997: 16-109; Maj 2014: 72-95))
can extend to its furthest reaches, focusing on the phenomena
realised therein, similarly imagined or imagined-unrealised.
The nature of both alienness and otherness exhibits grada-
tion,™ with their spectrum (from an anthropocentric per-
spective, since “there are as many aliennesses as orders”**
(Waldenfels 1997: 35; cf. Olkusz ¢»Maj 2018: 15-44)) extend-
ing from manifestations of the latter—most proximate to us
in terms of ontological status—to the aporic and “radical”
biological*** technological (e.g. Gajewska 2010) exemplars

of the former, regarding “everything that remains outside

* Waldenfels claims that “firstly, other is what occurs outside one’s own territory
(cf. externum, extraneum, peregrinum; Evov; étranger; foreign) . . . Secondly, what
belongs to another is other (cf. dAAdzpov; alienum; alien). Thirdly, that which is
of a foreign nature and is considered as foreign appears as other (cf. insolitum;
Evov, étrange; strange). 1t is therefore the three aspects of place, possession,
and nature that characterise other as opposed to familiar. These characteristics
can vary independently” [/ remd ist erstens, was aufserhalb des eigenen Bereichs vor-
kommt (vgl. externum, extraneum, peregrinum; Evov; étranger; foreign) . . . Fremd ist
zweitens, was einem Anderen gehort (vgl. 6AAdrpiov; alienum; alien). Als fremd
erscheint drittens, was von fremder Art ist und als fremdartig gilt (vgl. insolitum; Evov;
étrange; strange). I's sind also die drei Aspekte des Ortes, des Besitzes und der Art,
die das Fremde gegeniiber dem Figenen auszeichnen. Diese Merkmale konnen unab-
hangug voneinander variieren] (1997: 205 cf. Olkusz ¢ Maj 2018: 25-29).

** So viele Ordnungen, so viele Fremdheiten.

##% The kaleidoscopes of possible radical realisations of biological alienness
are comprehensively discussed by Elana Gomel and Anna Wieczorkiewicz, among
others (see Gomel; cf. Gomel 2018: 57-68; see also Wieczorkiewicz 2019).
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of any order and confronts us with events that question
not only a certain interpretation, but even any ‘possibility
of interpretation’* (Waldenfels 1997: 36-37). These apogees
of strangeness (and at the same time of otherness) find
their most genologically accommodating habitat precisely
in the (un)boundaries of speculative fiction and—viewed
through the prism of the imagined-unrealised, par excellence
—in science fiction (SF).

According to Darko Suvin, SF is

... a literary genre whose necessary and sufficient conditions
are the presence and interaction of estrangement and cognition,
and whose main formal device is an imaginative framework alter-

native to the author’s empirical environment. (1972: 375)

Constituting a sphere of the novum (see Suvin 1972) unre-
stricted by the mimetic imperative, SF contributes to a rap-
prochement towards the Unknown or “the Unimaginable”
(l'inimaginable) (Caillois 1987: 46). In parallel, operating with
technological imaginative-empirical instrumentation, it be-
comes a space for mapping futurological predictions and ex-
trapolations (nevertheless, it is still “concerned with the ten-
sions between Civitas Dei and Civitas Terrena, and it cannot be
uncritically committed to any mundane City” (Suvin 1972: 379)),

sometimes taking the form of an anamorphic mirror reflecting

* .. all das, was aufserhalb jeder Ordnung bleibt und uns mit I'reignissen konfrontiert,
die nicht nur eine bestimmte Interpretation, sondern die blofse ‘Interpretationsmaglich-

keit” in Frage stellen.



234 « SWIERCZYNSKI

“the anxiety of an era fearful of advances in theory and tech-
nology” for which “science, no longer a protection against
the Unimaginable, increasingly appears as a vertigo that drives
us into [it]"* (Caillois 1987: 46).

However, a contrario, the positive assessment of SF regard-
ing the effectiveness and relevance of its futurological-predictive
suppositions resonates with the pejorative echoes of contestation.
Probably their most vivid intellectual emanation is Lem’s
Science Fiction and Futurology (Fantastyka i futurologia, 1970),
reflecting—as the author himself writes in the afterword—an un-

intentional “hammer of science fiction”** (Lem 2012b: 538):

Science fiction is characterised by second-order trashiness
and kitsch. Trashiness is a poor solution to a task that can be
overcome by other means and another method; kitsch is the bas-
tard child of fascination and banality; it is information relegated
to the level of ultimate simplicity . .. The state of science fiction
is made particularly pathetic by the fact that it contradicts its
intention to aspire to the pinnacles of thought . .. There will be
no shortage of its readers because it is nice to acquire the con-
viction of participating in the greatest truths of being at a cheap
cost.*** (Lem 2012b: 538, 544)

* [A son tour, le récit d’anticipation reflete] l'angoisse d’une époque qui prend peur de-
vant les progres de la théorie et de la technique. La science, cessant de représenter une
vrotection contre ['inimaginable, apparait de plus en plus comme un vertige qui y pre-
/ » Apf / & .
cpite.

¥ mlot na SF. ..

**% Science fiction odznacza sig drugorzednoscia tandety i kiczu. Tandeta jest kiepskim
rozwigzaniem zadania, ktore mozna pokona¢ innymi srodkami i inng metodg; kicz to

bekart fascynacyi @ banalu; jest on informacya zdegradowang do poziomu ostatecznej
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According to Lem, SF literature thus seems at best a mirage-

like surrogate of attempts to “understand where our world

is heading”* (Lem 2021a: 495-496), having no intellectual
“tops™** or “inspirational” potentials (Lem ¢ Bere$ 2019: 200).
The clearest verbalisation of this view can be seen in a conver-

sation with Stanistaw Beres:

There is absolutely no inspirational force in science fiction . . .
I have spoken well of the Strugatsky brothers. Amosov is primarily
a surgeon, his scientific concepts are weak, and he is mediocre
as a writer. Asimov is not a creative mind at all. He has written
some unbelievable rip-offs . .. Clarke is indeed quite a mind, engi-
neering rather than abstract-theoretical, but he has had some
excellent ideas. As a writer, however, he is quite weak . . . An orig-
inal and interesting mind was Philip Dick . .. But, to be honest,

I don’t see any titans of the spirit in science fiction. ***
(Lem &> Beres 2019: 200-201)

latwizny . .. Stan SF jest szczegolnie zalosny przez to, Ze sprzeczny z jej intencja aspi-
rowania ku szczytom mysli . . . Nie zabraknie jej czytelnikow, poniewaz milo jest naby-
wac tanim kosztem przeswiadczenie o uczestnictwie w nagwigkszych prawdach byuu.

* .. zrozumienia, dokad swiat nasz zmierza . . .

*%* “There’s probably just as much rubbish [in science fiction], only the tops aren’t
there, since there are Himalayas of Dostoevskies, Tolstoys, and Manns hovering
above normal [sic!] literature. In science fiction, there is no even a bit of them”
[Szmelcu jest pewnie tyle samo, tylko wierzchotkow nie ma, bo nad normalng literatura
unosza si¢ Himalaje Dostojewskich, Tolstojow i Mannow. W fantastyce naukowey tego
nie ma nawet w namiastce | (Lem & Beres 2019: 203).

*¥¥% Inspiracyjnes roli SF nie ma zadney . . . O Strugackich wyrazatem si¢ dobrze.
Amosow jest przede wszystkim chirurgiem i jego koncepcje naukowe sa stabe, fantasta
zas jest przecigtnym. Asimov to w ogole nie jest tworezy umyst . . . Naknocil nieprawdo-
podobne chaly . . . Clarke to rzeczywiscie umyst niezly, raczej inZynieryjny niz abstrak-

cyjno-teoretyczny, ale mial pare doskonalych pomyslow . . . Jako pisarz jednak jest dosé
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He then continues:

[In science fiction] there are other worlds, there is science,
there is outer space! But the other worlds are falsified! The space
is falsified! Physical parameters are falsified! Human charac-
ters—Tfalsified! The mechanism of scientific discoveries—falsified!
Political actions—falsified! Everything from the beginning
to the end is falsified! The average crime novel contains a higher
percentage of truth than this nonsense . . . I cannot stand drivel!

I have become allergic to science fiction.* (2019: 204)

Ultimately, contemplating the works of Herbert George Wells
or Jules Verne, Lem has to admit that in general “a catalogue
of all the technical inventions made by science fiction would
be impressive”** (Lem 2012a: 521). The total negation

of the predictive possibilities’ twinkling diapason represented

staby . .. Oryginalnym i ciekawym umyslem byl Philip Dick . . . Ale prawde powie-
dziawszy tytancw ducha w SF nie widzg.

* Sa inne Swiaty, jest nauka, jest kosmos! Ale inne Swiaty sa sfalszowane!
Kosmos jest sfalszowany! Parametry fizyczne sfalszowane! Charaktery ludzkie
— sfalszowane! Mechanizm odkryé naukowych — sfalszowany! Dzialania poli-
tyczne — sfalszowane! Wszystko od poczatku do konca sfalszowane! Przecigtna po-
wies¢ kryminalna zawiera wigkszy procent prawdy niz te bzdury . . . Nie znoszg
bredni! Statem si¢ alergicznie uczulony na SF.

** Imponujaco przedstawialby sie katalog wszystkich wynalazkow technicznych, jakich
dokonata science fiction. In a similarly meliorative spirit, Roger Caillois (1987: 38-48)
and Kim Eric Drexler (2006: 18, 215-216, 464-467 etc.)—for example—write
about the anticipatory role of SF. Turning my attention to this aspect of the genre
and based on contemporary empirical data, I briefly analysed the hypothetical
possibilities of the realisation of the imagined-unrealised “trained bacteria”
as a Lemian idea presented in 7%e Investigation (Sledztwo, 1959) (see Swierczyhski
2022: 107-136; cf. Lem 1974: 136-137).
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by this branch of speculative fiction (especially “hard” SF)
might thus at most stem from either ill will or illogically arbi-
trary antipathy (fictophobia?), ignorance, or the parallel en-
tanglement of these factors as residua of realist imperialism’s

axiomatic paradigm.

II. “THE INVINCIBLE”:
TOUCHING THE TECHNOLOGICAL ALIENNESS

From a Waldenfelsian reno perspective, Lem’s prose—as well
as speculative fiction per se in its entire taxonomic landscape
—can be in extenso seen as an imaginative laboratory
of the interplay between the se/f and ot/ier with the observation
of its further implications. As Elana Gomel writes, Lem
“espouses . . . ‘the ethics of metamorphosis’ in which an en-
counter with the totally Other triggers a transfiguration
of the human agent into a post/trans/nonhuman. This trans-
figuration is ethical, even religious, but not moral” (Gomel: 7;
cf. Gomel 2018: 63; see Gomel 2014). The kaleidoscope
of Lemian otherness (and at the same time, alienness) is real-
ised on both the biological (e.g. in Solaris (1961) or Fiasco
(/tasko, 1986)) and technological planes (e.g. in 7%e Invincible
(Niezwyciezony, 1964) and Golem X1V (1981)), sometimes
appearing to blur the boundaries between the two.

Attempts to contact the Other-Unknown—inherently rooted



238 + SWIERCZYNSKI

in anthropocentric presuppositions*—always result in more
or less serious failures in his writing.** The most striking ex-
ample is the emanation of the “Ding an sich, the Unreachable,
the Thing in Itself, the Other Side that cannot be accessed
[and understood]”*** (Lem ¢ Beres 2019: 155) is undoubt-
edly the Solarian Ocean—"a fundamental being ... transcendent
and unknowable in its essence” (Krabbenhoft 1994: 216).%#**

* Lem outlines their core in the sixth chapter of Solaris: “We see ourselves
as Knights of the Holy Contact. That’s ... falsity. We’re not searching for anything
except people. We don’t need other worlds. We need mirrors” (2011: 75). This is in-
directly related to the concepts of Johann Fichte and Georg Hegel, which Roger
Scruton briefly describes: “my self-identification as ‘I" is in some deep way depend-
ent on my encounter with and identification of others” (2017: 56).

** Furthermore, the “exploration of the topic of the alien encounter” (Gomel: 6;
cf. Gomel 2018: 62)—or sensu largo, the Other—together with its aura of empirical
incomprehensibility, contributes to the modelling of both homo- and hetero-
diegetic chaosphere (cf. Csicsery-Ronay 1991: 244-262). Consequently, a com-
plete interpretation of the Other is never attainable for Lem’s characters or readers.
*¥*% . Ding an sich, Nieposigznego, Rzeczy w Sobie, Drugiej Strony, do ktorej prze-
dostacé sig nie mozna.

ik “] wanted to wall up all the paths of reasoning leading to the humanisation
of the Being that is the Solarian Ocean”—writes Lem—*so that it would become
clear that contact with it cannot be realised in an interpersonal way, although
at the same time, in a strange and different manner, it still takes place” [ Pragnalem za-
murowac wszystkie sciezki rozumowania wiodace do uczlowieczenia Istoty, jaka jest
solaryjski ocean . . . aby si¢ okazalo, ze kontakt z nig nie daje si¢ zrealizowaé na sposch

migdzyludzki, choé rownoczesnie w jakis dziwny, inny sposob jednak zachodzi] (2017: 552).
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With its biosphere, Solaris is not the only utterly alienated*
planet, terra incognita, or terra aliena (Waldenfels 1997: 184-207)
in Lem’s oeuvre, as is the necrosphere (cf. Lem 2021b: 166, 169)
of desert Regis III,** albeit a contrario, by means of an in-
verted parallel. This is the world where the eponymous “class
IT cruiser” (Lem 2021b: 1) lands, constituting the actual
terminus a quo of The Invincible’s plot and where the overall
action of the novel takes place. Microrobots with a crys-
tal-like structure embody the novel’s central singularity
(cf. Swierczynski 2022). The category of otherness is fulfilled
multifariously here, since they are (1) emanations of the techno-
logical thought of an alien and long-extinct Liyran civilisation,***

(2) have self-replicating and (3) evolutionary potential,

* Namely, calculated to be extremely distant and unfamiliar in all its aspects from
an anthropocentric perspective.

*%* “This is not a regular sub-delta-92 class planet . .. We need to maintain degree
three procedures, and run tests on the land and the ocean. I think we should com-
mence geological drilling, and at the same time take a look at the water here”
(Lem 2021b: 20-21).

*** From an anthropocentric perspective, it is even further because it was likely
non-anthropomorphic (Lem 2021b: 112) and—in the eyes of the Invincible’s
crew—quasi-fabulous or apocryphal: “‘I heard this story ... Well, it’s more
a kind of fable. About the Lyrans.” “That’s not a fable. They really existed.
Akhramian has a whole monograph about them.” ... ‘Were they humanoid?’
‘Akhramian thought so . . . But it was only a hypothesis. Even less remained
of them than of Australopithecus.” (Lem 2021b: 45-46). The microrobots them-

selves are therefore some kind of machinae ex Deo.
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and (4) function based on swarm intelligence, while (5) remaining
in a peculiar symbiosis with the rest of the planet’s necrosphere,

primarily quasi-plants.

Each [of the beings] had a perfectly symmetrical tripartite
shape that resembled the letter Y, with three pointed arms joined
at a thicker central node, black as coal in direct light, while in indirect
lighting they shimmered dark blue and dark green, like the abdo-
mens of certain terrestrial insects that are composed of multiple
tiny surfaces like the facets of a cut diamond. In their innards they
contained a microscopic structure that never varied. Its compo-
nents, several hundred times smaller than a grain of sand, consti-
tuted a sort of central nervous system in which semi-autonomous
subsystems could be distinguished.

The smaller part, which occupied the inside of the arms
of the Y, oversaw the movements of the insect, which in the micro-
crystalline structure of those arms possessed something along
the lines of a universal rechargeable battery cum energy trans-
former . .. An individual crystal didn’t so much fly as drift
in the air . .. Whereas when it joined with others by touching
the tips of their arms together, it created an aggregate that had
greater eerodynamic capabilities the more numerous it became.

Each crystal could link with three others; it was also able
to attach the tip of one of its arms to the central node of another
crystal, thus making possible a multilayered construction for the gro-
wing assemblages . .. The overarching whole, that probably arose
only when a huge number of elements joined together, was
the actual motor driving the actions of the cloud ... Neither the cyber-
neticians nor the computer scientists knew of any equivalent
construction elsewhere, that is to say, an infinitely expandable
brain that adapts its size to the magnitude of its purposes.

(Lem 2021b: 142-144)
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From the standpoint of self-replicating machines studies,*
according to Tim Taylor and Alan Dorin’s categorisation,
the microrobots inhabiting Regis should be taxonomically as-
signed to the subgroup of evo-replicators (evolable self-replicators),
i.e. “machines that can not only reproduce, but can also evolve
by the natural selection of heritable variations to become
better adapted, smarter and more complex over time”
(Taylor ¢ Dorin 2020: 3; cf. Drexler 2006: 121-125 etc.).**
The foundations of intellectual speculation on necro-evolution
(using Lem’s (2021b: 169) nomenclature) can be traced back
to Samuel Butler’s works inspired by Darwinian theory
(e.g. 1914: 179-185; cf. 1955: 222-260). In the case of crystals,
what is distinctive is the reference to simplifying (reductive)
evolution (which at the same time dees not contradict Dollo’s
law (see Marshall, Raff, ¢ Raff 1994: 12283-12287; Collin
& Miglietta 2008: 602-609) and—which Lem could not
know—is hypothetically possible among living organisms

(see Ramos, Barker, ¢ Ferrier 2012: 1951-1956)):

What is the foremost principle of homeostasis? To survive in
changing circumstances, however difficult and hostile these may be.
The major threat to the later forms of this evolution of self-organiz-

ing metal systems was not that presented by local animals or plants.

* The flagship monograph of this branch of science is noteworthy here,
i.e. Kinematic Self-Replicating Machines by Robert Freitas and Ralph Merkle (2004).

** In the case of 7he Invincible, for the sake of terminological accuracy one should
perhaps consistently speak of reproduction rather than replication, with the latter
not allowing for evolutionary change in the case of successive generations
(see Sipper 1998: 237-257; Taylor ¢ Dorin 2020: 8; cf. Griesemer 2001: 67-80).
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They needed to find sources of energy and materials from which
they could produce replacement parts and new organisms . . .
There must have been a severe energy crisis, and I believe it led to
conflict among the devices. A struggle for survival, for existence,
quite simply. After all, that’s what evolution is about. Selection.
The mechanisms that were highly developed in terms of intelli-
gence, but ill-suited for survival, because of their dimensions let’s
say, which required large quantities of energy, were unable to com-
pete with others that were less advanced as far as intelligence
is concerned, yet were more economical and efficient when it came
to energy . .. In this evolution the victors were firstly systems that
miniaturized themselves most effectively ... These mechanisms are
nowhere close to being any kind of mental powerhouse, they’re simply

perfectly suited to the conditions of the planet. (Lem 2021b: 113-118)

Overall, the microrobots from 7%e Invincible can be
regarded as a simplified and relatively technically primi-
tive exemplification of subsequent Drexlerian “assemblers”
(see Drexler 2006: 76, etc.). However, they do not exploit
the nanoscale but rather the microscale, and are probably
incapable of building anything other than their own copies.
Lem most comprehensively explores similar issues in Weapon
Systems of the Twenty First Century or the Upside-Down Fvolu-
tion (1983/1986), outlining a futuristic vision of a nanoro-

botic dispersive army™® composed of “synthetic insects (syn-
sects)” (Lem 1986: 56):

* “The nonliving, synthetic ‘locust’ was incomparably more lethal, since it was
made that way by its designers. It possessed a preprogrammed autonomy, so that
communication with a command center was unnecessary. The pseudo-locust could

be destroyed, of course, by an atomic attack, but this would have an effect like that
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The microarmy was one giant flowing or flying aggregate
of self-assembling elements. It started out dispersed, approaching
its objective from many different directions, as strategy or tactics
demanded, in order to concentrate into a preprogrammed whole
on the battlefield . . . The simplest example was a self-dispersing
atomic weapon. Any missile launched from land, ship, or subma-
rine could be destroyed from space by a satellite laser. But it
was impossible to destroy gigantic clouds of microparticles carry-
ing uranium or plutonium that merged into a critical mass only
at the target. En route to the target, they were so dispersed
as to be indistinguishable from fog or dust . ..

Just as germs invisibly invade an organism to kill it from
within, so the nonliving, artificial microbes, following the tropisms
built into them, penetrated the gun barrels, cartridge chambers,
tank and plane engines. They corroded the metal catalytically,

or, reaching the powder charges or fuel tanks, blew them up.
(Lem 1986: 57-58)*

of shooting at clouds with nuclear weapons: great holes would open, only to fill
again with more cloud” (Lem 1986: 57).

* The forthcoming practical realisation of nanorobotic dispersive armies—according
to one of Lem’s technological axioms (“No dam can be put up to ‘progress’. . .
The things that have been possible have always been realised” [Zadnej tamy
Lpostepowi” nie da si¢ postawic . . . Realizowalo sig zawsze to, co bylo mozliwe |
(Lem 1996: 93))—seems more than certain, which is confirmed by the directions
of development and the current state of knowledge of both aerial and swarm
robotics (see Arvin et al. 2014: 635-640; Saska, Kasl, & Preudil 2014: 1228-1233;
Chung et al. 2018: 837-855; Kagan, Shvalb, ¢» Ben-Gal 2020). A detailed consid-
eration of the hypothetical possibilities regarding their appearance exceeds

the scope of this study.
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“The interpretation”—as Wilhelm Dilthey writes—*“would
be impossible if the expressions of life were completely alien.
It would be unnecessary if there were nothing alien in them”*
(Dilthey 1979: 225). Nonetheless, yet this is precisely what
they appear to be, hermetic in nature and surrounded
by a nimbus of impassable alienness, both in Solaris and
—mutatis mutandis—7The Invincible (it is not without reason
that Lem’s most popular novel is sometimes regarded as “a met-
afictional parody of hermeneutics” (Csicsery-Ronay 1985: 7)).
In the case of the plasmic Solarian Ocean, in addition
to the neutrino visions of phantom-simulacra experienced
by Kelvin, they take the forms of mimoids, foam-clouds,
or symmetriads—"“an immense glass flowers” (Lem 2011: 184;
cf. Kaptur 2011: 24) (“A symmetriad is unlike anything on Earth
... A symmetriad is millions, no, billions, to the n' power;
it is unimaginability itself” (Lem 2011: 123)). Similarly, in
The Invincible, in defiance of the crew members rational-
ising the phenomena that they encounter and Doctor
Lauda’s theoretical outline of the instinctive, non -intelligent
(Lem 2021b: 111-127; cf. 1986: 50-53) nature of the “crys-
tals”, the final manifestation of the Regis necrosphere
—witnessed individually by Rohan (“Experiencing the alien

turns into the alienation of the experience, as well as into

* Die Auslegung wdire unmaoglich, wenn die Lebenscufserungen géanzlich fremd wdren.
Sie wdre unnotig, wenn in thnen nichts fremd wdre.
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the se/f-alienation of the experiencer. The alienness is conta-
gious™™* (Waldenfels 1997: 10))—takes a radical form, decon-

structing the previous deductive pyramids.
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Figure 1. Visualisation of (1) a single Y-type microrobot, and (2) two-dimensional

swarms composed of 90 and (3) 415 microrobots. Source: author’s own work.

According to Waldenfels, the call of the alien “has no meaning,
and it dees not follow any rules. Rather, it provokes meaning
by disrupting existing references to the meaning and ruining
the systems of rules”** (1997: 52). The closing sentences

of the novel read:

The clouds . . . covered both sides of the ravine; an organizing
current seemed to pass through their black swirls, for they thick-
ened at the edges, forming into almost vertical columns, while their
inner parts bellied out toward one another and drew closer
and closer. It was exactly as if some titanic sculptor were shaping

them with extraordinarily rapid movements of his hands . . .

* [irfahrung des Fremden . . . schldgt um in ein Fremdwerden der E'rfahrung und ein Sich-
Fremdwerden dessen, der die Erfahrung macht. Fremdheit ist . . . ansteckend . . .
* Die Aufforderung des Fremden hat keinen Sinn, und sie folgt keiner Regel, vielmehr

provoziert sie Sinn, indem sie vorhandene Sinnbeziige stort und Regelsysteme sprengt.
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The two sides of the black ocean joined together and interpene-
trated one another, quivering in infinite tension. The air beneath
them darkened as if the sun had set; at the same time bizarre,
rapidly moving lines appeared in them, and it was only after a while
that Rohan realized these were grotesquely distorted reflections
of the rocky floor of the ravine. In the meantime, these airborne
mirrors on the underside of the cloud undulated and stretched,
till all at once he spotted an immense human figure, the top of its
head extending into the darkness, that was gazing at him without
moving, though the image itself trembled and danced without
cease, as if it were continually being extinguished and then relit
in a mysterious rhythm. And again several seconds went by before
he recognized his own reflection floating in the empty space
between the dangling sides of the cloud. He was so stunned, so par-
alyzed by the cloud’s inconceivable action that he forgot about eve-
rything else. The thought flashed through his mind that perhaps
the cloud knew about him . .. but this thought too failed to frighten
him, and not because it was too fanciful—he no longer thought an-
ything was impossible—but because he simply wished to partici-
pate in this ever more shadowy mystery, whose meaning—of this
he was certain—he would never comprehend. His vast reflection . . .

was beginning to dissolve. (Lem 2021b: 212-213)

Rationalising theories are giving way to new and unfamiliar
cosmic necrosemantics, and fear and anger caused by incom-
prehension and the impossibility of reception to a mysterious
amazement full of fascination and a desire to participate. “The al-
ien manifests itself by eluding us. It haunts us and makes us uneasy
even before we let it in or try to fend it off”* (Waldenfels 1997: 42).

* Das Fremde zeigt sich, indem es sich uns entzieht. I's sucht uns heim und versetzt

uns in Unruhe, noch bevor wir es einlassen oder uns seiner zu erwehren trachten.
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Its experience is surrounded by a glow of ambivalence based on
an amalgam of temptation and threat (cf. Waldenfels 1997: 42-45).
The initial anthropocentric paternalism (see Jarzebski 2021: 252)
towards the Other is abandoned or—as Jerzy Jarzebski
writes—Rohan “disarms himself . . . of his sense of moral
superiority”, and further: “There is no longer any pride of his
own heroism in him, nor any desire for retaliation, nor any re-
vulsion towards t4e enemy.* There is solely the belief that oth-
erness can only be experienced through an individual experi-
ence involving the whole body and the whole spirit”**
(Jarzebski 2021: 256). Although the Other can opalesce hyp-
notically with a beauty only understood by itself, its thanatic
call often kills. Rohan was not only lucky but also “it seemed
to him that he knew what he was capable of [or literally:
what he could allow himself to do]” (Lem 2021b: 211), hence
avoiding death. The crossing of the threshold of which
Waldenfels writes (e.g. 1997: 20-27) as separating se/f’

and alien remains unnoticed:

* What is significant here is the rudimentary, blind desire for potential retaliation,
vivid in the Invincible’s crew members, even against the awareness of the futility
of fighting with—according to Lauda’s hypothesis—the instinct-driven mindless
necrosphere of Regis. It seems that it only dims with the defeat of the Cyclops,
the engineering magnum opus of Earth’s art of war.

*% . rozbierasig. . . z poczucia moralnej wyzszosci . . . nie ma w nimjuz . . . ani dumy
z wiasnego bohaterstwa, ani pragnienia odwetu, ani odrazy w stosunku do «wroga».
Jest jedynie wiara, ze doznaé Innosci mozna tylko na drodze indywidualnego, angazu-

Jacego cale cialo i calego ducha doswiadczenia.
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Strange to relate, he felt no fear. His attitude toward it
[the cloud of crystals] had undergone a remarkable transformation
during a single day . . . True, he himself did not fully understand
the change that had taken place within him, for he could not recall
the exact moment when for the first time, as the black bushes on
the cliffs sparkled with every shade of purple, he had noticed their
dismal beauty. But now, when he saw the black clouds—two
of them were approaching, swarming from the slopes on the far
side—he made no move, no longer sought shelter with his face
pressed against a boulder. (Lem 2021b: 211)

The result of the genuine touching the otherness is a kind
of silent, non-interpretative understanding and acceptance

or acquiescence arising from such an act:*

Rohan rose on unstable legs. He suddenly seemed ridiculous
to himself, with the Weyr cannon he had snatched from the dead man;
more, he felt unnecessary in this landscape of perfect death, where
only inanimate forms could survive and carry out their inscrutable
actions that no living eye would ever see. It was not with horror
but with stunned admiration that he had taken part in what hap-
pened a moment before. He knew that none of the scientists would

be capable of sharing his feelings, but now he wished to go back

* The Other is the New and thus also the Unknown. Acknowledging it is not tan-
tamount to idealisation or affirmation, one who is oriented towards a/ien often has
to abandon one’s own (as Waldenfels writes, “none of us is ever on both sides
of the threshold simultaneously” [ Daber steht keiner von uns jemals auf beiden Seiten
der Schwelle zugleich] (1997: 21)). Discussing the concept of ideological parasitic
memes as described by Dawkins (2016: 245-260; cf. Aunger 2002), Drexler argues
that the oldest principle of the human mind’s immune system is to “believe the old,
[foresightedly] reject the new” (see Drexler 2006: 114-119).
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not only as a messenger bearing news of the destruction
of the missing men, but also as a person who would demand that
the planet be left alone. Not everything everywhere is for us,
he thought as he walked slowly downhill. (Lem 2021b: 214)

Eventually, the conscious probing of otherness forces
us to semantically redefine or—more broadly—reconfigure
our way of seeing, and it makes its indelible imprint on us in
this sense. Rohan dees not return to the deck of the Invincible

being incredibly changed, but rather being different.

I1I. DECERNENTES DICTA

With the development and dissemination of more advanced va-
rieties of artificial intelligence (AI) culminating in the emer-
gence of artificial general intelligence (AGI) and advancements
in robotics—especially in manufacturing anthropomorphic
social robots—the cogitation of contact with technological al-
ienness will lose its apparent triviality. The hermetisation of sci-
ence—particularly technical sciences—combined with the (out-
wardly ad infinitum) increasing acceleration of both technologi-
cal progress and the accumulation of new knowledge will con-
tribute to the growth of neo-Luddhist sentiments and tenden-
cies (cf. Jones 2006) in the long-term, including the popularisa-
tion of movements implementing anarchist and eco-terrorist
paradigms, such as /ndividualistas Tendiendo a lo Salvaje
(see Individualists Tending toward the Wild 2012; cf. Chartier
& Van Schoelandt 2021: 29-30), which actively advocate

for violence against technological infrastructure and scientists.
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COTBOpéHHbeI MUQP

Ha py6e>ﬂe MOA€PHa 1 IIocTMOA€EpPHAa

(Ompir Jsk.P.P. Toakuena)

Warina Savelieva
Llenmp cymanimaproi ocsimu HAH Yrpainu, Yrpaina

ABSTRACT

The Created Myth at the Turn of Modernity and Postmodernity
(J.RR. Tolkien’s Experience)

The article analyses some features in the being and formation
of a mythological relationship to the world in the twentieth century.
In particular, a notable characteristic of myth at the final stage
of Modernism was the aspiration not only to study the myths of past
historical periods, but also to purposefully create new myths.
Unlike the classical prehistoric myth, the modern myth has its own
author or creator. One of the first and most successful instances
of myth-making was J.R.R. Tolkien’s creation of the world of Arda.
The article puts forward the idea that the creation of an individual
author’s myth is possible only if the author’s own thinking possesses
certain mythological characteristics: a preference for an emotional
and sensory attitude to the world; an awareness of the importance
of imagination in the study of real historical and cultural experience;
the ability to see the close connection between everyday life and science;
and the skill to establish logical connections where they appear to

be absent. It is also important that Tolkien objectively interpreted
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myth as a “living, thinking, speaking world”; therefore, the creation
of languages for the sentient communities inhabiting that world
formed both the basis for his imaginary universe and the criterion
of its plausibility.

Thus, Tolkien managed to combine science and art, and as a result,
his universe appears more coherent than the fantasy works of many
other writers. He did not confine his writing to a single literary genre
(for example, an allegory of war). His mythological “journey” became
one response to the objective ideological demands of the first half
of the twentieth century. In particular, he showed how imagination,
united with historical knowledge, helps to comprehend structures
of mentality and to recover lost stages in the spiritual development of

particular peoples—in this case, the English.

KEYWORDS

JRR. Tolkien | Myth | World | Consciousness | Language | Power |

Sensual | Name | Death | Immortality
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BBEJIEHUE

Mug B cBoéM TpaAMINOHHOM ITOHMMAHWN ABAAETCA CTUXMUII-
HBIM TIepMaHEHTHBIM dMOUINOHAAbHO-00pasHBIM OTHOIIEHIEM
Jej0BeKa K MUPY, IPU KOTOPOM IMPOMCXOANT He 3aBUCAIIAA OT
credeHrsa 06CTOATENbCTB, BOAN 1 OCO3HAHNA YeJ0BEKA B3aMM-
Hasd I10AMeHa WM TOkKAECTBO CMBIC.IOBBIX CBABEIl; T03TOMY BCE
poucxoAdllee ¢ yaacTueM nan 6es ygacTus de.l0BeKa He 3a-
BIICUT OT 3aMbICJOB IIOC.AE€AHET0, OCyIIecTBAAACh Kak 6yATo
camo no cebe. Ilocae ncropmaecroro pacmaja mepBoO6bHITHOOO-
IIUHHBIX OTHOINEHWI M B Ipolecce (pOPMHUPOBAHUA PaLUO-
HaJAbHOTO MHUPOBOCHPHATUA MU} He ucyes, MOCTENEeHHO
nepecTaBasd GbITh KOHKPETHBIM COJepikaHneM 00IIecTBeHHBIX
OTHOMIEHWII, TpaHCPOPMUpPyACh B UX abCTpakTHYIO PopMmy.
NupiMu caoBamMm, ocTaBadcA reocosrannviym a6CONIOTHBIM
¥ HEeIIPeOo/01MMbIM IIpeAe]0M Ye.10Be4eCKOro O3HAHNA/0Tpa-
/KEHUA MUpa, HA OCHOBAaHUM KOTOPOTO IOABMINCH PENUTHA
1 puaocoPuA Kak mpeaeanl ocosnannsze. I 2170 IposomkaeTces 1Mo
CHIO TIOPY — MOABAAIOTCA BCE HOBBIE 1 HOBbIE TPaANIIMOHHbBIE
O cMbICAy ¥ (YHKIUAM Mu(BI ¢ HOBBIM COJep:KaHUeM,
BBIABAAIOINNE CTEIIeHb ObITUIHOV OrPaHUYEeHHOCTH 1 c1abocTu
4e/0BeYecKOil CYIIHOCTH, Mepy 3aBHCHUMOCTH dYelOoBeKa
He TOJbKO OT a6CONITHBIX, HO U ITPeAMEeTHBIX (PaKTOPOB.
TarkosbiMu B XX—XXI Berkax asasgrores:

— Mug o 6aaroaencrsun/ karacrpode, BoIpaskaromuin ab-
COJIOTHYIO 3aBICHMOCTH YeJ0BeKa OT IIPUPOABI;

— Mug o Crracurene/Tupane, BoIpaKaroIInii abCoar0THYO 3a-

BUCHUMOCTD UeJ0BE€KRa OT KOHTERCTa 06]_geCTBeHHbIX OTHOH_IeHI/IIjI;
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— Mu@ o BceseHCKOM BTOpP:KEHNN/BCEIEHCKOM pacceleHnn,
BBIPA/KAIOIINIA abCONIOTHYI0 3aBUCUMOCTD Ye€/J0BEKa OT BCEJeH-
ckoii 6eckoreunoctn (IToapo6uo cm.: CaBeanesa 2004: 448—-452).

Ira (pyHAAMeHTa/lbHAA BCTPOCHHOCTb deloBeKa B ObITHe,
npejcrabadeMad B oOlecTBe KaKk ero 3aBUCUMOCTb OT MUpa,
ABAAETCA NPUIMHON IOCTOAHHOTO obpaimenna GpraocoPpcKoro
MbIILIeHNA K IpobemMe 060CHOBaHMA IPUPOAbI OBITUA Kak
abCoOAI0THOIO0 OCHOBAaHUA Ye.A0BEYECKOTO CYIIeCTBOBAHUA.
Oana u3 nocaeannx u Hamboaee MaciITaOHBIX IIOIBITOK CAE-
JaTh 2TO cujaamMu (pMJlocoq)CKOi?I MeTa(pUsUKU MPUIIACh HA
HepBYyI0 0.10BUHY XX CTO.AeTUA U 3aBepIInach, 110 NPU3HA-
nuio M. Xaiigerrepa, nopasenuemM MeTapu3nyeckoro MeToAa,
4TO ycyrybumao obimgee pasodapoBaHue B IIPOEKTEe MOAEpHA.
Cpeau pasinYHBIX HEABHBIX M0C/AEACTBUII 3TOTO pPa3odapoBa-
HUA NPUBJAEKAIOT BHUMAHNE IIONBITKIL 00311020 COMEOPeNA M-
(pO.10rMYeCKUX CMBICAOBBIX IIPOCTPAHCTB-MUPOB CUIaMU MHAN-
BU/Yya/bHbIX OIbITOB CO3HAHNA, BHICTYIIAOIINX UX OCHOBAHUEM.
Peub B ganHOM KOHTeKcTe MAET O NMPOABAEHUN HPUHIUIIN-
al1bHO MHOTO XapakTepa MU(OB U MHBIX LeAAX UX IOABJe-
HUA, 00yCA0BAEHHBIX, COOTBETCTBEHHO, COBEPLUIEHHO MHbIMU
HPUYNHAMU M UHBIMM TPAaKTOBKaMU OCHOBAaHUA, HeKe/u
MU(BI TPAAUMLINOHHDIE.

Mug¢ rax gopma ucropun B 1106071 €€ Mepmoj TOKAECTBEH
camoMy cebe — He uMeeT BHEIIHUX (PAaKTOPOB A1A BOBHUKHO-
BeHUA U cBoOoAHO, 6e30 BCAKON LeaM, BbICTYIAaeT CBOUM
/Ke coOCTBeHHBIM OCHOBaHUEeM, abCOaTHON (POpPMOIl Beero,

qTo HpOI/ICXO,ZI,I/IT B CMbICJOBbBIX I‘paHI/IgaX Hpe,ZI,METHOCTI/I
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110 oTHomeHuo kK 6eckoneunoctu 6biTud. Ho muausuayaabno
1 0CO3HAHHO COTBOPEHHBIN MU( 10A0OEH eMy AUNIb 110 COAep-
/KaTEeNbHBIM IIPU3HAKAM, 110 CYTH K€, TO II0HAA er0 IPOTHBO-
mo.10:&HOCTb. ak ocHOBaHMe OH, ¢ 0AHOI CTOPOHBI, npedcmas.is-
e77¢4 BHEIIHUM, IIOCKOIbKY 3TO MHAUBUAYAAbHBII OIBIT CO3HA-
HUA KOHKPETHOTO MH/AWBNUAA, C €r0 MbIILIEHNEM U YyBCTBAMM,
(anrTasuein n BooOpaskeHNeM, HaAKOHeN, ero cyAb0oil B LeN0M.
menHo peanbHBIl HCTOPUYECKNIT MHAWBH] (B OlIpee]SHHBII
MOMEHT TEepPAIINI NHTEPeC K pealbHOI NCTOPUU U HAYNHA0-
Uil OTAABATDH IPEANIOYTEHNEe YeMy-TO HHOMY) ABJAAETCA HEllo-
CPEeACTBEHHBIM aBTOPOM-Mug0.1020M, ONPEACAAIOIINM CTPYK-
TYpy, XapakTep U HalpaBAeHHOCTh (PYHKIMOHHPOBAHUA
COTBOPEHHOI0 UM MUMA Kak c030annoll um e, unousuoom, gopme:
ucmopuu, KOTOpaa pasBopaduBaeTCA B I'PaHULAX ITOro Muda.
C Apyroii e CTOPOHBI, 2TO «aBTOPCKOE» OCHOBAHIE BBHICTYIIAeT
AJA COTBOPEHHOTO MU(a #0¢600-BHENIHUM, IIOCKO.bKY KOHKpeT-
HbIl NHAWBU/ He MOKeT He BOCIPUHUMATD €T0 KaK pea1snocns,
onpeAeaéHHbIM 00pa3soM BAMAIOIIYI0 Ha €ro CoOCTBEHHYIO
JRU3HD U TECHO ¢ Helo cBA3aHHY0. TaKoBbIM, B 4acTHOCTH, AB-
JAfieTcsA co3AaBaeMblil Ha NpoTaxkeHun AecAatuaeTuin /xonom

Ponaabaom Pyanom Toaknenom mup Apabi.

Bcé aro mauaaoch BMecTe co MHOM <...>
Ho Yy M€HA Bceraa 6b110 oIgynieHue, 4To A 3allucblBalo TO,
4To yiKe HpeﬁbIBaeT «TaM», r4€-TO, a OTHIOADb HE€ «U3MbIIIJAAI ».

(Toaxmen)*

* Tolkien 2025¢: 202, 204 (coberBennbiit nepeBo — M.C.).
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MUNOOJOTNMYECRKUE ACITERTBI MBITIIJIEHW A

JAsKR.P.P. TOJIRKUEHA

Yrob6bl 6bITH B COCTOAHMU CO34aBaTh MU(]PUUECKUE MUPDI,
HY;KHO CaMOMY MBICAUTb MUQOJOTMYECKM N BOCIPUHUMATDH
ceb6a wyacrpio Muda kak mmupa. Kpurepmem mmdoaornanocTn
mpiiaenns /[x.P.P. Toaknena kak ocHOBaHMA peaansanuu ero
TBOPYECKOI0 3aMbIC./1a ABAACTCA TOT CaMblil CTEPAKHEBOI IIPUH-
LIl CTUXMIHOM B3aMMHO¥ I10/AMEHbI CMBICJAOBbIX CBA3EN B IIPO-
uecce MUPOBOCIPUATUA — IPUHLNUIL, IPUBOAUMBIN B AelICTBUE
IpeBalupyIIIM S9MOLKNOHAAbHO-00Pa3HbIM 9YBCTBEHHBIM OT-
HOLIEHNeM K 0TAe/1bHbIM acCIleKTaM PeaabHOT0 Mupa, cobuparo-
Uil NX Bce BoeAnHo 1040610 npecaoByTomy Koabmy. ITo 3a-
HaTne nMeao AAd ToaKmeHa ;KM3HEHHO BaskHOE 3HaYeHUE
1, 0/AHAKO, BHEIIHE BOILI0ILAJA0Ch CKBO3b BepeHuuy abcoamr-
HbIX ¥ HPOTUBOPEYMUBHIX C/Ay4aliHOCTEN, MPOU3BO.AbHbBIX,
a nHOrAa u 6e30THOCUTENbHbIX KO BCeil ero npoQeccruoHalib-
Hoit AgeareabHocTu. llosToOMy Ha mHepBblil B3TAAA, KamkeTcs,
0yATO €ro TBOpYECKad ;KU3Hb CIIOHTAHHO CXOAWTCA M PacXo-
AUTCA (PparMeHTAPHLIMU MO3AaUYHBIMM CIOKETaMU I10/ BAUA-
HIIeM COBEPIIIeHHO HecOBMeCTUMBbIX obcrosaTeabeTs. O Hako mpo-
(peccroHabHbIl UHTEPEC K APEBHEUCIaHACKOMY M aHTJI0CAK-
COHCKOMY A3bIKaM, I1yb6oKkaa 11060Bb K JaTbIHU 1 IPEYECKOMY,
BbIAYMbIBaHNE 9y/AE€CHBIX NCTOPUIA MAN CKa30K, KOHCTPYUPOBa-
HUEe A3BIKOB HECYIIeCTBYIIIMX HapoAOB — BCE ITO TECHO
CBA3aHHbIEC NPOABJAEHUA €AMHOT0 MHU{a, KOTOPbIA IO Mepe
CO3/aHMUA BCE CUIbHEE AEMOHCTPUPOBA.N CBOI BHYTPEHHIOK

e10CTHOCTb, aBTOHOMHOCTb ¥ J0THuKY, B uém llpodeccop
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HeoAHOKpaTHO mpusHaBaaca: «f 6bL1 crysentom, Korga pas-
MBINIICHUA U OIBIT OTKPBLIM MHE, YTO HPOTHBONO.10KHbIE TI0-
J1oca HAYKM ¥ poMaHa — He PacxoAAlIreca NHTepeckl, a Hepas-
pbiBHO cBszaHHble Mexay coboit» (Tolkien 2025¢: 202-2093).
Ilpumeuarennno, aro ¢ camoro Havaaa /:xon Pomaaba me
CTaBU.1 OTIPeAeNEHHON XY/A0:KECTBEHHON WM HCTOPUYECKON
3a/a4M WMCCJeA0BAaHNA KOHKPETHOIO BPEMEHHOIo OTpesKa,
a ANMIb B 06IINX YepTax U ¢ HeACHOI 1Ie]bl0 HaMeTHA AAA cebsa
BOBMOKHOCTD OILIMCAHUA HEKOEro MUpPA, BeChbMa IIOXO0Kero Ha
peaabHoe Aaaékoe mporraoe. Hamerna, goaroe Bpemsa ABHO
He oTAaBasd cebe oT4éra B MAacIITaGHOCTH 3a/yMaHHOTO.
IloaToMy Tpeskae 4eM eMy NPUILIOCH 3aeiiCTBOBATH HAYUHbIE
1 06IIeKyIbTYpPHBIC METOAbI MCCJAEAOBAHNA, OH OTPAHUYIICA
npuB/aedeHueM (aKTOPOB M3 I0OBCEAHEBHON O0BIAEHHOCTH.
ImenHoO ABUAEHNE MBINLIEHNA OT IIOCTAHOBKY BeeobIleil mpo-
6JeMbl K 9aCTHBIM IIPOABACHUAM €€ pellleHuA OIpeeainlo
ycrex mccaejoBaTeabckoil 3ajaun Toakuena. A kpome ToTO,
CTa/10 OAHOI W3 HPUUNH TOTO, YTO, BOSHUKHYB O/AHAK/AbI CIIOH-
TAHHO 1 KaK 6YATO HeCepbE3HO, HTO 3aHATHE OTIPEAENNN0 CYIII-
HOCTb 1 CO/ep:RAaHNe BCeil ero mRu3HeAeATebHOCTH, CPOCIOChH
¢ Hewo. B aanHOM cayuae, Mud cpopmupopaiaca u BHIPOC U3
IOHOIIIECKUX «IIOTEMIHBIX» YBJAEUEHUIl — U3 TIEePBbIX HOIbITOK
CO34aHUA TAMHOrO 3aIIM(POBAHHOIO A3bIKA, HMOCJAAHIAMHI HA
KOTOPOM 0OMEHUBAANCH Y.1€HbI AUTEPATYPHOTO KPY:KKA B IIKOJ1E
Kopo.sA DaBapaa B BupMmunreme B Hauale 1900-X; B 191 TOAY
ToakneH A0BOABHO MOAPOGHO OmMCAl STU UBBICKAHUA

B Orcopackom aornase (Cm.: Tolkien 1983: 198-223).
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Ilozanee aroT onbiT npuroanacsa /xony Ponaabay u ero nese-
cTe DANT, KOTAA OH HOCHLIAA €il HuchbMa U3 AefcTByIOmIel
apMHUM 1 BBIHY:AeH ObL1 Kak-TO 06X0AUTb TpeboBaHMA BOCH-
HOI1 1eH3YpPbl; KOT/Aa ke B.A00JEHHbIe, HAKOHEll, 110 KeHI1UCD,
MU}OIOTHUYCCKIE UCTOPUM CTAAM UCTOYHUKOM IIOCTOAHHOIO
pasBleYeHuA U HCTETUIECKOr0 BOCIUTAHWA UX AeTell U B Ka-
KOIi-To Mepe (popmoil obmenus ¢ numu: Illpodeccop npusna-
Ba/cA, YTO OCO3HAHHO HadaJ/ C034aBaTh CBOU MCTOPHM I 1aBHbIM
06pasoM, 9T00ObI paseeus (B BBICIIEM CMBICJE TOTO CA0BA), YTOOBL
ar1o 66110 npuaTHO yuTaTh (CM.: Tolkien 2025k: 357-338).
Ynomanyraa spime psaumMHas noAMeHa CMbICJAOBBIX CBA3eN
npoABAAlach B MbilLieHny Toaknena nyTém cuMBoaM3aLNY,
KOTAQ Gecnpedmemnoe (camo) TIpeObIBaeT/CylIeCTBYeT B 3TOM aB-
TOPCKOM COTBOPEHHOM MUPE UCKAYUTEABHO B 7pedMenitioM BUAE.
3aBopakmBaIgee TanHcTBeHHOoe Koablo, ckBo3HBIM 06pasom
npoxo/Aniee Yepes Bce JereHjapHble cKazaHuA, 00beanHAI0-
1Iee X CBOUM IPUCYTCTBUEM U CBOAAILee/cTalKuBaloIlee BMe-
cTe BpeMeHa U pachl, ABAAETCA CUMBOJIOM HEOTBPATUMBIX
OTHOIIEHUI, ONPeACIANIINX XapaKTep MUPa KaK TAaKOBOIO
— BJACTU U MOAYNHEHUA, CBOOOABI U 3aBUCUMOCTH, OTPaHUYe-
uuA u npopwiBa. Owno npedcmasagemea popmoi Mupa, 9T0 1 06yC.10B-
JUBAET ero CueuuPUuIecKyIo @yrxyuonasvrocns i BHEITHUN BUA:
He MeY U He CKUIIeTP, He KOPOHa U He MaHTuA, u TeMm 6o.aee
He KHura, nu6o oHa He IpeAMeT, a 6exs, HEOTUYKAEHHOE,
— a WUMEHHO Ko.540 KaK BOILIOIIEHHAA HeOoIpeAe]éHHOCTD
TPAaKTOBKM CYIIHOCTM CUMBOJa, MO0 CYIIHOCTb 3Ty HEBO3-

MOKHO TPaKTOBaTb a0Cco.11I0THO. KOJlbgO — 9TO TO, 3a IIpeAE.Abl
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9ero Heab3sA BbIPBAaThCA, YTO CBOEN CTaBIIeN, ILIOCKOCTHOM, 3a-
MKHYTOI W CTpeMAIleNcA K Hyal0 0eCKOHeYHOCTbIO He AAéT
npoABUTHhCA GeCKOHeYHOCTH OOBEMHON, pPasHOHAIPAaBJACHHON
1 BceaeHeKn pacrymeii. Ul o Bcemy moaTomy nam Borpeku emy
OHO NPUBHAETCA COBEPIIEHCTBOM (34ech BbiBo/ Toakmena Tpa-
AVIIMOHEH: HUKaKad Apyrasd popMa usjaBHa He CUMTalach CO-
sepmennoii). [Ipeamernoe Bomaomenue atux naeit B Koapie
HeC.y4ailHO eIIé U IIOTOMY, 4T0, OyAy4u IMpeAMeTHBIM BOILIO-
menuem 6ecrpejeabHoro, Koabno aemoHcTpupyer cBoo npax-
mueckyn Gecnoaesnocms. DTO TMPeAMeT, UCKAIOUEHHBIN 13 HeIo-
CPeACTBEHHOTO Ipouecca cyObeKTHOI AeATeAbHOCTH, U, AeAad
HEBU/AUMBIM CBOero obJajarTend, NCKAOUAET TaK:Ke U €ro.
NupiMu caoBaMu, OHO CAYKUT yKasaTeJeM, HallpaBaeHUeM,
OCHOBAHUEM omMetbl 0eamessHOcmy Kax maxosot, a HOCUTEAb ero
HOATBepikAaeT COOCTBEHHYI0 BTOPUYHOCTH 110 OTHOIIEHUIO
k Roapmy. Koraa/ecan ects Koabmo — Bcé oraswpiBaercs Gec-
cMbicaeHHbIM. VIMeHHO 1109TOMY ero HOCAT, He UCIOAb3YH, Kak
3HAK OTAMYNUA (HO He NB6PAaHHOCTH, CKOpee, IIPUTOBOPEHHOCTH
— 2TO CPOAHM IeYaTH HPOKIATUA) CPEAN APYTHX, KAk yKasaHUe
Ha 4TO-TO, YTO CBOEN abCOIIOTHOCTHI0 HE MOKET MPOABAATHCA
npeameTHo — Baactb kak cobupaHnue Bcero u Bcex B 0/HOM.
CumBo.M3aNA KAk CII0CO0 BOCCTAaHOBA€HNA ANCKPETHOCTH
Eannoro B mponecce BomaoIIeHusA/mpeAcTaBleHNA OAHO-
ro B APYrOM KOHKPETUBUPYETCA B MuUpoa02u4eckoM ca06e.
BmecTo mnpuBbruHOTO AN palMoOHAABHOIO MUPOOTHOMIEHUA
O3HAYMBAHUA IIPOLECC MOHATUWHOCTH MHPAa OPOPMAAETCA

B ero noumernosannocmu. VIHBIMU caoBamu, normka Muda nmHad,
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HeKeau JOoTMKa paunoHaibHocT. Mug He mpocTo ecTb eAunH-
CTBO U TOK/AECTBO MUPA, YeN0BeKA U MezuieHiiA, HO TI0CAe/\Hee Bbl-
CTYIIAeT KaK npoyecc saq6.1¢1uA (0 cebe) umér, a He BHEITHETO OIePUpPO-
BaHWA 3HAUEHUAMMU, IIOTOMY UTO OCYILECTBAACTCA B wusoM MUPE,
obJajaoieM IIOTeHIUell caMOCTOATEAbHOIO OCYIIeCTBAeHMA.
Mugp xax mup ecmo ne npocmo npupoda, a Auunocme, u nomomy on e
npocmo Ca060, a Vimsa,; snauenue e aums MoMeHm cumyamusHozo nposas-
AEHUA 3a8UCUMOCHIN uMeny om npedmema. TONKNEH IPUIIEL K 2TOMY
BbIBOAY COBEPLIEHHO CaMOCTOATEAbHO, XOTA U He OblLl OpUru-
HaJeH: Tak, Heckoabko panee A.(. Joces nacrampaa, 4ro Mud
ecTb paspépruyToe Marndeckoe nma (Cm. moapo6Ho: Jloces
1994: 217-232). DT! HO3ULNUN He IPOTUBOPEYAT APYT APYTY,
a, CKopee, B3aMMHO JonoaHATcA. ToakneH m caM HeoAHO-
KPaTHO 3aMeya.l, YTO C.A0BO 110 CYTU CBOCI HOCUTEAb 1 CPeAo-
TOYNE Maruu — HeBbIPa3UMOIl, HO pealbHOl 1, 4TO CaMOe BasK-
HO€, BPO;KAEHHOM CUAbI BO3AEMCTBUA HA MUP HA YPOBHE HEIO-
cruxmmoro 3akoHa (Cu.: Tolkien 2025g: 296). IloaTomy ofopm-
JeHHbIe CJI0BOM ;KI3HEHHO Ba;KHbIE BeIlW BCEr/a CTAHOBATCA
AeiicTByomumu cybbekTHbiMu cuaamu. M mosromy ke marua
AOCTYITHA HE BCeM, a JWIIb BBICIINM cyIzecTsBaM Ap/bl, BeAb OT
HTOTO 3aBUCUT 3AIIUITEHHOCTD U ycTolunBocTh Mupa. Mudo-
JOrudeckoe IMOHUMAHUE MAaTuU UCTOPUYECKHM TPaHCPOPMUPO-
Ba.0Ch B PEAUTMO3HOM CO3HaHMUM, a Tak Kak Joces u Toakuen
ObLau T1y60KO BepYOIIUMU JAI0ABMU, TO HE MOIJAM HE 0CO3HA-
BaTh abcoaTHOM, 6eckoneunoit nennoctu Umenn boskbero u,
COOTBETCTBEHHO, IGHHOCTY NUMEHOBAHUA KaK KpUTEepUA UCTUH-

HOCTN IIO3HaAHUA BCGOG]_QGFO B ¢AMHCTBE BCpbl U pasyMa.
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A noromy Toakuen nacrampad, 4To 414 HETO «A3BIKKM U MMEHA
HeorAeanMbl oT mpepanuii» (Tolkien 2025h: 313).

Nmernno B Buje TeperiMKaHWA NMEH COOCTBEHHBIX Kak
cy6beKTOB 1 UMEH O6IINX Kak 06bEKTOB MU(] pealbHBbIl U CO-
TBOPEHHBII MOTYT OCYIIECTBAATH CAMOIIO3HAHIE, KOTOPOE B TO
/Ke BpeMsA ecTb U caMollepe;KuBaHMe, caMoCTpajaHye W caMo-
IpocBelleHne NX CYIIHOCTH BCeMU, KTO X HamoaHAeT. B aTom
cMbIcae, 00mmii MI(OJOTHIECKHIl TTpolIece TO3HAHNA MOKeT
OCYIIECTBAATHCA CAeAyIomuM 06pazom:

1. Hapeuerue umenariu kax ocosnariie 803mMoocHocnin Mugbueckozo nosnarus.
IIpumeuareanno, aTo cuabl 406pa u 31a B Apje B paBHOII Mepe
CRJAOHHBI K TOMY, YTOObI MEHATHCA 1 IIOBOPAYMBATHCA PasANI-
HBIMU CBOUMHU cTOpoHaMu. Kak TO.bKO 9TO-TO HPOMCXOAUT,
cpasy ske MeHAITCA UX UMeHa, 160 CYIIHOCTD UX IpeBpaIlaeTCs
HEOTBPATHMO ¥ JAWYHOCTH UX CTAHOBATCA IIOJHOCTHI0 MHBIMIL
Tax Afinypsi (Bbiciue cBamennble anreandeckue (Cum.: Tolkien
2025¢: 209) CyIIHOCTH, CO3AaHHbIe Iy, EannbiM), monajas Ha
CO3]aHHYI0 IPY 3eM110 — Ja uau Apay — u obperas MA0TCKUi
BU/, cTaHoBATcA Baaap (BblcmmMu GeccMepTHBIMU CHAMU).
Meabrop («Boccrasimmii B Moryimecrse») — Hanboaee ogapéH-
HBII ¥ AeATeabHbI cpean AlHYp — mocae npeHebpemReHnsa
nocaymanuem Ipy cranosurca Moprorom («Témmbim Bpa-
roM») — 1m0A06H0 ToMy, kKak 6ubaeiickuit CerorocHbIi Jromu-
(ep noc.e 1ajAeHuA CTAHOBUTCA CATAHOI — IIPOTUBHUKOM MM
conepuukom I'ocioga. Maita Caypon («Ymmacublii») Taksie
MeeT HeCKOJAbKO MMEH B 3aBUCUMOCTU OT CTAHOBAEHUA CBOEIT

CYI_QHOCTI/I n q)YHKgI/IfI B MI/Ipe Ap,[l,bl n HpOHBJleHI/IH nx
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IOHUMAHMA: II0C.1€ TOTO0, KaK OH Ha/e]1.1 110/eil, 21b(POB 1 I'HO-
MOB KO.IbIIAMH BJACTH, ero Hapekran AHHaTapoMm («/lapurenem»);
Ho Bo BpeMeHa Boita Koabna ero yixe spaan I'oprxayp («Yixac-
Helii»), Témubrit Baacreann, Beaukoe Oxo un aaske Henaspisa-
embiii. To ke kacaerca m HapedeHus cyAbOOHOCHBIX Beldeil
u npeameros: Hapena («Anoe n 6enoe maamsa») BBITOAHIA CBOE
npejHa3HAYeHNe U J0JKeH Obla 6bITh MepeKkoBaH, 1Mocie 4ero
Aparopn Hapék ero Auaypuaom («Ilrama amaaa»).

2. Hasviearnue umenu opyzozo uau obpamernne x 0pyzomy no umenu Kax
npoyece ocymecmenenus Mugduueckozo 0elcmeun 044 peastsayun Mugute-
ckoe0 nosnanusn. HaspiBaTh 10 MMeHUM Bpara — BecbMa OIIACHO,
ec.1, KOHeYHO, He ITPOKANHACIID eTo IIPK 2TOM, Kak 3TO Aeall
Topun, Bcnomunas Asora. IloaTomy JormdnabiM mpeacTaBas-
erca Bceobmiee skeaanme usberaTh HaspiBaTh (CaypoHa 1m0
UMeHM 1 BOOOIIE yIIOMMHATD €ro UMA KaK MOKHO peske, 4a0bl
He II0Ka3bIBaTh CBOEI 3aBUCUMOCTH OT HEro 1 He IPUyMHOKATH
ero sHaYMMOCTN B Mupe; oH — «'T'oT, KOro He MMEHYyIT»
(He that We do not Name). B To e Bpems, 3HaTh noAaMHHOE
VIMA Bpara, 3Ha4UT, IOHUMATb eT0 CUAbHbIE I cJ1abble CTOPOHBI
1 yBeanuuBaTh cobcTBeHHble manchl Ha nobeay. Hassars ke 1o
VIMEHU ApyTa 03HAaYaeT AOBEPUTHCA eMy, 06 beAMHUTHCA C HUM
1 TeM CaMbiM IPUYMHOMKNTHL obmyro cuay aobpa. 1 pame
HeApyT MMeeT IIaHC WMCIPaBUTbCA, ecAW IpaBuabHO obpa-
marbeAa K Hemy. CumnmrTomaTudHbl npumep: obpaimenue
(ppoao k 'onaymy rak k Cmearo.ay BbIABAAET HAACKAY BEPHYTH
nopaboménnyio Roabmom Boato B mup. Hamporus, skenanue

buav6o Bo uTo 661 TO HI cTAL0 CKPbITb CBOE HacToAllee umA oT
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CM&}/I‘a IIPOAUKTOBAHO CTpPaxoM n3001MYUTH CBOIO (I)I/ISI/I‘IG—
CKRYI0O YASBUMOCTD II€pe/ MOIIbI0O 1 KOBAPCTBOM MOHCTpPAQ, a 3a-

O0AHO LHPpUAATDH cebe HEMHOI0 3HAYNMMOCTMH:

fl mpumeéa nz-1moa xoama, 1 10/ X0AMAMU ¥ Uepes XOJAMBI Beal
mou yTut. W exé a mpuméa o Bosayxy, a Tor, Ko xoauT HeBuAMMbIM.
<..> fl — Orrapuuk saragok, Peymuii nayruny, Haramas myxa.
fl Uz6pannoe cuacrausoe unc.ao. <...> fI Tor, Kro xoporur cronx
Apy3eil 3a;K1BO, TOIUT UX ¥ CHOBA BBHITACKMBAET KUBBIMU U3 BOABL.
fl BeiBmuit Ha Kpalo mpomacTu, HO He YroAWBIINI B Heé. <..>
A Apyr measeaeir u I'octs opaos. fI 3asoesarens roaen u Ilpuno-

cAmmit yaady, a emé a Ezjor va 6oukax (Tolkien 1991)*.

OT,Zle.]leaH TeMa — IIOCTU:KEHNE UMEH HeIIOCTUHKIMOTO. 3,&60]&),
B COOTBETCTBUU C JOTHKOI MI/I(I)a7 Hpoq)eccop OoCTaBJAJ YUTa-

T€J1d CA€TrKa B HEBEACHIN, HE /10 KOHIIa OTKPbIBaA 3aBecy TallHbI:

— Ilperpacnas neau! — cHosa crpocua Ppoao depes HEKOTO-
poe Bpema. — Crasxu MHe, ...kT0 Takoil Tom Bom6asna? — On 210
oH, — ckazazaa ['oaabeppu... <...> OH TaKOB, KAKMM THI €TI0 BUAE.L...
<...> On Xo3duH Jeca, BOAbI U X0JAMa. — SHAYUT, BCA 3T AUBHAA
semaA npuHasexut emy? — Her, koneuno! — oTBernaa ona, u eé
yabIOKa momMepkaa. — 910 6B110 6Bl AETICTBUTEABHO OpemeneM...
/lepeBbs, TpaBbl U BCE, 4TO PACTET UM KUBET HA 3eMJ€, IPUHAe-
mwat camuM cebe. Tom bombaana — Xosanu. Hukro Hukoraa e mor
noacrepeub craporo Toma maymum 1o Jaecy, 6peAyIIuM 1o Boje,
HPBITAOIINM [0 BEPLINHAM X0.1MOB 110/ cBeToM 1 TeHblo. OH He 3HaeT

crpaxa. Tom Bombaama — xosauu (Tolkien 2008b: 162-163)*.

* Cobersennpiit mepesos — M.C.
* Cobersennplit mepesos — M.C.
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I cam Towm BekopocTu pobasager o cebe:

— T Bcé emé ne 3naemp moero umenu? Ho Bor ke orser.
Crka;ku MHe, KTO ThI, caM 110 cebe oanHokuil u 6espiMmanubiii? Ho Tbi
Moa04, a A crap. Crapeitmuil, BOT KTO A. 3allOMHUTEe MOM CJO0BA,
aApysba mom: Tom 6bl1 3aech A0 pexn um Aepesbe; Tom momMHUT
HepBYI0 KAl A0KAA U IepBbiil #eayAb. OH IPOJOKILL TPOIIBL A0
cambIx 3eMeJb Boabmoro Haposa u yBuaen, kak npubbisaer Ma-
aenpruil Hapoaew. On 6611 3aeck 40 Ropouaeit, norpe6ennit n mMo-
ruapiukoB. Koraa sap@el npoman Ha 3anaa, Tom yike 6bLa 34ech,
A0 TOro, Kak MopA npeobpasuauch. OH 3HA1 THMY 110/, 3BE3AaMHU,
KoT/a oHa 6bli1a 6eccTpamHoi — A0 Toro, kak Temubril Baacreann

npuniéa ussHe (Tolkien 2008b: 172).

Ucxoaa u3 BIIIECKa3aHHOIO, CTAHOBUTCA IMOHATHBIM U 060C-
HOBAaHHbIM €II€ OAUH NPU3HAK MUPOJLOIMIHOCTA aBTOPCKOIrO
MBINLACHUA — 0/KpbI7I0CIIb CMBLEAOB020 CHEKINPA COME0PENI020 Mua,
NPOABAAKNIIAACA B CUTYallUAX ITOAHOTO OTCYTCTBUA WUAN Pa3-
pbiBa cOAepaTeNbHBIX CBA3eN U O0CCKOHEYHBIX BapHalu-
AX TOAROBaHUA. HpO(PGCCOp HacTauBaJ Ha TOM, 9YTO 9TO IIPOCTO
Heo06X0AUMO B COTBOPEHHOM MUPE: €CAHM OH «X04eT» BOCIPUHMU-
MaThCA KaK HACTOAIIUI, y HEro AoJiHa ObITb CMBbICJO-
Bas nepcrnexTusa. Beab Heabsa oboiituch 6e3 Beimeir 1 cobbi-
THI1, KOTOPBIE, 10 CyTU CBOEI1, BOILAOIIAIT HEBbICKA3aHHOCTD,
HEIOCTH;KUMOCTD 1 OyKBa/bHYI0 TaMHCTBEHHOCTD. Xotrs 3TOT

HpI/IGM HE yﬁeperaeT OT BOSHURHOBEHUIA HOBbIX HpOGJleMI

Roneuno, cymecrsyer KOHQAUKT MeKAY ‘AUTepPaTYpHOI Tex-
HUKOl 11 yBJedeHNeM AeTalbHbIM OIlcaHueM BoobpaskaeMoil Mupu-
decKoil Dnoxu (MUPUIeCKoil, a He al1eropuIecKoil: MOl pasyM He

CRJAOHEH K aJlJlel"OpI/IHM). C Toukm 3peHnuda II0BECTBOBaHUA,
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A CYMTAlI0, YTO XOPOINO, KOrAa MHOroe OCTaéTca HeoObACHEHHBIM
(ocobenno ecam obbAcHeHHe B AeHCTBUTEABHOCTH CYIIECTBYET);
1, BO3MOKHO, C ATO¥ TOYKM 3PEHUA A AOIYCTU] OMIKUOKY, IbITAACh
CAUIIKOM MHOroe 00bACHUTD ¥ CAUNIKOM IT0APOOHO paccKkasaThb U3

npeamtectsylomeit ucropuu (Tolkien 2025d: 263).

C muenuewm IIpodeccopa c10%HO He COTIACUTHCA: MMEHHO a.1-
Jeropusa cBoeil IpeiMeTHOCTbI0 fABAAeTcA Haubo.aee ybeam-
TeabHOI B moAcHeHuAX Heobbacuumoro®. Ho dem moapobuee
un OykBaabHee IpopabaTbhIBalOTCA MOMEHTBI KU3HU MU(pUIe-
CKOTO MUpa — TeM HacTolYuBee COMHEHUA B eT0 IIPaB/0I1040-
6uu, cuabHee YBepeHHOCTh B y-CA0BHOCTH CJOB U a3apTHee sKe-
JaHue HaiiTy 6oJee HaAEKHbIe KOHTPapryMenTol. Bipouewm, Ta-
Kiie MU(OJorndeckue IpUuéMbl HeoOX0AMMbI, YTOOBI TOKa3aTh
6eCKOHeYHOCTb BOOOpakEHHOr0 Mupa, ero abcoalTHOE Hpej-
METHO-CMbIC.10BOE MHOroobpasue M, Kak HHU YAUBUTE/]bHO,
— quyrocmiyio u npedmemmyro ozparuyerocmy Abcorroma. TaxkoBoit B ne-
ropun Roabna n npeacraér ¢urypa Toma Bombasmaa, roro-
poro mnoaasafmigee GOAbIHIMHCTBO YUTATelell COUl0 «CTPAH-
HBIM WY AQ;Ke IPUBHOCAIINM ArccoHaHc cosaanuem» (Tolkien

2025e: 287), 4yKABIM OCHOBHOII Hjee CIOKeTa, HO KOTOPOTO

* [IpumedaTeabHO, ITO CIYCTA HECKOADKO A€CATILAeTUH M.IO. Jlorman u B.A. Ycnen-
CKUII BBICKA3BIBAAN TIPMEPHO TO ke caMOe OTHOCUTENbHO 00beKTUBHOCTH PABHBIX
croco6oB TepeBoa fA3biKa MU(a HA ASBIKM PA3JUYHBIX THUIIOB PALMOHAABHOCTH.
Rax pesyabrar — «B 06.1aCTH HAYKU BTO MOPOKAAET JOTHUYECKIE Bepenu Mudo.io-
I'IYeCKNX TEKCTOB, B 06.1aCTH NCKYCCTBA — a B PA/AE CAyUaeB 1 IIPH HPOCTOM Iepe-
BOJe HA eCTECTBEHHBIN ABBIK — Memagpopuueckie ROHCTPYKUINN [BbIAENEHO MHOIN
— M.C]. Caeayer moA4epKHYTh IPHHINIHANBHOE OTANYHE MUAPA OT MeTAPOPEI, XOTA
IOCAe]HAA ABIAETCA €CTECTBEHHBIM II€PEBOJAOM IIePBOTO B IIPUBBIYHBIE (POPMBI
Hamero cosHanus. /eficTBuTeabHO, B caMOM MUI(POJIOIIIECKOM TeKCTe MeTadopa Kak
TaKoBas, CTPOro roBops, HepoamoskHa (JoTmaH, Yenenckuit 2000: 525-543).
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Toakuen «ocraBua <...> TaKUM, KAKOB OH €CTb, IOTOMY 4TO OH
OJMUIETBOPAET ONpe/eléHHble BeIln, KOTOPbIe MHAYe OCTAINChH
661 HesamedeHHBIMI» (Tolkien 2025e: 287). /laa Ilpogeccopa
OH ObL1 O.MIIETBOPEHUEM COBepIleHHOl Heo6X0AUMOCTH: 7720
eourcmserbiil nepeona, ra Komopozo e pacnpocmpariaronca aps: Kosvya.
1 70 emé oaWH apryMeHT B 11013y TOTO, UTO gzacms Roabia
«Ha/, BCeMH, KOro aTo Kacaerci, Aa:ke Haa Maramm nan Ilo-
CAAHHWUKAMMU, He A8AA/6A UAN103Uel, HO 0Ha He ucuepneisaen cobol scel
Kapmurer, Aaie TOIAALNTHEI0 COCTOAHNUA U COACPKAHUA DTOU Ja-
cru Beenennoit [Boiaeaeno muoit — M.C.]» (Tolkien 2025e: 287).
B aToM cmbIcae, coBceM HeBaikHO, KaK 3BYUMT €ro MMA U I10-
4eMy OHO TaKOe COBpPeMEeHHOe U OJAHOBPEeMEHHO 3aypAAHOe
— Tom. U nakonen, ectp emné weaanue ['anjaapda, 4Tobb1
cTapble Apys3bA CaMy y3HAAM €ro IepPepoANBIINMCA U 6e3 ero 1moa-
CKa3KM caMu o6paTuanch k Hemy: «... — Moé uma! <...> Passe Bb
emé He gorajaauch? /lymaercs, BbI yike CJbIINIAIN €r0 paHbIIe.
/a, Bbl capimaan ero paubine» (Tolkien 2008c¢: 645-644)*.
Yr1o6br COTBOPEHHDBIM MUP BbI3bIBaJ AO0Bepue, OH AOJKEH
OBITb nouMerosar, — AONKEH UMeThb He TOJbKO OCMBIC/IEHHbIE
JAULA ¢ HEMOBTOPMMBIMKU ¥ HPaBAONOAO0OHBIMU YepTaMu, HO
U UMeHa, YTOObl OTKAUKATbCA U 3aABAATD 0 cebe, Kak HaAAeKUT
BCeMy KUBOMY. A «'KpaeyroabHble KAMHU ObLIM T1010KEHbI
CKOpee A4 TOro, 4To0bI c034aTh MUP A/A A3BIKOB, a HE HA0OOPOT.
Aas mensa cHavana uAET UMA, a UCTOPUA CJeAyeT 3a HUM»

(Tolkien 2025i: 319), yrsep:xaaa IIpogeccop.

* Cobersennbiit mepesos — M.C.
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3. Ocaramenue cobemeentozo umenu xax pesyavmam Muguueckozo no-
SHAHUA CYUYHOCTIU, YMBEPICOCHIUE SHAHUA KAK UCIUNHOZO (caMO)noSHAHUA
Uwmenu cymynocmu. 3asgBleHne CBOEr0 NMeHH, IIPU3HAHUE €ro
CBOUM O3HAYAeT B MU(PUIECKOM MUpe He IPOCTO IIpejcTaB.ie-
Hre ce6s Kak OTAMIHOTO OT APYTHUX, & HPOACHEHIEe CBOEro nC-
TUHHOTO MecTa B Mupe. VImenno rak nocrynaer CrpanHuk npu
nepsoil Berpede ¢ xo66uramu: «fI Aparopw, cein Apaxopna,
¥ €C.1H [I€HOM KUBHU MK CMEPTH A CMOTY CIIACTH BAC, A CAea10
a1o» (Tolkien 2008b: 224). lIpe6biBanne «B npeaenax» cob-
CTBEHHOTO NMEHN B MOMEHT €ro IPOM3HeCeHHA 03HadaeT pac-
KpbITHEe BCEX CBOMX BO3MOKHOCTEIl, I TOT, KOMy UX PacKpbi-
BAIOT, CTAHOBUTCA OO'BEKTOM X HANPABJEHUA U yiKe He MOKET
usbexarh ux BosjeiicTBuA. O4HAKO B 3aBUCUMOCTH OT IPOUC-
X0k AeHNA 1 PYHKIWII NMA MOKET CTaTh U OKOBaMu, 6pemene,
He AAI0IINM BO3MOMKHOCTH COBeplleHcTBOBaTbcA. Tak, HaBas-
uusblil pedpen ['oaaymom cBoero mpospuina, cTaBIIero MMe-
HeM co6CTBeHHBIM 1oc.ae mopabomenua Koabiom, cBuaereanb-
CTBYET O ero IOAYMHEHHOCTH MATHIeCKOMY apTe(aKTy 1 04HO-
BPEMEHHO O J10KHOM IPEACTABIEHUN O CBOEH 3HAUNMOCTH.
A asaenne ['snpaanda benoro ¢ HOBbIM-cTapbIM IMEHEM TOBO-
PUT O TOM, 9TO B pe3y.abTaTe IIePEePOKACHIA OH CMOT 06beAr-
HUTDb B CBOEHl HOBOW CYIIHOCTH CaMoe .aydiiee oT cebs mpes-
HEro n BBICIINX (eNbIX MAaroB — MU/I0CEpPANE U MATHIECKYIo
MOIIb BBICOKOW CHJBI, KOTOPYI0O AAéT AYIIEBHAA UHCTOTA
— 9ero Ka:kAOMy M3 HUX HeA0CTaBalo0 1oposHb. MubiMu cao-
BaMU, 3TUM CTApPbIM-HOBbIM MEeHEM OH II0-HOBOMY paciipe/je-

JUJ CMBICABI B CBOEM KapTUHE MUpa:
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— Dsuaaapd... Ja, mena rak ssaaum. S 6pra 'suaaawsd. <..>
— /Jla, BBl no-npe:xkHeMy MojkeTe HasbiBaThb MeHA I'sHaaabdowm,
— CKasa.l OH, 1 I0.10¢ 6BL1 T0.10COM IX CTAPOT0 APYTa I HACTABHUKA.
<..> — /Jla, a cran 6eavim... Bouctuny, s Capyman, MomHO Aaike
crazaTb, CapymMaH, KAKIM eMy U C1e/0Ba/l0 ObITh. <...> S npoméa yepes
OTOHB U IYYHHY C TeX IIOp, Kak MbI paccrainch. fI 3a6bL1 MHOrOE 13
TOTO, 0 YEM, KAK MHE AyMaJlocCh, Be/a.l, M CHOBA y3HA. MHOTOE U3 TOTO,
gro 3a6bL1. Sl Mory BmAeTh MHOTOE BAaaM, HO MHOTOTO W3 TOTO, UTO

HAXOAMTCA cOBCeM pAAoM, MEe He AaHo BuaeTh (Tolkien 2008c: 645).

HopmaruBHoCTh cuMBOAM3Ma MMEH U Bellell ABAAETCA MOA-
TBEpP:#KACHUEM IIPeBAIMPOBaHNA MU(POIOTUIECKOrO Haj JAUTE-
paTypHO-XyA0:KecTBeHHbIM. To/K1ueH HeoAHOKPATHO AOKa3bl-
Ba.a, 9To pomanbl o CpeansemMbe He eCThb NCTOPWUYECKHE alle-
rOpUM UK Cyrybo XyA0:KeCTBEHHbIC HCTOPUN, & IIPEACTABAAIOT
coboii nMenHOo MU(O.AOrMIeCKre U SNUYECKHe MpesaHu,
IyCTb 1 AaBTOPCKOro npoucxoxienusa. Emy pamuo 66110, 4T06bI
YUTATCAN HOHUMANU PaSHUY) Menc) aajecopued u MUPoM. HepBaH
ecTb cyrybo JAuTepaTypHbIN IIPUEM, KOTOPHI aBTOP MCIIO.Ab-
3yer ¢ OmpeAelEéHHON U BIIOJHE KOHKPETHOI Ie/Abl: HaMe-
PEHHO 3aMeHAA PalMOHAAbHO-J0IMYEeCKNe CTPYKTYPbI XyA0-
/KeCTBEHHbIMU 00pasaMu, OH CTapaeTcA BbI3BATb y YUTATE.A
ycunenue 4yscmeerioz0 OTHOIIEHUA K KaKMM-TO BellaM, KOTOpbIe
C TPYAOM MAM OTUYHKAEHHO NPUHUMAIOTCA Pa3dyMOM AU He
IPUHUMAIOTCA BOBCE, — M TaKUM 06pa3oM 3aCTaBUTbH €ro
yM ABUTATbCA B olpejenéHHoM HanpasieHuu. Toakuen He
X0Tea ATOro AedaTb, XOTh M IIOHUMAJ, II0YeMy YUTaTeAU

TaR YIIOPHO CTPEMATCA HalTH alJ€eropnw B €ro pomMaHax:
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«ThMa HBIHEMIHUX AHel HEKOTOPBIM 06pasoM IOBAMAIA HA
aro» (Tolkien 2025: 52). I sTa HemporaaauocTh Tpebopana
BO3BBIIIEHHOII II03TU3AIINI, KOTOPYIO, 04eBUAHO, 1014Ha GbL1a
BOCIIOJHUTD atleropus. Tem He MeHee, OH He MOT CIUTATD HTO
AOCTATOYHBIM OCHOBAHHEM XYAO:KECTBEHHOCTH U He pas MpH-
3HABA/ACA, YTO He BHIHOCUT a11€TOPHUI0, — CAUIIKOM YK OHa
IpsAMOANHe I HA, AeMOHCTPATUBHO BBOAA B 3a0.1y:kA€HIE 1040~
GUAMU «ITOCAAHUI» WA «IIpeAypexAennii». CBoeil nHOCKa3a-
TeAbHOCTDIO A1J1eTOPUA BHIKA3bIBAET 3aBUCUMOCTD Y€10BeKA
oT cob6.1a3Ha UHTEPIPETUPOBATH CBOU 3aTaéHHbIE C.1a00CTH.
Toakuen y6e:xaan durareneil, 470 MOA0GHBIX HaMepeHU
y Hero HUKOTAa He ObL10, 1 9TO MOATBEPKAAETCA LIPEKAE BCETO
IIepBOOYEPEAHOCTDIO 3AMbICI0B €10 TBOPIECTBA [10 OTHOIIEHHIO

K COOBITUAM 00bEKTUBHONI peaibHOCTH:

IIo Mepe pOCTa n pa8BI/ITI/IH II0OBECTBOBAHMA OHO HyCKaJlO KOpHI/I
B IIpoIijao€e n paspacTaloChb HECOKMUAAaHHbIMU OTBETBACHUAMMN...
Rarouesan rJaasa, ‘Teun HpOH_UlOFO,, — OJHa 13 CaMbIX CTapbIX Ya-
creit ckazanuda. Ona Gplaa Hanmmcana 3240410 A0 TOro, Kak 1IpeaBe-
cTue 1959 rojga craJao yI‘pOBOﬁ HGMI/IHyeMI)IX 66ACTBI/IfI, n ¢ 3TOro
MOMEHTa II0BECTBOBAHIE MOTLJ0 ObI pasBuBaTbCA, 110 CyTI/I, B TOM
KRe RJAI0YE, ecau ObI 2Ta KaTaGTpO(I)a Obraa mpeaoTBpalicHa.
Nerokn ckazanma — B CO6bITI/IHX, AaBHbIM-/1aBHO O6AyMaHHbIX
MHOﬁ, a B HEKOTOPbIX C./ly‘{aHX y}l{e n N3JA0KEHHDbIX TMMCbMEHHO,
1 HaYaBIIaACA B 1959 I‘O[Ly BOfIHa, n eé IIOCACACTBUA NPAKTNIECKI

Huuero B Hém e uamenuan (Tolkien 2008a: xxvii )*.

* Cobersennplit mepesos — M.C.
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Boaee TOoro, ecan ObI B €10 poMaHax CUMBOJAU3UPOBa.lacCh 00b-
CKTUBHaA pealbHOCTDb, OH KaK YCJ10BCK, MOOBIBABIIINI HA BOﬁHe,
BBICTPOM.I ObI COBCPIICHHO UHYIO JOTURY CIOKCTa, IIOTOMY 49TO
IoANTNIECKaA JOTHKa peaJJMn3yeTCA Ha MHBbIX OCHOBAaHHUAX,

HexReAn JOTURa MI/I(I)a:

Peaapnas BojiHa He 10X0ka Ha JereHAAPHYIO HH CBOMM XOA0M,
HU cBOMM 3aBeplneHueM. Ecay Obl oHA BAOXHOBJAA/NA MK HALIPaB-
JAla pasBuTHE JereHAbl, To Ko/blo, HecoMHeHHO, GbL10 6bI 3aXBa-
4eHo U ncIoab3oBano nporus Caypona; oH 6611 6b1 He o6pamnén B Hu-
qT0, a mopabommén, 1 bapaa-Ayp 6511 661 He paspyTieH, a OKKyIHPOBaH.
Capywman, He cymes 3aBaaleTb Koabunom, B Hepazbepuxe u npeja-
TeabCTBAX TOTO BpeMeHHU oTbickaad 6b1 B Mopaope Heaocrarmomue
3BE€HbA B Lenu cobCTBEHHBIX MccaeAoBaHMi sHaHuil o Koabue
u BCKope coszaan 661 cobeTBeHHOE Beankoe Roabuo, uro6sr 6po-
cuThb BpI30B camonpososraaménnomy [Ipasurearo Cpeauzempa.
B aToM KoHPAMETE 06e cTOpoHBI HeHaBuAeAW Obl U Mpesupaln
x066uTOB: Te HeA04AT0 OBl IpOAEPKALUCH Adike B KadecTBe pabos

(Tolkien 2008a: xxvii—xxviii ).
Nupivn caosamu, ToakreH, B HEKOTOPOM CMBIC.€ AOTIYCKasA CO-
OTHeceHre cBoero Muda ¢ COObBITHAMI COBPEMEHHOCTH, TAK Kak
«TO, 4TO 3/€Ch HEeT a1]1eropui, KOHEYHO, He 03HAYAeT, YTO OHA
Hernpumennmar (Tolkien 2025n: 377), Bcé ;xe HacTampas Ha cy-
II€CTBOBAHUM OTYETAUBOU Mepez TAKOM COOTHOCUMOCTUA — BEAb
TaM, TAe pedb UAET O TAKNX OECKOHEYHBIX BeIllax, Kak CMepTb
u Geccmeprue, 10rudeckas MHTEPIPeTalnds BeCbMa OTHOCH-
TeabHa un orpanudena. Tem 6oaee llpodeccop 6bL1 mporus
TOro, YTOOBI U3 €ro IPousBeAeHHil Jeall 110400ue HoAnTIde-

CKNX armTOK 1 HapoIUuTo accouunpoBaan MI/I(PI/IIIGCKI/IE
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coobI1IecTBa ¢ peabHBIMHU MMOANTHIECKIMI CYO'beRTaMu CO-
spemennocTu — CCCP, crpanamu 3amaanoit Espomnsr, CIITA
nwan crpanamu Tperbero mupa. Taxk, B mThIkn BocnpuHUMAaA
COIMAJMCTUYECKYI0 1A€el0, OH, TeM He MeHee, cunurTal abco-
JIOTHO HEYyMECTHBIM BUAETH B CBOMX POMaHAaX IIOJAUTUIECKYIO

caTupy Ha Hee:

fl rareropuyecku orsepraio aiwboe morobHOE ‘podTeHmE’,
KOTOpOe MeHA IIPOCTO BO3MYIaeT. ITa CUTYalnA BOSHIK.AA 33/0T'0
20 pycckoii pesoaronun. llono6Has asneropusa copepiieHHO TyHAQ
MoeMmy MbImLieHn0. Pacmoaomenne Mopaopa Ha BocToKe 6B110 TIpO-
JAMKTOBAHO [IPOCTONl OBECTBOBATEIbHON U reorpauueckoil Heob-
XOAMMOCTBIO B paMKax Moell ‘Mudosorum’. VsmadaipHbIf OmL10T
3aa Haxoamacsa (no Tpasunuu) Ha CeBepe; HO IOCKOJBRY OH 6bLI
paspylleH U AeficTBUTEIbHO OKaza.lcA Ha JAHE MOPA, AOHKEH ObLi
BOBHUKHYTb HOBBIH OILIOT, yAaa&HHBIH oT Baaap, sapdos u mop-

croit gep:xasbl Hymenop (Tolkien 20250: 436-457).

B aTom emé oano moaTBepikieHMe MU(PONOTUIHOCTH ABTOP-
CKOT'0 3aMbIcJa: IOAUTUYeCKaA caTupa 3.1000HeBHA 1 Palllo-
Ha/lbHA, ¥ IOTOMY OY€Hb DKCIIAHCUBHA B TOM CMbIC.1€, YTO BCe-
ra HpusblBaeT K AefCTBUIO TaM, I'Ae OHO IOTeHIIMAaAbHO OCY-
IIeCTBUMO, — TO eCTb, K TOMY, B yMecTHOCTH dero Toakuen ua-
cTo comHeBaacA. Kro mHTepecoBano BeuHoe n Henpexoadllee,
Hpub.AU3UTHCA K Y€MY MOKHO JAUIIb B COCTOAHUM JAUIYHOCTHOTO
Hedeanus UAY omipedens OT A€ATEAbHOCTH, KOTOPAaA B OT/AEAbHbIX
CBOMX ITPOABAEHUAX Mo&keT 6bITh HeobpaTumoii. O6parnmocThb
U BBIKUBAEMOCTDb B YCAOBUAX IEPMaHEHTHOrO yX04a M3 MHpa
ecTb IpeuMyIizecTBeHHble ocobenHocT Muda, u Toakuen 310

IIPEeKpPacHO IIOHUMAaJL:
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Romneqno, Moa ncropusa — 3To all1eropus He AaTOMHON SHEPIuH,
a Baactu (manpasaennoit na gomunuposaune). /14 3701l e MoskeT
6BITH NCII0.1b30BAHA AAepHAA PUBUKA, HO B 9TOM HeT He0OXO0ANMOCTH.
Eé BoobIme He Hy:KHO HCI0.1b30BaTh. Ecain B MOEM HOBeCTBOBAHUU
U eCTh KaKaA-TO COBPEMEHHAsA OTCHLIKA, TO TO, KAK MHE KaiKeTCH,
caMoe PaCIpoCTPAHEHHOe AOMYIIeHIe HAIIeT0 BPeMeHn: eCAn TITO-
TO MOMKHO C/eJaTh, 3TO cAeAyeT cieaarb. MHe aTo Kamerca cosep-
IIeHHO 10KHBIM. Beanuaiimue npuMeps! AeficTBUA AyXa U pasyma
HpPOABAAIOTCA B ompeuenuu. Korpa BeI ToBOpUTE, YTO a[TOMHAA]
2Heprus ‘0cTaHeTCA 3/eCh HABCEr/a’, BbI 3aCTaB/]AeTe MEHA BCIIO-
MUHATh caoBa YecTeproHa 0 TOM, UTO BCAKUII pas, KOrjAa OH 3TO
CJABIIIAJ, OH IIOHUMA, YTO BCE, 0 U4éM 6Bl HU TOBOPU.IOCH, CKOPO
6yaer 3aMeHeHO U 6yAeT CUUTATHCA KAAKAM U CTAPOMOAHBIM.
Tak HaspiBaeMadA ‘aToMHaA’ dHepPreTHKA HAMHOTO IIPEBOCXOANT BCE,
0 94éM OH AyMaJ (A CABIIIAJ DTO Ke O TPaMBaAX, 'Aa30BOM OCBellle-
HuM, napoeosax). Ho cosepuienHo oueBuaAHO, 4T0 6 wucnosvsosanuu
60620 M020 D0AINCHO o176 KaKoe-1m10 ‘Ompedenine’, cosHamensHulll OMKA3 Om KaKux-
mo 8ewyetl, KOMOPBLE MONCHO COCAAMY € €6 NOMOUBIO, UHAYE HUUe20 He ocmanenial
[Boiaeaeno muoit — M.C.] Oanako aTo npocras mpo6.aema, CoBpeMeH-

Hasf 1, BOBMOKHO, ipexoasaman u apemepras (Tolkien 2025m: 353).

Ho mapajokc mMuduueckoro mpejanusa Kak (OpMbI MO3HAHNA
B TOM, 4TO «IIpH 1106011 MOIBITKE 0GBACHUTD CMBICA Mu(a <...>
¢ HeoOXO0AMMOCTHIO MCI0Ab3YETCA ANIeTOPUUECKUIl ABBIK.
(M, roneuHo, yem Go.ee “KU3HEHHA' MCTOPUA, TEM .Jerde OHA
0AAQETCA A11eTOPUIECKUM NHTEPIPETALMAM: B TO BPeMA Kak
deM Jydllle TPOAYMaHA a11eTOPUA, TeM CKOpee e€ IPUMYT Ipo-
cro kak ucroputo.)» (Tolkien 2025¢: 204). To ecrb, Muguue-
cKoe caMo 10 cebe :KUBET, MOKA AAUTCA 3BYK, 4 BO BpEMEHH
cpasy ke CTAHOBUTCA MHU(PONOTUHUECKH WA PALUOHAIb-

HO OCMDbICJACHHDbIM. Hpoq)eccopy e X0Tea0Cb 61)1, 4T06BI



OIIBIT AW.P.P. TOAKNEHA - 279

HAIlUCAHHOE CJ0BO HE I0JHOCTbI0 MOAYMHALOCH aBTOPCKOMY
BOOOPAKEHUIO M SKILAO TAKKE cobcmeensiol xisipio, HE TOJABKO
HAIPaB/AALOCh BHEIIHUM TOJKOBAaHUEM, a M «CaMO» (POpMUpPO-
Ba.10 Obl y yMTaTeAd MHOE OTHOLNIEHME K KAKMM-TO HPUBbIY-
HpiM BemaM. OH Tak yIIOpHO HacTanBaal Ha 2TOM, IIOTOMY YTO
caM WM3HAYaAbHO HEe MMe/] HUKAKOro Go.ee-MeHee CoAepika-
TEJAbHOTO ILIaHa, KaK 3TO AOJKEeH ObL1 cAeaaTb mpodeccrno-
HaAbHBIA nucarteab. TolKNeHy B 3TOM CMbIC/€ I10CYACTAMBI-
J0Ch 6bITb ANJAE€TaHTOM, JAUNIEHHBIM MHOTUX HOHMCATEAbCKUX
npeaybe:kAeHuii, 4To n Aa10 eMy, B KOHIIe KOHLIOB, IpenMyIle-
CTBO, a TouHee 6yaeT CKas3aTh, MysK€CTBO 3aBEPIIUTh UCTO-
puto Koabma. U, kak amaeTanT, oH NpeAnodnTal A0BEPATHCA
9yThIO, IPOAUKTOBAHHOMY 0COOEHHOCTAMU COOCTBEHHON IIPO-
(peccronaabHoil ceppl: CIOKETbI €r0 UCTOPUN B OyKBaabHOM
CMbIC.1€ BE. A3BIK KaK IICEBAO-PAaCCKA3YUK, U MHOTHE CLEeHbI
BO3HUKA/M IIOTOMY, YTO MX 3BydaHue 6bL10 mpaBaonoso6Ho
u orsedano obmeil noruke nosectsopanud. Ho Ilpodeccop
JMIIb CAerKa UPOHU3UPOBA.L, KOT'/Aa TOBOPMI, YTO BCE 3TO ObL10
HEeO;KMAAHHO U HellpeABUAEHHO A/ Hero CaMoro, U CTaBUI0 €ro
B Tynuk (Tolkien 2025h: 315-316). B aeficrBureannoctu on
HOHKMMAaJ BCI0 CEPbE3HOCTDb 3aMbIC.Aa, IIPU KOTOPOM HPUXO/AM-
J0Ch CYHUTATHCA C ILI0JAAMM COOCTBEHHOIro BOOOpaskeHUA
— WHa4Ye He CTOMJO0 BCE ITO 3aTeBaTh, — HO TaK, YTOOBI He
yTpauuBaThb COCTOAHUA AMYHOCTHOIO CAMOKOHTPO.1A.

T2 BOBMOKHOCTD YMTATEAbCKOI CBOOOABI IOHUMAHUA 0/~
TBEpP:K/AaeT, 4YT0 MU, B OTAMYNE OT A11erOPUH, CYILECTBYeT He

AAA MaHI/IHy.]l}IgI/II/I OTHOIIEeHMAMN K MI/Ipy, XO0TA HEKROTOpPbIE
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TeH/ACHIINN, HAIpaB]AMIINE MbICAb duTaTedd, B HEM, Ges-
ycaoBHO, ectb. Ho onm He raasuoe B Hém. Mud gopmmpyerca
6e3 BCAKMX pPAlMOHAJAbHBIX NPWYNH, HEIOC.1eA0BaTeAbHO
— cHavaJa Kak cBOOOAHAA TArA K PasBAeYeHUIO, I TYT Ke, 0/ -
HOBPEMEHHO KaK ;KECTKad HY;KAQ, IPOCTO IIOTOMY, 4TO 6e3
HeTo aBTOPY HeT I01HOLeHHO ;KN3HY, OHA IIOIPOCTY #e 06Ha-
Dpymusaem ceoeo cMeicaa, OTPAHMYNBAACH ANA HEro TPUBHAAb-
HOCThI0 ToBceAHeBHOCTH. Mud popmupyerca rar Mup, RaKIM
ero BUAUT UHAUBN/ B 3aBUCHMOCTHU OT 3aHUMAaeMOTro B ObI-
Tun Mecra. Umenno B asrom Toakuen Bujen meHHOCTh CO3/4a-

nua «Baacreanmna RoJen»:

a5 MeHA 3TO B 3HAUUTENbHON CTENIEHN 9¢Ce TI0 ‘AMHTBUCTHAYE-
CROIl aCTeTHKe’, KaK A MHOI/AA OTBEYal0 JI0AAM, CHpPAIIUBAIONIAM
mensa: ‘O uém 310 Beé? DrTo He ‘0 4éM-TO’, a 0 camom cebe.
KoHneuHO, B 2TOM HeT HUKAKUX a11€TOPUYECKIX 3aMbIC.10B, 06IINX,
YACTHBIX MAM 3206001He615:, MOPANbHBIX, PEAUTTOBHBIX MW 710.4Um -

yeckux [Boigeneno maoit — M.C.] (Tolkien 2025i: 319).

PaccraspiBaemad aBTOPOM MCTOPWUA payuoransho Gesauuna, XOTA
MHOTUM dYHUTaTEAAM OHa KaskeTcsA OECKOHEUHO uHmuMHol.
Tem ne menee, Toakuen yrsepiaial, 4To He IbITAACA U HUKO-
rja He AymaJd IbITaTbCA «0O'bEKTUBUPOBATh» CBOM JMYHBIN

SKU3HEHHbBIN OIBIT:

Ira ucropua soobme He o Ax.P.P.'T., n au B koem caydwae
He ABJAETCA MOLBITKON a11erOPU3UPOBATD ero KUSHEHHBIN OIBIT
— u60 MMEHHO 2TO U AOJKHO 03HAYATH OOBEKTHBUPOBAHUE €ro

cybbekTiBHOTO onbiTa B ToBecTBoBaHUM... (Tolkien 20251: 545).
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I a10 aeficTBUTEAbHO TaK: HEBO3MOKHO YyBCTBEHHBIM 06pazoM
HepeKnuBaTh TO, 9TO POKAACTCA MCKAIYUTENIbHO B IaybmHax
Boobpaskenus. Ul Bcé e, cozpaBad npocTpancTBo Muda, aBTop
MOKET 3TO Ae/1aTh, AUNIb BKAA/AbIBAA B HEI'O BCE AyLIEBHbIE YCH-
JudA, HA KaKKe TOAbKO cllocobeH, Tak YTo MHOroe 13 coOCTBeH-
HBIX PasMbIILICHUA U IEHHOCTHBIX YCTAaHOBOK pPacCKasdMKa
nensbe:xHO IpoHUKaeT B nopectBoBanue. M 310 — ne To ke
camoe, 4TO alleropud, IOTOMY YTO XOTA KaKAbIA WHAMBW/
u BCe BMeCTe sonaomarnmn cOO0M Hekune o0IIMEe IPUHINIIDI,
BCE ;K€ OHU HE€ ABAAIOTCA UX OYKBAAbHBIMU 7pedcmasumesimu
(Cm.: Tolkien 2025k: 338). [losTomy mocrasaennbie Toakue-
HOM 1po6.1eMbl He OrPaHMYNBAKTCA PAMKAMU JOIMYECKUX 32-
KOHOB M HE MOTYT MHTEPIPETUPOBAThCA TO.ADbKO JUIIb Y3KO
IIpeAMETHO. Beaw npeosemmocnv mugpa ocoboro PoAa, MOKHO CKa-
3aTh, abCOAI0THAA, — BCE IPOUCXOAANIee B HEM MMeeT CUMBO-
JAMYECKYI0 IPUPOAY He TOABKO AlA TOrO YTOOBI CKPhIBATD 110~
JMHHOCTH CMbIC.10B, HO 1 YTOObI PAaCKPbIBATh CMbIC./IbI PalllO-

HaJbHO HEIIEpEAaBaeMOIo:

He aymaio, uro pasxe Baactp manm 'ocmoacTso sBaAIOTCA HacTO-
ATIIM TIeHTpoM Moeil nctopun. B meit sarparmsaerca rema Boiirbr,
YET0-TO MPAYHOTO M YTPOKAIOIIETO, YTO B TO BPEMA Ka3aa0Ch Ype3-
BBIYAIIHO Ba/KHBIM, HO B OCHOBHOM 3TO ‘AeKOPALINN’, I'le IePCOHAKN
MOTYT IpOABUTH cebs. McTuHnas TeMa A48 MeHA — HedTo Topasio
6ouee mocroAnHoe u caoxkHoe: Cmeprsb 1 Becemeprue; raitia 110681
K MHUPY B CepAllax pachl, ‘06pedéHHOll’ TIOKWHYTh ero U, I0-BUAN-
MOMY, YTPATHUTb; TOCKA B CEPALIAX pachl, ‘'06peuéHHoll’ He MOKIAATD
ero, moka BcA eé moby:kaaeMad 3J0M HCTOPUA HE 3aBEPUIMTCA

(Tolkien 2025m: 353).
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HOC.]IGZLHI/I@ CJ10Ba, BOBMOKHO, HE3aM€4Y€HHbI€ NN HEIIOHATbIE
BO BTOpOﬁ moaoBumHe XX B€Ra, B HepBOﬁ II0OJOBMMHE BERaA
XXI-ro BOCIIpPMHUMAIOTCA C 0cobo11 TpeBOI'Ole B KOHTERCTE I10-
BOpPOTOB CYA€6 gHBHﬂHBagHﬁ, OXBadeHHBIX T.Jo0aircTuYe-
CKUMHI UA€AMU 1 IIpoLeccaMm. B sroit CBA3U, A100bIe OTHOIIIE-
HUA BJAACTU IIPUBJACKAaTCAbBHBI IIPCKAE BCCI'O IIOTOMY, 9TO ABAA-
ITCA CcpeaoToanucM NANT03UT HECORPYHIIMMOCTU, HCM3MEHHO-

CTHU 1 IIPpAHAAJACHKHOCTH. Ho nucareap 611 yBepeH:

1o ne meoii Mup. <...> /|pyrue oburarean muim 34ech 40 X06-
6UTOB; M ApYTHUe MOCENATCA 34eCh CHOBA, KOTAa X060 UTOB He CTaHeT.
OrpomHBIIl MUpP OKpYkaeT Te6A: Thl MOKEIIb OTTOPOAUTHCA B HEM
OT 0CTAbHOTI'0 MUPA, HO ero Thl He CMOKeIIb OTTOPOANUTD [ BbIAEA€HO

muoit — M.C.] (Tolkien 2008b: 85).

Nmenno sTa 6eckoneyHas ycTpeMAEHHOCTh BCEIO IIPOUCXO0AA-
IIero B BEYHOCTDh IPOACHAET Hecroimainylo NCTUHY Muda: HeT
HU4Yero abCoanTHOT0, HUYEro, 9TO MOIA0 Obl CTaTh MEPUIOM
JRUBHM BO BCEM €€ MHOT00Opasnu; HU4YTO HE YCTOUT Iepea Bpe-
MeHeM, I «Ja:Ke 60pbba MexkAY ThMOW U CBETOM... AJA MEHA BCETO
JUIIb ONIPEAENEHHBINA HTAIl UCTOPUM, BO3MOKHO, OAHO U3 IIPOAB-
Aennit eé popmbl, Ho He Cama Popma...» (Tolkien 2025b: 174).
Orcroaa BpITeKaeT emé ojHa — IOKaAyil, UTOroBad — Xa-
pakTepucTuKa MUPOAOTUIHOCTHU MbITIIE€HUA Hpoq)eccopa: c60e-
obpasue ucmopuunocmu eco muposocnpusmus. VImeHHO oHO TIO3BO.AAET
IPOACHUTD, KaKUM 00pasoM Mu@ BbicTymaeT (GpopMmoil coBpe-
MEHHOU €My UCTOPUMN. Toakuen aeficTBUTEABHO MBICAIL UCTO-
pUYeCKM, HO B paMKaX CO3/4aBaeMOd MM MUPO.I0IUIECKOM

(I)OprI Ha OCHOBAaHMU COOTBETCTBYIOIICIO IIPOCTPAHCTBEHHO-
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BpeMeHHoOro KoHTuHyyma. VnbivMu caosamu, smo ucmopus xax uc-
mopus mugpa uaun mugp ucmopuu, passépuyroie [Ipopeccopom ¢ ue-
ADbIO IIOKABATD HeUIMEeHH0Ccms U He3v10.1eMOCIb 6a30661X CIPYKMYp Heao-
eueckux omnonteruti Ha MERAMIHOCTHOM 1 OOIIECTBEHHOM YPOB-
HAX HE3aBUCUMO OT TOI0, 00bEKTUBHbBI OHU WU BOOOpaKaeMbl.
B oranune ot Kaaccuyeckux npeacTaBAeHUIl O IIPOTPECCUBHO-
IOCTYyIaTeIbHOM XapaKkTepe UCTOPUIECKOTO ABUKEHUA U He-
obpaTuMOCTU 3aKOHOB pas3BuTHUA obimecTsa, TonKueH B moJa-
HOM COOTBETCTBMU C JOIMKON Mu(a Io.aaraj, 4TO IPOUECC Ka-
YeCTBEHHDbIX M3MEHEHUN 3aTparuBaeT JuIlb c(epy IMpUpoAbI,
B TO BpeMA KaK o0IIecTBEeHHbIe OTHOIIEHMUA OCTAIOTCA HEW3-
MEHHBIMI B cBO&M BpeMeHHOM ObrTum. lloso6HBIe MBICAM OH

cTpemuacsa 06.1edb B JOPMY CKasaHMIL:

Yen0Bek cUAUT y BBLICOKOTO OKHA M HA IPOTAKEHIHN BeKOB
nabJalozaeT He 3a cyAbOaMU YeaoBeKa 1AM LeablX HAPOAOB, a 33 OA-
HIM Ma/eHbKIM yIacTKOM 3eM1u (pasmepom ¢ caa). OH mpocTo Bu-
AT €€ OCBEIUEHHON, OKPYKEHHON TYMAaHOM, U TPEAMETHI, KIUBOT-
HbI€ 1 JI0A IIPOCTO IIPUXOAAT U YXOAAT, & PACTEHUA U AePEBbA pac-
TyT, yMmupaoT u MeHaoTcA. CyTh BCero aToro B TOM, UTO pacTeHHUA
U SKUBOTHbBIC MEHAKIT OAHY (paHTacTHYECKylo (opMmy Ha APYIYIo,
a A0An (HECMOTpA HA pasinunme B OA€kAe) He MEHIIOTCA BOBCE.
Ha mporamennn BeroB, OT ManeoanTa A0 HAIMUX AHEH, BpeMd OT
BpeMeHM Hapa ;KeHIINH (MM MYKUYMH) IPOTY.AMBAINCH 110 CLeHe,
roBOpA OJAHO ¥ TO iKe (Hampumep, ‘DTOTO HEAb3A AOMYCKATH WAM
‘Onu g0.:KHBI 10 TIperparuThb. Man: 1 ckasaa eil, A He U3 Tex, KTo

IOJAHUMAET IIyM, A2, A ckazad, Ho...")... (Tolkien 2025a: 117).
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Rak rosopurcs, HeT HUYEro HOBOTO IO/ COJHIIEM, 0COGEHHO
B TOM, 4TO KacaeTcd Joruku MbinLienus. Illpupoae yaaérea us-
6aBAATHCA OT CBOUX OIIMOOK IEHOI CMEPTEeAbHOr0 OOHOB/ICHNIA;
B obI1IecTBe e, CTpeMAIleMCA B BeUHYIO KU3Hb, BCE IIOBTOPA-
erca M co BpemeHeM Bcé obperaeT (popMy KOH(PIUKTOB.
I nosromy ke MOKHO cO34aBaTh B BoOOpaKkeHNM IIpe/Aro.aara-
emMble NCUYe3HYBIINE NAN ;K€ BO3MOKHbBIE, HO TaK U He CTaB-
mue mMupbl. llpu ycaosuu, uro TBOpueckoe Boobpaikenue
u paHTa3MA HEe B COCTOAHUU HUYET0 U3MEHUTDb B JIOTUKE OTHO-
IICHUI: B MUpE Apﬂ,bl AEUCTBYIOT T€ jKe cCaMble HOPMBbI, IIPaBula
1 UeHHOCTH, YTO U B pealbHOM MUPE, XOTA B OCHOBE €€ COTBO-
perna aexut He CaoBo kak AGcoaroTHbIH cMmbica, a Mysbika
kak A6coatorTHoe AB1eHne. Boobpakenue, kakum 6b1 MacmTat-
HbIM U1 IPOAYKTUBHBIM OHO HU 6bL10, HE B COCTOAHUU HUYEro
npeAcTaBAATh MHavYe, KpoMe Kak B paMKaX IpPeAMEeTHOro
un 6ecrnpeamernoro, 4o6pa u 3aa, cBo60Abl U MOAYUHEHNA,
KUBHU U CMEPTH.

HespibaemocTh 1 HeM3MeHHOCTHh OOIIECTBEHHBIX OTHOIIE-
HUIl 03HAYAET, YTO BCE CTPEMJeHUA U HOMBITKI YTO-TO UCIpa-
BUTb B HUX CylIecTBeHHbIM 0OpaszoM 6eccmbicaeHHbL. B o6imem-
TO, TO JOTUYHO: B MU(PUIECKOM MUpE, PealbHOM H.AU COTBO-
péunom, Ilagenne He HoCUT OHTOJOTMUECKOTO XapaKkTepa, Kak
B PENUTMO3HOM IPEAAHMN PealbHOT0 MHUpa, — II0 3aMbICAY
Toakuena oHO B pasHOil cTeleHU CBepIIAeTCA CPe/Ar BbICHINX
n 6ausknx CospaTento TBOPEHNUIT 1 cpean AeTeil Ipy, U mo-
TOMY CpeAu HapoAOB HET eANMHON NAEN CAaMOCOBEPIIEHCTBO-

BaHNA C HeAbl0 BEPDHYTbCA K AOTPEXOBHOMY COCTOAHNIO N.AN
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UICTIPaBUTh OMMUOKM, BeAb 406po 1 3.10 cylIecTBYOT B Gopbbe
coBepIleHHo ecTecTBeHHO. Il 5T0, B cBOIO 04Yepeab, yKpeILider
1e10 HeoOPaTUMOCTH U KOHEYHOCTHU KU3HU ALA BCeX B COTBO-
PEHHOM MUpe KaK eAUHCTBEHHbIN IYTh K PeNIEHNI0 BOSHUKAIO-
mux npo6aem. ITUM ke 00yc.a0BJEHA IIEPEOlleHKa CMbICAA
u mecTa cvepmu B Apae. B Mududeckom Mmupe cMepTh He TpocTo
Hen36e:KHOCTb, a IOCTOAHHOE CONPOBOKAeHUE J11060T0 Aeii-
CTBUA, TeHb, oTOpachiBaeMas IPOUCXOAAIINM, KAk IIPU3HAK eT0
CMBICA0BOM BBIPa3UTEAbHOCTH, CIIOCOO KOHTaKTa pasamuy-
HbIX MupoB. 11 ecan B peaabnom mupe Bepa B bora apasercs
c110co60M OTHOCHTEAbHON HelTpaiusalluu cTpaxa Iepej
CMEpPTbI0, TO OTHOIIEHUA MUPUYECKOTO MUPA OCHOBAHDI
Hpeﬁme BCEro Ha IIouymTaHUumMm CMepTI/I, Ky.]leI/IBI/IpOBaHI/IH
cTpaxa nepe/ Helo U HOHUMaHUK €€ HeOOX0AMMOCTU A MUPA.
Toakuen HEOAHOKPATHO 3aABAAL O TOM, 4YTO CMEPTHAaA IIPU-
poaa 6bl1a faHA HEKOTOPBIM HapoAaMm Ap/bI He Kak MPOKAATHE
3a rpexmu, a Kak 0cobblfi Aap, KOTOpbId caesyeT LeHUTb.
OueBuaHO, CMbBICA DTOH YCTAaHOBKM BBIT€KAaeT U3 TOTO,
4TO B MUPE€ MBICAAIIMX CYyIIeCTB HET abCOAI0THBIX U3MeHe-
HUii, B OTAMYME OT IPUPOAbI, IO3TOMY cMmepTu He Goarcs,
a KAYT € I[OHUMaHUEeM KaK 3aKOHOMEpPHOI IepeMeHbl
B KoHIIe nyTu. B aT0M cMbICae, TOHATHA CKPBITAA MeJaHXOAKA
21b(]oB: beccmepTue MoKeT ObITh «OpeMenemM» AJA TeX, KTO HH-
4ero He MOKeT KaueCcTBEeHHO U3MEHUTH 3a OTBEAEHHOe BPeMA.
ITosToMy, monbITaBIINCh OCTAHOBUTD BpeMA ¢ momoibio Koaen
Baactu n yBuaes, k uemy Bcé aT0 npuse.no, sab(ul 6e3 coxane-

HUA paccrapresa ¢ Apaoi, MYAPO yCTYIad MECTO APYTHM.
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Rak BuAnM, OCHOBHOII MOMEHT CXOACTBA TPAAMIIMOHHOTO
1 COTBOPEHHOTO MUPOJIOTUIECKUX TUIIOB OTHOINEHUA K MUPY
COCTOMT B TOM, 4TO 062 OHM IPeObIBAIOT U YHKUMOHUPYIOT HA
OCHOBAaHUU, HEOTHEM.IEMOM OT Pa3yMHOI'0 CyIlecTBa KaKk MHAU-
BU/a, — B OYKBaJabHOM cMbIC./1€, 00a ABIAIOTCA 3epKa.laMU €ro
JAMYHOCTHBIX HOTpebHOCTell, BO3HMKAA Ha TPaHULE KU3HU
U CMEPTU, Gydyuu camodl smoil eparnuyed N ONPEAENAA BCIO AaabHE-
Iy ObITUIHOCTD MHAUBHUAA KaK IIPEACTABUTEAbCTBO POAA, KaK
conuaabnoro mupa. lloaromy uéTko onpeaeanTb UCTOKK U Bpe-
MeHHbie paMKH COTBOPEHHOrO MHU(]a Tak e HeBO3MOMKHO, KaK
3a(pUKCUPOBaTh MOMEHT IOABJEHUA MUPA NCTOPUIECKOTO.
Y:ixe nocae Bpixoaa B cser «Baacreanna koaen» Toakuen pas-
MBIIL1AA O IEPBhIX POOKUX Iarax B CTOPOHY OyAyIIero TBope-
HUA U [IPU3HAaBa/CA, YTO TOBOPUTD O €ro Havale — BCE PaBHO

4TO rOBOPUTD O Ha4a.Jle€ A3bIKa:

1o GbL10 HemsbemHoe, XOTA 1 BHEIIHE 06yC.10B1€HHOE, PA3BUTIE
AarHOTO OT poaeHuda. OHo Beeraa 6bLIO CO MHOII: TyBCTBUTEABHOCTD
K A3BIKOBBIM MOAE.LAM, BO34elICTBYIOIINM Ha MeHA SMOINOHAIBHO, KaK
1BeT UK MY3blKa; U CTPACTHAA A1000Bb K PacTeHUAM; U yOOKUil OT-
KWK Ha JereH bl (32 HeMMeHUeM JydIlero ¢10Ba), B KOTOPBIX ecTb T,
4TO A 6bI Ha3BaJ CeBEpPO-3alla HbIM TeMIePaMEHTOM U TeMIIepaTy poil.
B ar060Mm cayuae, ecau Bam XoueTca HammcaTh HOAOOHBII paccKas, Bbl
AOJIKHBI 06PaTUTBCA K CBOMM KOPHAM, 1 YeloBek cesepo-3anasa Cra-
poro Csera nmepenecéT cBoé cep/le 1 AeICTBIE CBOETO PACCKa3a B BO-
o6paskaeMbIil MIpP ¢ Takoil aTMoc(epoil u obcranoskoi: besbpexnoe
Mope ero Gecunc.ieHHBIX TpeAKOB Ha 3anaje 1 GecKpaiiHue 3eMan Ha

Bocroke (1/13 KOTOPbIX B OCHOBHOM HPUXOAAT Bpam). XOTH, Kpome



OIIBIT AW.P.P. TOAKNEHA - 287

TOTO, €I0 CEPAILE MOKET IIOMHUTD, AasK€ €CAU OH 6b11 OTp€3aH OT BCeit

YCTHOII TPaJAULINy, CAyXu 110 BeeM mobepesbam o Joaax us-3a Mopsa

(Tolkien 2025h: 511).

IIposeamuii panHee AeTCTBO AAJEKO 3a IIpe/jelaMu POAUHbI
peAKoOB Ha ApyroM kpato 3eman, IIpodeccop, mosobno Mudnu-
9eCKOMY repoio, BEepHY.ICA N3-32 MOPA K CBOMM MCTOKAM, YTO0bI
oTAaTh Ao.kHOE reTopun OredecTsa U B3aMeH MOAYUUTD MC-

KJI0UnTeAbHOE 3HaHUE 0 caMoM cebe...

A3BIK KARK OCHOBAHHNE COTBOPEHHOTO MU®DA

Bcé ckazannoe Bbllie BbI3bIBaeT 3aKOHOMEPHbIE BOIIPOCHIL: 6 Ka-
Kot Mepe ama cybveKmusas nyanoa 6 Mugomeopuecnise A6A2enCA Npos6.ie-
HueM 00veKmusyIx 0yx06nsIx 00mecmeennvix nompebnocmen? Y1 ecmo
U Memod 048 yenemnon peasusayuu moil 3adavu MuGonocmpoerus?
Peupr B pannom caydae He Toabko 06 ombiTe Toakuena.
YacTuuHbIl OTBET HA IIePBbII BOIIPOC ObLI AaH €I1E B 1910 roAy

9.M. popcrepom B pomane «I'oBapac Iua»:

Hoquy B AHIINU HET BeAUKO MI/I(I)OJIOI‘I/II/I? Ham poapraop
TaK U He BbIIIe. 32 [IPe/ebl U3bICKAHHOCT. ./lquue MeJoANU, Ka-
KIE€ TOJbKO MOKHO YCJBIIIATD Y HAC B ACPEBHAX, — IMOPOKACHHUA
IpevecKoro Ayxa. Ho kaxuwm 6561 rAyOOKMM M OTKPOBEHHBIM HU 6bL10
MecTHOe BoobOpaskeHue, 34eCh OHO, IIOXO3Ke, IOTepIlel0 Heyaady.
OHO He momLI0 Aaablle npejcTaBieHunil 0 BeabMax U (eAx. Omno =e
B COCTOAHNM O:RUBUTH Jaske YaCTh JETHEro oA WAW AaTh NMeHa
TOJYAIOKAHE 3BE3A. AHTAMA BCE emeé KAET BBICIIEr0 MOMEHTA CBOe
JAUTEPATYPbI — TOTO BEJMKOTO I103Ta, KOTOPbI IPUAACT €l ro/0C,
WM, eNIE AydIle, ThICAY MaAeHbKUX TO3TOB, YbU I'010Ca BOJABIOTCA

B Ham o6muit rosop (Forster 1g10: 327).
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AGCHTI/I.]IGTI/IH CIIyCTA HPO(I)GCCOP ImoATBEPAN.I T'JAaBHYIO 1I€Ab
CBOMX IIPUIYAJLABBIX paspa60TOK KaK Ty caMyIo 3ajaqdy co30anus
MﬂgﬁOﬂOZ%ﬂ 014 AHZ/[%%, KOTOpad, B OTAn49ne OT APYruX TEppuUTO-
pI/Iﬁ BpI/ITaHCKOI‘O 0CTpPOBA, II0 KAKNM-TO UCTOPUICCKUM IIPU-

YyyHAM He uMeda eé. B OAHOM U3 IINCEM OH CORpYyIIAJACA:

C paHHUX JeT MeHA yApydada 6eaHocTb Moeil Jr0b6umoil po-
AVHBL: y Heé He 6b110 COOCTBEHHBIX CKAa3aHUI (CBABAHHBIX C €€ A3BI-
KOM U I0YBOIi), He TOTO KadecTBa, KOTOPOe f MCKAl M HAXOAW]
(B KagecTBe cocTaBAAIOIIEN) B 1eTeHAAX APYTUX 3eMe.b. Tam BeTpe-
Jaanch Tpeveckne, KelbTCKHUe, pOMaHCKHe, TepMaHCKHUe, CKaHAM-
HAaBCKMe M (UHCKHE MOTHBBI (ITO CHABLHO HA MEHA MOBIUAIO);
HO HWYETo aHTINHCKOT0, KpoMe IPUMUTHUBHBIX CKa30K ANA JeTell.
Roneuno, 6b11 1 ecTb BeCh apTYPOBCKUI MUP, HO, HECMOTPA HA BCIO
€T0 MOIllb, OH TaK 1 He CTal ‘3JelIHNM U CBA3aH, CKopee, ¢ GpuTaH-
CKOI1, HO He aHTIMICKON MOYBOI, N He BOCIIOJHAET TOTO, YeTO, KaK
MHe Ka3a/10Ch, He XBaTa.10. Bo-1mepsbix, ero ‘Boame6Has’ armocepa
CAMIOIKOM HblMHa u (aHTacTudHa, OeccBAsHa U oAHOooOpasHa.
Bo-Bropuix, n 570 e11é BasmkHee: MUp ApTypa CBA3AH ¢ XPUCTUAHCKOI
peaurneil u ABHO €€ COAEPHUT. <..> DTO KaKETCA MHE POKOBBIM.
Mu¢ u poamebHas ckaska, Kak 1 .11060e NCKYCCTBO, J0AKHbBI OTPa-
/KaTh U cogep:kaTh B cebe 21eMeHTbl MOPadbHON 1 PeJUTUO3HON UC-
TUHBI (11 3a6.1y:K/eHNUA), HO He ABHO, He B M3BECTHOI (QopMe mep-

BuaHOro ‘peaapnoro’ Mmupa (Tolkien 2025¢: 203).

IIpn arom Toakuen He coMHeBa.csA, YTO N3HAYANBHO KaK1e-TO
Mu(o.aoTTYeCKie CKa3aHWA AOJMKHBI ObLAM OBITH, POCTO TI0-
TOMY 4UTO B yCJIOBHAX HENPEPLIBHOI 60pbObI 32 KN3HB, OTCYT-
CTBMA NHCbMEHHOCTH M €/1a60CTH MCTOPMYECKOTO CO3HAHUA
a06oe cobpITHE A0MKHO OBLIO BOCHPHUHUMATHCA KaK WC-

RAI0YUTEAbHOE, HapyllaloIlee HOKOM M IIOTOMY HMEIOIIEE
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HECOOTBETCTBYIOIINII cebe UYyBCTBEHHO TIuIepboan3upoBaH-
HbBIT B/A. B 9acTHOCTH, TAKUM BII€YaTAAIOIINUM OCKOJAKOM CJaB-
Horo Mu@o.aorumieckoro mnpomnrioro Toakuen cumuTan 1M0dMY
«beoByab(», yueaesmyio 10jJ HaTHCKOM BPeMEH, HO BCE ke
CAUIIKOM «MOJOAYI0», YTOOBI OT HEé NCUUCAATH UCTOPUIO OTe-
yecTBennoro muda. Tak man nnadve, BeaeiscTBUE olpesenEH-
HbIX 00CTOATEAbCTB, KOTOpble IapajoKcaabHbIM 06paszom
MOTAM OBITH He 3aMedeHbl AN He OlleHEeHbI 00IIeCTBEHHBIM CO-
3HAHUEeM, BOCIOMUHAHKUA O KAKUX-TO IIepBOHAYAAbHBIX COObI-
TUAX AHIINK He BBIAEP:KalU MCIBITAHUA BpeMeHeM, 1ubo ke
aCCUMUIUPOBAINCh ¢ MUPOJIOTHEN APYTUX HAPOAOB, MO3/HEEe
HpUIeANX Ha OCTPOB ¢ MaTepUKa.

Crpemaenue BoCHOJAHATD Ipo6eabl MI(O.LOTHNA B AOUCTO-
puueckoil ucropun Anrauu u yrsep:xkienue Toakuena o Towu,
4TO OH CO3/4aBajl MUP pajy MUpPa U A1A COOCTBEHHOTO YA0BO.Ab-
CTBUsA, BOBCE He IIPOTUBOpeYaT APYT APYTY, IPOCTO BbICBEYM-
BaIOT IIapajo0KCcalbHYI0 CYIITHOCTh MU(a, 2 3a0/HO 1 Pa3AUIHbIe
cTopoHbl #&u3HN aBTopa. Cozpanne Mudo.orun mpearnosaraer
OCO3HAHHBII XapaKTep OTHOIIEHNA K PealbHOMY MUY, OHMK-
MaHUe OTBETCTBEHHOCTU 3a HEro, a H03BOJEHUEe CIOKETY OCy-
IIECTBAATHCA CBOOOAHO M B KAaKON-TO Mepe HellpeiAcKasyeMo
AJA aBTOpPa IPOABAAETCA BCASACTBIE BO3MOMHOCTHY YyBCTBEH -
HbIM 00pa3oM BOCHPUHMMATDH cebA YacThI0 CO34aHHOTO MUpa
U He TO/IbKO IIOHUMATb, HO U 4)8c/m6¢HH0 nepexncisans OTBETCTBEH-
HOCTb 3a Hero. B sTom cmbicie, peaabHbIl U COTBOPEHHDIN

MUQbI He TPOTUBOPEYAT APYT APYTY.
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O6oznauyennbie IIpopeccopom npuumab MupoTBopUecTsa
HOATAAKMBAIOT K cCaMbIM paszaundHbiM BhiBogaM. [Ipesxae Beero,
IPUXO0ANTCA HPU3HATD, YTO B AOUCTOPUIECKON AHIINN A0 ce-
rOAHAIIHETo AHA He COXPaHM.A0Ch B KONJACKTUBHOI NaMATH HI
oAHOTO cobbITUA MacmTaba U BAUAHUA roMmeposckoil Boiinbi,
9T00BI 0 HEM CJA0KUAY ObLINHBI, JeTeHAbl naAu 31ockl. He ocra-
J0Ch 1 YIIOMUHAHUI O KAKUX-TO T€OrOHKUAX, 4YTOObI CO34aTh U3
anx noaobua Crapmeit nan Maaamreit aapt.. U orcyrersue
IICHMEHHOCTU TYT He IIPH 9EM, BeAb BCE NUCbMEHHOE KOT/a-
To 6pL10 ycTHBIM. Bosnukaer co6.asH Ipeanono:KeHnd, 4TO
A160 HAPOABI Kak Cy6beKThl 3TuX cobbITHiI HecciesH0 NCIes AN
BMecTe co BceMu apredakTamu, Aub60 HUYEro MCKAUUTENb-
HOro BCE ke He NPOMCXOAUN0, M Hedero ObLIO 3aIlOMUHATD,
An60 coOBITHA LeAeHAlPaBACHHO II0CTapalluch CTEPeTh U3
KOIeKTUBHON IIaMATH, Kak 3TO, CKaKeM, Pery.1aApHo IPOUCX0-
aunao B ucropun /pesnero Erunra. I ecan Toakuen zananca
UX XY/0:KEeCTBEHHBIM IIepeco3aHueM, He CBIUAeTe1bCTBYeT A1
9TO 0 €ro 060CHOBaHHOM Y0ekAeHUN B NX 0O HEKTUBHOM U3HA-
daabHOM oTcyTeTBuu? Beab rpaHAno3HOCTD COOBITHA KamKeTcA
Ha/&KHBIM 32J10TOM €ro ucropuieckoro beccmeprus, jaxe
ecau BpeMd CUAbHO Ae(OpMUPYeT MAU TPaHCPOPMUPYET ero
n3HadalbHOE cojep:kaHue u cmbica. OqHAKO 40 COBpeMeHHM-

KOB /01II€.1 TObKO PaHHECPEAHEBEKOBbI «BeOBlebq)»...*

* OaHaKO BO3MOKeH ¥ TpeTuil BapmaHT, Korja ToakmeH AomycKal BO3MOKHOCT
noaHefiero u 6eccae HOTo NCUe3HOBEHNA U3HAUAAbHBIX MIU(POIOTHUECKIX CKa3a-
HUT 110 aHaaorum ¢ GeccaeAHbIM MCUYE3HOBeHUEM Ieablx nuBuausanuii. O6 sTom
MO;KeT KOCBEHHO CBH/ETe]bCTBOBATH eTo yBaedeHue Mudom or Araantuie u mc-
II01b30BAaHIE €ro clojkeTa IpPU CO3JaHMHU OTAEAbHLIX cKasaHuit 06 Apgae.
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Hab6.a0424 3a mosTanHbpiM IpolieccoM coTBOpeHUsA Muda,
CTAaHOBUTCA MOHATHIM, UTO, TI0 BCell BUAMMOCTH, A1A Toakmena
npob.aema 6pL1a BOBCE HE B TOM, CYII€CTBOBAAN AU B APEBHOCTH
BeaMKIe cOOBITUA 1 TI0CHI HA CAMOM /e.e, a B TOM, 70ueMy cediuac
Ham neobxodumo, umobwr onu Gurau. G Tourn spenus llpogeccopa,
OTCYTCTBUE MOJHOLEHHOTO M 3aBePHIEHHOr0 MHU(a, OTPaKEH-
HOTO B 3NUYECKNX CKazaHuAX — 6oabmoi mpobea B orede-
CTBEHHOM Ky.1bTYype, TpeOylomuil BOCIIOAHeHNA A4 6oaee Iay-
Ooxoro nmoHumMaHuA OoOIIMX 3aKOHOMEpPHOCTEN pasBuTuA Opu-
ranckoit ucropun. U xora Toakuen ne 6b11 cozparenem aure-
paTypHOro ;kaHpa (2HTe3U, HO, 6e3yC.A0BHO, ObLI1 IIEPBBIM, KTO
6yKBa1bHO PeIIn I0Ka3aTh, KAK MOT OBl (MM AaiKe AO0JAKeH
6b117) BBITAAETD 2TOT MUPOIOTUYECKIIT KOPIIYC YTPaueHHbIX
npejaHuil X Ha KaAKOM OCHOBAaHMHU OH MOT AepiKaTbCA.
Takum o6pasom, Toakuen He cTaBu.a LeAK IPENOAHOCUTD cO6-
CTBEHHbIE PacCKasbl KaK IICeBA0-OTKpbITHE uan TeM boaee 3a-
MeHy AoncTopudeckomy Mu@y. C momMoInpo peKoHCTPYRINNT
U JOTHKO-HCTOPUYECKOTO MOACAMPOBAHUA OH CTPEMUICA

1300pasuTh TOT MPEAINO.AaraeMblii MUP, KOTOPbIA BIIO.HE MOT

Omn nocroanHo ofparmaicsa k HeMy B ICbMaX, yIIpekas ce6s B «KOMILIeKce AT1aHTHABI»
(Tolkien 2025h: 311) u aake B «maBamaenun Araanruas» (Tolkien 2025q: 486).
DTOoT MU} BUAEACA EMY «HACTOABKO PYHAAMEHTANBHBIM 1A ‘MUPUUECKOI ncropun’
— HEeBAKHO, MMeeT JU OH Kakoe—anbo OCHOBAHME B PealbHON MCTOPHUH, <...> UTO
KaKasA-TO eé BepcuA B 11060M caydae jo0.:KHA 6bL1a 661 HoABUTheA» (Tolkien 2025f: 293).
[Toxosxke, Aaa Hero 10T MU ObL1 He IPOCTO «CTPOUTENBHBIM MATEPHALOM» COO-
CTBEHHOTO MUPA, 4 €/Ba J1 He HPAMBIM A0KA3aTEA1bCTBOM TOTO, YTO MACHITAGHI
¥ TPAHAVO3HOCTD COOBITHA He ABIAITCA KPUTEPHEM €0 HCTOPUTECKOl A0AT0Bet-
HOCTH; BpeMs HEYMOJVMMO, HUKTO He BbIAEP/KIBAET ero HATHUCKA, U MHOTAA OCTAI0TCA
JWIOb «T€HN», TIPONAABIBAIOIINE HA IIYXOIl CTeHe MO3AHUX CHMBOAMYECKAX PACCKa-
30B, He IMEIOIINX HIUero o6IIero ¢ mepBONCTOUHUKOM, & TO ¥ BOBCE €T0 OTPUIIAIOIIIX.
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6bITb B HPOH_UIOM, ecJaun 6bI I/ICTOPI/IH I101IlJla B MTHOM HaHpaBJleHI/II/I,
n KOpeHHbIe HapO,ZlbI BpI/ITaHI/II/I HE UcCIIbITaJAn 6]i)I CTOJADbRO BHEIII-
HUX Ha]HGCTBI/IfL YHI/I‘ITO?KI/IBIHI/IX HepBOHaanH:)HYIO Ky./leypy.
HOSTOMy OH HacCcTanBaJ Ha TOM, YTO €ro MblllJ€HNE ITECANKOM
" II0JHOCTBIO I/ICTOpI/I‘{eCKOG n CpeAHBeMbe — HE BOOGP&H{ae—
MBIl MUP:
HasBaunue npeAcras/ageT coboil coBpeMeHHyIo Gopmy (HOHBHBmy}OCH
B XIII Beke m A0 cux mop HCHO./IbByEMyIO) OT midden-erd > middel-erd,
APeBHEro Ha3BaHWA oiRoumené, MecTa obUTaHNA 110411, 06bEKTUBHO
peabHOro Mupa, MCI0.1b3yeMOro B IPOTUBOIOCTABIEHUN BOOOpa-
skaeMbIM Mupam (HanpuMep, CTpane (eil) niu HEBUAMMBIM MUIpPaM
(Pato man Aay). Mecro aeficTBuA Moero pacckaza — 2Ta 3eM.,
Ta, HA KOTOPOIl MBI ;KMBEM ceilyac, HO MCTOPUYECKUIl Iiep-
no/ Boobpaskaemblil. Beé camoe neo6xoammoe 414 aTOro Mecra obm-
TAHUA HPUCYTCTBYeT (10 KpaiiHeil Mepe, aAaa sxureneit Cesepo-
3anaaHoil EBponbl), 102TOMY OHO, €CTECTBEHHO, KasKeTCA 3HAKO-

MbIM, IIyCTb Aa:K€ N HECKOJAbKO IPUYKPAalI€HHBIM 09apOBaHUEM OT-

Aanénnoctn Bo Bpemenn (Tolkien 20251: 345).

Ira upesa Toakuena n ecTb MoATBEPKAeHIE MHOTOCTOPOHHETO
AEMICTBYA COTBOPEHHOTO MU(a: HA CAMOM /Je.e B ONbITe CO3HA-
HUA MEHATCA MeCTaMU CMbICAOBbIE CBA3U — WCTUHHBIN
3aMbIce] ero ObLl He B CO3JaHUU BOOOpakaeMoll UCTOPUN,
a B YMEHUU ¢ HOMOIIbI0 BOOOpakeHNsA 1 MOAEANPOBAHNUA II0-
HATb OCHOBHBbIEC HpI/IHgI/IHbI MEHTAaJAbHOCTN CBOUX HpeAKOB,
YBHUAETH €€ YHIBEPCAAbHOCTD B 1I060M NCTOPUIECKOM TIepHo e

H‘YTéM PEROHCTPpYyRKLINU eé (I)OprI KaK OTHOIICHUA K MUPY.
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Tem CaMbIM, Toakuen AOKasbiBaJ, 4YTO C IIOMOILIbIO O,ZI,HOﬁ
TOJABKO JAOTMKN MOKHO IIOHATb Ye€pe3 BOCCTAHOBJACHUC JAaiKe
IIOAHOCTHbIO MCYE3HYBIINEC N HEBCAOMbBIC CMBICJADBI, HHOCKOJADbRY
B HUX HE€ MOI'N HE COACPHRATHCA YCTOﬁqHBbIG IIPOoABACHUA Y€~
JOBEUYECKNX OTHOIIEHUN: BAACTb U CO6CTB6HHOCTI), HOpPMBbI
,a,oﬁpa n 3Jjaa, 9€CTb 1 AOCTOMUHCTBO, 11000Bb U HEeHaBUCTb, Ta-
JAaHT U HHOCPEACTBCHHOCTDb, BEPHOCTDb 1 IIpEeAaTEAbCTBO — BCé,
4TO yACpPKNUBACT B €ANMHCTBC I/ICTOpI/I‘IeCKI/Iﬁ IIpomecc Aaike
C I1o3uumnmn yCJlOBHOCTI/I mpeaAcTaBACHUA. B sTom cmbica ero us-

BE€CTHOI'O BbICKRa3blBaHU A:

Beaxmuii, kTo yHacae 0Ban paHTACTHISCKIH MHCTPYMEHT A3bIKA
4eJ0BEUECKOI0, MOKET CcKasaThb: ‘3edéHoe coanue’. 1 Toraa Mmuorue
CTI0COGHBI BOOOPAsUTh €To NN HapucoBaTh B yme. <...> Ho a1 Toro,
9T706bI co34aTh Bropuunwpiit Mup, B mpeseaax kotoporo senéHoe
COJIHIIEe TTOKaKeTCA MPaBA0IoA06HBIM 1 TopoAuT Bropuunyio Bepy,
o Bceil BUAMMOCTH, morpebylorca u Tpya, u pabora MbIcawu,
U BCeHEIPeMeHHO — ocofoe yMeHme, 4TO-TO Bpoje 2AbQUICKO-
ro mactepcrsa. Hemmorme 6Gepyrcs 3a 4eao cTOAb HEIOCHAbLHOE.
OaHako KoTAa TIONBITKA MPEANPUHATA U [elb OTUYACTH AOCTHUTHYTA,
TOTAQ Ilepe/ HaMK — pejdaiiniee 13 npoussejenuit Hckycersa: peun
uAéT 06 MCKyccTBe II0BECTBOBATEAbHOM, COUMHUTEALCTBE B €ro UC-

xo/HOi1 1 Hanbo.aee MoryiecTsenHoi Ppopme (Toakun 2018a: 140).

N ara popma — Aswx Mmuda kak pedb u roaoc camoro Mupa
yCTaM® BCEro ;KWBOT0, MAPA, KOTOPOMY MOABJAACTHO Kak ObI
OT COOCTBEHHOI'O MMEH! OINMCBHIBATH IPOCTPAHCTBO, TAe
AaiKe 3e4EHOe COJAHIe MOKET BbIIAAAETbh €CTEeCTBEHHBIM.
Pasymeercs, B 3ToM MUpe 110/, 3€1€HBIM COIHIIEM JO0JAKHbI AeTi-

CTBOBAaTb 3aKOHDbI, B€CbMa 0an3KUE K T€éM, 4TO 1 1104 COJHIIEM
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KEATHIM, — UHaye A3bIK He CIPABUTCA C ero OIUCAHUeM,
u 3TOT MuUp He OyaeT HeCTH HaM CBOX «MHPHOCTb» BO BCeX
CMbIC.1aX, a IPeACTaHeT UCTOYHUKOM ITOCTOAHHOTO OTYY:ikKAe-
HuA u Aake yrposwl. U mosske pasaymbiBas 06 aabdax, rHomax
1 xo66urax, Toakuen coxpanaa 414 HUX HEKOTOPbIe IPUBbIY-
Hple HaM 6a30Bble MUPOBO33pPeHYeCKNe IPeACTaBACHNA, KaK
ecan 6b1 5TOT BooOpaskaeMblil MUp ObL1 PeaabHOCTHIO, U HAXO-
AW B HEM MeCTO Tak:Ke U AJA AF0/€EN.

Tarum o6pasom, noaHoueHHAaA MUPo.AOrUA Ald AHTANN
Hy:KHA AJA MHTELIeKTyalbHOTO IIOHUMAHMA IIOTOMKAMU CBOENl
A€MICTBUTENbHOI NCTOPUU, BeAb pedb UAET O HOHMMAHWK IIPU-
POABI CTPYKTYP MEHTaAbHOCTH HapOAa, B CAMOM HIMPOKOM ObITHII-
HOM CMBICJ€e — O TOM, KaK 60aMoiHa MEHTANbHOCTh KaK TaKOBas.
A 370 BOo MHOTrOM Of./1er4aeT MOHNMaHNIe 0COOEHHOCTel coBpe-
MEHHOW MEHTa/1bHOCTH 1 IPOrHO3UPOBAaHNe €€ AaabHelIIe -
ro opmuposanud. Takum obpasom, B TBopuecTse Toakuena
oboszHaumacA Kak Obl caMm 110 cebe COBepHIEHHO HOBbIN — KaK
HbIHE CKa3aau Obl, TMOPUAHBIN, a Ha CAMOM /€€ NHTerPaabHbII
— IIyTh KCCA€A0BaHUA IPOLLIOrO ¢ IOMOIIbI0 MOAEAUPOBAHUA
B BOOOpakeHUM ero BO3MOKHBIX BEPCHIl, KOr4a 3a OCHOBY Opa-
AUCh COOBITUA, KOTOpPbIE HE OCYILECTBUAKNCDH, HO UMEAN A1A

9TOr0 BCE OCHOBaHUMA M AasK€ HEKOTOPbIE BO3MOKHOCTH ¥,

* ComocTaBaeHne cojepsRaTebHbIX MOMEHTOB THX BePCHil Ba/KHO KaK ITOATBEp-
AAGHIE TOTO, UYTO UCTOPUA He 3HAeT COC.AaraTebHOT0 HAKJIOHEHUA He TO.ADbKO I10-
TOMY, U4TO (pakTOp BpeMeHu Heo6paTuM, HO U B CU1Y 3aKOHOAATEe.1bHOCTI OCHOBAHUA
aroil HeobpaTuMocTH. VIHBIMY c.10BaMM, OAVH 1 TOILKO OANH BAPUAHT HOC./1€]0BaTe b~
HOCTH MCTOPUYECKUX COOBITHIT 00yCA0BAEH HE CAydailHbIM KPEHOM KoJeca (OpTyHbI,
a Hanboaee s>PPEKTUBHBIM JefiCTBUEM JOTMKM 3aKOHOB OOIIECTBEHHOTO Pa3BUTHA.



OIIbIT AMW.P.P. TOAKUEHA - 295

Ero mccaepopanue mpeacrasager cobofl cMHTE3 OTAeAbHBIX
00pasHbIX IpeAcTaBieHNI B KOHKPETHOe BpeMA u abcTpakT-
HOTO N0TUKO-(HUAI0A0THIECKOTO MOHNMAaHUA 00Imell CTPYK-
Typbl MeHTa/bHOCTH. Beab 04HO 6e3 Apyroro HeBO3MOKHO.
Ho nockoabky aTo mponecc BoobpaskeHus, HallpaB.1aeMOro 10-
TMKOY, TO HEKOPPEKTHO BCE jKe rOBOPUTH O peaibHOM BOCCTa-
HOBJEHUY MEHTAJbHOCTU KaK TaKOBOW UM €€ HEIIOCPEACTBEH-
HOM 00HEeKTHMBHOM IOHMMAHNW; MOKHO FOBOPUTH JIMIIb O CO-
3]aHUU MeTOo/Aa €€ BO3MOKHOIO JOTMIE€CKOT0 BOCCTAaHOBAEHNA,
4T0 U npeAnoxua u obocuosaa Ilpodeccop.

Ho wkak ke wemod momer aeificTBOBATb IPU OTCYTCTBUU
CBO€I IIPOCTPAHCTBEHHO-COAEPKATENBHON CPEpPbl IPULOKE-
HusA — cucmemer? 1locaeaHas B JaHHOM KOHTEKCTE CYIIECTBYET,
OIATH-TaKM, B CBOEM MU(POJLOIrMIECKOM BUAE, KaK IICEBAO-CH-
cTema, BC.AEACTBUE I10/AMEHbI CMbICAOBBIX CBA3EH B OIIBITE IIPO-
AYKTUBHOTO BOOOpakeHUA WHAUBUAA (camoro Toaruena).
ITOT ONBIT (PYHKIWOHWPYET HA OCHOBAHUM OTKPBLITOTO eImé
Apucrorenem IpUHINIA NCTOPUKO-A0TUIECKON aHANOTUN:
AOILyCTHUM, YTO A€UCTBHUE MbIILIEHUA AAA BCEX MBICAAIINX CY-
IIEeCTB eAMHO 10 CBOel (popMe, HECMOTPA Ha pasaudne A3bIKOB

1 OKpy:Rawllero Mupa, 1 3T0 II03BOJAAECT UM IIOHMMATb APYT

HOSTOMy OTCYTCTBIE paSBMTOfI AHTAUCKON MI/I(I)OJIOI‘I/II/I MOKHO paccMaTpuBaTb
1 Kak 3aKOHOMEPHOE CAE€ACTBIE BOBCE HE CIIOHTAHHbBIX POKOBbBIX COGbITI/Iﬁ, a 00'beK-
TUBHO Oﬁyc.llOBJleHHbIX n B 11eJ0M Hambo.aee AeﬁCTBeHHbIX IpUYnH. Dror OCTPOB
Bcerjga ObLA ImoTeHIInaJdbHbIM 00beKTOM BHEIITHETO 3aBO€BaHMA, BOIIPOC CTOAA AUITb
B CTelleHn eAMnHCTBa 00bEKTUBHBIX 1 Cy6’beRTI/IBHbIX (I)aKTOpOB, OIpeAeNAIINX
BpeMeHHbie pPaMEHN 1 CTEIIEHb HaKaJa 60pb6b1 3a RYyJ/JbTyPHO€ CaMOOIIp€A€EAE€HUE.
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ApYyra He3aBUCHMO OT BpeMeHH, KyabTypsbl u ueaeit (Cm.: Apu-
croreab 1978: 93). CaepoBaTeabHO, ONUPAACH HA NMEIOIINECH
y Hac CBeJeHMA O APeBHUX MH(aX HAPOAOB PasiMIHbIX CTPAH
1 KYJAbTYP, Mbl MOeM BOCHPUHMMATb HEM3BECTHOE HaM BO3-
MO;KHOE IIPOILIOE He KaK «yKe HeBO3MOKHOE», a KaK «CObIBIIe-
ecA U BHAUUT dedcmsunensrioe BEIHOE», M OTTOTO KaK «870.11¢ 803-
Momcroe unoe». Caep0BaTe1bHO, MOKEM IIPOBOAUTD JAOTHUYECKIE
napa/ienr MeKAYy BO3MOKHBIM MIPOM AOMCTOPUYECKHX MIPEe/-
KOB aHTAWYaH (IyCTh Aaske IIPeACTaBICHHBIM Kak «MUP O/ 3e-
JEHBIM CO.NHIIEM») U pealbHbIMI MUpaMy 1 MUPaMU, KaK ecau
ObI MeKAY HUMU CYIIECTBOBAIO AEIICTBUTE.AbHOE CXOACTBO.

Nexoas 3 0603HaueHHbIX BbIllle IapaJaeneil TpajuuuoH-
HOTO U COTBOPEHHOTO MU(MO.AOTUYECKUX THUIIOB OTHOLICHUA
K MUPY, MOKHO IIPOCAEANTH, KaK COTBOPEHHbBIN MU}, B LeA0M
COXPaHAA HTU CXOAHBIE YEepPThI, TPAHC(POPMUPYET UX B CBOIO
IPOTHBOIO.0KHOCTb:

— Asmopemso, unousudyansmocms cosdanuq. OcHOBaHNIE TPaAN-
UUOHHOTO MU(a Bcerja CoAep:KaTeAbHO U IPEeAMEeTHO: KaK IIpa-
B0, DTO OAHO WUAU HECKOABKO #pacobsimiuil, BOCIIPMHAMAEMBbIX
KaK COCTOAHMA «CO-ObITUA» CMEPTHOTO ¢ caMuM co601i B ero cy-
mecTse, Aeaamux ero cosopamum (M. Xaiiperrep) m tem ca-
MBIM, detdcrn6yiomum, A ONMPEACIAIINX AANbHEIINI X0 UCTO-
pudecknx cobbiTuin®. B To ke Bpems, 311 cobbiTrA 6e31u9HBL
U CBOUM JMYHOCTHBIM OTCYTCTBUEM BTATUBamue B ceba Bcex

ﬂ,eHTeJleﬁ n Jaunmmampigme #nx IHIIaHcCa CcTaTb JAWYHOCTAMMN.

* O poan mpaco6BITHA Kak OCHOBAHUA 10Apo6HO cM. Jopa 1994.



OIIBIT AW.P.P. TOAKNEHA - 297

B orandme or peanrbHOro Mu@a, COTBOPEHHBIN MU €CTh OIBIT
TUIepPANIHOCTHOIO TBOPYECTBA MHAMBUAA, I'l€ JAMIHOCTD
npeAcTaéT Kak ocHoBaHue u popmMa BOOGPaKEHHOro MuUpa,
B KOTOPOM /efiCTBYIOIINe AUA CTAHOBATCA HACTOALINME JANT-
HoCcTAME 6Jarojapa coOOIIEeHII0 UM BOAK aBTOPA.

B sxkusun Toaknena Gblam Taknme MCKAIYATEAbHBIE COOBI-
TuA, o6aajaBuine A4 aBTOpa BCeoGbeM.AIoNIell IeHHOCThIO
M HeIoCpeACTBEHHO CIocobCTBOBABINNE MOABACHNI0 Mua 06
Apae: Te ie uBBEUHDIE 1706065 U 80ilHa, KAK B TOMEPOBCKOM MUpe.
OaHako XapaKkTep BAMAHUA HTUX COOBITHII Ha CTaHOB/ICHUE
JAMYHOCTH B IpoOIecce CO3AaHUA MHU(a COBEPUIEHHO HHOIL.
Jio60Bb Jmona Ponaabaa k pano yueamreil U3 ;KUsHI MaTepu
M IIaMATb 0 €€ T1y6OKO ApaMaTUYHOM PeJUIMO3HOM 4YyBCTBE
KaTOJAMYKYI HABCET/a [I0CE.1I1a B €ro AyIlle 4BOAKOEe OTHOIIeHUe
K PeNUTHH: YUTaA ero IepelcKy, Heab3sA He IPU3HaTh ray6o-
KyI0 ¥ OTKPOBEHHYI0 CTPACTHOCTH, AaiKe IIPUCTPACTHOCTD,
¢ xkoropoit Toaknen moAYEPKUBAL CBOIO IPUIACTHOCTD PeJii-
TUU; BMeCTe C TeM, TaKad ;Ke IIPUCTPACTHOCTH IIPOHUBLIBAET
ero MuU(OJOrMYECKYI0 BCeJeHHYI0, B KOTOPOIl HAPUT A0MCTOPH-
deckoe A3braecTBo. Hekoropbie nccaesoBarenn 40nycKamwT,
9TO 5Ta aMOUBANEHTHOCTb O6YC.10B/I€HA CTOANKHOBEHHEM He-
OCO3HAHHOTO OTUYKAEHUA OT PEJANTNHU KaK CJeACTBUA IIPOTe-
CTa IIPOTUB PaHHEN CMePTU MaTEePH U COBHATENBHOTO jKeNaHIA
CMHUPEHHO YTUTH €€ IIaMATD IIyTEM CaMOyTBePAKACHUA Kak 1006~
poro karoanka (Cm.: Yaiir 2013: 85-84). Mbicab nnrepecnas
¥ BIIOJHE COTJACYeTCA C IMOMY.AAPHOCTHIO ICHXOAHANNTHYE-

CKMX BeAHWIl IepBOil MO.0BMHBI XX BeKa, XOTA ecCTh
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YBEpPEeHHOCTb, YTO CHUTyallusd ITUM He MCYEPIbIBAAACD.
Apyrum cobpiTeM, onpeAeanBIINM COAePKATEAbHbII aCIeKT
apTopckoro mu@a, crasa norepa /mxonom Ponaabsom asyx
Aydmux Apyseit Bo Bpemsa llepsoit MmupoBoil BoiiHbI 1 ero yua-
ctue B 6urBe npu Comme. B pesyabrare peasbnas cMepThb
cTana BeaylnuM Gopmoobpasyromum GakTopom Mu{a — OIATH
iKe, 110 aHAJOTUM C TPaAMUVOHHBIM MU(OM, KOTOPBII BCeraa
peaausyeTca yepes cMepTh U oKaHuyubaeTca e xke. Ho, B oT-
JAu4dne oT TPagullnoOHHOTO Mﬂq)a, COTBopéHHbII?I MI/I(I) COAEPRUT
CMEpPTb KaK UEeHHOCTD, Aap 9py CBOUM AETAM, IOOY:KAAIIINI
ux K geiicrsuio. Beé, uro Jmon Ponaaba Mor BbIcTaBUTH IIPO-
THUB HEYMOJAUMOCTH CMEPTH — COXpaHeHue B cO6CTBEHHON Ia-
MATH U IIAMATHA APYTUX JA10A€M CaMbIX BajKHbIX KU3HEHHBIX CO-
ObITUII B 9MOUMOHAABHO-IyBCTBEHHON, 0b6pasHoii popme.
OH 6bL1 ybexaén, uro 60pbba MHAMBUAYANPHON U KOLIEKTUB-
HOI1 HAMATH CO CMEPThI0 UMEET CMbBIC.I TO.1bKO IIOTOMY, 4TO I1a-
MATH Beeraa mobexaaer. CMepTh cTUpaeT MHAMBUAYAAbHOCTD
1 HEITOBTOPUMOCTbH IIPOMCXOAAILEr0, HO IaMATh YAEPKUBAET €€
CKBO3b BpeMA 00'bEMHOCTDI0 00Pa30B U KPEIIOCThI0 COYETAHUA
3BYKOB 1 6yKB. Il Tem caMbIM Aa€T CUbI U sKeAaHUe KUTh, IIPO-
AJdeBad KU3Hb He TOAbKO (PU3NYECKUM, HO M BO.EBBIM IIYTEM.
llosTomy Bce cobpiTHA 404:KHBI 6BLIM HOCUTD HE TIPOCTO pea-
AUCTUYECKUN XapaKTep, HO XapaKTep KOHKPETHbIN, AUYHbINA
U OT-AMYHBIA B CBOEHN MCKJANUYUTEAPHOCTU B KaiKABII MO -

MCHT BPpEMEHN.
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— Payuonansrocms (ocosnannan ducmanyuuposannocms). B oran-
que OT TPaAUDMOHHOro Mu@a, npebbiBalIlero CTUXUIHO,
HEIIOCPEeACTBEHHO U CAyYallHO, COTBOPEHHBIN MU} TpaHcPOp-
mupyeT 6a30Bbie cO-ObITHA HA OCHOBAHUYI 0COO@HHOCTE MbIII-
JeHUA ero cozjaread u o0IINX 3akoHOB Joruku. OH TakKe OT-
paikaeT MHAMBUAYalbHO-AMYHOCTHbBIE HAKJOHHOCTH U IIPEAIIO-
4TeHHUA aBTOpa, XOTA U He ucueplbiBaeTcA uMu. Paguonanb-
HOCTbh B 9TOM CMbIC.A€ IPOABAAETCA ABOAKO — KaK (popma, TO
€CTb payuonarsrocms asmopa, 1 Kak COACPKARNE, 6HYmpeHtAA payu-
OHANBHOCHIE MUPONO0LUUECKO20 (IO U HANOAHAIMUX €20 Nepionaiel.
Ilocaeanad oranvaeTca OT paluoOHAAbHOCTHY UCTOPUYECKO
TeM, UTO 0cHo8atueM e¢ A6A2/MCA PayuonasbHoc/my asmopa, Komopuil Kak
Mugon0e Hacmausaen Ha 3aKoHo0amesbHocmn c60e20 MuliACHUA U Y106~
HOM B8AA0eHUY abcoawmHol ucmunoti. DTO OKa3bIBACTCAH AOTIYCTH-
MbIM U1 Aaike HeOOXO0AMMbIM, IIOCKOAbKY aBTOP BBICTYIIAET 31€Ch
CBOEOOPA3HBIM «CYAbEH» M HE MOKET IIPUAAraTh OAHU U Te Ke
MepKU I0BeAeHNA K cebe 1 IepcoHakaM CBOero IponsBeieHuA
— B IIPOTUBHOM C.ay4Yae, KOMy-TO U3 HUX IPUAETCA He IOBe-

putb. OH Beab co3zpaTeb, AEMUYPT, a IOTOMY YBE€PEH, 94TO

<...> caMuM cebe Mbl 0KHDI IPeACTaBAATD A6 CONOTHBII njeall
6e3 KoMITpoMmMCccoB, 160 MBI He 3HaeM MpeAeoB CBOell MPUPOAHOI
cuabl (+64aroaaTu), U ecau Mbl He 6yAeM CTpeMUTbCA K BHICIIEMY, TO
HaBepHAKA He AOCTHIHEM MAKCHMyMa, KOTOPOTo MOrau Obl A0CTHYb.
R apyrum aroaam, B a1060M caydae, 0 KOTOPBIX MBI 3HAEM A0CTa-
TOUHO, 9YTOOBI BLIHECTH CY:KA€HIe, MBI J0JKHDBI IOAXOANTD C Mep-

KOﬁ, CMATYEHHO LMI/I./lOCGp[LI/IeM’Z TO €CTb, HOCKOJley MbI MO€EM I10
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200poii Boae AeaaTh 3To 6e3 peAB3ATOCTU, Heus3be;KHOl B CysKAe-
HUAX 0 caMuX cebe, HaM C.leAyeT OLeHUTDb Ipee bl CILAbI APYTOTro
JeJ0BEKa 1 B3BECUTD UX ¢ TOYKU BPEHNA ‘MIIOCEPANA , COLIOCTABUB

¢ cuaoit koukpeTHbIx o6croaTeabets (Tolkien 2025p: 460-461).

S3BYUNT IOYTH HO-KAHTOBCKU... MOKHO A0IyCTUTD, 4TO DTA e
ABOAKOCTDb IPOABAAETCA W B COOTHOIIEHUY IIPECAOBYTHIX pe-
JWTHO3HBIX YCTAaHOBOK aBTOPA M PEJIWTHO3HBIX HOPM M HAel
B cosaaHHoM uMm mupe. Taxk, karoanumsm Toakmena, ero
CTPacTHOE U CTPOTOEe OTHOIIEHNE K PeJUTUY He MOT.10 He 0Tpa-
BUTbCA HA MeHTaAbHOI aTMocPepe CpeanseMbs, IPU ITOM, HC-
TOpUYeCKad JOTMKA 3TOI aTMocpepbl ABAAETCA OTIOJOCKOM
Aaxe He Azpraeckoro CpejHeBekoBbd, a Topasao 6o.ee Apes-
Hell, AOMCTOPWYECKOH, r1y60Ko MU{O.A0THIECKON DIMOXMI.
Tewm ne menee, Toaknen HacTanBaa Ha TOM, YTO 3TO MU 1 MU-
(o.aorus, MoAaHHBIE ¢ IIO3ULINK XPUCTUAHCKON MOPAN 1 NMEH-
Ho Mopaanu karoamdeckoil (Cm.: Tolkien 2025p: 460-468 u ap.),
1 TOJBKO B BTOM CMBICJE eT0 OIBIT 3aC]yRMBAeT BHUMAHMWA.
Nupivu caosamu, Gyayan ybe:xAéHHbIM XpucTuanusoM, Toa-
KMeH OCO3HAaHHO c/eJald CBOW MUP AO0CTATOYHO YAaAEHHBIM OT
XPUCTUAHCKNUX AOTMATOB 1 Ja/Ke OT PeANTNO3HOTO KY.1bTa Kak
TAKOBOTO. ITUM OH /JOKasa/, 4TO, BO-IIEPBBIX, KAaK aBTOP OH
criocober cozaarh Mup 6es peanrum, cam 1o cebe coaepRamImia
HPaBCTBEHHOCTb U HOTOMY CBOGOAHBIN; BO-BTOPHIX, 9TO BO3-
MO;KHO TIOTOMY, YTO MUP DTOT CTOWUT Ha CTYIEHbKY HI&KE B OT-
HOIIEHNY XPUCTUAHCKON MO3WIINN aBTOPA, KOTOPBIl HECET 3a

HEro I0J4HYI OTBETCTBEHHOCTD.
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B arom cmbicae cranoBurca nmoHATHBIM y6emaenue I[Ipo-
(eccopa B oTCyTCTBUT B cCOTBOPEHHOM Mupe AbGcoatoTHOTO 314
(Cm.: Tolkien 20251: 350). Bo-mepBrix, aTOMY A0.1KHA TpENAT-
CTBOBAThH aBTOPCKAA IO3UINA, BO-BTOPBIX, 3TO CTpAIIHOE
310 MOMKeT POAUTBHCA M pokAaercda oT Bpoae 6bl 61aroro
KOpHA, U3 jKeJaHnA 06.1arojeTelbCTBOBATh MUP U APYTHUX
(Cum.: Tolkien 2025¢: 205). Kakne 661 Hayunble n1 o6bek-
TUBHO-NCTOPUYECKNE METOAbI HI NCII0.1b30BAANCH IIPH CO-
34aHUY MU(O.10THIECKOTO MIPA, AaBTOP BCErAa MOMHUT, YTO
270 He sABeHne HoBoro CpAmenHoro llucanusa n He ouepeanas
pedopmanna yixke MMeIONIeicA PeANTHO3HON MAN IOAUTHYe-
CKOII nAen. ITO Xy 0KeCTBeHHOe IIPOon3BejeHIe, BO BCeAeHHOM
KOTOPOTO AEMCTBYIOT BBICHINE W HU3IINE, BBIPAa3uTeAbHbIe
¥ TIOCPe/ACTBeHHbIe CHJbI, ¥ 3aKOHBI X IIPOTUBOPEYNIl 10CTa-
TOYHO 6.1M3KI HAM M Y3HABaeMbl, YTOOBI IIOHNMATh 1X; 2TO BCe-
JeHHasd, cyllecTBylomaa B Boobpakenun n tpebyoimas He
Bepbl, 2 PAa3yMHOT'O OCMBIC.IEHIA W YYBCTBEHHOTO IepeKNBa-
mua. U noromy 9py u Meavkop/Mopror — ne aaaeropun I'oc-
noaa u /lpABoaa, a abcoaroTHBIE TIpejeabl a6CONI0THOTO TTOHM-
maHusa Ao6pa u 31a. To ecTh, 270 MU OIOTIIECKIE CHMBO.BI
HEBO3MOKHOCTH BhIpaKeHNA a6CONOTHBIX CMbICA0B. A ecan
HeT AbcoarorHoro 3.a, To Tak ke HeT u AbcoarorHoro /obpa

— DTUM TOAKMEHOBCKUH 3II0C OTAMYAETCA OT CKA3KU:

Dap(bl He Bcelea0 XOpoLin U He BO BeéM mpasbl. He cToabko
noTomy, 4To 3aurpeiaan ¢ CaypoHOM, CKOABKO IIOTOMY, UTO C €T0
nomolgbio uan 6e3 Heé Gprau ‘Gaapzamuposiiukamu’. OHn xorean

nMETb U TO, " ﬂ,pyFOBZ HAUTb B CMEPTHOM HCTOPHUYECKOM
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CpeauseMbe, IOTOMY YTO 01106111 €T0 (I, BOBMOYKIHO, IIOTOMY, ITO
TaM 06.1a4a11 IPenMyIIeCTBAME BbICIIEH KACTHI), I II02TOMY IIBITA-
JMCh OCTAHOBUTD €r0 U3MeHeHUA 1 UCTOPUIeCKUIl X0, OCTaHOBUTD
€ro PoCT, COXPAHUTh €ro Kak ycJaly, U Aa:ke, IO CyTH, Kak IIy-
CTBIHIO, I'\le OHI MOT.H 6Bl ObITH ‘XYAOKHUKAMI — 1 UX Hepero.-
HA/A Iledalb 1 HOCTalbrudeckoe coxasnenue. B coém poae aroan
lonpopa 6pLam moxoxy Ha HUX: YBAAAIOIINI HAPOA, YbUMU €AMH-

crBeHHbIMN ‘cBATBIHAMN 6bian ux rpo6uuisl (Tolkien 2025f: 293).

— Ilodpancamenvrocme (ananoenus ¢ 006eKmusHocmsio ¢ yeavto npas-
donododus). Toaruen cospapan Mud 1o obpasy u o061 UCTO-
puYecKoro, BepHee, AOUCTOPUYECKOr0 MU(a, IIOTOMY YTO CTpe-
MUACA IPeACTaBAATh TO, 4YTO MOT.10 6bITh, HO HE AOLL1O A0 CO-
BpeMenHukoB. To ecrtb, cocraBaaa ucropuio Cpeansembs, oH
He KOIIPOBa.l A0MCTOPUIeCKNil MU( (He MOT 3TOTO Ae]aTh), HO
U He M3MBIILIAL CKa30K-BBIAYMOK U, TeM bo.ee, panTacTuye-
CKUX UCTOPUI 0 KAKUX-TO Iapa.lebHbIX MUPaX, XOTh 1 OTHO-
CHLACA K DTUM jKaHpPaM ¢ 60JbIINM yBajKeHUeM U B APYTUX CHU-
TyaluAx ¢ YA0BOJbCTBUEM 2TUM 3aHuMaacA. B ero pacckasax ato
Ob11a BCE Ta ke 3eMAA 1 e€ BO3MOKHAA COINaNbHAA NCTOPHA, KO-
TOpas OCyllecTBU.AAch MHAYe II0TOMY, UTO sKU3Hb JI0Aeil B CU1Y
00CTOATENbCTB OKa3aAach JUIIeHA KAKUX-TO COObITUI, KOTOpbIe
MOTM IIOBEPHYTh MCTOPHYECKUIT BEKTOP B APYyrOM HalpaBAeHUN.
Beé aTo 6b110 yTpaueno 6eccaesno mogobHo ATaantuie, B Mude
o kotopoii llpogeccop Bujgen nmoarsepskienue cBoeil uien.

B cBoém crpemaenun npeacTaBuTh, 4eM MOTAM ObITh 3a110.1-
HeHBI TTpo6eabl B ICTOPUN OTedeCTBEeHHOI MeHTaabHoCTH, Toa-
KUEeH ONUpa/lcA MCKAYUTENbHO Ha yleadeBllne NCTOPUYecKue

n JAuTeparypHble CBUACTEAbCTBA, HAyYHO-UCCJACA0BATEAbCKIE
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AaHHBIE 1 NCII0.1b30Ba.l HAy4HbIe MeTo/bl. KoHeuHo, oH MoT Bo-
06pasnuTh HeKne coObITHA, BecbMa IIOXO0KNE Ha T€, 9YTO MPOUC-
XO0AMAM B TO ;K€ BpeMA rAe-To no0aM30CcTH — HaIpumep,
y HapoaoB Marepukosoit Cesepnoit Esponsl nan Ncaanann.
Ho, xar aunrsucry, emy BasHO 6bL10 He CTO.bBKO ONKCATDH CO-
AepikaHue coObITUI, CKOAbPKO HaiTh Hambo.ee ajAeKBaTHBIN
c1oco6, xax HTO cAeaaTh U Kak 3aCTaBUTh 3By4aTh TO, YTO MOJ-
Jan0 B Berax. CkaskeM Tak, OH He jke/aJ] IPeACTaBaThb apxeo-
JOTOM, W3BJEKAIOIIMM M3 TrAyOUHbI CTO.NETUI MEpPTBbIE
OCTaHKM, — OH iKe/aad ObITh XyA0KHUKOM, TBOPLOM, IIPOOy:k-
Aaroipum Boobpaskenune unuraread. I moromy Toakuen msmna-
9aabHO IOHMMAJ BaKHOCTb A3bIKA, N60 MMEHHO A3BIK IIPEA-
METHO IepeAaéT crneun(puKy 4el0Be4ecKoro IOHNMaHUA MIpa
1 ero cojepikaTeabHble I0APOOHOCTH, — a B KOHEYHOM U I10.1-
HOUEHHOM CBOEM IIPOABJEHHHM «yCHAMBaeT BooOpaskeHue
u 6.1aroaaps emy ke obperaer ceoboay» (Toakun 2018b: 295),
oKkasbiBad obpaTHOEe TBOpPYECKOE BJMAHKME Ha CO3/ABIIMII €ro
mup. Ilosromy om crapaica makcumaabHO 3a4efiCTBOBATD
cpeAcTBa pealbHOTO MHUpa B CO34aHUU MUpPa ApAbl — YTOOBI
HOATBEPAUTD 603M02cH0c#6 OCYILECTBACHUA UCTOPUY B pas/utsLx
HallpaB/eHUAX, He Hapyllad IpuU 3TOM 3aKOHOAATeJbHON
KaHBbI, (JOPMbI ITOTO ABVKEHUA, B 4EM €My OCHOBOU CaY-

ARNA0 ASbIKO3HaHUE:

Cungaput, A3bIK CepbIX 24b(OB, HA CAMOM /Jele HaMEPEeHHO
CKOHCTPYHMPOBAH TaK, YTOODI (JOHOIO0TMYECKU HAITOMIHATD BallHil-
CKIH W MMeTb CBA3b ¢ A3bIKOM Bolcmux »apdos, mogobmyio Toi,

KOoTOpaa CngeCTBOBaJla Me;{my 6pI/ITaHCKI/IMI/I (TaE Ha3blBa€MbIM
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OpUrnHaAbHbIMU, T.€. READTCRKUMMU A3bIKaMU, HAa KOTOPbIX 'OBOPUAN
Ha OCTpOB€ BO BpeMe€Ha PUMCKOIO BTOP}KGHI/IH) n JaTbIHbIO.
Bce umena u Asbiku B KHHUI'€, KOHEYHO K€, BbIMbIIILJIEHbI I HE CJ1Y-

qaitabiM 06pasoM (Tolkien 2025i: 318).

Toakuen monuMal, 4YTo A3bIK — PEHOMEH abronwmmeri AAA Pa-
BYMHBIX CYILIECTB, TO ecTbh, aibTepHaTuBbl emy Her. Hu B ero
npousseseHnaAx, Hu Boobize. B Tom cmbicae, uTo A3bIK Pop-
MaapHO He mHTepuperupyeMm. OcobeHHOCTH JeKCHYecKo-
ro U COAep:KaTelbHOr0 HAIlOAHEHUA, CTUANCTUIECKUEe IPUEMbI
1 IpoY. — HTO He MHTepIpeTaluud A3bIKA KaK A3bIKA, 3TO UH-
TepupeTagua ¢ ero IOMOIIbI0 Yero-To IIPeAMeTHOTo, 4TO
Hanoansaer ero. IlosTomy HaumnaTh cBOW IyTh K CO3AAHUIO
MUpa HY:KHO ¢ U300peTeHunsa A3bIKOBOIl OCHOBBI, APYTOTO CIIO-
coba mpocTo HeT. C HuM TPYAHO HE COTracuThcA, MO0 ABBIK
HapsAAY ¢ TPYyAOBON A€ATEABHOCTbI0 — Hanbo.1ee ApeBHee, IIPo-
cToe U Beeoblee, YTO OTAMYACT MbICAAIIee CYIIeCTBO B €ro 0T-
HomeHun K Mupy. MosxkHo 10 6eCKOHEUYHOCTU IPOU3BOABHO UK
06beKTUBHO HKCIEPUMEHTUPOBATH C OT/AEAbHbIMU COCTABAAIO-
IIMMU COLUMYMa: MOKHO Anbepaan3oBaTh HOAUTUYECKYIO CHU-
cremy obigecTsa, JoMad TPaAUMLIUOHHYIO 3aKOHOAATEIbHYIO
CTPYKTYPY, MOKHO YTBEP:KAATh HETPaAUIMOHHbIE HOPMbI MesK-
JAMYHOCTHDBIX OTHOLIEHWI, MOKHO (POPMaIM30BATh UCKYCCTBO
U CeKY.1APU30BaTh PEJUTUI0 — HO, TPy60 roBOpA, HEAb3A cAe-
JaThb Tak, 9T00bI A3bIK 6e3 ymepba Aa:a cebAa yTpaTua Kakue-To
CTPYKTYpHbIe cocTaBasomue uiu obpéa nosnie. [loaTomy,
CTOUT JAUIIb IpeHebpedb TeM, 4YTO A3bIKKM PeabHbIX W11 BOOO-

pakaemMblX HapoAOB ABJAAKTCA OLPEACAANIINMN criocobamu
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(popMUPOBAHUA U COXPAHEHNA UX KY.AbTYP — U UAesA PACChIII-
JeTcA, KaK eCau 6bl KTO-TO BBITAHY.A (YHAAMEHT H3-110/ CTPO-
ennsa. Ocranercd AUIIb He IIOMHAILEE O CBOEM ITPOUCX 0K ACHUN
«Hace/leHue», 1160 ke cKaska o6 ymacTeix u kapaukax. M mo-
TOMY OTTAJKMBATHCA HAAO OT CO3AaHNUA A3bIKOB. Takum obpa-
30M, AMHIBUCTHYECKIE dKcIepuMenThl ToaRMeHa AUITh HAaYK-
HAJMCh KK YUCTHII 1016T (PaHTA31N, HO OYeHb 6BICTPO 06pean
CMbIC/1 KaK HaydHad (MMHIBUCTUYECKAA) PEKOHCTPYKIMA MHU-
¢puueckoro (uysecuoro) mupa. Cravanra — C.10Bo, HOCKOABKY
cpasy we — 1 mup B T7oM CaoBe, Tak kak C.a0BO He MOEKeT ObITH

IIyCTbIM 1 MOJYaIldNM:

Aaf mAealbHOTO MCKYCCTBEHHOIO f3bIKa Tpelyercsa Haamduue,
xoTA 6bl B o6mux yepTax, MU(POJIOIUYECKON COCTABAAIOIICI.
<...> Cospanme A3pIka U MHO.IOTHN B3amMocBA3aHO. <..> Bepmo
u obpaTHOe: TBOPEHUE A3bIKA IPUBOAUT K TBOPEHUI0O MUPOJLOTUU

(Toakuu 2018b: 286).

Jloruka muda ponmua 6pria npusectu ToakueHa K BBIBOAY
0 TOM, 4TO Bceobuiee eANHCTBO U TOKAECTBO MUPa U A3bIKA pac-
najaercAa Ha 60.1€e KOHKPETHbIE TOKAECTBA OTAEAbHbIX CTPYK-
TYp U COAEpP:KaHUIl MUPaA ¥ OTAEAbHbIX A3BIKOB KaK A0CTATOY-

HBIX OCHOBAHUN NX MPOABAEHUA:

A OTKPBbL1, 1TO ‘JleI‘eH[I,bI’ 3aBUCAT OT A3bIKa, KOTOPOMy npuHaa-
JdemraT; HO SKIBOTT A3BIK B paBHOﬁ CTEell€H 3aBUCUT OT ‘JleI‘eHﬂ,’, KO-
TOpblE OH HepeAaéT IIOCPEACTBOM TpaanUIINN. (HaHpI/IMep, rpege-
CRaA MI/I(I)OJIOI‘I/IH ropasao 60.1b11I€ 3aBUCHUT OT ‘Iyﬂ,eCHOﬁ ISCTETURU
CBO€Tro A3blka U, CJA€A0BaTE€JAbHO, OT HOMGHK.]laTypr JAUIl 1 MECT,
1 B MeHbIIell CTelleHN OT CBOETo coA€epRaHNA, I€EM A0 AN [I,yMaIOT,

XOTsA, KOHEYHO, OHAa 3aBUCUT U OT TOTIO 1 OT [I,pyI'OI'O. n HaO60pOT.
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Boaaroxk, 3CIepanTo, A0, HOBUAAb 1 T.A. U T.J. MEPTBbI, FOPa3/0 MEPT-
Bee, YeM /PeBHIE HEVCII0Ab3yeMble A3bIKU, [TOTOMY YTO X aBTOPbI HU-
KOr/a He MPUAYMbIBAIN HUKAKUX JereH/ Ha acnepaHTo.) Wraxg, Oyayun
(puaoaorom 1Mo HaType U npodeccun (TeM He MeHee, Bcer/a B IIEPBYIO
oyepeb MHTEPECYACh ICTETUIECKUMU, & He (PYHKIMOHAAbHBIMU aclleK-
Tamu HSbIKa), A HavaJ ¢ A3bIKA, HO 0OOHAPY#KILL, 4TO 3aHUMAal0Ch n300pe-

TeHueM ‘aerens’ B Tom ke ‘Bryce’ (Tolkien 2025j: 336).

Tewm cambim, [Ipoeccop aokaspiBaa, 4TO He TOIbKO [TO3HAHUE
HOBOT'O UM OTKPbITUE, HO Aa/Ke BbIAYMKA TOJbBKO TOT/AA €CTb,
KOT/a IIPOMCXOAMUT CTPOr0 B COOTBETCTBUU € OOBHEKTUBHBIMU
OCHOBAHUAMM ObITUA. A B COOTBETCTBUU C €ro cOOCTBEHHBIMU
BaraAlaMu — boskbero 6pitua. B atom u cocrour ncropuye-
ckas 060cHOBaHHOCTD cyObeKkTuBHOro BocnpuaTua. U aaa Toro
4TO6BI PEKOHCTPYNPOBATh HECYIIECTBYIOIIUII (HO, BO3MOMKHO,
CyIIEeCTBOBABIINII CXOAHBIM 06pa3oM) MUp, Bceraa HeoOX0oAuM
A3BIK, KOTOPBII OTANYAETCA OT COBPEMEHHBIX 110 COAEPKAHUIO,
HO (pOpMaabHO OTBEeYaeT HOPMaM JOTMYECKOTO MbIIILIeHUA
1 TpaMMaTHKM o0beKTHBHOI peaabHOocTH. M aamke He oaAMH.
fspirkm CpeamseMba cTaam TeM caMbIM IpPeAMETHBIM OCHOBA-
HUeM U UAeHbIMU CKpelaMu COTBOPEHHON MU(OJIOIMYEcKOil
KapTUHBI MUpPa, ¥ TAKUM 00pa3oM B3alMHO yIIoA00mAM Tpaju-
IVOHHBI 1 COTBOPEHHBIN MMU(O.IOTUIECKHNE ONbITBI. A ecan
BCIIOMHUTD, 4T0 «b0og» mo-ApeBHerpedeckn o3Hadaer «Ipe-
AQHUE», «CAOBO», «OIUCAHUE», «PACCKA3» — Mbl YBUAUM, 4TO
Toaknen nMEHHO TTOTOMY paccy:kAald Hay9HO, YTO MbIC.AMI
B YHICOH C UCTOpUEN 1 OOIIeKY.1bTYPHBIMUA TeHACHIUAMU: CO-
34aBasg pasyMHble coo0IIecTBa AJA CBOEro MUpa, OH HauyMHAal

¢ CaMOr'o IJ1aBHOI'O — JaBaJ UM IIPpaBO roJoca, OKMBJAAL UX
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3Byuanue, onybamansad. V6o senénoe coanne aumb Toraa 6y-
AeT ecTeCTBeHHbIM, KOI'4a ero MO;KHO OyAeT olucaTh He TOAbKO
aBTOPY-MU(O.1OTY U FKUTEAAM HTOTO IIOACONHEYHOIO MUPa, HO
U BHEIIHUM ero HabaroaaTeadaM. Asszk — mo mup, TO 4el0BEK
C €ro MbllLleHueM U 3TO MU} KaK UX KOHKPETHOE CMbBICI0BOE
U IIpe/MeTHOe TOHAECTBO.

Takum obpasom, Toakuen cozpasan MUp ¢ LeAbI0 IPOBe-
PUTh, Kak A3bIK MOKET paboTaTh, €CAl K HeMY OTHOCUTbCA «I10-
HACTOALIEMY», KaK OH TOTO 3aCAy:KUBaeT — Kak K YHUBePCalb-
HOMY IIPUHUIUIY TEKCTYyalbHOCTU BCEIro IIPOMCXOAAILETO.
Crpemmnacsa B 6yKBaJibHOM CMBIC/]€ HAIIOJHWUTD WM OKPYHKAI0-
10Ul MUP, 3aCTaBUTh TOBOPUTH He TOJDbKO JI0/eil, HO 1 Bcex
JRUBBIX CYIIECTB U IpeAMeThbl, — Bceobllee KpacHopeuue,
KCTaTu, OJAWH U3 TJIaBHbIX IIPU3HAKOB MU(O.I0TUYECKON Kap-
tuHbl Mupa. OcHoBaHMEM 3TOI YCTAaHOBKM HaBepHAKa Oblia
UCTOPUKO-0THYEeCKasA Hapadledb: B AOUCTOPUYCCKOM Mude
IpeACcTaBAAN0Ch TaK, YTO B A3bIKAX BCE a priori NIPOAYMAaHHO
1 AOCKOHA/AbHO 000CHOBaHHO 6e3 4bero-ambo ydacTusa u Io-
TOMY COBEPIIEHHO OIPeAe.NAN0 He TOAbKO CMBIC/IbI OKpYKaK0-
IIero Mupa, Ho 1 MaHepy MoBeAeHusA cybbekToB: BeE, 4To IPo-
U3HOCKH.A0Ch, 06.1aa.10 cTaTycoMm 6biTuA. B cospanHbIX A3bIKaX
IPOUCXOANUT BCE TO jKe camoe, TO.AbKO BOJel0 1 3aMbICJAOM aB-
Topa-mudoaora. Cospanuble A3bIKA 3ayMbIBA1UCh TAK, YTO
B HUX He J0/KHO ObL10 6bITh HUYEro cay4aiiHoro 1 BCe CMbIC.AbI
AOKHDBI ObLIM TlepeAaBaThCA MAKCUMA/AbHO TOYHO U 06bEMHO,
160 B 9TOM yca0BHE OBITHA BCEIO COTBOPEHHOIO MU(PUIECKOTO

mupa. M To, 4TO0 B peasbHOM M COTBOPEHHOM MUPUIECKUX
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MHpax HaMATHbIe U3PeYeHUA IOKPbIBAIOT c060il Beln — opy-
/K1e, CTPOGHMA, KOAbUa — OJAUH U3 CIIOCOOOB IlepeaaTb 3Ty
BceoOIlyI0 HAIlOJAHEHHOCTh cMbicaamu. M ecan B 3TuX Mupax
€CThb 4TO-TO HeIoAAalIleecA OKOHYATEJbHOMY ITOHUMAHMUIO,
OHO UCXOAUT IIPEKAE BCETO OT YUTATEAA, & HE OT IEePCOHAKEIL.
IloaTomy nHecBeaymmii unTareb Tak cob64a3HANCA alleropu-
4ecKoll uHTepupeTauuneil oamebnpix ucropuii. Ho cumpoanka
IpeAMeTOB He IPOCTO «aruTalnA», «IIpolaralja» WA BHEII-
HU€ 3HAKU OTAMYUA OT PealbHOTO MUPA, a TaKoe MU(o.10rmie-
CKM-HAUBHOE BbIPA/KEHME TOTO0, YTO A3BIK U €CThb MUP KaK IIPO-
ropapusalomgee cebsa npocrpancrso. Toakuen BepHo yrajad,
49TO MMEHHO B TOM COCTOAAO IepBOHAYa/bHOE BbIPaKEeHUE
IPUHINIIA COOTBETCTBUA CA10BaA U AeiicTBUA. Ho monvio 6 soo6pa-
ocenu, MOCKOAbKY, KaK 9acTh OObEKTUBHON PeaabHOCTH, €ANH-
CTBO C.10Ba 1 Ae./1a OTMeHU10 Obl Bce AeCTBYIOIINE AOTUIeCKIe
3aKOHbI, a 3HAYMUT, ¥ CAMO CTa.l0 Obl yIpaBiAeMbIM KaK ILI0/
aBTOPCKOIl (PAaHTA3MM U XYA0:KECTBEHHDBIA IPUEM.

Ho aukakue ckpymy.nésnble HayuHbIe U3bICKAHUA U DCTETH-
9eCKU BhIPA3UTEAbHbIE CPEACTBA HE 3aCTABAT MCKYCCTBEHHDBIN
ABBIK JKUTD IOJHOUEHHOI ;KM3HbI0 U 3BY4aTh CAMOCTOATE1bHO,
ecau Y HeTo HeT rocumens, ¢ybeexma. VIMeHHO TOCAe AHMIT BBICTY-
aeT Mepou ;KUBYYeCTH A3bIKa ¥, €CAU YTOAHO, €ro BoJen
K xusHU. ToaKuen moHnMan 3To Kak HUKTO APYTOfl U IOTOMY
He OTKa3blBAACA OT BAMAHUA PEANbHbIX A3bIKOB IIPU CO3AAHUNI
A3pikoB Apabl. Oane u3 HanbGoJee paHHNX BAPUAHTOB MCKYC-
CTBEHHOI'0 Hapedwa ObL1 CO34aH MM C OrMAAKON Ha (PUHCKUI

(Cwm.: Tolkien 2025d: 265) u B re10M 6bL1 3aBEpIIEH K 191 TOAY.
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N gem 6o.bie oH TPyAUACA HaJ HUM, TeM 60.1blle 4yBCTBO-
Baj, 9YTO OHO HY:KAAETCA B IOAAEPKKE KaKOW-HUKAKON MCTO-
puu. Nupivu caosamu, He MokeT O6bITh Hapeuud 6e3 Hapoaa,
KOTOPBII Ha HEM ToBOpUT. T'0NKMH coBepIIeHCTBOBA A3bIK: HO
Ha/A0 ObLIO PeIINTb, KOMY ke OH HpuHaAlexuT. B pasrosopax
¢ Dant ToarmH HazpBaa ero ‘Mo AYPaUKUl 2AbGUINCKUI
aseik’ (Raprentep 2020: 127).

B sTom naane, oH caenadn AlA TOHUMAHKUA TOTO, YE€M Ke AB-
JAAETCA A3BIK A1A 4el0BeKa, ropasao 6oJblie, 4eM cos3jaTelb
ACIEPaHTO: ero A3bIKKA 00per MUpP, HaCeAEHHbII FOBOPAILUMU
Ha HUX HApOJAMU M T€M CaMbIM IO01YYHAN MU(PO-UCTOPHIECKOE
11 MuO-Ky.1bTYpHOE HalloaHeHne, oTpakad B CloBe KyAbTypHbIE

CUMBO.1bI 1 00pasbl A1A KajKAOW IPYIIIbI Pa3yMHbIX cylgeCTB*.

* IIpumeuarenpHo, 9YTO CTEeNeHb CAaMOAOCTATOYHOCTH U CONPOTUBJCHUA A3BIKA
HATUCKY PealbHOCTH BO MHOroM 00ycJoB.leHa TeM, KaKylo cyObeKTHYI0 «AUCTaH-
1MI0» 3aHUMAET ero c03/4aTeb 10 OTHOIMEHWIO K MUPY, B KOTOPOM ATOT A3bIK KUBET.
Astop scnepanro J. 3amenrod HaBepHAKa GbLL YBEPEH, UTO €CTECTBEHHOCTD U T10-
MyJAAPHOCTD €ro TBopeHuio obecreuut 6.11M30cTh Hambodee PacHpPOCTPaHEHHBIM
A3bIKAM, JEI'KO yCBalBaeMble KOHCTPYKIIMU 1, 9TO 0COGEHHO BaiKHO B JaHHOM KOHTEK-
CTe — HAUNOHAJAbHO-3THHYECKAaA HEATPaIbHOCTD (He TomaecTBEHHAS UHTEePHALNO0-
HAABHOCTH), OTCYTCTBUME CBA3U C MCTOPHUEN, KOHKPETHBIM HAPO/A0M WA KY.1bTYPOI.

ToakneH, Kak N3BECTHO, BechMa 61aT0BOANA HCTIEPAHTO, HO €ro cOGCTBEHHDIH
OIIBIT [OKA3bIBAET, UTO UYpesMepHoe cOanKeHrne CO34aHHbIX A3bIKOB ¢ pealbHbIMU
6bL10 ObI TOABKO IIOMEXO0 ANA yraybaeHnA B BoobpakaeMble MUPBI; CXOACTBO C pe-
a1bHOCTDIO HEe M03B0AUA0 6bl BOCHPMHUMATL UCKYCCTBEHHDIN ABBIK CEPbE3HO, BO
BCell ero caMoCTOATENbHOCTH, MOJAHOIEHHOCTH 1 cBob6oae. Beab sT10 cxoacTBO HE
obecrie4eHo cpoACTBOM ¢ HAPOAHBIMUA HOCUTEAAMM, 8 IOTOMY HE MOKET He BOCIIpPU-
HIMaTbCA KaK Ipocroe 3amMcTBoBaHue. Takoil A3bik o6peuéH, aBTOp He B CHAAX
6yaer obecreunThb eMy AOATYIO KU3Hb M OPUTMHAABHOCTH. UToObI y umrareas He
OpL10 cobaas3HA JAMITHUI pa3 MOAMEHATh (AHTA3UI0 U PealbHOCTb, COMHEBAThCA
B cuie Boobpaskenus, Toaruen mpeamnmouéa coszaaBaTh A3BIKM C HYJA, COXPAHUB
TOJIbKO 061I1e HOpMbI TpaMMaTudeckoil popmbl. B pesyaprare monnas nckyccrpen-
HOCTb U/eU IpeAcTaBala Kak 6o.nee YO AUTENbHASN «ecmecmeenocms unozo».
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ITpumeuaTeabHo, 4TO MpesBapuTe bHAA APO6AINA MC-
II01b30BAHNA TAKMX A3BIKOB Oblala, KaK MPABUIO, #0ImUteckol
— IIpodeccop cosepmenHo 060CHOBaHHO CYMTAJ, UTO TIECEH-
HOe II0BECTBOBAHNE ApPeBHEéE IIPO3anvecKoro, MCTOpuA M3Ha-
4aJbHO Hec/la B cebe pUTMUIHOCTD, BOILIOIIAIOILYI0 MACTUYe-
CKoe AbIXaHue MUpa, 61enne ero cepAua, B YHICOH C CepAlaMu
atoaeit. I moromy BpeMeHaMm OH mmcaa Ha TOM Hapeunn
cruxu (Cm.: Kapnernrep 2020: 127). 910 coBnajeHme cMbIC10-
BOTO U IPeAMEeTHOTO BBIPAKEHO B €T0 TBOpPUYECTBE UPe3Bbl-
vyaiino. B peaabnofi ucropuu npeiMeTHbx GOpPM KyAbTYpPbl
(YHKIINIO KyAbTYPHBIX KOAOB MOTYT BBINOIHATH, K IIPUMEpY,
MaTepuaabHble CHUMBO.bI HAPOAHOTO TBOpYECTBA (OpHAMEHT) ™.
B corsopénnom ke mupe llpodeccopa BbipasuTenamMmu Taknux
KOAOB ABIAIOTCA #ecny HA A3bIKAX OTAEABHBIX pac, IOCKO.AbKY
VMMEHHO B HAX HaWAY4muM 06pasoM IPoABAAETCA 3BYKOBaA
BBIPA3NTE1bHOCTh MEHTAAbHBIX KQUeCTB A3BIKA, & TAKKE /14cbM0,
3puTeabHO Hepejaollee ocobeHHOCTN A3bIKA. Tak, y 2abdos
A3BIK MENOAWYHBIH, TPOTAKHDBIA ¥ HETOPOILINBbIH, ¢ MHOKe-
CTBOM I1aCHBIX, MECTAMI PaCIeBHbIN, I TIIChMO TaK ITOX0ke Ha
KPY/KeBHYI0 BA3b — IIOTOMY YTO MWP, B KOTOPOM OHW ;KUBYT,
HAIIONHEeH IeBYYNMN 3BYKaMU NPUPOABI, TUOKMII, 3PUTEIbHO
YAAUHEHHDIA U CTpeabuaThlil, HO He HpAMoANHeHbId. U1 Beé,
4TO CO3AAI0T 2]b(PbI, TAKOE Ke: MPe/AMeTbl, BOILIOIIAIINe COo-

o6om BE€YHOCTDb, 3all0OJAHEHbl OPHAMCHTAJ1bHbIMU HAAIINCAMU,

* IlpuHIUT apXeTHINYHOCTH ¥ MUPOBO33PEHUECKON MHPOPMATUBHOCTH OpHA-
MeHTa OblJ HCIOAB30BAH B TOM 9HC/le P KUHEMATOTrpapuIecKoil BIU3yalM3annm
npoussejenuil Toakuena.
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CTUAM30BAHHBIMU 110/ CILIeTeHHe PaCTUTEJbHOCTU, APOiKA-
INUMKU U TeKyu4uMu, 6€CKOHeYHO yXOAAIIUMM BBbICh. I'momuit
A3DbIK PE3KUIl, OCTPbII, C MAEa1bHO OTIIOIMPOBAHHBIMU KPAAMM,
Ka;KeTcA TPoXodyluuM U ApoOHBIM, KaK KaMHeIaJ] WAK
cTpeabba, COIPOBOXKAACTCA CTPOrO BLICTPOEHHBIMU B PAA YI-
aoBaTbiMu pyHamu. VM rHOMbA Ky.abTypa HnpAMO IPOTHBOIIO-
J0KHA D1b(PUIACKOT, €€ BU3YyalbHbIl NPUHINI — KBaipaTypa
Kpyra, MaTeMaThdeckad TOYHOCTh U IOCTOAHCTBO IIPAMbIX yI-
JI0B, cOYeTaHUEe NAealbHO OTTOYEHHBIX ILIOCKOCTENl. Dab(bI
— IIODThbl U1 CaA0BOAbl, THOMbI — I/IH}KeHepr n CTpOI/ITeJlI/I.
A3k OpKOB — OBIBIINIT s18¢uiickui (GYKBbI Y€PHOTO HapednA
mapajoKcalbHbIM 06pPa30M HEOTAMYUMBI OT 3AbPUICKUX).
Tewm ne menee, 210 Gez6zui >AbPUACKUIL, C1A0BATEABHO, KY.1b-
Typa 2TOro yiepbHoro napoaa — ObIBIIasA COKPOBUILHULIA T10-
BUTUBHON MYAPOCTHU, U BooOIe 110bas Gsi6muasn, IOTOMY YTO DTO
MOpOK, TJeH, pacnaj, pasodopmierne. ITO «Ky.AbTypa OTCYyT-
CTBUA KYAbTYPbl» — [109TOMY BOKPYI' HUX BCE YPOAIUBOE, pac-
Tep3aHHOe, UCKOPEKEeHHOe, U OTpakaeTca B A3bIKe UCUYe3ai0-

MM T1yXnmMun SByKaMI/I n O6prBaIO]_gI/IMI/ICH CMbICJ1aMMU...

SARJTIOYEHNE

N3z06paskénnas kapTuHa coTBOpéHHOro Mu@a 6blaa 6bl Hero.-
HOVI 6€3 IIPOACHEHNA MOCAEeAHEr0 BOIIPOCA: Kako6a KoHeuHas yess
8C€20 3771020 77780]71{6’67%661 NOMUMO ﬂMQH020j6ﬂ€%€Hﬂﬂ d67770pd? O Yem c8u-
()67776.4?95777@/70777 BO3IMOHCHOCINE U H€05X0()MMO€777?: 0CO3HAHHO020 MMﬁOﬁ%‘Ole-

cméa Ha yposte opuer 044 00uecneenoz0 co3Hanua?
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Muorue moaaraam (u cam IIpogeccop 06 arom Heoano-
KpPaTHO YIIOMHUHAJ), 9TO B ATOM OTYETIANBO IIPOCAEHRIBACTCA
scxanusm (Cm.: Toarua 2018a: 151—221), BBI3BAHHBIN 110X a1b-
HpiMu Katactpopamu. Ho orpunareabnoe oTHomenue K mpo-
6aeme He MomeT ObITh crocobom eé pemenus. B pannom
caydae, IOHATHO, 9TO ATOT BOIIPOC — HE O 1Ieau, KOTOPYI0 U3-
HavaabHO cTaBua Aad ceba Toakuen: cospganue mudo.aoruu
Aas Aaranm, Kak ecau 6b1 70 6bL1a HACTOAIIAA, CIIYCTA THICA-
JeaeTus HafijeHHasa mudoaorna. Ha camom aeae on crasma me-
peA coboii MHOKEeCTBEHHbIE 1Iean 1, 6€3yCA0BHO, HEKOTOPbIX 13
HUX AOCTUTA., IIOIYTHO AOCTHUraA U TeX, KOTOPhIX He CTaBILL.
Toakueny yaanaoch co3AaTh MOJHOUEHHBIN MUP U B LIEJA0M 3a-
BepIIUTh CO34aHUE OCHOB A3BIKOB HACEAAIIINX €ro HapO/OB.
Omn paske ycrea co3aaTh OCHOBBI ucTopunu aToro Mupa. Ho yaa-
J0Ch €My BCE 2TO UMEHHO Mugposozuyeckurm 0O6PasoM — BO MHO-
roM B pe3y.bTaTe He 3aBUCAINUX OT HEro 3aMeH U I0AMeH
CMBIC.10BBIX CBA3€I, B YaCTHOCTU, Yepes IMPUHINUII TOHKAECTBa
IO3HAHMA U ACNCTBUA: NO3HAHUA MU(A IIyTEM CO3AaHUA MU-
(UUecKoro MUpa Ha OCHOBAHWN MU(PUYECKUX ASBIKOB. JTOT
MU} OKa3aaCA He TOJbKO UM CAaMHUM COTBOPEHHBIN, HO U caM
ABUACA a0COJNIOTHBIM OCHOBAaHMEM BO3MOKHOCTU COTBOPEHUA
10A06HBIX MUPOB KeM yroaHo. ToakueH He TO.bKO COTBOPM.I
M}, HO cAeaan 2T0 6.aaroaapa BO3MOKHOCTAM TOCIIOACTBYIO-
1Iero peaabHoro MuQa Kak (POPMbI COBPEMEHHOI eMy UCTOPUMN.

Junrsucrudeckue uspickanusa /x.P.P. Toakuena npouc-
XOAUAM B KOHTEKCTe MHOIOUKCAEHHbIX COBPEMEHHbIX eMy (u-

JlOCOCPCKI/IX n Hay‘-IHbIX IIOIIBITOR ﬂ,OCTI/II‘HyTb 00 bEeKTUBHON
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Yl OKOHYATE/IbHOII perpeseHTallil MUpa IIOHATUITHBIM U METO-
AosormdecknM myTém. HpIMI caoBaMm, eTo ONBIT Ocylle-
CTBUACA He TO.bKO 6.1arojapsa cUacTINBOMY cTedeHuo 06cTo-
ATEeJbCTB HA OCHOBAHNU €ro TeHHalbHOI MHANBUAYAIbHOCTH,
HO 0603HAYN.ICA CBOEBPEMEHHO 11 06'beKTUBHO — Ha HPOTAKe-
HUM 30-50-X rogoB XX BeKa, TO eCTh B CAMOM KOHIIE DTOXMU
MO/JepHa, I MOKET PacCMaTPUBATBCA 0dHoépeMernto KAK OAHO 13
Hanbo.nee yOe AMTeAbHDIX 700meepacoenudi u onposepmeniii HECOCTO-
ATEAbHOCTH MO/JEepHa KaK OHTO-I'HOCE0.10TMYeCKOTO IIPOeKTa.
Ilpo6aemy nosnanua oCHOBAaHUA Heab3A PEHIUTD IPeAMeTHBIM
o6pasoM, Kak TOTo ;keJalW IpeiAcTaBUTeNN MeTausuku, n6o
ocHOBaHIe abCOJIOTHO; €CAl ke OHO T03HaBaeMo, TO He Kak
A6coaroT, a Kak 4TO-TO Apyroe — HalpuMep, Kak COCTOAHUE
PK3UCTEHIINANbHOTO TIepe;KUBAHNA, IPe]-CTOAHNE B IIPOCBeTe
6orrua (Cwm. Hanpumep: Xafigerrep 19g9da: 161; Xaiiperrep
199db: 198, 199 u ap.), n6o «mcTuHA GbHITHA B KayecTBe €ro
npocseTa ocTaéreA A MeTapusMKM HoTaéHHOI» (Xaiijerrep
199db: 202). OnbiT ToakneHa OKa3a.1, YTO €CTb U mpemuil a-
puarm PelIeHnd, MPeoA0.1eBal0IINil OHTO-THOCE0.10THIeCKYI0
IPAMOJMHEITHOCTh MOJAepHA: MOKHO I03HATh AGCo.atoT, TIpea-
BapUTEbHO OMECTUB ero CHuoil Boobpamennda B Mudoaorn-
deckue npeicrasienud. Kean cosparb mup, xax ecru 6oz on yixe
CyIIecTBOBaJ B IHPOILIOM, 321aTh €My aHAIOTHMYHYI0 pPealbHO-
CTH JIOTMKO-3aKOHO/AATe1bHYIO I KYAbTYPHYI0 623y, 2T0 MOKeT
CYNTATHCA CUTyalIneil MOAeANPOBAHNA YCAOBUI AefICTBUTE.1b-
Horo nosHauua A6coaiora — B 3TOM caydae abcoal0THAA BO3-

MOKHOCTH TI03HaHuA OyaeT TomAecTBeHHA ero abCoarTHOI
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Aeficrsureabnoctu. Pasymeerca, Toakuen ne craBua oco-
3HaHHO Hepey coboii Takoi sagaun. Ho, Baasimucek 3a cospanue
Mu}a, OH ¢Tal ero — HeT, He ILIeHHUKOM, He IIOCAYIIHBIM C/1Yy-
AKUTENEM, a ero BepPHbIM IPOBOAHUKOM B MUpP peajbHOCTH.
I »T0 moaBeso ero oNbIT HA caMylo I'PaHUILY MOJAEepPHa U MOCT-
MOJ€epHa, Korga COTBOPEHHBII MU}, 10 CyTH, PasMblBaeT KpU-
TEePUl PasanvnA peanbHoOro Muda Kak (GOpMbl HCTOPUMU U pa-
nnonaabHocTH. CoTBOpeHne Muda u ecTb IpejeabHO Paluo-
HaJbHBII KT, IpeAcTaBAAIINI AGCOAI0T B BO3BBIIIEHHO -

JereH]apHoOM U IIPeAMEeTHOM BU/E.
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ABSTRACT

Rear Guards in Art: Context and Analysis

of a New Concept in Art (and Literature) History

The article proposes a critical approach to the concept of “artistic rear
guards”, introduced in the early 2000s by the French comparative
literature scholar William Marx. It aims to balance the generally
accepted concept of the avant-garde. Our perspective in this article
is mainly terminological. The starting point is a brief glance at the his-
tory of the use of the term “avant-garde”. The metaphorical and non-
binding meaning of the term is emphasised, as well as the fact that it
was rarely used by the innovators themselves, especially in Russia, where
the word at that time belonged to the discourse of ideology and politics.
We proceed to deal with the concept of “rear guard”, its transition
from a military context to its application in politics, and then we
analyse its application to artistic theory and practice in the works of

William Marx and the scholars who were mobilised by the new concept.
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We find much in common between how the relationship between
the avant-garde and the rear guard was described in Marx’s circle and
the view of the artistic evolution of the Russian Formalists of the 1920s
and 1930s, who did not use the concept of the rear guard. In our opinion,
this concept requires some further elaboration, but it may prove useful

for historians.

KEYWORDS

avant-garde | neo-avant-garde | post-avant-garde |
rear guard | modernism [ literary history | literary evolution |

terminology | William Marx

Artykut stanowi zmodyfikowana i przettumaczong odautorsko
na jezyk polski wersje francuskiej przedmowy (Arriere-gardes
artistiques: notes pour une réflexion) do Profils et types des arriere-

gardes dans la littérature russe, Modernités russes 2024, Ne 23.
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Na poczatku XXI wieku, gtownie za sprawg znanego francu-
skiego komparatysty Williama Marksa (Marx 2004), zrodzito
sie pojecie ariergardy artystyczne. Ma ono wzbogaci¢ myslowe
instrumentarium sztuki i literatury, wspotgrajac bezposrednio
z powszechnie uzywanym przez historykow i krytykow kon-
ceptem awangardy. Ten ostatni powinien stanowi¢ dla no-
wego pojecia oczywisty i niepodwazalny punkt odniesienia.
Czy sprawa naprawde jest oczywista? Spojrzmy pobieznie
na dzieje terminu awangarda. Jesli pomina¢ pierwotny kon-
tekst wojskowy, jego historia w dziedzinie sztuki sigga dos¢
daleko — co najmniej 1824 roku, kiedy to w kregu Henriego
de Saint-Simona przypisano artystom role awangardy w roz-
woju wspotczesnego spoteczenstwa (Saint-Simon 1875: 210).
Uzycie terminu przez dtugi czas miato jednakze charakter oka-
zjonalny 1 bardzo ptynny. Oto jeden tylko przyktad, tytul pisma
francuskiego z konca wieku: ,Awangarda francusko-rosyjska.
Tygodnik polityczny, literacki i artystyczny, antyzydowski,
antymasonski i antyrewolucyjny”*. W tym wtasnie okresie za-
czynaja rozprzestrzenia¢ sie nurty, ktorych przedstawiciele
mianujg si¢ pionierami postepu w sztuce. W latach 20. XX
wieku zaczynaja sie¢ pojawia¢ publikacje, w swoich nazwach
nawiazujace wprost do awangardy w jej artystycznym znacze-
niu. Jedna z pierwszych byt warszawski ,,Blok. Czasopismo
awangardy artystyczne]” ukazujace sie od 1924; jeszcze weze-

sniej powstata grupa Awangardy Krakowskiej. Nie byto to

* [ Avant-garde franco-russe. Journal hebdomadaire politique, litiéraire et artistique,

anti-juif, anti-franc-macon et anti-révolutionnaire (1893).
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jednak powszechnie uzywane okreslenie. Artysci identyfiko-
wali si¢ wtedy bardziej poprzez przynaleznos¢ do okreslonej
szkoty: jako kubisci, futurysci, ekspresjonisei itp.

Szczegolnie dotyczy to Rosji, gdzie pojecie awangardy
przez dtugi czas byto zmonopolizowane przez radykalny dys-
kurs polityczno-ideologiczny, przenikajacy wszystkie obszary.
W latach porewolucyjnych jedno czasopismo — publikowane
w Moskwie w 1922 r. pod redakcja krytyka Oskara Bluma
— nosifo tytul ,Awangarda”; miato ono jednak bardzo luz-
ny zwigzek z prawdziwie innowacyjnymi ugrupowaniami
(Avangard 1922). Do miana awangardy otwarcie pretendowali
tworcy proletariaccy, ucielesniajacy obecnosé Partii w sztuce.
Wiasciwy (z obecnego punktu widzenia) ruch niekonformi-
styczny byt utozsamiany z jej nurtami, lub tez okreslano go wy-
razeniami w rodzaju ,,sztuka nowa” czy ,,lewa” (zesoe uckycemso).

Zmany pisarz i czujny obserwator epoki Jewgienij Zamia-
tin uwazal, ze ewolucja artystyczna przebiega dialektycznie
— od afirmacji zycia materialnego u realistow, przez jego
negacje u symbolistow, az po synteze obu tych nurtow
w neorealizmie, ktory ten nazwal poédzniej syntetyzmem
(np. Zamatin 1988: 412-420). Futurysci wytaniaja sie na
tym obrazie jako odkrywey, ktorzy zapedzaja sie tak daleko
w swoich eksperymentach, ze sie gubia; gdyby jednak ztago-
dzili swoj ekstremizm, ich synteza z neorealizmem mogtaby
zrodzi¢ nowy kierunek. Ani Zamiatin, ani rosyjscy formali-

$ci, inni aktorzy i uprzywilejowani §wiadkowie tamtych



ARIERGARDY - 327

czasow, nie potrzebowali w swoich koncepcjach pojecia awan-
gardy (np. Tynianow 1978; 1985). Idea nowatorstwa arty-
stycznego byta wszechobecna w Rosji, ale pojecie nie przyjeto
sie poniewaz, jak powiedzialem, stowo awangarda nalezato do
innego dyskursu. By¢ moze role odegraly tu takze wzgledy
epistemologiczne: nie chciano widzie¢ pod jednym mundurem
tak réznych osobowosci i tendencji.

Jak si¢ wydaje, w migdzynarodowym uzyciu termin awan-
garda rozpowszechnit sie z dzialaniem wstecznym dopiero
po wydaniu ksiazek Renato Poggioliego o teorii awangardy
(Poggioli 1962) 1 Camilli Gray o ,rosyjskim eksperymencie
w sztuce” (Gray 1962); zaraz potem pojawito sie wiele prac
i wiele definicji awangard historycznych, czesto w ich powia-
zaniu z modernizmem — réwnie trudno uchwytnym zjawi-
skiem historycznym. Podkresle, ze problematyke te w sposob
najgtebszy traktuja na materiale rosyjskim prace Andrzeja
Turowskiego (np. Turowski 1990).

W historiografii pézne pojawienie si¢ jakiegos termi-
nu lub opodznienie w jego rozpowszechnieniu nie jest ni-
czym niezwyktym. Dla przyktadu, okreslenie art déco zostato
przyjete przez historykow sztuki czterdziesci lat po paryskiej
wystawie 1925 roku, ktéra zapoczatkowata ten ruch.
Wiasciwe pytanie brzmi: czy termin, ktory zostat powszechnie
zaakceptowany, jest niezbedny? Czy da sie¢ dzi$ opowiedziec¢
historie rewolucji artystycznych XX wieku, pomijajac poje-
cie awangardy? Otoz wielu badaczy wtasnie tak czyni, sle-

dzac zmiany form i programow estetycznych, dzieje bohemy
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i innych kregow artystycznych, ewolucje dziet ete. Zdarza si¢
tez na odwrot: jako awangarde kwalifikuje si¢ kazda nowator-
ska sztuke niezaleznie od epoki; moéwi si¢ na przyktad o ma-
nieryzmie jako o awangardzie XVI wieku (Falguiéres 2004).
Bywa, ze pojecia awangardy i modernizmu naktadaja sie
na siebie, staja si¢ zamienne, sprowadzaja si¢ do jednego lub
drugiego; 1 odwrotnie, opisywane przez nie zjawiska bywaja
nie tylko rozrézniane, lecz ostro przeciwstawiane sobie wedtug
takich kryteriow, jak stosunek do przesztosci lub, najczesciej,
rewolucyjne zaangazowanie polityczne.

Podobne opozycje, $wietnie dziatajace w teorii, czasami
trudno przyltozy¢ do konkretnych przypadkéw. Wedtug wiek-
szoscl definicji awangarda jest nihilistyczna, bojowa, agresywna?
Henri Matisse, przywodca fowizmu, ,dzikiego malarstwa”,
powiedzial w 1908 roku, w szczytowym okresie ruchu:

Marze o satuce réwnowagi, czystosci, spokoju, bez 4adnego
niepokojacego czy ucigiliwego tematu, ktéra bylaby dla kazdego
pracownika umystowego, zaréwno dla biznesmena, jak i na przy-
ktad dla artysty-literata, érodkiem nasennym, uspokajajacym

umyst, czyms$ na ksztatt dobrego fotela, ktory pozwala mu sie zre-

laksowa¢ po fizycznym zmeczeniu. (1908: 741-742).

Definicje mowia, ze awangarda zrywa wszelkie wiezi
z przesztoscia? O ile wloscy futurysci gonia za nowoczesnoscia,
futurysci rosyjscy patrza na nig z wielka podejrzliwoscia;

swiadezy o tym postawa Wielimira Chlebnikowa, czytelnika
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starych autorow — i chociazby jego poemat, w ktorym mecha-
niczny zuraw ozywa i staje sie przerazajacym symbolem odczto-
wieczonej maszynowej przysztosci (Hlebnikov 2000: 208-216).

Zakoncze tu moj peten wahan przeglad. Zgodzmy sie, ze
mimo mnogosci znaczen i zastosowan, a takze mimo swego op-
cjonalnego charakteru, pojecie awangardy potrafi by¢ wygodnym
przy rozpatrywaniu burzliwej dynamiki sztuki wspélczesne;.

A co z ariergarda? Ze straza tylna, jak mowia niekie-
dy stowniki?

William Marx stusznie stwierdza, ze pierwotnie termin ten
nie posiadal pejoratywnego wydzwieku. Zgodnie ze statutami
wojskowymi, ariergarda musi chroni¢ zasadnicza czes¢ armii
wszelkimi srodkami, nawet kosztem wtasnej $mierci. Jej rola
jest bohaterska. Te¢ aure niweczy dyskurs ideologiczny,
w ktorym termin zadomawia si¢ na dobre w latach 1960.
To Frantz Fanon méwi, ze kolonializm prowadzi ,boje arier-
gardy”, bezuzyteczne i §mieszne, poniewaz wojna zostata juz
przegrana (2016: 11). To znaczenie bezcelowosci, jatowosci,
przylgneto do terminu.

William Marx chce go ods$wiezy¢. Powiada on, ze jesli
zmieni si¢ kierunek lub cel marszu, awangarda moze prze-
ksztatci¢ sie w ariergarde. Wydaje sie to jasne. Wojskowe ter-
miny, o ktérych mowa, oznaczaja przeciez nie esencje,
lecz funkcje. Przyktad: Kozacy Platowa podczas kampanii
napoleonskiej petnili stuzbe wywiadoweza, prowadzili nieu-
stanng walke partyzancka, chronili tylty, podejmowali sie

wszystkich przydanych im misji. Podobnie w sztuce nie ma
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koniecznosci — chociaz i to si¢ zdarza — narzucania pojedyn-
czej misji ruchowi, programowi czy artyscie. I na odwrét,
jedna misje moga wykonywac rozne oddzialy.

Piszac w zbiorze pod redakcja Marksa, Antoine Compagnon
zauwaza z kolei, ze wspotczesna ariergarda nie przypomina
~spoznialskich”, ktorych opisal Gustave Lanson w swojej kla-
sycznej Historil literatury francuskiey (1895). ,,Spéznialscy” po
prostu nie nadazaja, wloka si¢ za nowatorami. Nowa ariergarda
natomiast przystepuje do walki przeciw awangardzie, gdy tylko
duch tej ostatniej zaczyna dominowaé (Compagnon 2015: 97).
Moze warto zastanowi¢ si¢ nad tym, czy temu twierdzeniu nie
przeczy wybrany przez Compagnona jako przyktad peeta
Charles Péguy, ktory swoja ,przynaleznos¢” do ariergardy
otwarcie deklarowat juz w roku 1910, kiedy duch awangardy
racze] jeszcze nie przewazyt. Nie jest wykluczone, ze tradycjo-
nalna kultura rozpoczyna przesladowaé¢ ducha awangardy,
gdy tylko go dostrzeze. Ale mniejsza o to.

Istnieje wielka pokusa, by traktowa¢ awangarde i arier-
garde jako dwie strony tego samego medalu. Wedtug Williama
Marksa te dwa pojecia nie s3 symetryczne; a jednak twierdzi
on, Ze sa nieroziaczne 1 posuwa sie nawet do poréwnania ich do
doktora Jekyllaipana Hyde’a, nie rozstrzygajac, ktory jest ktory
— co, przyznajmy, mocno wypacza sens wyjsciowej metafory.

Dalej — zauwazmy, ze organizacja armii, ze wszystkimi jej
podziatami i funkcjami, kieruje sie jednym tylko postulatem:
rzeczywistym lub domniemanym istnieniem wroga — i zmierza

do jednego tylko celu, jakim jest walka, ktora nalezy stoczyc.
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Terminy wojskowe, o ktorych moéwimy, wiaczaja leksem
~garda”; okreslaja jednostki, ktorych powotaniem jest ochrona.
Powstaje pytanie, czego wlasciwie maja chroni¢ awangardy
1 ariergardy? Co w przerwie mig¢dzy nimi wymaga ochrony?
I jeszcze: jaki nieprzyjaciel tu zagraza? Jezeli ma nim by¢
sztuka uwiktana w konwencje, w tradycje, to nie znajduje sie¢
ona na zewnatrz, lecz jest czescia samej armii, ktora idzie za
awangarda i jest ostaniana przez ariergarde. Straze, walczace
przeciw wilasnej armii? Uzytecznos¢ metafory wojskowej na
rzecz sztuk pieknych wykazuje tutaj swoje limity.
Rozumowanie Marksa warto byé moze rozwingé.
Zacznijmy od analogii wojskowej: zastuguje na rozszerzenie
poza pare ,awangarda” — ,ariergarda”. Wezmy na przyktad
sztuke naiwna, art brut, sztuke miejska; nie sa to nurty, lecz
oddzielne dyscypliny sztuki, zaréwno ze wzgledu na ich spo-
teczna geneze, jak i1 na $rodki wyrazu. Jawnie egzystuja one
poza dominujacymi konwencjami. Ani straz przednia, ani tylna.
Czy moze sa to wolni strzelcy, partyzanci, dziatajacy obok, cza-
sami wbrew armii regularnej? A co w takim razie ze sztuka
ludowa, ktora przetrwata do dzis? Czy jest czeScia ariergar-
dy sztuki wspotczesnej? Czy da si¢ postrzegaé ja jako
co$, co w jezyku wojskowym nazwano by straza flankowa?
Zapewnia ona ostone boczna, na przyktad gdy armia wkracza
w gorska przetecz, gdzie atak moze nastapic¢ z dowolnego miej-
sca 1w kazdej chwili. Trwatosc folkloru, dajac dostep do zrodet

tworzenia, pozwala zachowaé spojnosé catego wojska.
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Wroémy do wyjasnien Williama Marksa. Precyzuje on:
~Kiedy wiara w postep sztuk opanowuje masy, nastaja cza-
sy ariergard”. Musza one by¢ w mniejszosci, w przeciwnym ra-
zie, to one stanowityby ,mase”. Mozemy zapewne wywniosko-
waé, ze wedlug mysli Marksa armia literacka, ktora chronig
straze, jest literatura gléwnego nurtu, a takze ,gatunki ma-
sowe” z obszarow rozrywki, edukacji, informacji.

Jednoczesnie Marx rozréznia dwa rodzaje ariergard.
Jedna, zamykajac marsz armii, ktoremu przewodzi awan-
garda, posuwa si¢ w tym samym kierunku i w koncu ,nawraca
si¢ na estetyke awangardows”. Innego typu ariergarda gubi
sie, rzuca sie do ucieczki i w koncu dotacza do armii przeciw-
nika, by stoczy¢ walke z sitami postepu i staé si¢ ,reakcyjna
sifa estetyczna” (Marx 2008: 19). Przy tym jednak, prze-
strzega Marx, opozycja ta nie powinna prowadzi¢ do ,,bipolar-
nej redukeji”. Wydaje mi sig, ze ostroznos¢ catego wywodu wy-
nika z dazenia do pogodzenia w koncepcie ,,ariergardy artystycz-
nej” réznych tresci: historycznej, ideologicznej i teoretyczne;.

Proponowana przez Marksa koncepcja wyklucza traktowa-
nie epoki w sztuce jak statycznej wystawy sukceséw kosztem
dziel ,mniej pieknych”. Konieczne jest wedlug niego uwzgled-
nienie zjawisk i dziet drugoplanowych, w rzeczywistosci row-
nie waznych, jak te z planu pierwszego. ,,Poprawnosc episte-
mologiczna” prowadzi do odrzucenia redukcjonizmu, ktory
upraszcza 1 nadaje terminom jednoznacznos¢. Ariergarda bo-
wiem posiada rowniez cechy nowoczesnosci — co z kolei wy-

maga dostrzezenia w zjawiskach wspotobecnosci réoznych,
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czasami sprzecznych aspektow; to zas przypomina teori¢ Ern-
sta Blocha (przywotana wprost we wzmiankowanym artykule
Antoine’a Compagnona) o wspoétistnieniu w tym samym czasie
zjawisk, przynalezacych do roznych epok, o niejednoczesnosci
Jednoczesnego, Gleichzeitigkeit des Ungleichzeitigen (Bloch 1985).

Przyktadow podobnej ztozonosci Marx szuka w nurtach,
ktore wyrazaja wedlug niego nowego ducha ariergardy:
we wloskiej neo- i transawangardzie czy tez Neue Slowenische
Kunst (NSK)*. ArtysSci tych nurtow czesto podchodza do
awangard historycznych jak do materiatu podlegajacego prze-
ksztatceniu lub dekonstrukeji. W ostatecznym rozrachunku
nowy duch ariergardy polega na probie odrodzenia pewnych
aspektow minionego dziedzictwa awangardowego.

Czasami potrzeba odkrycia dziedzictwa wynika — jak
w przypadku NSK — z tego, Ze rezimy totalitarne niszczyty
czy ukrywaly dorobek awangard historycznych. Awangarda
polityczna, ariergarda poetycka — tak w zbiorze pod redakcja
Marksa nazwat swoj artykut Michel Décaudin (2008).
Omawia on tworczosc literacka anarchistow XIX wieku.
Formuta odpowiada sytuacji artystow-komunistow po re-
wolucji w Rosji, a takze istocie systemu socrealizmu, ktory
ustanowiono nie bez wsparcia artystow awangardy (formuta
dziata, oczywiscie, pod warunkiem, ze uznamy komunizm sta-

linowski za awangarde polityczna). W swojej ksiazce sprzed

* Neo-avanguardia: nurt gtownie literacki, zainicjowany na poczatku lat 1960., in-
spirowany m.in. przez Ezre Pounda i T.S. Eliota. 7ransavanguardia: ruch pla-

styczny, ktory trwa od poczatkow lat 1970. NSK powstaje w r. 1984.
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czterdziestu lat Jeffrey Herf przeanalizowal niemal odwrotna
sytuacje: ,reakcyjny modernizm” niemieckich myslicieli
Weimaru i nazizmu — tych, ktorzy byli zafascynowani tech-
nologia nowoczesnej epoki, a jednoczesnie odrzucali jej osia-
gniecia spoteczne i polityczne, przygotowujac nadejécie praw-
dziwej ariergardy w kulturze (Herf 1984; 2018).

Dla rusycysty refleksja nad ewolucja sztuki jest niemozliwa
bez odniesienia si¢ do prac rosyjskich formalistow. Ponad sto
lat temu odrzucali oni historie literatury tworzona na podo-
bienstwo galerii ,,generaléw od literatury” 1 interesowali sie
pisarzami i dzietami drugiego i trzeciego rzedu. Méwili o lite-
raturze jako o systemie dynamicznym, podlegajacym ciagtym
przemianom, powodowanym zmaganiami miedzy jego war-
stwami i formacjami zaréwno w diachronii ewolucyjnej, jak
i w cieciu synchronicznym (jawnie kryje si¢ tu mysl o niejed-
noczesnosci tego, co terazniejsze). Mowili o wspolgrze wielu
linii — tak gtownych, jak i pobocznych. W swojej sztandaro-
wej ksiazce pod tytutem Archaisci i nowatorzy Jurij Tynianow
mowi miedzy innymi, ze ,kazdy ruch literacki szuka punktow
oparcia w systemach poprzednich: mozemy to nazwacé jego tra-
dycjonalizmem” (1985: 30, 11, 47). Zasada dotyczy rowniez
awangardy. ,,Pottoraoki strzelec”, figura rosyjskiego futury-
zmu (Liwszyc 1990), miat pottora oka zwrocone na Wschod
i pot na Zachod; parafrazujac ten stynny obraz, mozna powie-
dzie¢, ze awangarda wpatruje sie w przysztosé, kierujac jednak

potowe oka do tyhu.
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Chciatbym tu wspomnie¢ o zjawisku w sztuce, ktorego
w znanych mi pracach Marx nie przywotuje, a w ktorym
mozna dostrzec znamiona ariergardy, rozumianej w zbli-
zony do niego sposob.

Moéwie o prymitywizmie. Tesknota za prosta, zdrowa,
autentyczna kultura przesztosci, co i raz to, w roznych epo-
kach, pojawia si¢ na scenie artystycznej. Historycy mowili
o natrakeyjnosci prymitywu”. Ta postawa, szukajaca inspiracji
1 materiatlow w tradycji wezorajszej, faczaca terazniejszosé
z przesztoscia oraz z projekcjami na przysztosé¢, przenikneta
zarowno do modernizmu, jak 1 do awangardy. Pozwolita, po-
dobnie jak orientalizm, uwolni¢ si¢ od realizmu mimetycznego
(Venturi 1926; Lovejoy ¢ Boas 1935; Goldwater 1938).

Na zakonczenie zobaczmy, co o ariergardzie maja do po-
wiedzenia ci, ktorzy wypowiadali si¢ na ten temat w majestacie
najwiekszego autorytetu — specjalisci w dziedzinie strategii
wojskowej stosowanej w odniesieniu do spraw spotecznych.
W Dziecigcej chorobie komunizmu Lenin przestrzegal przed
niebezpieczenstwami, jakie niesie ze soba oderwanie si¢ awan-
gardy, czyli Partii, od mas: setki tysiecy komunistow nie moga
kierowaé si¢ wtasnymi opiniami i aspiracjami, muszg liczy¢ sie
z opiniami milionéw robotnikow. Wierny leninista Stalin po-
wtarzal, ze waska awangarda, Partia, ktora przewodzi szero-
kiej awangardzie, klasie robotniczej, musi jednoczesnie posu-
wa¢ naprzod, nie odrywajac si¢ od niej, ariergarde — czyli
reszte spoteczenstwa. Co do Grigorija Zinowiewa, przywodcy

bolszewikow, ktory najczesciej odwotuje sie do konceptu
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ariergardy, dba on o jej rozréznienie; wiekszo$¢ mas, ktora
w roéznym stopniu jest pozbawiona $wiadomosci klasowej, jest
ariergarda, oczekujaca na odpowiednia edukacje i dotaczenie
do marszu naprzod; jednakze istnieje takze arystokracja
robotnicza na stuzbie u wtascicieli, stanowiaca ariergarde
aktywna i wroga (Zinov'ev 1925: 26-27).

Widzimy, ze te podzialy w nieco bardziej zréznicowany
sposob odpowiadaja analizie Williama Marksa. Podsumuje to,
co zostato powiedziane, szkicujac co$ na ksztatt brudnopisu
ogolnej typologii ariergardy w dziedzinie sztuki. W literaturze
mieliby$my wiec — nie nalegam na terminy — ariergarde
syntetyczng, model Sciste] wspotpracy awangardzistow z trady-
cja, jak miato si¢ to u futurystow, formalistow czy Zamiatina;
nastepnie — ariergarde pasywnga (wrazliwa na postep, choé
inercyjna ,mase¢” tworczosci glownego nurtu, jak réwniez ga-
tunki paraliterackie, powiesci dworcowe itd.). Wreszcie mo-
wiliby$my o zasadniczo wstecznej, reakcyjnej ariergardzie
aktywney, bez wzgledu na to, czy bylby to neotradycjonalizm,
czy autocentryczny prymitywizm, wystepujacy przeciwko
nowym pradom.

Wszystko to mozna bada¢, poglebiajac analize, rozwazajac
konteksty i majac nadzieje, ze pojecie strazy tylnej nie zniknie

pod cieciem brzytwy Ockhama.
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1 B TParu4ecKOM MUPOBOCIPUATUN AUPUIECKOTO repoA COOpHUKA.
«fI» nmpeapiAyIINX COOPHUKOB — AMYHOCTH YMHAA, UPOHUYHAA,
BU/ANIAA HECOBEPIIEHCTBO MUpPA, CIIOCOOHAA OLEHNTh HEMHO-
roe aAobpoe u AO0CTOWHOE, CYIIECTBYIOILEEe B 3TOM MUPE,
nepe;RuBapIlad cMepTu 0AM3KUX M BCe ke BepAllad B CBET,
110608Bb, Apyseit. Jupudeckuil repoil nocaeanero cbopHuka
II09Ta — DTO TOT Ke YeJ0BEK, HO MepPe;RUBAIOIINI Taybodaii-
mue TpareAnn cospeMenHocTu. Kak »T0 BoobIIe xapakTepHO
AJA XY AOKECTBEHHON CUCTEMbI CTUXOB CAMBKMHA, €ro TeKCThbI
13 aHaAM3UPYyeMoro cOOpHMUKA HacChIIUEHbl U AaiKe IepeHachl-
IIeHbl HAMEeKaMu, IUTATaMU, OTChLAKAMY (9KCIAMINTHBIMA
U UMILIAIATHBIMK) K PasHbIM ABAEHUAM MUPOBOM KY/AbTYPHI.

Campbiit npubAM3UTENbHBIA II0ACYET I03BOAACT KOHCTATH-
POBaTh, 4TO CTEP;KHEBbBIMK 0OpaszaMu KapTUHBI MUPA aHAAM3M-
pyemoro c6opHUKa ABAAIOTCA POAMHA U CMePThb. (PUa0J0rHYe-
CKOMY yXy Xouercs ycabmaTh «Patria o muerte!» («Poauna
AN CMepr! ») — JO3YHT KyOuHCKOI peBoatonnn, Ho y CanmBruHA
NMEHHO TakR: pO,ZlI/IHa u CMepr, a ToOYHee, pO,ZLI/IHa, OHa Ke CMepr.
Tanaranrormueckre MOTUBBI 4eTKO 0603HAYAIOTCA Aa7Ke HA YPOB-
He 3araaBuil cTUXoB: Ha xiadbuwe saputasckux noscmarnyes, B obuyecnise
Mépmevix n03mos, Ilomunassnseil Ounmux W T.11.

Yixe B mannmaspHOM cTMXOTBOpeHUN COOPHMKA poAMHA

1 CMEPTb TPAKTYHTCA KaK CUHOHNMBI:

— AOKTOP, H€ TOJbKO IIPN Ka:RAOM CBUAAHNN —
Aaike Ha OY€Hb 60.1bIIIOM paccroanum
A 3aAbIXaloCb OT AbIMa OTedYecTBa.

— Dro He JAE€UYUTCA, DTO HE J€UUTCA.
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<>

— Joxrop, e aafite 60abHOMY OTIAATHCA!
Yem venoBek Beé e olpeenserca —
CyIIeCTBOBAHMEM MU COBHAHUIEM?

— KpOBOHyCKaHHeM, KPOBOIIyCKaHNEM.

Raacemaeckme n pake saTepThie IpelejeHTHBIE TEKCTHI 06pe-
TalT HOBOE, IIPOTUBOIOI0KHOE 3HAUEHNe: AbIM OTedecTBa
6oJabIe He cAa/0K U IPUATEH, OH YAYIIA0ll, a KPOBOIIyCKaHWe
— 3TO He 0340PaBAKUBaIOIIAA IIPOLUEAYPA, a 3HAK BOMHbI 1 riube.1i.

Poauna u cmeprp — »Ta mapa HacTONYMBO IOBTOPAETCA
u B caeAylomuX ctruxorsopenusax. llpoucxoasmee Bokpyr

BUAUTCA Y€EM-TO aHOMaAbHbBIM 1 AaiKe€ IIPOTUBOCCTECTBEHHDBIM:

3/echb BaM, Kak CKasa. IIOMKOMB3BOAA, He TYT,
U POAMHOI YTO-TO APYTO€ 30BYT.

N mépsHeT BCIo HOUD, HA BETPY OTO.EH,

B caly BO3.e IL10IIa/AX BeYHbIl OTOHb.

3Aech MeKAY KUBBIMU pasbpoj 1 pasaaj —

nB GPaTCKI/IX MOTruJax He 6paTbH Jemar.

STOT «pasﬁpog n pasﬂazl» CABIIINTCA AasKeEe B SBYKEIX Hallno-
HaJAbHOT'O BOEHHOT'O Mapma:

Opyanit camoxoaHas opaa.

IToa rya MOTOPOB ABUTAIOTCA TAHKM.

Pripaer mapm: kak OyATO ABE CAAaBAHKI

IIPOITATCA ﬂ,pyI‘ C ApyFOM HaBcerza.

(ITpoxoncoenue soennod mexnuxu)
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PoccuﬁCKo—praMHCKaﬂ BOITHA, npAMO HUT/Ee He Has3BaHHaf,
MPUCYTCTBYET €/ABa U He B KKAOM MATOM CTUXOTBOPEHUN
C60pHI/IKa. O6pa3 praI/IHbI accouumpyeTca ¢ MUABIM CEePAILY
NPUPOAHBIM HAYAAOM: <...> Jemxcans, mpasor) weseld, cnioulbs
6 acuAbKax U 00Y8aHUUKax H06710-01aKummnie noA. (Ce/zwcmi nezisam)

O6pa3 Poannanr ansa XYAOKECTBEHHOTO MUpa I033UU
CamBKMHA OYeHb BajKeH, ITO AKTyaJlbHO Kak AJA MPeAbIAYIINX
ero c60pHI/IK0B, Tak u Ang Cecmpor omuantiva. 3/1ech poAnHa 9acTo
OCMbICAfAETCA Yepe3 TPAAULINOHHYI0 CAABAHCKY0, PYCCRYIO
MU(OAOTUIECKYI0O U (POJADKJIOPHYIO MMapajiurmy. ITosT wacTo
06paLg,aeTC}1 K IIOTOBOpPKaM, ITOCAOBHUIaM, B KOTOPHIX,
KaKk TPUHATO CYUTaTh, CKOHUEHTPUPOBAHBbI HapOAHAA MYA-
POCTH U BEKOBOW OIIBIT. XYAOH{GCTBBHHbIﬁ aHaAN3 2TOTO
mMaTepua/a MO3TOM 3acTaB/afAeT YuTaTedd 3aAoyMaTbCA O TOM,
HeT AU B 2TON MYy/APOCTHI pOROBoﬁ omu6bru. Tak, us (poabkaop-
HOU TPaKTOBKU Hp06J1eMb1 Hapo/a u BAAaCTU, CPOPMYIUPOBAH-
HOIl B m3BecTHON nocaosune: He Mocksa cocydapro ykas, a eocydaps

Mockse, caeaH TOPECTHDBIN BBIBOA:

He Mocksa rocyaapmo ykas... —
B 3TOII IPUCKA3Ke BeCh HAIIl CEKpeT:
BOPOH BOPOHY BbIK.1eBa.l T.1a3,

n ‘IepTeﬁ B TUXOM OMyTe HET.

Paspean :xypas.eir B obaakax,
a CUHUL yAep:KaTh He CMOT.IM,
U 0CTAJAMCh B XyAbIX NUAKAKAX Te,

KTO CMOJOAY 9€CTb 6eperJ1M.
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DTOT TEKCT MO;KeT ObITh IPOUNTAH KaK KOHCTATAMA COCTOA-
HUA, B KOTOPOM OKasaJlach HalWA, COUMYM M, MOKET ObITb,
IIKIpe TO, 9TO CeroAHA Ha3bIBAIOT 0c000I IMBUAN3ALNEI.

[IpurnunuaabHO BakHO, YTO B CTUXOTBOPEHUU OUYEHD
HarlAAHO ABJAEH OAUH M3 OCHOBOIIOJATral0IIUX CTPYKTYPHbIX
puemMoB cOOpHUKA — BbIABAEHNE CYTH IPOUCXOAAIIETO Yepes
OIPOKMAbIBAaHUE, BHIBOPAYMBaHKE HAa M3HAHKY 3HAKOMOIO
1 npuBbI9HOTO. CTPYKTYPHO 5TO IOXOKE Ha ONPOKUABIBAHUE
KapHaBaJabHOE, HO CEeMaHTUKa Apyras — obHapyikeHue Tparu-
YeCKoro Aaapa.

Eme oaun Bpoae 6b1 ysnaBaemblil CKa30UHbIil, HO TaKOM

I‘OpeCTHbII;,I n CTpaH_IHbII;’I BapHUaHT POAUHBIL:

CoxHyT c18351 ReHCKIIe U AeBUYbN,
JAUCTbS OCBIIIAIOTCA C BEHKOB;
npagyTea VBanymku-gapesudn

3a cniuHoll IlBanoB-Aypakos.

[Iupoxro packuHy.10Ch TPEK.AIATOE,
A0 Hebec B3ABIMAA CAAAKUT ABIM,
30.10TO€ IAPCTBO TPUAEBATOE —

3€pRaJbll€, CRakU, YTO CTAHET C HUM!

B aTux crpoukax, ckopee, He ckazouHas, a OYEHb ACHO COIM-
aJlbHO MapKMPOBaHHAA KapTUHA IPOUCXOAAIIEr0 B BOIOIIel
crpane: Maopbl Banymku-napesuun u VBanbi-aypaku,
rubuymue Ha (POHTAX, BAOBbI U HECOCTOABIIMECA HEBECTbI,
IIOXOPOHHbBIE BEHKM U I10Kapbl, IPOKAATHAE, KOTOPOE MOBUC.A0
Haa semueil. VI kak cBoeob6pasHoe mMpojoJKeHNe CIOKeTa

— CaeAyriine CTUXNn:
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Ryprausl, crenb-noaynycrorus,
6orarpIpeil TpUyMBUpAT.
Ryaa Tak npucraabHO ragaar

Napa, Anéma u Jobpoima?

Ouu cToAT, Kak 06eANCKN.
B crenu um He Ha 4TO CMOTpETS.
Ho na 3acrase Gorarbipckoit

TOMY, KTO OTBEPHETCA — CMEPTb.

(Bacneyos)

DTO He CTO.bKO BaCHEIOBCKNUe GoraTeipn, n TeM 6o.ee He Tak
HonyAApHbIEe TPU 6OTATHIPA — MYJAbTAIMIHbBIE IIE€PCOHAKN.
DTO Te, KTO CTOUT I1epe/ JUIIOM CMEPTH CeroAHA.

B Cecmpe omuannen Beperca PasroBop 0 KOHKPETHBIX COObI-
TUAX KOHKPETHON BOMHBI, KOCBEHHBIMU CBUAETE.1AMI KOTOPOI,
ceroana mbl asademca. Ho aTo ne penoprasxknad nossus.
CoBpeMeHHOCTDH BBOAMTCA B MUPOKNH NCTOPUIECKIIT KOH-

TERCT, KOT4a UCTOPUA — 9aCTO 2TO AYpPHasd IOBTOPAEMOCTb:

OTHbBIHE He Oyaer nebec
HII HOUDIO, HI yTpoM Ges
Benepsr m Mapca — onn
OyAyT U AHEM BUAHBDL.

N anef me 6yjeT MHDIX,

KpoMe AHen Typ6I/IHbIX.
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CeI‘O,ZI,HH IPOUCXOAUT YHUBEPCAJAbHOE OIIPOKNAbIBAHNE apXe-

THUIIOB, KOTOPBIMHA paHEe ObL10 IIPUHATO rOPANUTHCA:

Hamr ropaptit «Bapar» e caaéres,
XOTb AeJ0, HOKALYl UTO, IBAX:
CIIOKOTIHO Ha BceX GpoHeHocIax

1 TUXO Ha BCEX erﬁcepax.

Ncyepnanel Hanpoub pesepssl.
Yro 66110, TO 6BL10 BOTImE!
N mpexHme sKupHBIE YepPBA

kaybarTcsa B MaTpocckoM 6opiue.

(Cmapomy naxumosyy)

Hexorpa cosepiieHHble moABUTM (KaK HpUMep — MCTOPHA
Kpeiicepa Bapsz) 6bL1M HAIIPACHBIMMU, & BOT CUTYallWA U3 dii3eH-
MITEeNHOBCKOrO bponenocya Ilomemxuna abCONIOTHO CUMBOANYHA
AAf coBpeMeHHOro MoMenTa. /lymalo, o6uame Takux HaTypaau-
cTUYHbIX 06pasoB oTpaikaeT HeBepoATHYI0 60ab U cTpajaHue

JAAPUYECROTIO I'epoA:

O TI'ocrioam, uro Mbr 3a pacal
Bpocaenib pacceAnHBIN B3T1AA
Ha BpIBecKy «CBeskee MACO»,

n AyMaelb: — Boenxkomar.

(B dopoze)
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OGP&BH&H cucreMa CGOPHI/II’(& OPUEHTHUPOBaHA Ha y3HaBaCcMblE
MapRKepbl: HallpuMep, CTUXOTBOPCHHUE O .]lequeM roJJaHnajale
— caMo 110 cebe KROHCTAaTalIlA CMCPTEJAbHOI'0O Ha4da.Jda, HO, Kak
n B IIPEABIAYIHEM CTUXOTBOPEHMNU, MEpPa yHKaCHOI'O BO3BEACHA

B HERYIO BbICHIYIO CTEIICHb!

Bo1a B oTceke MaTpocckoM
POT y KaiKAOTO 3aIepT...
Ho 6esxanu o aockam
KpbICHI, IIpbiTad 3a 6OpT.
C Hor cmu6us py.esoro,
YAHMPAI0 CO IIKAHIIEB

BCE, UTO OBLIO KUBOTO

Ha Jlerydem roanaHAle.

(Bezcmso)

ApyFOﬁI y3HaBaeMbII7I 06p33, TPaAUIINOHHO COBCEM HE CBA3aH-
HBII CO CMEpTbIO, a AadiKe H3060pOT — H(I/ISHGYTBGP?K,ZlaIOLgI/Iﬁ

B COBpeMeHHOﬁ CI/ITyagI/II/I CTAaBUTCA 110/, 3HAK CMEpPTH:

He cmoTpn Tak omaparmeno —
ybeskaan 1méc u KoT.
Omycreno lpocroksammmno:

BCeX OTIIPpaBU.AM HA (I)pOHT.

[To-anranfickn cBUHKM OMHKAAM,
a Terepb 1oJ KPUK BOPOH
110 AepeBHe C MOXOPOHKaMM

xoaur Ileuknn-mouraabon.
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Mo:xuo CKa3aTb, 9YTO B CaMbIX Pa3HbIX (I)OpMaX caMa MCTOPI/IH
IIPUCYTCTBYCT €ABa JAU HE B KaiKAOM BTOPOM CTHUXOTBOPCHUN
C60pHI/IKa. B03bMeM, K IIpUMEpPy, CTUXOTBOPCHUE, IIOCBAILCH-

HOE pOCCI/IﬁCKOMy r'mMHYy:

Bormia CTapaH HOBUHKaA, —
1 Ha BeCb 9€CTHOI HPOCTOP
3an€3BOHI/I.]1 6bL10 FJII/IHK.':l7

HO pasbuaca, kak papPop.

A morom Kpaca n cuJaa
MYTbIO IOAHAJAUCH CO AHA,
u AepskaBa HE 3216bIJla7

4TO CBAIII€HHAaA OHAa.

(Ha 6awmre)

Ilpu Beeit moxo:kecT U MOBTOPAEMOCTH COOBITUI, AOMUHUPY-
101024 TeHAEHUWA CeroAHAIIHEero MUpa — JAerpajaunsia, KOTO-

pad 6pOCElGT CcBOU SAOBGIQMIZ oT0.Ja€eCcKk 1 Ha Ipomraoe.

Msi «He ToAHBIMU» BCe, KAk OAWH,
OKa3aJuCh eIIé /10 3a9aThi.
lan oruwr mamm B 6oit Ha Bepauw,

a B Rabya — mamm maajmme 6parTos.

Ham HUKTO He TOCTABUT B BUHY
TO, 4TO OBLIN C POKACHDA BE3YUN.
Hammr aetn emupaan Yeanro,

Halmn BHyKI/I 3alIOMHUJANCD B Byqe.



352 + STANKEVICA

KCT&TI/I, cobbiTua Beankoil oreduecTBeHHON BOMHBI U BeTEpaHbL
9T0¥1 BonHbI B ctuxax CAuBKUHA Bcerjga olmmcanbl C HE;RHOCTbIO

1 BCANMKUM YBaKCHUCM:

Aec A€eTCTBa IIOMHIO TECHO C:RaTbIX
B 3aCTOJbE B HpaSAHI/IK Bcex xuBpix
BECENBIX I‘Bap[LI/II/I—Cep}KaHTOB

u o(puLepoB 60eBbIX.
<...>

ITonépTeifi BOH U3 TeHEPaloB
3a TO, YTO BeeX ux ybepér
IMOJAKOBHUK TaM 110/ 3BOH G0OKa/10B

CIIOKOWHO A0€Aa.a IIUpPOr.

(Oonononuare)

CeI‘Oﬂ,HHH_IHI/Ie BOMHBI — pesyabTaT CTPallHbIX O]J_[I/I60K, ORe-
CTOYCHUA N pacdelOoBCUMBAHUA. 3aMeTuM u TO, 4TO ApyTad
CTpallHad pasroparoigaica BOMHA TOKE OCMBbICAAETCA II03TOM

KaK pesyabTaT Aerpajaluy UMBUAN3AINN:

Hu mexreab, H1 10aHb, HU KPUIITO-
BAJIOTY 3/€Ch He IIyCTHUIID B X014 —
rymupst Apesnero Erunra

3BEPUHDbIX HE CKPbIBAIOT MOPA.

34ech MOTYT 3aIIPOCTO ABUTLCA,
HOPOTAMKHDIN U34aBas BOI,
60TMHA C T'0.10BOI0 JbBUIIBI

n 60T ¢ IakaJabeil ro0BoI.
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N aumb oanux 60ios crenHasa
pu cBeTe (paKesoB 0OTCeNb
BejeT obpaTHo B cexTop ['aza

HpOprTbeI KpbICaMll TOHHE.1b.

Mue ne xodercs, 4To6Obl y unTaTEA€I CAOKNUIOCH BlIeUaT.1eHNIe,
4TO0 XyAOKecTBeHHBI Mup cTuxos Esrenna Canknna npu
TOM, YTO TaM 4acTO TOBOPUTCA IPO CMEPTb U IIOPYTaHHYIO
Poauny, — abcoatorno 6espicxogen. Ecau Bepuyrbea K (poab-
KJOPHOM COCTaBAANILE COOPHUKA, TO BBIACHAETCA, 4TO cyAbba
CKa30YHOTO Iepos 1 cyAbba ero cerojHANIHENd POAUHBI — OT.11-

HJawTCA, 1 B 9TOM, MOKET 6bITb, TeIlANTCA HEeRaAd HajdedsAa:

C HuM nocrynuan He mMo-6parcky,
1 BooOIIe He Mo-110ACKH:

OH ObL1 pa3pes3aH Ha KYCKU —

B TOII CKasKe He UTpaln B Hanku!
W on 611 cruHy.1 HaBceTAA,

Kak 1Mo/ KoaécaMu TpamMBasd,

Koraa 6 He MEpTBasA Boja

n BCJe/ 3a HEI0 He Ku1Baf...

Boaoit Bcero m3 oanoro,
A0 AHA IPOTHUBIIETO, KOJA0AA
MOJAWAN POAUHY €TI0 —

Telepb-TO HAMEPTBO CpaCTéTCH.

(Crasounsiii zepoil)

Cras3o0uHBIl Tepoil, KAk BOAWTCA, MOAWUTBHII IMOOYEpeAHO
MEepPTBON U KUBOU BOAOW, BOCKpecaeT, a BOT POAMHA, €ro,

IIOUTaA He MEPTBOW U ;KUBOW, a THUI0I BOAOI — obpedeHa.
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CaoBo wamepmeso, y#e TPajUIMOHHO AJA XYAOKECTBEHHOI
cucTeMbl COOpHUKA B Pe3yAbTaTe CMbICA0BOIO ONIPOKMAbIBAHNA
03HayYaeT CMepTh.

Yro 6yaer ¢ yeaosekom? C Hap0AOM? Bosmo:kio, oTBeT TaKkoB:

3epraJblie TAUT C10BA OTBETHHIE,
yTeImaThb He X0UeT HAC BPAHbEM...
Hwuuero, Komewomknu Becemeprusre,

MBI BacC BCeX eIlé mepe;kuBém!

Jupuuecknii repoit coopuukra Cecmpa omuaanss — 4eNOBeK,

IIpu BCEM €I'0 OTHYaAHbE, ﬂm6HLgHﬁ CBOIO POANHY:

[IpexpacHas u sKyTKOBaTA,

€eIIé He cTaBIlad IyCcToH,

3€MHOI TIIeTHhI OAHA AeBATaA,

Ta, 9TO OBl1a 0AHOI MIECTO,
KaKOI-TO CUA0M B MBICAU B:RaTasd,
HeBepoATHAA CTPaHA...

Tak nHaa BoAO# oaHA AeBATAA
rpomajpl aficbepra BuaHa:
ILIBIBET, OBEAHHAA NHEEM,
MepuawoIgad, Kak Tolas.

Ho To, uro Huike BaTepAnHIT, —

3arajoviHee B BOCEMb pas.

(Oona desaman)
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,ZlyMan, IporpaMMHbBIM B 9TOM IL1aHE MOKHO CHATATD CA€AYI0-

nee CTUXOTBOPEHUE, OTChlAAI0IIee K ,ZLOCTOGBCKOMY:

Tor anmzoa n MHe MeperguTes.
Jymra 6oanT 3a A€BKY 2Ty —
cecTpy HeCKAaAHYI0 TIPOLEH TIINIIbI,

6€peMBHHyIO JleaBeTy.

Ho Bcé ke 3a yousua Poato nam
6o.apHel u ropuie 6e3 COMHEHMIA.
Bot rak n mue 3a Hamy Poauny.

Xouy, uT06 BcTaJa Ha KOJEHN.
(Paszosap)
Hpeﬂ,HOJlaI‘aIO, qTO TeMa IIORaAHunA HereMeHHO I{epeS

KaKOC-TO BpeMA CTAaHET O4YCHDb BasKHOM ALA XYAOHKCCTBEHHOT'O

mupa nosta Eprenna Cansknna.
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WE ARE PLEASED to invite submissions for the 2026 issue
of Mirgorod: The Annual of the History & Epistemology of Contemporary

Literary Studies, scheduled for publication in December 2026.

The forthcoming issue will be primarily thematically focused on:
1. Postcolonial studies;

2. Biographism.

We welcome contributions engaging with either of these areas
—whether independently or in dialogue—as well as submissions
addressing the journal’s broader thematic scope, encompassing the
epistemological dimensions, history, and conceptual boundaries
of literature and contemporary literary studies, the aesthetics of
poetic language, and the philosophy of literary creation.



In addition to scholarly articles, we also encourage the submis-
sion of:
- book reviews;
- conference reports;
- critical essays addressing emerging debates in literary the-
ory and methodology.

Deadline for submissions is 31 August 2026.
There are no publication fees.

All published content appears under the Creative Commons
Attribution-ShareAlike 4.0 International Licence (CC BY-SA 4.0).

Detailed submission and formatting guidelines can be found on
our website: www.mirgorod-journal.com (For Authors section).

We would be grateful if you could share this call for papers with
colleagues and academic networks who might be interested.

For inquiries and submissions, please contact the Editorial Team
at: mirgorod.press@gmail.com. All paper proposals should be sent
to this address.
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Roman Mnich & Filip Swierczyiiski
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